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    "Obwód głowy" Włodzimierza Nowaka to zbiór znakomitych reportaży o historii i dniu dzisiejszym polsko-niemieckim pogranicza, a zarazem tragiczna opowieść o zdegradowanej i zniszczonej ziemi, czyli o Ziemiach Odzyskanych i jej dziejach. Włodzimierz Nowak opowiada Historię poprzez losy pojedynczych ludzi, zamieszkujących niegdyś i teraz tę zapomnianą prowincję, która dziś żyje z przemytu, handlu i przekrętów. W swoich reportażach, łączących wierność realiom historycznym z wysokim poziomem literackim Nowak pokazuje najrozmaitsze ludzkie losy z tym pograniczem związane. Pisze o masowych samobójstwach Niemców przed nadejściem Rosjan, o Niemcu, walczącym w Armii Krajowej, i o Niemcu biorącym udział w powstaniu warszawskim, o odnajdujących się po latach matce i córce, o ośrodku, w którym przychodziły na świat dzieci czyste rasowo. Pisze o dniu codziennym dzisiejszego pogranicza i o jego fascynującej, poplątanej, brzemiennej w następstwa historii. 
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     WŁODZIMIERZ NOWAK (ur. 1958) — od 14 lat jest reporterem „Gazety Wyborczej”. Laureat Nagrody Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich im. Kazimierza Dziewanowskiego za cykl reportaży z Białorusi; Grand Press 2004 w kategorii reportaż prasowy za „Mój warszawski szał”. ten reportaż otrzymał również wyróżnienie Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 2005. Współautor książek: Anna z gabinetu bajek. Reportaże roku (PIW 1999); Portrety. Wysokie Obcasy (W.A.B. 2000); Nietykalni. Reportaże roku 1999 (Prószyński i S-ka 2000); Zły dotyk. Reportaże roku 2000 (Prószyński i S-ka 2001); Twarze. Wysokie Obcasy (Znak 2003); Cała Polska trzaska. Reportaże Gazety Wyborczej 2001-2004 (Prószyński i S-ka 2005). Jego teksty znalazły się w szwedzkiej antologii polskiego reportażu (Ouvertyr till livet, Brombergs 2003), francuskiej (La vie est reportage, Noir sur Blanc 2005) i niemieckiej (Von Mińsk nach Manhattan, Zsolnay 2006).
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      O Wandzie, co nie chciała Niemca

    


     


    
       


      To musiało zabawnie wyglądać. Gerdi, stary, siwy Niemiec, leży na trawie i trzyma mnie za stopę, aż się trzęsie z wysiłku, ja wiszę z głową w dół w szuwarach i próbuję wyciągnąć z rzeki małego brązowego pieska pani Ewy, który zsunął się ze stromego brzegu. Uratowaliśmy kundelka. Gerdi promieniał, potrząsał siwą czupryną, dumny, że pierwszy popędził kundelkowi na ratunek.


      Pani Ewa mówi, że Gerdi ma wielkie serce, większe od rozumu, i dlatego dał się oskubać cwanej babie.

    


    
      Pani Ewa, ładna szatynka około trzydziestki z blond wąsikiem, mieszka w poniemieckiej chałupie na końcu Nowych Bielic (niedaleko Krzyża). Samotna, z córką i starą ciotką, od podstawówki tyra na trzynastu hektarach. Pięć lat temu przygarnęła bezdomnego Niemca, bo Gerdi chodził od zagrody do zagrody i szukał schronienia.

    


    
      Kiedy kundelek chlupnął do rzeki, Gerdi pokazywał mi właśnie miejsce za chałupą pani Ewy, gdzie Drawa wpływa do Noteci. Cicho i pięknie. Słodki Rożek — mówili o tym miejscu Niemcy jeszcze przed wojną, kiedy tamten brzeg był polski, ten — niemiecki, a granica biegła środkiem Noteci. Kiedyś podobno dwie barki z cukrem — jedna płynęła Drawą, druga Notecią — zderzyły się w tym miejscu i na jakiś czas osłodziły wodę.


      Przed wojną Słodki Rożek wyglądał inaczej: na brzegu hotelik z restauracją i salą dansingową, obok mały port rzeczny. Sześciu rybaków z polskiego i sześciu z niemieckiego brzegu codziennie wyciągało sieci pełne ryb.


      Potem hotelik opustoszał, właściciele uciekli. Czerwonoarmiści posiekli pepeszą ściany i okna. Chłopakowi z sąsiedztwa to się nie podobało, zagadał do żołnierzy z czerwonymi gwiazdami. Dostał serię w brzuch. Wysadzili hotelik w powietrze. Młody Niemiec do dzisiaj leży w ogródku pani Ewy.


      Potem latami nic się nie działo, czasami tylko ktoś utopił się w rzece, jak dwaj bracia pani Ewy. Barki przestały pływać. Chałupy poodwracały się do rzeki pokrzywami i drewnianymi wygódkami. Było spokojnie i biednie.


      Tylko raz, w pięćdziesiąt lat po terkocie radzieckiej pepeszy, huknął strzał. W stodole pani Ewy zabił się Dietrich, stary Niemiec. Strzelił sobie w usta wielkim nabojem. Takimi zabija się słonie na safari.


      Gerdi mówi, że Dietrich był Heimattourist. Pokazuje zdjęcia innych hajmatturystów. To ci staruszkowie przy kominku z kieliszkami szampana i błogim uśmiechem. Pewnie zobaczyli właśnie jakąś starą gruszę z dzieciństwa albo miejsce, gdzie stał dom, przypomnieli sobie zapach piołunu w upalny dzień i ścieżkę, którą biegali do rzeki.


      Dietrich przyjechał w rodzinne strony zabić się, bo miał raka. Leży na cmentarzu w sąsiednich Drawinach, gdzie się urodził.


      Gerdi też przyjmował hajmatturystów w swoim góralskim motelu pod Drezdenkiem, parę kilometrów stąd. Staruszkowie z Niemiec dobrze płacili za spotkania z dzieciństwem.


      Ale Gerdi nie przyjechał do Polski po wspomnienia, wpadł tu przypadkiem, osiemnaście lat temu.


      Lipiec 1981 roku: Gerhard Zandecki, przedsiębiorca spod Hamburga, jedzie na urlop do Polski. Żona, córki i syn trochę się boją. Nigdy nie byli w Polsce. Odkąd zmarł Tadeusz Zandecki, ojciec Gerharda, nikt nie rozumie listów od krewnych z Polski. Chodzą z listami do tłumacza. Okazało się, że mają w Polsce dużą rodzinę.


      Dziad Gerharda, piekarz z Ostrowa Wielkopolskiego, sto lat temu wyjechał za chlebem do Hamburga. Ojciec — Tadeusz, kierowca ciężarówki, miał jeszcze dwa serca, polskie i niemieckie. Jak Polacy grali w piłkę z Niemcami, wyłączał telewizor, bo nie wiedział, komu kibicować. Niemcy w obie wojny wysłali go na front francuski, bo nazwisko, które czytają „Candeki”, było zbyt słowiańskie. Tadeusz chciał, żeby syn uczył się polskiego, ale Gerhard kibicował już tylko niemieckiej drużynie, a z komunistami nie chciał mieć nic wspólnego. Zresztą nie miał czasu. Był młodym rzeźnikiem, jeździł na rowerze po hamburskich podwórkach i zarzynał świnie. Inga była córką jednego z klientów. Kiedy urodziła się im córka, Gerhard miał siedemnaście lat. Po roku następna córka, potem syn. Gerhard pracował na dwie zmiany, po godzinach za dwadzieścia marek rozładowywał dwudziestotonowe wagony węgla. Kupił trójkołowy samochód Tempo 200 i zwoził nim złom z całego miasta. W niedziele bronił bramki Germanii Schnelsen, jednej z hamburskich drużyn.


      Zdobył drugi zawód — konserwatora budynków. Wczesnym rankiem czyścił kwasem stare pomniki, sczerniałe ściany budynków, naprawiał dachy. Młodzi Zandeccy szybko się dorabiali. Wzięli pół miliona marek kredytu i otworzyli pod Hamburgiem pralnię chemiczną. Miała pięć filii, w których sprzedawali tekstylia i środki czystości.

    


    
      W 1974, kiedy Zandecki miał trzydzieści siedem lat, jego biały ford wpadł w poślizg. Gerhard wybił sobie zęby, miał kłopoty z kręgosłupem (rentę dostaje do dzisiaj), ale interes nie przestawał się kręcić. Zandecki był już znanym obywatelem, opiekował się miejscowym klubem sportowym, trenował młodych piłkarzy. Polityką się nie zajmował, więc kiedy latem 1981 roku przekraczał naszą granicę, niewiele wiedział o Polsce, nie słyszał o „Solidarności”, stoczni, Wałęsie.

    


    
      Przyjechali do Tczewa, do ciotki. Na kolację był bigos, grzybki i ogórki. Pyszne. Ale następnego dnia na obiad i kolację to samo. Gerhard miał brzuch jak balon. Dopiero kiedy zobaczył kolejki i puste sklepy, zrozumiał, skąd takie dania na stole.


      Przerwali urlop — „przecież nie będziemy tych biedaków objadać”. W gdańskim Peweksie kupili jedzenie, podzielili między krewnych, rozdali marki i wrócili do Niemiec.


      W ośmiometrowej szybie swojej pralni Zandecki powiesił wielki plakat: „Czy wiecie, co się dzieje w Polsce, kto pomoże Polakom?”. — Ludzie mnie wtedy znali, byłem panem, a nie szmelcem jak teraz — Gerdi w czerwonym połatanym dresie drepcze po podwórku pani Ewy. — Zlecieli się dziennikarze, radio, telewizja. Po dwóch dniach było dwa i pół tysiąca paczek: ryż, margaryna, mąka, cukier, papierosy. Znajomy, szef firmy transportowej, dał tira z pełnym bakiem: „Zapłacisz tylko kierowcy”. Potem zadzwonił kierowca, że też pojedzie za darmo. Granicę z NRD pomogła pokonać telewizja ARD.


      — Na granicy z Polską byliśmy o trzeciej w nocy, nasz tir z paczkami był pierwszy. Po nas dopiero zaczęli jeździć Francuzi, Holendrzy i różne niemieckie landy. Celnicy nie wiedzieli, co robić: „Takiego wielkiego tira puścić bez cła?”. Dwie godziny staliśmy. Ja ani słowa po polsku. Rękami i nogami gadaliśmy. W końcu jakiś rezolutny zaryzykował: „Jak was puścimy, to szef nam dokopie, ale jak nie puścimy, to kopnie dwa razy”.


      Część paczek wyładowali w kościele w Tczewie, resztę w domu dziecka. Zandecki był trochę zły na proboszcza, że częstuje ich koniakiem, kiedy parafianie nie mają co jeść.


      Ludzie czekali pod kościołem. — Pamiętam te oczy — Gerdi podciąga czerwony dres — takie proszące i wdzięczne, aż się człowiekowi robiło miękko.


      Trzy dni później znów był w Tczewie. Tłum się zrobił pod kościołem, bo ludzie widzieli, jak niemiecki tir jechał przez miasto. Zandecki sam rozdzielał paczki, prosto z samochodu. Widział, jak na ulicy ludzie się wymieniali. Cukier za mąkę, olej za papierosy. Mówi, że był szczęśliwy.


      Obliczył kiedyś, że osiemdziesiąt siedem razy był z pomocą w Polsce, dwadzieścia razy tirami. Z transportem nie było kłopotu. Dzwoniły duże firmy, Mercedes, Renault, wszyscy chcieli pomóc.


      Był już wtedy instytucją. W swojej pralni chemicznej miał dużą mapę Polski, ludzie dzwonili z różnych stron Niemiec. Że mają dary, gdzie je zawieźć i czego Polacy potrzebują. Gerdi (tak go nazywa pani Ewa) zaciąga się tanim papierosem: — Byłem jak śnieżna kula, która się toczy, porywa śnieg, aż się robi lawina.


      Na Boże Narodzenie 1981 roku szykowali większe, świąteczne paczki. Stan wojenny. Pociągiem pojechał do Kolonii do polskiego konsula prosić o wizy, bo się żywność zmarnuje. Przywieźli osiem i pół tysiąca paczek. Sandomierz, Warszawa, Szczecin, Poznań.


      Na początku nie rozumiał, dlaczego polska milicja tak często kontroluje jego tira. A to, że reflektory brudne, „A co obywatel wiezie?”. Szybko się uczył, karton bananów w łapę albo skrzynka piwa i droga była wolna.


      Za pomoc Polsce dostał niemiecki Krzyż Zasługi. Ale żona Inga zagroziła rozwodem: „Jeździsz i jeździsz, a robota leży”. Babskie gadanie — pomyślał. Wieczorem w telewizji pokazali program o polskich szpitalach: nie ma sprzętu, brakuje leków. Dzieci umierają, bo nie ma respiratorów.

    


    
      Zadzwonił do jakiegoś „hamburskiego senatora od zdrowia”. Po trzech godzinach miał trzynaście respiratorów. Polski samolot (mały rosyjski ił), który właśnie wracał do kraju, mógł zabrać tylko pięć. Samolot się psuł, musieli po drodze lądować, pilot coś majstrował. — Noc, mróz, śnieg, a ja pierwszy raz w powietrzu. Powiem panu, że narobiłem wtedy w portki.

    


    
      Zandecki pokazuje wycinki z niemieckich gazet. Na fotografii dźwiga paczki, na innej z kierowcą tira pochylają się nad mapą Polski. Trudno uwierzyć, że ten uśmiechnięty mężczyzna ze zdjęcia, w smokingu, z Krzyżem Zasługi w klapie, to dziad z podwórka pani Ewy, w połatanym dresie. Nerwowy, ciągle szuka jakichś dokumentów.


      — Oj, Gerdi, Gerdi — wzdycha pani Ewa — te podziękowania z ministerstwa masz w czerwonej teczce, a wyrok eksmisji w białej.


      Zandecki wyjmuje z pudełka medale. Wymienia nazwiska lekarzy, dyrektorów klinik i szpitali w całej Polsce. „Serdeczne podziękowania za pomoc” od profesora Jana Kostrzewskiego, przewodniczącego Społecznego Komitetu Budowy Pomnika Szpitala Centrum Zdrowia Dziecka (marzec 1983). Medal z Ministerstwa Zdrowia. Odznaczenie z Nike od ZBoWiD-u.

    


     


    
       


      Wandę pierwszy raz zobaczył na platformie tira. Kłóciła się z tłumaczem o respiratory. Była przełożoną pielęgniarek w jednym z warszawskich szpitali. Trzy respiratory były dla jej szpitala, ale ona chciała, żeby wyładowali jeszcze dwa, przeznaczone dla Centrum Zdrowia Dziecka. Uparła się i koniec. Spodobała się Zandeckiemu. Dziewczyna z charakterem, ładna, po studiach, jedenaście lat młodsza. Zaprosił ją na kolację do Victorii. Brylował. Przy sąsiednim stoliku zobaczył Kazimierza Górskiego, trenera polskich piłkarzy. Zaprosił do stolika, opowiadał o swoim klubie, rozmawiał jak piłkarz z piłkarzem, obiecał piłkę z podpisami niemieckiej jedenastki. Wanda była zachwycona.


      To był rok 1982. Zandecki, zakochany w pielęgniarce, woził już tylko sprzęt medyczny i lekarstwa. Mówi, że założona przez niego fundacja wydała na pomoc dla Polski trzynaście milionów marek. Wanda w porozumieniu z Ministerstwem Zdrowia spisywała, czego brakuje szpitalom. Spotykali się w hotelach. On ani słowa po polsku, ona ni w ząb po niemiecku. Miłość wyznali sobie przez tłumacza. Niewiele wiedzieli o sobie. Pobrali się w roku 1984 (rok wcześniej Zandecki rozwiódł się z Ingą). Zamieszkali w warszawskim M-4, a w rodzinnym Kleśnie Wandy, małej wiosce pod Drezdenkiem, zaczęli budować dom w zakopiańskim stylu. Potem urodził się syn.

    


    
      Tu historia polskiej pielęgniarki i niemieckiego kupca zaczyna się rozdwajać. Po trzynastu latach z tych samych faktów i wydarzeń utkali dwie wrogie sobie opowieści, które powtarzają w sądach, adwokatom, dziennikarzom i urzędnikom.

    


    
      — Byłem bardzo naiwny i zakochany — zwierzał się Gerdi, kiedy pierwszy raz odwiedziłem go nad Słodkim Rożkiem. — Stara (tylko tak nazywa dzisiaj Wandę) okradła mnie i oszukała. Jeszcze przed ślubem wyciągała marki: „Muszę wykupić mieszkanie”, „Daj na rozwód”. Biedną ją wziąłem. Z pierwszym mężem i córką na piętnastu metrach mieszkali. Ślub nasz wspaniały zrobiłem w Warszawie na Starym Rynku, przyjęcie w Akropolu, świadkowie z obu ambasad. Stu trzydziestu gości, lekarze, dyrektorzy szpitali.


      Wanda: — Jakie tam wielkie wesele, co on gada? Tylko sześćdziesięciu gości, żadnych ambasadorów. Rzecznika prasowego ambasady niemieckiej zaciągnęłam na siłę, bo się Zandecki upierał, że ktoś musi być.

    


    
      (Z Wandą rozmawiałem przez telefon. Mieszka z trzecim mężem gdzieś pod Warszawą).

    


    
      — Pewnie, że kochałam Zandeckiego. Ale niech pan go nie słucha, to artysta. Wsadzi palec do nosa i udaje, że umiera, nie pokazywał panu? Wtedy trafił w dobry moment. Z pierwszym mężem mi się nie układało, tylko by się modlił. A Zandecki — dusza towarzystwa. Nie wiedziałam, że to stary cwaniak i degenerat. Brał leki, chlał wódkę i potem miał różne zwidy. Spał z siekierą pod poduszką, a ja w dresie, żeby w każdej chwili wyskoczyć przez okno.


      Gerdi: — W Warszawie było mi za ciasno. Na wczasach w Zakopanem spodobały mi się góralskie chaty. Wtedy Stara zawiozła mnie do swojej wioski pod Drezdenkiem, pokazała kartoflisko ojca i starą stajnię. Zacząłem budować dom z drewna i kamieni. Ściągnąłem górali, pracowali od wschodu do zachodu słońca, świniaka w tydzień zjadali i co dwa tygodnie — trzy dni pili. Bardzo dobrzy ludzie i fachowcy, chyba z siekierami się urodzili. Cała wieś podziwiała. Ludzi najmowałem, żeby kamienie z pól zbierali. Ja płaciłem, a Stara i jej ojciec wszystko załatwiali w urzędach. Bo ja nie znam polskiego. Mówiła: „Po co ci polski, ja chcę żyć w Niemczech”. Nawet syna urodziła w niemieckim szpitalu. Pędziłem w nocy przez granicę pożyczonym polonezem, żeby zdążyć przed porodem. Teraz syn ma dwa obywatelstwa.


      Wanda: — Płacze, że nic nie rozumiał po polsku. A dlaczego się nie uczył? Ja w Polsce nauczyłam się niemieckiego, a on polskiego nie mógł? Bo my dla niego jesteśmy Trzeci Świat, komuniści i Indianie. Jemu ten język niepotrzebny. A syna rodziłam w Niemczech, bo jako pielęgniarka wiedziałam, że polskie porodówki są w fatalnym stanie.


      Gerdi: — Na projektach budowy było napisane, że inwestorem jestem ja i ona. Ufałem jej i płaciłem.


      Gerdi podciąga czerwony dres, który ciągle mu się zsuwa, i liczy stracony majątek: — Co miesiąc tysiąc marek renty, wtedy w Polsce to były pieniądze, marka droższa niż złoto. Inga po rozwodzie dała mi czterdzieści tysięcy marek za połowę domu i przez dziesięć lat spłacała mi moje udziały w firmie. Syn też. Forda ciężarowego sprzedałem. W ten góralski dom włożyłem jakieś dwieście pięćdziesiąt tysięcy marek. Nie licząc wyposażenia, kuchnię i meble przywiozłem z Niemiec. A ile sam zrobiłem, przecież jestem budowlaniec.


      Wanda: — Jego marki? A ja nie wiem, co on z nimi zrobił. Pewnie przepił i przehulał, na dziewuchy wydawał. To ja dom zbudowałam. W ciąży do tartaku leciałam deski sortować. Sprzedałam mieszkanie w Warszawie. Cegła była droga, dlatego z drewna i kamieni budowałam. Drzewo tanio kupiłam, bo mniszka las zżarła, a kamienie pegeer zwoził za darmo. Jaki z Zandeckiego budowlaniec? Mam zdjęcia, jak stoi w krawacie przy betoniarce. Deskę ciął trzy razy i nigdy nie pasowała.


      Gerdi: — Dopiero jak wróciła z sanatorium z tym swoim znajomym, do dzisiaj są razem, zacząłem coś podejrzewać. Ciągle gdzieś wyjeżdżała. Wybiłem szybę do jej pokoju, pod łóżkiem znalazłem akty notarialne. Dałem tłumaczowi. Okazało się, że wszystko jest na nią zapisane. Ja nie mam nic. Ale jeszcze ją kochałem. Tłumaczyła mi, że tak musi być, bo jako Niemiec nie mam prawa do polskiej ziemi. Kłamała.


      Wanda: — To nie ja go oskubałam, tylko on chciał przejąć mój majątek. Myślał, że głupią Polkę znalazł. Zawsze powtarzał: Welt ohne Geld, dosłownie to „świat bez pieniędzy”, ale jemu chodziło, żeby żyć „na krzywy ryj”. Chciał ze mnie wariatkę zrobić, ubezwłasnowolnić i żyć sobie w Polsce jak pan.


      Gerdi: — Mnie wtedy ludzie szanowali. Wojewoda u nas bywał, burmistrzowie.


      Wanda: — To ja dbałam o towarzystwo na poziomie. Ale jak tylko wyjeżdżałam, to schodzili się miejscowi pijaczkowie i obszczymurki. Pili, a potem od hitlerowców go wyzywali.

    


    
      Gerdi: — Klub piłkarski w Drezdenku sponsorowałem. Koszulki i piłki kupowałem. Mecz między Lubuszaninem Drezdenko a moją drużyną spod Hamburga przez samego Aleksandra Kwaśniewskiego załatwiałem — był wtedy przewodniczącym komitetu od młodzieży i sportu.

    


    
      Wanda: — W smokingach chodził, pod muchą, kierowca po niego przyjeżdżał. Jak nie było w restauracji stolika, wystarczyło, że tą swoją hamburską płatową zagadał, to kelner zgięty wpół dodatkowy stolik przynosił. Pijanego policja przywoziła, jak nie było taksówki. Traktowali go jak samego kanclerza Kohla, że wszystko może i pracę w Niemczech załatwi. U nas taka mentalność — zasrany, osikany, ale zagraniczny; lepszy gość, bo Niemiec.


      Gerdi: — Stara opowiada, że ja nienawidziłem jej ojca. A kto po śmierci go ogolił, umył i ubrał? Przecież to ona była pielęgniarką.


      Wanda: — A co, ja, kobita z dwójką dzieci, miałam ojca umyć? Nienawidził ojca, bo ojciec trzy lata w lagrach siedział i mnie ostrzegał: „Jak świat światem, Polak i Niemiec nigdy nie będą sobie bratem”. Dlatego całą ziemię zapisał tylko na mnie. A ja, głupia, pół roku z ojcem nie gadałam, zła byłam, że mojego męża tak potraktował.


      Gerdi: — To przez nią zacząłem pić, ze smutku, że mnie zdradziła i oszukała.


      Wanda: — Co? Jak zaczynał pić 12 marca, na swoje urodziny, to kończył w czerwcu. Rentę ma niby na kręgosłup, ale po wódce wielką drewnianą ławą wywijał jak Jurand ze Spychowa. Wie pan, Niemcy lubią się bawić, piją, śpiewają, nieraz schleją się jak świnie, ale rano prawdziwy Niemiec jest ogolony, umyty, uśmiechnięty. A pan Zandecki rano był zaszczany, mruk śmierdzący.


      .

    


     


    
       


      Rozwiedli się dwa lata temu. Sąd dał wiarę Wandzie. Skazał Gerharda na rok w zawieszeniu za zaległe alimenty. — Teraz Zandecki się boi, jak coś przeskrobie, to pójdzie siedzieć — tłumaczy mi Wanda przez telefon. — Ale ja nie chcę go pchać do więzienia, żeby nasze państwo musiało takiego utrzymywać. Pomarańczową kamizelkę mu dać i niech Drezdenko zamiata.


      — Ale wtedy pomagał Polakom czy nie? Czy to jakaś bujda? — upewniam się, bo się już pogubiłem w tych różnych opowieściach.


      — Pomagał, pomagał — przyznaje Wanda. — Nie powiem, wtedy zachował się jak człowiek, widział biedę. Ale też specjalnie się nie namęczył. Spał i jadł po najlepszych hotelach. Ten dyplom z Ministerstwa Zdrowia ja mu załatwiłam, byłam wtedy szycha, przełożona pielęgniarek w szpitalu w Warszawie. Teraz też dzieciom powtarzam: „Karierę robi się w Warszawie, na wieś zawsze możesz wrócić”.


      W styczniu Sąd Rejonowy w Strzelcach Krajeńskich nakazał eksmisję Zandeckiego z góralskiego domu. Sąd uznał, że właścicielem domu jest powódka Wanda, bo tak wynika z ksiąg wieczystych. Bo pozwany Zandecki jako obywatel Niemiec nigdy się nie starał o zezwolenie na nabycie nieruchomości w Polsce. Bo nawet przy okazji sprawy rozwodowej pozwany nie wystąpił o sądowy podział majątku.

    


    
      Gerdi rwie sobie siwe włosy i biadoli na polską sprawiedliwość. — Nie ma mnie w księgach, bo Stara oszukała. Nie wiedziałem, że mogę się starać o kupno ziemi w Polsce, bo byłem głupi. Wystąpiłem do sądu o podział majątku, ale sąd mi odpisał, że muszę najpierw wpłacić trzynaście tysięcy złotych kosztów; nie mam tyle, więc sprawę musiałem wycofać.

    


    
      Teraz Gerdi kocha się w pani Ewie znad Słodkiego Rożka.

    


    
      Siedzimy na podwórku. Wrześniowe słońce odbija się od siwej czupryny. Niemiec mówi, że już od półtora roku nie pije. Sprzedaje warzywa i używane rzeczy na targu w Krzyżu, a za chałupą pani Ewy buduje kemping dla kajakarzy i hajmatturystów. Stary garaż przerobił już na barek „Ewa”, a w chlewie robi prysznice i ubikacje. Słyszał, że Bielice Nowe jako jedyna wieś w północno-zachodniej Polsce trafiły do europejskiej sieci agroturystycznej. Jakaś niemiecka firma konsultingowa robiła badania — podobno prawie pięć tysięcy przedwojennych mieszkańców okolic Krzyża i Drezdenka chciałoby odpoczywać w bielickich zagrodach.

    


    
      Sąsiad pani Ewy, Werner, lekarz z Berlina, który odbudował z ruin chałupę obok (własność Polaka z Krzyża), jest kapitanem słodkich wód. Kupił już biały statek rzeczny. Płynął z Berlina do Bielic, ale na polskiej granicy popsuł się silnik. Przypłynie na wiosnę. Będzie jak przed wojną wozić pasażerów po Noteci. Zandecki mówi, że jak odzyska swój majątek, to też zainwestuje w Słodki Rożek. Może będzie jak kiedyś, hotelik z restauracją i dansingami. Ale najpierw z Ewą podpisze kontrakt, żeby go nie oszukała.


      — Oj, Gerdi, Gerdi, co ty gadasz — śmieje się pani Ewa. Pokazuje łazienkę, nowe kafle. — To Gerdi zrobił. Ja go o nic nie prosiłam. Przyszedł, zobaczył, że w chałupie nie ma wody, ubikacja na dworze, i zrobił. Jakbym go teraz przegoniła, to też z torbami by poszedł, bo to wszystko moje. A ten hotelik za wiaduktem pan widział? Jeszcze surowy, nieskończony, też go Niemiec budował. Blondynka z Krzyża mu w głowie zawróciła. On, staruszek z Parkinsonem, kupił działkę, dawał pieniądze, wszystko na nią. Teraz go pogoniła i ma chatę na sprzedaż za parę miliardów. Albo inna głośna sprawa, za Drezdenkiem. Jak kobitka poznała starego Niemca, to się rozwiodła. A jak wybudował jej dom, oczywiście wszystko na jej nazwisko, to go przegoniła aż do Niemiec i znowu za byłego męża wyszła. Tak sobie wykombinowali. Ja nie wiem, co ci Niemcy tacy naiwni — dziwi się pani Ewa.


      — Głupieją przez te słodkie rożki pięknych Polek — śmieje się Zandecki i rusza językiem, jakby coś smakował.


      — Oj, Gerdi — wzdycha pani Ewa. Też była w Niemczech, aż za Hanowerem, u takiego staruszka, który co miesiąc


      przyjeżdża po jakąś dziewczynę z okolicy. Płaci czterysta marek, chce prania, sprzątania, no i spania. — Ja się nie zgodziłam na spanie, gdzie będę takiemu staruchowi do łóżka wchodziła. Cały się trzęsie, ledwo kierownicę trzyma, ale jedzie sam tyle kilometrów, a jak wyzywa po drodze, wszyscy to barany i idioci. Przywiózł mnie z powrotem.

    


     


    
       


      Zandecki opisał swoją historię: „To nie bajka, tylko gorzka prawda, która woła o pomoc i sprawiedliwość. Piszę, bo jestem już wykończony fizycznie i psychicznie. Mam nadzieję, że może mi ktoś pomoże z dobrego serca. Jestem bez szans, bez domu, nie umiem dobrze języka polskiego, nie stać mnie na adwokata. Oczekuję z nadzieją na humanitarną pomoc”.


      Napisał do Lecha Wałęsy, kiedy był jeszcze prezydentem, do ZBoWiD-u, do Ministerstwa Zdrowia, a wiosną — do Ministerstwa Sprawiedliwości. Teraz poskarżył się prokuraturze w Strzelcach Krajeńskich, że jego była żona popełniła oszustwo. Zbiera oświadczenia górali, sąsiadów. Trwa dochodzenie. Prokurator nie chciała rozmawiać o sprawie Zandeckich, ale zauważyła, że w okolicy jest coraz więcej takich polsko—niemieckich spraw o majątek. — Coś sobie obiecają, coś podpiszą, ale nie przy notariuszu, i potem walczą w sądach.


      Zandecki będzie walczyć do końca. Mówi, że nie ma nic do stracenia. Ma tylko te szmaty na sobie, szesnastoletniego malucha i trochę połamanych mebli w stodole. Do Niemiec też już nie ma po co wracać.


      — Gdyby każdy Polak, któremu kiedyś pomogłem, dał mi teraz chociaż złotówkę, miałbym na dobrego adwokata — kalkuluje Gerdi. — A ty, nie dostawałeś wtedy paczek z kościoła?


      — Dostawałem kawę, czekoladę, kakao — przypominam sobie smakołyki, które czasami przynosiła teściowa.


      — O! — cieszy się Niemiec. — To może ode mnie, może ja przywiozłem.


      — To może teraz ty mi pomożesz? Napidecki prosi Polaków o pomoc. Szuka dobrego adwokata który zna język niemiecki. Nie mam pieniędzy, ale proponuje kontrakt- procent od majątku, który uda sie odzyskać. Czekam w Bielicach Nowych w chałupie numer jedenaście (u pani Ewy), w gminie Krzyż.


       


      Imię Wandy zmieniłem na jej prośbę, 1999
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      Noc w Wildenhagen

    


     


    
       


      Śpiewają, ten przy piecu kuchennym pogwizduje i tańczy na jednej nodze. Cuchną wódką i machorką, mała Heidchen nie patrzy im w oczy, boi się, że zobaczy diabła. — Mama mówiła, Iwany to diabły. Wszystkie kobiety we wsi tak mówiły, bladły na słowa die Russen.


      Nie rozumie, co mówią. Podają ją sobie jak lalkę, chuda, waży niewiele, ma dziesięć lat. Sadzają na kolanach, przytulają do brudnych mundurów. Zapach wojny jest ostry, aż kręci w nosie.


      Ciężkimi rękami głaszczą ją po główce, oglądają czerwoną pręgę na szyi. „Maleńka, oj, maleńka” zawodzą. Ktoś rozdeptał jej kapelusik, szary z małym rondem. Leży koło drzwi do pokoju. Kiedy się uchylają, widać żołnierzy i Elsę, córkę gospodyni. Na łóżku pod ścianą, półnaga, w podartej sukni, patrzy w sufit. Jakaś nieprzytomna, z pianą przy ustach. — Biedna, pewnie za krótko wisiała, mama mówiła, że trzeba wisieć pięć minut.

    


     


    
      Tramwaje we Frankfurcie nad Odrą są jasnożółte, suną po Karl-Marx-Strasse cicho jak metro. Z Angeliką Kuźniak, studentką Viadriny, szukamy alei Brzozowej. Angelika mieszka w Słubicach i pierwsza usłyszała historię Niemki z Wildenhagen, dzisiaj Lubina po polskiej stronie Odry. Mała Heidchen, która i lutego 1945 roku siedziała na kolanach radzieckiego żołnierza, to Adelheid Nagel, rencistka z Frankfurtu (Heidchen to zdrobnienie od Adelheid). Ma sześćdziesiąt pięć lat, jasne włosy i ładny uśmiech. Uśmiecha się, kiedy częstuje nas herbatą owocową i kiedy zadajemy kłopotliwe pytania. Ma trzech synów i dziewięcioro wnucząt, ale żyje samotnie w bloku, w jednopokojowym mieszkaniu.

    


    
      Trudno pytać o takie przeżycia. Kluczymy, pytamy o bliskich, pracę, zdrowie…


      Jest rencistką, ma chory kręgosłup. O swoim życiu w NRD niechętnie opowiada, „nie ma o czym”. Trzydzieści lat w niewielkim Seelow była panią od nauczania początkowego i kierowniczką szkolnej świetlicy.


      Ma kilka zdjęć z Wildenhagen, przeniosła je przez Odrę w starej torebce swojej mamy.


      Matka, Anna. Na zdjęciu ma czterdzieści siedem lat, ale wygląda starzej, zmęczona twarz, długie spracowane ręce. Chyba znała polski język i chyba najstarsza siostra Adelheid miała polskiego ojca. Adelheid nie jest pewna. Matka pochodziła spod Poznania.


      — Granice Polski się zmieniały i moja mama wędrowała. Zawód? Robotnica, oboje z ojcem pracowali u gospodarza. Wiedzą państwo, wtedy wszyscy byli robotnikami, nie było tylu zawodów. Miała czterdzieści lat, kiedy przyszłam na świat. A na świecie było już nas za dużo. Brat, trzy siostry i bieda. Wiem, że byłam niechcianym dzieckiem. Nie mogę sobie przypomnieć, czy matka choć raz mnie przytuliła. Miała za ciężko, żeby kochać piąte dziecko.


      Ojciec. Z małym wąsikiem, w jakimś mundurze stoi oparty o motocykl. — Nie jeździł nim. Tylko wyprowadzał i czyścił. To jedyna wartościowa rzecz, jaką mieliśmy. Był na wojnie, chyba w Norwegii. Pamiętam tylko ostatni urlop ojca, latem 1944 roku. Kiedy wyjeżdżał, był na mnie trochę zły, bo nie chciałam go puścić.


      Spotkała ojca po wojnie, pracował przy odbudowie Frankfurtu.


      — A tu idę do pierwszej klasy. Ten wielki rożek pełen słodyczy pożyczyła mi do zdjęcia moja koleżanka Ursula, dla mnie był za drogi. Bawiłam się z Ursulą, ale jak nie chciałam wybierać gołębiom jajek, to spuszczała psa z łańcucha i szczuła na mnie. Ja byłam dzieckiem robotnicy, a ona gospodarzy (Adelheid znowu się uśmiecha).


      To jest Karolek, syn Idy Valentin, naszej gospodyni, u której mieszkaliśmy. Miał trochę nie po kolei w głowie, pomylony. Ludzie we wsi mówili, ze został spłodzony gwałtem, bo gospodarz chciał mieć syna, żeby przekazać mu gospodarstwo. Był strasznie rozpieszczony, na wszystko mu pozwalali. Wtedy, rano, kiedy siedziałam u Rosjan na kolanach, widziałam, jak Karolka złapali. Nie był z nami na strychu, schował się. Niemądry ubrał mundur Hitlerjugend. Rosjanie krzyczeli „ty faszysto”, a jaki z Karolka był faszysta, miał dopiero czternaście lat. Strzelili, spadł po schodach do piwnicy. Dobili bagnetem.


      To jest moja siostra, siedem lat starsza. Siostry miały już swoje rodziny i nie mieszkały w Wildenhagen. A to brat, był lotnikiem, w Norwegii, potem we Francji dostał się do niewoli.


      — Moją wioskę mam zawsze przed oczami — tak mówi Adelheid i się uśmiecha. Widzi kościółek i dwa stawy, aż białe od gęsi i kaczek. Dzieci biegają nad stawami, bawią się w echo. Was essen die Studenten? (Co jedzą studenci?) — krzyczą nad stadem ptactwa, a echo odpowiada: Enten! Enten! (kaczki).

    


    
      Widzi żółte liście kasztanowców, wtedy gęsi ani kaczek nie ma na stawach, wszystkie są już po wyroku. Przed zabiciem gęsi się tuczy, żeby miały większą wątrobę, na pasztet. Dzieci patrzą, jak gospodyni trzyma gęś pod pachą, otwiera dziób i wpycha jedzenie palcami, śmieją się i pomagają wepchnąć kluskę. Po trzech tygodniach, kiedy gęsi są już tłuste, dzieciaki znowu zlatują się jak stado wróbli. Ostrym, szpiczastym nożem gospodyni nakłuwa gęsią szyję i wytacza krew. Poprawia sobie chustkę na głowie, bo ptaszysko się szamoce, potem wiesza je do góry nogami i trzyma nad miską, aż cała krew wypłynie. Dzieci podają kawałki gazet, na obrazkach uśmiechnięci żołnierze walczą dzielnie „za naszego Führera i kochaną niemiecką ojczyznę”. Gazetami gospodyni obwiązuje gęsią szyję, żeby pióra się nie pokrwawiły. Potem następna gęś i następna, dzieciom się już nudzi. Biegną nad staw, słyszą za plecami, jak kobieta złorzeczy, bo mała Libussa zawadziła o miskę i krew się rozlała.

    


    
      Lecą między warzywnymi ogródkami, które równymi rzędami schodzą do stawu. Stelmach Birke reperuje drewniane koło od wozu, jego piękna córka Erna wiesza pranie (rosyjski żołnierz dźgnie ją potem nożem w twarz, żeby się tak nie broniła). Biegną koło kuźni Kaulkego, tupią drewniakami po bruku. Stary strażak w granatowym mundurze i połyskującym hełmie zmaga się z drewnianą sikawką, nie może jej wytoczyć z małej remizy. Dopadają „francuskiego płotu” albo „słodkiego płotu”, bo Francuzi, jeńcy wojenni, którzy w dzień pracują u gospodarzy, podają im przez płot duże posklejane grudki brązowego cukru.


      Do gospodyni na skubanie gęsi schodzą się sąsiadki, żony mniejszych gospodarzy i proste robotnice, jak matka Adelheid. Każda chwyta gęś pod ramię, tak że dziób wystaje śmiesznie z tyłu, i skubią. Najpierw pióra z brzucha, bo są najbardziej miękkie, potem grzbiet, szyja. Skubią i gadają sobie. Podobno Schulzowa, żona Ortsbauerfuhrera, dostała list od syna z wojska. Fritz jest we Włoszech. Tam wszystko strasznie drogie, kufel piwa — siedem marek, para butów — tysiąc pięćset, a funt czereśni pięćdziesiąt marek.


      — A jak u nas była inflacja, pamiętacie, chleb za bilion. Jakby zamach na Führera się udał, tobyśmy znowu mieli to samo.


      „Kochany synu — napisała Schulzowa. — Wróg jest przed Tobą, ale ja wiem, że wypełnisz swój obowiązek, jak przystało niemieckiemu żołnierzowi. Z gromkim Heil Hitler! Twoja matka”.


      Śmieją się z Polki, co pracuje u bauera na końcu wsi i wróży kobietom na polu. — Wyczytała Almie z ręki, że my wszystkie, całe Wildenhagen, wyruszymy w wielką podróż. Głupia, a kto będzie pracować na gospodarstwie?


      Spieszą się, bo kiedy ciało gęsi stygnie, pióra trudno wyrwać. Małą Adelheid aż głowa boli od tego odgłosu wyrywania piór ze skóry. Już drugi raz musi siedzieć pod stołem, za dużo chichotała z koleżankami i pierze latało po całej izbie. Robi się późno, kobiety kończą skubać, uśmiechnięta gospodyni wnosi wielką białą miskę. Częstuje świeżo pieczoną gęsią krwią i chlebem.

    


     


    
       


      O nocy z 31 stycznia na 1 lutego 1945 roku w Wildenhagen Adelheid sama nam opowie, nie musimy pytać. Przez czterdzieści lat nie opowiadała, bo w NRD te tematy były zakazane. Obowiązywała przyjaźń niemiecko-radziecka, byli z mężem członkami FDJ, synowie byli pionierami. Zresztą nie było czasu: praca, dzieci, rodzina, w soboty chodzili potańczyć. Życie szybko płynęło, głowa była pusta. Tamta noc leżała gdzieś na dnie.


      Raz przyjechała tu z mężem na motorze. Była na strychu, szukała tej belki, ale wszystko było jakieś inne, mąż się spieszył, nie znalazła.


      Pięć lat temu przeprowadziła się do Frankfurtu. Czuła się samotna w dużym mieście. Pojechała do Poczdamu, gdzie co roku spotykają się Niemcy z naszych ziem zachodnich. Przy stoliku z nazwą Wildenhagen nie było nikogo. Czy wszyscy umarli?


      Zaczęła szukać. Odnalazła prawie siedemdziesiąt osób z rodzinnej wioski, kobiet jest mało. Teraz pisze wspomnienia. Spisuje, co kto jeszcze pamięta.

    


    
      Cały dzień 31 stycznia stała przy płocie i gapiła się na niemieckich żołnierzy, którzy jechali na motocyklach główną ulicą. Matka pakowała w izbie rzeczy na drogę i ładowała na wóz, który stał na podwórzu Valentinów.

    


    
      — Uparłam się, że trzeba zakluczyć drzwi. Nikt nie powinien wejść, jak nas nie będzie. „Zostaw, Rosjanie i tak je wyłamią” — niecierpliwiła się matka. Ale ja wdrapałam się na ławkę i położyłam klucz na belce, tam gdzie zawsze. Może jeszcze tam leży.


      Poza jeńcami, sołtysem i starcami zostały we wsi same kobiety i dzieci. Miały wyruszyć rano, noc spędziły w kilku największych chałupach, razem jedna przy drugiej. U Valentinów koce leżały na podłodze. Słyszała, jak kobiety szeptały: „A jak w nocy przyjdą Iwany? Wszystkich zabiją”.


      — Ile wtedy było kobiet u Valentinów?

    


    
      — Dużo, widzę pełną izbę, ale czy jest ich osiem, czy piętnaście, tego nie potrafię powiedzieć. Słabo pamiętam. Myślałam, żeby poddać się hipnozie, podobno wtedy człowiek wszystko sobie przypomina. Ja bym opowiadała przez sen, a ktoś by spisywał i wtedy policzyłabym te kobiety. Ale boję się przeżyć to wszystko jeszcze raz.

    


    
      — Die Russen kommen! Dle Russen! — gospodyni Ida Valentin biegnie wzdłuż drogi. Wysoka, koścista, w fartuchu owiniętym wokół pasa. Krzyczy na całe Wildenhagen i wymachuje nożem kuchennym, zawsze nosi go przy sobie.


      Kobiety biegają od zagrody do zagrody. Na podwórkach stoją wozy gotowe do odjazdu. Ale sołtys nie pozwala ruszyć, nie dostał rozkazu ewakuacji.


      Heidchen niewiele rozumie z tego, co się dzieje. Rosjanie gdzieś czają się w ciemnościach. Wioska jest pełna uciekinierów z Pomorza, Prus Wschodnich, śpią nawet w szkole. Opowiadają straszne rzeczy. Wpada sąsiadka, krzyczy, że idzie z dziećmi nad jezioro. Chcą się utopić. Heidchen trzyma się blisko mamy, w izbie u Yalentinów. Córka gospodyni,


      Elsa, płacze w kącie. — Co robimy? Co robimy? — krzyczą kobiety.


      — Trzeba się zabić — gospodyni kładzie nóż na stole, zawsze wszystko wie najlepiej. — Zaraz, szybko, razem. Jak? Najlepiej się powiesić. Kobiety, wieszamy się!


      I każda szuka sobie miejsca, czegoś do zaczepienia paska albo chusty. Piec kaflowy ma dwa haczyki ze sznurkiem, zimą suszy się na nim bieliznę i pończochy.


      Mamusia bardzo się spieszy, zaczepia mnie na haku i wiesza się na drugim. Urwałam się, sznurek jest za cienki albo hak nie wytrzymał.


      Śmierć, szybko, szybko — kobiety biegają po pokoju. Też nie mogą się powiesić. Gospodyni poleciała po sznury do stajni.


      — Mamo, jak długo trzeba wisieć, żeby umrzeć? — Heidchen ciągnie matkę za spódnicę. — Czy to boli?


      — Nie, Heidchen, to tylko pięć minut (Funf Minuten, Heidchen).


      — Ile to jest pięć minut?


      Wpada gospodyni z grubymi sznurami, prowadzi na strych. Tu każdy zajmuje się tylko sobą, szuka belki. Mama ciągnie córkę do kąta, za niską belkę. Gospodyni z Elsą wieszają się z przodu, od szczytu. Stąd widać tylko Elsę, wiesza się między oknami.


      Na podłodze leżą worki z owsem, zapas dla koni na zimę. Dziewczynka wchodzi na worek, mama zakłada jej sznur na szyję, zaciąga pętlę: — Teraz musisz skoczyć.


      — Mamusiu, nie mogę, jak to zrobić?


      Matka już się nie odzywa, wiąże swój sznur obok. Uklękła, bo jest za wysoka i sznur nie chce się zacisnąć.

    


    
      Z drugiej strony wiesza się starsza kobieta, też nie może umrzeć. Patrzy na dziewczynkę: „Heidchen, skacz, musisz skoczyć”. Słychać narzekanie, jęki, charczenie. Dziewczynka kuca, żeby umrzeć, bo mama będzie zła. Dusi się, ciemno w oczach, staje przerażona na palcach i łapie powietrze. Znowu kuca i znowu łapie oddech. Ta kobieta obok nie dała rady, odwiązała się i uciekła.

    


     


    
       


      Wjeżdżamy do Lubina, dawnego Wildenhagen. Mijamy pagórki, z których dawno temu rabuś Dziki Hagen (Der Wilde Hageri) obserwował trakt i napadał na kupców. Po prawej stara tuczarnia, „z czasów polskich”, jak mówi Adelheid. Z lewej popegeerowska ruina niemieckiego folwarku. Pośrodku drogi chłop w białym kasku na starej wuefemce ciągnie wózek z chrustem. Biedna wioska.


      Przy skrzyżowaniu stoi dom Adelheid, właściwie to nie był dom, tylko stajnia z izbą dla robotników. Sołtys Lubina ma tu dzisiaj sklep spożywczo-przemysłowy. Zamurował okna od ulicy. W sobotnie popołudnia siedziała w nich matka Adelheid i na deptanym singerze szyła dzieciom ubrania. Córki grabiły koło domu, bo co sobota przyjeżdżał na rowerze policjant z Rzepina w szpiczastym hełmie, sprawdzać porządek we wsi.


      „Dom, gdzie wisiałam”, tak mówi Adelheid, stoi obok. Adelheid chodzi rozpromieniona po wsi, uśmiecha się do zdziwionych ludzi, zagaduje do każdego kundelka, który warczy za płotem. Staw dzisiaj trochę mniejszy. Pagórek, z którego turlała z dziećmi kolorowe jajka wielkanocne, niższy. Tutaj dom pani Kohl, robotnicy, która tamtej nocy zabiła siebie i dzieci, chyba pięcioro.


      Zegar na starej szkole zżarła już rdza. Nauczyciel nosił jak Bawarczycy spodnie do kolan i długie podkolanówki. Czasami puszczały mu nerwy, wtedy ciskał w uczniów pękiem kluczy. Wszystkie klasy, od pierwszej do ósmej, uczyły się razem, w jednej izbie z dużą mapą Brandenburgii. Zaczynał od starszych dzieci, żeby szybciej mogły pójść na pole, pomagać rodzicom.

    


    
      Wildenhagen miało trzystu mieszkańców, tak jak dzisiaj Lubin. Uprawiali buraki i ziemniaki.

    


    
      — Od marca do października moja mama pracowała na polu. Wstawała, kiedy spałam. Śniadanie czekało w garnku pod pierzyną. Mleko z chlebem albo zupa mleczna z kluskami ż czarnej, żytniej mąki; biała była za droga. Musiałam mamie pomagać, zbierałam kamienie z pola.


      Wieczorem u gospodarza w piwnicy jedliśmy gotowane ziemniaki. Wysypywali je gorącena długi, drewniany stół. Każdy obierał i jadł z solą. Gospodarz miał swoje miejsce i szufladkę, w której czekało jedzenie dla niego, na przykład pieczone gołębie. Czasami Elsa podawała do ziemniaków twaróg. Sama go robiła z kwaśnego mleka. Gospodarz kroił na piersi ogromne bochny i częstował kiełbasą ze słoja. Dwa razy w miesiącu kobiety piekły chleb, wtedy nikt na polu nie pracował.


      Co wieczór chodziłam po mleko do obory Barscha, jednego z największych gospodarzy. Już przed naszym domem, koło starej czereśni, oblatywał mnie strach, wiedziałam, że zaraz wyjdę na drogę do cmentarza. A tam duchy. Żona kowala lubiła opowiadać te straszne historie o duchach, nieboszczykach i gnomach. Że przez komin może wskoczyć diabeł albo smok. Kto ma smoka w domu, ten ma szczęście. Byłam okropnie strachliwa.


      A to była gospoda. W niedzielę po kościele gospodarze szli na piwo, a kobiety robiły obiad. W czasie wojny przestali chodzić i wprowadzono „dzień bez mięsa”. Wtedy we wsi pojawiał się Wachmeister i zaglądał do garnków. Do kościoła szłam w plisowanej spódniczce na szelkach, w biało-czerwona kratkę i białej bluzce. Pastor mówił dzieciom, że tam, na górze, Bóg z siwą brodą wszystko widzi i słyszy. Ale ja nie mogłam tego zrozumieć. Nie chodzę do kościoła. Bóg mi niczego nie dał. Kocham las, kwiaty, owoce. Do natury mogłabym się modlić, do Boga nie. Nie wiem, czy moja mama wierzyła, chyba nie.


      W gospodzie były przedstawienia. Dziewczyna z naszej wioski znała na pamięć Księżniczkę na ziarnku grochu. Leżała na wysokim łóżku z poduszek i materacy. Dziwiłyśmy się, że taki mały groszek może ją uciskać, ale ona tak szczerze płakała. Ta dziewczyna, jak przyszli Rosjanie, zabiła się. Zamknęli ją w tamtym domu, w pokoju na piętrze, i gwałcili, kolejka do niej stała aż na dworze. Wyskoczyła przez okno.

    


    
      Dwa domy „od tego, gdzie wisiałam”, mieszkała Ursula. Bawiłyśmy się razem w ogrodzie. Schodziłyśmy po drabinie na dno dużego silosu do kiszenia liści, a tam skakały różne żabki, ropuchy, koniki polne. Łapałyśmy je i zabijałyśmy. To była zabawa w cmentarz. Kopałyśmy im groby w piasku i stroiłyśmy stokrotkami.

    


    
      Tu, między Valentinami a Ursulą, mieszkała Siegliende, druga koleżanka. Jej mama, pani Lange, napisała dziennik Ostatnie dni i tygodnie w naszej ukochanej ojczyźnie Wildenhagen:

    


    
      „Rosjanie pytali, czy we wsi jest gorzelnia. Wysłali Polaka, co u nas pracował. Przyniósł trzy pełne wiadra. Pili i śpiewali. Kiedy się rozjaśniło, zobaczyliśmy nasze podwórko. Na ławce leżała martwa świnia. Wszędzie bałagan. Zawołałam moich sąsiadów, Teichertów i Valentinów, ale nikt się nie odezwał. Wtedy przyszedł rosyjski żołnierz i pyta: „Dlaczego niemieckie kobiety wszystkie tak…?”. Pokazał ręką, że ktoś wisi na sznurze… Poszliśmy do mojego brata, izba była pełna wystraszonych ludzi. Powiedzieli, co się stało. Pani Tersch, żona zarządcy majątku, zabiła całą rodzinę. Wnuka biła tłuczkiem do mięsa po głowie i poderżnęła mu gardło. Swojej córce przecięła obie ręce i uderzyła łopatą w głowę. Dwóm swoim wychowanicom, miały po osiem lat, przecięła żyły. Potem dwóm ośmioletnim wnuczkom też przecięła żyły. Kiedy przyszli Rosjanie, było za późno. Córka prosiła o wodę. Jali jej się napić, a potem strzelili w brzuch. Zmarła. Panią ersch, która to wszystko zrobiła, zaciągnęli pod płot i rozstrzelali. Trzy dziewczynki przyszły do mojego brata, były bliskie wykrwawienia, mała Hilda umarła po południu. Dwie przeżyły. Z panią Vollmert sprzątałyśmy izbę, krwi było na grubość palca… U Linke wisiało w szopie pięć osób i dwoje w wędzarni, u Gebauera też dwoje. U Behrensa wisiało osiem osób. U Valentinów — wszyscy martwi, pani Schmarr, żona kowala z synkami… Nie mogę wyliczyć wszystkich, było ich tak wielu. Heidchen chyba przeżyła”.

    


     


    
       


      Profesor Andrzej Sakson z Instytutu Zachodniego w Poznaniu:


      — Nie słyszałem o Wildenhagen, ale samobójstwa wśród Niemców na naszych ziemiach zachodnich, Pomorzu i dalej, za Odrą były czymś masowym. Mówi się o fali, a nawet o epidemii samobójstw. Nikt tego jeszcze nie opisał, bo dla Niemców to trochę wstydliwy temat. Rosjanie, rzecz jasna, też wolą o tym nie mówić, a Polaków to raczej nie dotyczy, chociaż działo się na naszych ziemiach. W wojennych statystykach są polegli, wysiedleni, ale tych samobójców nikt jeszcze nie próbował policzyć.


      Profesor Helga Schultz z Uniwersytetu Europejskiego Viadrina pochodzi z Meklemburgii:


      — Tam też było wiele samobójstw przed wkroczeniem Rosjan i zaraz po tym. Ale mówiło się i pisało o tym niewiele. Nie znam literatury naukowej, która by te wydarzenia analizowała.


      Profesor Bernd Martin, niemiecki historyk z Freiburga, miał czternaście lat, kiedy do jego rodzinnego miasteczka Elsterwerda (koło dzisiejszego Schwarze Pumpe) wkroczyły oddziały ukraińskie ze sporą grupą Kozaków.


      — Spodziewanych ekscesów nie było — wspomina po latach profesor Martin. — Ale przed wkroczeniem Rosjan siedemdziesiąt trzy osoby w miasteczku popełniły samobójstwo przez zażycie trucizny.


      Czego bały się Niemki z Wildenhagen? Historycy mówią zgodnie o syndromie Nemmersdorf, który w krótkim czasie opanował wyobraźnię tysięcy Niemców. Nemmersdorf, niewielka wioska w Prusach Wschodnich, dzisiaj Majakowskoje w obwodzie kaliningradzkim, wpadła w ręce Rosjan już w październiku 1944 roku. Po kilku godzinach odbił ją oddział Wehrmachtu. Większość historyków powtarza dwie, te same relacje świadków.


      Heinrich Amberger, oficer Wehrmachtu, zeznawał na procesie w Norymberdze: „Na skraju drogi i na podwórzach leżały zwłoki cywilów, którzy nie zostali zabici pociskami zabłąkanymi w czasie walki, lecz systematycznie pomordowani. Widziałem wiele kobiet, które sądząc po podwiniętych do góry i rozdartych ubraniach, zostały zgwałcone, po czym zabite strzałem w potylicę. Czasami leżały przy nich zabite dzieci”.


      Druga relacja. Świadek K.P. z Kónigsbergu, należał do oddziału Volkssturmu, który odbijał Nemmersdorf:


      „Na skraju wsi, od strony Sodehnem, stoi gospoda Biały Dzban, na prawo od niej droga skręca do zagród. Przy pierwszej zagrodzie stał wóz drabiniasty, a na nim ukrzyżowane cztery nagie kobiety. Za gospodą jest plac z pomnikiem nieznanego żołnierza. Za placem gospoda Czerwony Dzban, a przy niej stodoła. Na drzwiach stodoły wisiały dwie ukrzyżowane nagie kobiety z przybitymi rękoma.


      W domach znaleźliśmy siedemdziesiąt dwie kobiety i dzieci oraz jednego starego mężczyznę, wszyscy martwi. Prawie wszystkich bestialsko zamordowano, tylko niektórych zabito strzałem w potylicę. Widzieliśmy także dzieci w pieluszkach, którym rozbito czaszki twardym przedmiotem. Znaleźliśmy też starą kobietę siedzącą na kanapie, miała przepołowioną głowę, rozciętą aż do szyi prawdopodobnie siekierą lub łopatą”.

    


    
      Profesor Sakson: — Wydarzenia w Nemmersdorf stały się żelaznym elementem propagandy goebbelsowskiej.

    


    
      Powtarzane bez końca miały wzmocnić wolę walki u żołnierzy Wehrmachtu i zmusić cywilów do poświęceń. Do Niemek z Wildenhagen dotarły na pewno przed radzieckimi czołgami. Widziałem specjalne dodatki propagandowe do pism ilustrowanych dla niemieckich kobiet. Czerwonoarmista z tych broszur jest kałmukiem, dzikim skośnookim Azjatą, który gwałci i morduje.


      — W tej wizji było trochę prawdy, bo rzeczywiście Rosjanie zaczęli sięgać po rezerwy ze stepów — dodaje profesor Sakson.


      — Na strychu było strasznie cicho — opowiada Adelheid. — Nie wiem, ile to mogło trwać, wydaje się, że długo, ale to pewnie było parę chwil. Świtało. Z mojego worka widziałam Elsę w pierwszych promieniach słońca. Kołysała się między oknami, głowa jej zwisała, ramiona miała dziwnie rozłożone. Przyszło mi do głowy, że tam wisi umierający anioł. Jak z obrazka od pastora. Nie mogłam oderwać oczu, pewnie dlatego się nie powiesiłam.


      Nagle, gdzieś z dołu, usłyszałam ciężkie kroki i obce głosy. Zgrzytnęły drzwi, pierwsi Rosjanie weszli na strych. Mocno przykucnęłam, sznur się zacisnął. Chyba nie byli zaskoczeni tym, co zobaczyli. Chodzili między workami z owsem i odcinali kobiety. Od razu poznali, że Elsa jeszcze żyje. Nie była szczególnie ładna, ale młoda, miała dwadzieścia jeden lat, odcięli i pognali z nią na dół. Potem się dowiedziałam, że taką półżywą zgwałcili.


      Zatrzasnęli drzwi, mnie i mamy za belką nie zauważyli. Przytuliłam się do matki. Szeptałam „mama, mama, mama”. Potem zaczęłam krzyczeć. Rosjanie wbiegli na górę. Odcięli nas, mamę wynieśli. Nigdy więcej jej nie zobaczyłam.


      Rosjanie nic złego mi nie zrobili. Żałowali mnie „maleńka, oj, maleńka”. Wędrowałam z kolan na kolana. Dali jeść.


      W wielkim kotle gotowali nieoskubane gęsi. Pamiętam jeszcze zapach gotowanych piór.


      Elsa umarła z dala od wioski. Po tej nocy zachowywała się tak, jakby postradała zmysły, biegała od gospodarstwa do gospodarstwa, poleciała w stronę Boczowa i tam na polu umarła, za stosem kamieni, które chłopi zbierają z pola.


      Heidchen była z żołnierzami cały dzień, może dwa, aż przyszedł stary Niemiec z wioski, ten co grzebał jej matkę i inne kobiety. Zapisywał nieboszczyków — wisielec czy rozstrzelany albo przebity bagnetem. Ta lista gdzieś przepadła. Zaprowadził Heidchen dwa domy dalej, do Teichertów. Z nimi dziewczynka szła za Odrę w długiej kolumnie wysiedleńców.


      — Maszerowałam z Ursulą i tymi dziewczynkami, którym babcia podcięła żyły, czułyśmy się jak na szkolnej wycieczce. Das Wandern ist des Mullers Lust (Wędrowanie jest radością młynarza). Wędrujemy, wędrujemy — śpiewałyśmy wesoło.

    


     


    
       


      Profesor Helga Schultz:


      — Myślę, że te kobiety tak potwornie się bały, bo niemiecka ludność wiedziała więcej o okrucieństwach, jakie żołnierze Wehrmachtu popełnili we wschodniej Europie, niż przypuszczano. Że nie byli tam wcale przedstawicielami zachodniej kultury, tylko barbarzyńcami. I teraz były pewne, że nadchodzi czas zemsty. Były w ogniu dwóch systemów propagandowych, z jednej goebbelsowskie wieści o okrucieństwach czerwonoarmistów. Z drugiej radziecka propaganda zemsty.

    


    
      „Niemcy nie są ludźmi — tłumaczył radzieckim żołnierzom Ilja Erenburg w jednej z ulotek frontowych. — Jeżeli ty nie zabijesz Niemca, to Niemiec zabije ciebie. Jeżeli nie możesz zabić Niemca kulą, zabij go bagnetem. Jeżeli na twoim odcinku nie ma walki, zabij Niemca przed bitwą. Jeżeli zostawisz Niemca przy życiu, Niemiec powiesi rosyjskiego mężczyznę i zhańbi rosyjską kobietę. Jeżeli zabiłeś jednego Niemca, zabij drugiego.

    


    
      Nie licz kilometrów. Licz tylko zabitych przez ciebie Niemców! Zabij Niemca! — o to prosi ciebie twoja stara matka. Zabij Niemca! — tak woła ojczysta ziemia. Nie strać żadnej okazji! Nie oglądaj się na nic! Zabijaj!”.


      W innej ulotce nawoływał: „Złamcie siłą dumę rasową germańskiej kobiety. Bierzcie je jako regularną zdobycz!”.


      Milovan Dżilas w roku 1962 opublikował Rozmowy ze Stalinem. Stalin tłumaczył gwałty swoich żołnierzy „skomplikowaną ludzką psychiką”:


      „Niech pan sobie wyobrazi człowieka, który walczył na całym odcinku między Stalingradem a Belgradem, przemierzywszy tysiące kilometrów przez własny zniszczony kraj, po trupach swoich kolegów i najukochańszych krewnych! Jak taki człowiek ma jeszcze normalnie reagować? I co w tym strasznego, że po tych wszystkich okropieństwach zabawi się z kobietą? Pan wyobraża sobie, że Armia Czerwona jest ideałem”.


      — Więc się bały — zastanawialiśmy się z Angeliką — ale czy musiały się wieszać, podrzynać gardła i mordować dzieci? Najgłębsze ślady zbiorowego myślenia tkwią w języku. Niemcy mówią Selbstmord — to tyle co „samobójstwo” w języku polskim, ale mówią też Freitod, co w dosłownym tłumaczeniu znaczy „wolna śmierć”.


      W elitarnych kręgach niemieckiego Wrocławia w ostatnich dniach stycznia 1945 roku propagowano hasło Freitod. Wolną śmierć wybrali między innymi nadwachmistrz kawalerii, konsul, pracownik kancelarii sądowej, kupiec, dyrektor i nadsekretarz wrocławskiej dyrekcji kolei.


      — Ja się nie podejmuję zajrzeć w niemiecką duszę — mówi profesor Andrzej Sakson. — Mam tylko pewne podejrzenia. Trudno samobójstwa Hitlera, Himmlera czy Goebbelsa — który otruł sześcioro swoich dzieci, żonę i siebie — a więc fanatyków i funkcjonariuszy Rzeszy, stawiać obok samobójstw zaszczutych kobiet z Wildenhagen, ale był to przecież ten sam sposób wyjścia z sytuacji, który musiał tkwić gdzieś w kanonie zachowań Niemca, w mentalności i jego wychowaniu. Można też zauważyć analogie między Niemcami i Japończykami. To przywiązanie do zwierzchności, do władzy i porządku państwowego… Jeżeli na to nałożymy narodowosocjalistyczną propagandę, która wmawiała każdemu Niemcowi, że jest nad-człowiekiem powołanym do misji dziejowej, to z tego mogły się brać różne dziwne pomysły.


      Christian graf von Krockow, autor Czasu kobiet, spisał relację swojej siostry, która przeżyła wkroczenie Rosjan na Pomorze. We wstępie pisze o Niemcach:


      „Nasze poglądy, poczucie porządku, cnoty i przywary były przez długi czas jednostronnie kształtowane. Decydowała o nich na ogół tradycja protestancka, prusackie, militarne, bardzo męskie wychowanie, doprowadzane czasami do skrajności… Ta jednostronność naszego charakteru nieuchronnie prowadziła do myślenia w kategoriach albo — albo: przyjaciel albo wróg, wszystko albo nic, zwycięstwo albo klęska”.


      — Tak — mówi profesor Sakson — dla tych kobiet wkroczenie Armii Czerwonej nie było zwykłym końcem wojny. Dla nich to był koniec świata, zagłada Heimatu. I nie było sensu, żeby po tym końcu świata żyły też ich dzieci, jako niewolnicy. To był akt desperacji w obliczu apokalipsy. Tak to pewnie widziały.


      Profesor Martin pamięta, że samobójstwa w jego rodzinnym saskim miasteczku były uznawane przez mieszkańców za rodzaj czynu heroicznego. Jeszcze długo po 8 maja samobójstwa cywilów w obliczu zalewającej kraj Armii Czerwonej były porównywane z bohaterską śmiercią żołnierzy poległych w walkach. Tak oto, w momencie zagrożenia przez rzekomego Antychrysta, samobójstwo — potępiane w społeczeństwie chrześcijańskim — zostało powszechnie zaakceptowane i uznane za formę oporu.

    


    
      — Czy możemy dzisiaj wierzyć tym wspomnieniom? — pytaliśmy profesora Saksona.

    


    
      — Wielkiej Dokumentacji wypędzenia można czasem zarzucić, że opublikowane w niej relacje wysiedlonych Niemców są dobrane tendencyjnie. Ale samym relacjom — nie. Tym bardziej, jeśli mówią o zbiorowych samobójstwach, w których Niemcy uśmiercali rodziny i własne dzieci. To przecież nie jest miła prawda dla Niemców, nie przynosi im chwały. Dlaczego więc mieliby zmyślać i wystawiać sobie takie dziwne świadectwo? Jeśli w ogóle coś ubarwiają, to raczej relacje o gwałtach i mordach dokonywanych przez czerwonoarmistów; tu Niemcy są ofiarami.

    


     


    
       


      Zadzwoniliśmy do Karla-Heinza Schneidera z Bernau pod Frankfurtem, który zbiera wspomnienia wysiedleńców. — Czy słyszał pan o samobójstwach?


      — W okolicy Wildenhagen czy dalej? — zapytał rzeczowo. — Bo tego jest bardzo dużo.


      Przysłał faksem kilka wspomnień.


      Gross Gandern (dzisiaj Gądków Wielki), 11 km od Wildenhagen. Wspomina Helenę Schulz:


      „Gospodarz chciał podpalić swoją stodołę i w ten sposób razem z nami rozstać się z życiem. Przygotował też swoją broń myśliwską. Gdy mieliśmy wejść do stodoły, przybiegła sąsiadka. Klęcząc i podnosząc ręce do góry, wołała: Dzieciaczki, nie daliście sobie życia, więc nie możecie go odbierać! Zdecydowaliśmy się zostać przy życiu. Ale kobiety z rodziny Noack-Schulz popełniły samobójstwo, strzelając sobie w głowę z pistoletu, który jako rodzina rzeźnika miały w domu. Leżały pod stodołą i charczały jeszcze przez długie godziny. Z tego powodu nikt nie chciał ich pochować” (zdarzenie opisane w kronice Gross Gandern w 1997 r.).


      Klein Kirschbaum (dzisiaj Trześniów), 30 km od Wildenhagen. Historia opisana przez Emmy Kleinschmidt i potwierdzona notarialnie. (Archiwum Federalne w Koblencji, relacja z 6 listopada 1953 r.):


      „Wiele osób popełniło samobójstwo. Między innymi He-bamme von Drossen i pani Annegret Engel (z domu Grossmann), która 30 grudnia wyszła za wojskowego. W pełnym umundurowaniu SS rozstrzelał je obydwie”.


      Graeden (Gradyń — już nie istnieje), 11 km od Wildenhagen. Lisebeth Kurzmann:


      „Wieczorem 1 lutego wdzierający się Rosjanie rozstrzelali sołtysa Bayera i zranili śmiertelnie jego żonę. 3 lutego sąsiad Winkelmann powiesił ranną panią Beyer, swoją żonę, zamężną córkę, dwoje wnucząt i samego siebie w stodole” (spisane 30 kwietnia 1953 r., Archiwum Federalne w Koblencji).


      Görlitz (Górzyca), 23 km od Wildenhagen. Wydarzenia opisał były burmistrz Karl Molier w roku 1953:


      „Żona rzeźnika, Alfreda Pingel, powiesiła najpierw swoją trzyletnią córeczkę, a gdy [ta] była martwa, powiesiła się obok. Synowa właściciela kina i jej dwie małe córki podcięły sobie żyły.


      Gospodarz Karl Hensche z siostrą Anną i córką Friede utopili się w Warcie. Gospodarz Frey w rozpaczy rozstrzelał swoje dwie córki (obie chodziły do szkoły), potem zastrzelił córkę enate, żonę Elisabeth i siebie”.


      W przygranicznym Betsche (dzisiaj Pszczew), 100 km od Wildenhagen, samobójców było niewielu. Ludzie pamiętają, że rano, kiedy wkroczyli Rosjanie, w oknie koło rynku wisiało tylko starsze małżeństwo. Powiesili się na klamce. Czerwonoarmistów w tym pierwszym po drodze germańskim miasteczku zaskoczyły kartki przybite do drzwi. Polsza, czytali zdumieni. To Polak Franciszek Gole, miejscowy kupiec, pierwszy wykaligrafował rosyjskie bukwy na drzwiach. Cały wieczór mieszkańcy Betsche biegali pod dom Golca odpisywać rosyjskie słowo, które miało ocalić miasteczko.


      Informacje o samobójstwach znaleźliśmy także w innych źródłach.

    


    
      Wrocławski lekarz dr Stefan Kuczyński, świadek ostatnich dni Festung Breslau, wspominał, że w styczniu i na początku lutego w mieście „panowała epidemia samobójstw. Widziałem wisielców, ludzi otrutych gazem albo narkotykami i takich, którzy poprzecinali sobie tętnice albo poderżnęli gardło”.

    


    
      Lekarz Hans von Lehndorff wspomina miasteczko Wystruć w Prusach Wschodnich:


      „Wszędzie mówi się o cyjanku, który apteki rozdzielają szczodrze w każdej ilości. Przy tym w ogóle nie podlega dyskusji kwestia, czy powinno się po niego sięgać. Ludzie rozprawiają tylko o koniecznej dawce, i to lekkim, niedbałym tonem, jak zwykło się mówić na przykład o jedzeniu”.

    


    
      „W Grünberg (Zielona Góra) w ciągu czternastu dni po wkroczeniu Rosjan ponad pięćset osób wybrało samobójczą śmierć — pisze ksiądz Georg Gottwald — całe rodziny, mężczyźni, kobiety, dzieci. Lekarze, urzędnicy sądowi, fabrykanci i zamożni obywatele”.

    


    
      Dwa lata temu Adelheid Nagel z kobietami z Wildenhagen wmurowały w ścianę kościoła w Lubinie tablicę: „Z wielką miłością i żalem wspominamy tych, którzy w bezsensowny sposób postradawszy życie, na zawsze tu pozostali”.


      — Dlaczego bezsensowny? — pytamy pod kościołem. — Kto wymyślił ten napis?


      — Ja. Długo o tym rozmawiałyśmy, nawet się trochę posprzeczałyśmy. Śmierć jest bezsensowna, gdy nie przychodzi sama z siebie. I nie można odbierać dziecku życia, nawet gdy nas paraliżuje strach.


      — Miała pani potem żal do matki, że chciała panią


      powiesić?


      — Nigdy. Znalazłam list, który kilka dni przed śmiercią napisała do mojego brata. „Czy nie myślisz tak samo? Jedno jest pewne, jeśli niemieccy wodzowie nie zatrzymają tego walca, wtedy Boże bądź łaskaw. Wtedy, już dzisiaj mogę powiedzieć, żegnaj! Ale jak długo jestem tutaj, piszę, żebyś wiedział, co u nas”


      Myślę: jakie miała ciężkie życie, że musiała tak skończyć? Ciągle pytam siebie, dlaczego posłuchały gospodyni? Ile zwątpienia musi mieć matka, która wiesza dziecko? Miała przecież nie tylko mnie, ale córki, wnuki, męża i syna na wojnie. Nie umiem odpowiedzieć.


      — Ta noc zostawiła pewnie jakieś ślady w pani życiu.


      — Nie wiem. Może takie poczucie, że byłam niechciana, ale nie, to już było wcześniej. Może trochę za bardzo wierzę we wszystko, co mi mówią, i robię, co mi każą. Wy też powiedzieliście „opowiedz” i opowiedziałam. Może przez ten brak powietrza, to wahanie: życie, śmierć, życie, mam bóle głowy i chory kręgosłup. Przeżyłam dużo złego, ale jestem chyba dobrym człowiekiem. Żyłam tak, jak tego ode mnie wymagano.

    


     


    
       


      Rozalia Krzyśków spod Tarnopola mieszka w Lubinie od pięćdziesięciu pięciu lat, w domu z datą 1923 i inicjałami KB (należał do gospodarza Barscha). Ma siedemdziesiąt osiem lat, była jedną z pierwszych osadniczek we wsi. O samobójstwach długo nic nie wiedziała: „Tylko zaraz po wojnie, jak mąż kopał w ogrodzie dół na ziemniaki, zahaczył szpadlem o jakąś szmatę. Ze szwagrem wykopali kobietę. Nieboszczka miała jasne włosy, leżała w białej sukni i czarnych butach. Zbili skrzynię i zakopali na niemieckim cmentarzu. Zapaliłyśmy z siostrą świeczkę i zaśpiewałyśmy „Wieczne spoczywanie”.


      „Dom, gdzie wisiałam” należy dzisiaj do Mirosława Raka, sołtysa Lubina. Chcieliśmy zobaczyć strych. Nie wpuścił, na podwórko też nie. Ani nas, ani pani Adelheid. O samobójstwie Niemek słyszał kilka lat temu. „Ale to nie moja historia. To jest mój dom” — powiedział i poszedł do sklepu.

    


     


    
       


      Dziękujemy Ośrodkowi Karta za udostępnienie wspomnień Adelheid Nagel.


      Współautor ANGELIKA KUŹNIAK

    


     


    
       


      Książki, które pomogły nam zrozumieć noc w Wildenhagen:


       


      ANDUZEI SAKSON, Stosunki narodowościowe na Warmii i Mazurach 1945-97. Poznań, Instytut Zachodni, 1998.


      BERNADETTA NITSCHKE, Wysiedlenie ludności niemieckiej z Polski w latach 1945-1949, Zielona Góra, Wydawnictwo WSP, 1999.


      NORBERT ELIAS, Rozważania o Niemcach. Zmagania o władzę a habitus narodowy i jego przemiany w XIX i XX wieku, Poznań, Wydawnictwo Poznańskie, 1996.


      CHRISTIAN GRAF VON KROCKOW, Czas kobiet. Warszawa, Agencja Wydawnicza TU, 1990.

    


    
      MARIA PODLASEK, Wypędzenie Niemców z terenów na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej. Relacje świadków, Warszawa, Wydawnictwo Polsko-Niemieckie, 1995— 2000
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      Brzegi coraz bliżej, rybka daleko

    


     


    
       


      Kiedy warszawski reporter Marian Brandys wybrał się (w 1957 roku) zobaczyć graniczny Gubin, ostatnie pięć kilometrów z dworca do miasta jechał „dyliżansem mamy Jabłońskiej”. Zwykły chłopski wóz z dorobioną plandeką ciągnął siwek Moryc. Jabłońska potrafiła upakować piętnastu podróżnych. Sama w chustce i wysokich butach szła obok konia, strzelała batem i opowiadała. Jej męża i dwóch synów zamordowali hitlerowcy, a ona pięć lat była w Ravensbruck. Chamów i chuliganów nie zabierała. „Cham chamem — amen” — mówiła.


      Przed wojną był jeden Guben. Na prawym brzegu miasto—ogród z farą, ratuszem i głównym rynkiem. Na wzgórzach wzdłuż Nysy wille bogatych mieszczan i fabrykantów. Na lewym brzegu — fabryki. Po wojnie dwie połówki jednego miasta odwróciły się do siebie plecami. Za plecami były druty kolczaste i Nysa.


      Jestem w Gubinie czterdzieści cztery lata po Marianie Brandysie.


      Jak się mieszka w euromieście? Od kilku lat słyszę o wzorowej polsko-niemieckiej współpracy. Wspólna przysięga wojskowa, wspólny gaz i oczyszczalnia. Wyróżnienia Rady Europy. Projekt wspólnego miasta wystawiony na Expo 2000.

    


    
      Dwie siwiutkie euroobywatelki siedzą na euroławce pod eurodrzewem. Patrzą przez euro-Nysę na brzeg Unii Europejskiej i biadolą. Od trzydziestu lat mieszkają w bloku przy granicznym moście.

    


    
      Staruszka w grubych okularach żali się, że nie dostała teraz ani feniga odszkodowania, chociaż w czasie wojny cały rok ryła niemieckie okopy. Śmieje się, bo sobie przypomniała, jak za NRD chodziła na drugą stronę po buty dla dziecka. — Stare buty buch, do kosza, nowe z półki na nogi i się wychodziło ze sklepu, jakby nigdy nic. Radził sobie człowiek.


      Druga dwadzieścia pięć lat była pendlerką (niem. pendler — dojeżdżający do pracy). Jedną z tysiąca Polek, które codziennie jeździły do gubeńskiej fabryki włókien sztucznych. — Niemka w zakładowym sklepie nie chciała sprzedawać nam mięsa. Mówiła: „A czemu u siebie nie kupujecie, puste haki wam się nie podobają?”. Niedawno zobaczyłam ją na targowisku. „Co, nasze puste haki się spodobały?” — zagadałam.


      Kiedy Marian Brandys przyjechał nad Nysę, mniej zniszczone wojną Guben już się pozbierało, nie zapomniało nawet o stosownym haśle po polsku „Odra i Nysa granicą pokoju”. A z polskiej strony straszyły jeszcze zrujnowane kamienice, mimo że w centrum przez wiele lat kurzyła na czerwono kruszarka cegły. W końcu przewodniczący partii komunistycznej z Guben zwrócił uwagę sekretarzowi w Gubinie: „Pospieszcie się, towarzysze, bo kładziecie nam całą robotę polityczną. Ciągle zachowujecie się, jakbyście byli w tym mieście tymczasowo”.


      Lewy, enerdowski brzeg przemianowano wkrótce na Wilhelm Pieck Stadt Guben, na cześć komunisty i pierwszego prezydenta NRD, który urodził się w Guben (na prawym brzegu). Muzeum Piecka było po polskiej stronie. (Dopiero w 2000 roku radni Guben zorientowali się, że jednym z honorowych obywateli miasta jest jeszcze Adolf Hitler).


      Granicę Unii Europejskiej można tu przerzucić kamieniem, a w węższych miejscach nawet paczką papierosów, stąd szmugiel fajek, ale także ludzi, samochodów i narkotyków.


      Na konkurs o polsko-niemieckim pograniczu zorganizowany niedawno przez instytuty socjologii z Poznania i niemieckiego Erkner jeden z gubeńczyków nadesłał opis swej miłości do Urszuli z Gubina. W latach osiemdziesiątych był licealistą. Zaglądał na polski brzeg. Zapamiętał „ostry zapach wiszący w powietrzu zaraz za granicą. Trudno opisać, z czego się składał. Może był to węglowy dym, czasem opary benzyny, ale pomieszane z zapachem ziemi, kompostu i zgnilizny; niekiedy zalatywało kuchnią, lekko słodkawą, ale czuć było też pastę do podłóg albo formalinę, smołę i coś jakby odór zwierzęcych wyziewów. Wszystkie te składniki były tak wymieszane, że powstawał jakiś nowy, szczególny zapach. I chociaż powietrze to było nieprzyjemne i niezdrowe, lubiłem je coraz bardziej”.

    


     


    
       


      Pierwszym gubińsko-gubeńskim obywatelem jest Zbigniew Pantkowski, kolarz górski i tłumacz z niemieckiego. Pracuje w gubińskim biurze euroregionu. Urodził się trzydzieści lat temu, kiedy jego tata otwierał uroczyście granicę z NRD. Ryszard Pantkowski został przewodniczącym gubińskiej rady narodowej wiosną 1971 roku. I od razu czynniki partyjne z województwa poleciły mu przygotować miasto do otwarcia granicy. Otworzyć kasy dewizowe, uporządkować ulice, postawić latarnie. Gubin będzie oknem na świat… Sylwestrowa noc z 1971 na 1972 rok, śnieg chrzęści pod butami, delegacje z obu stron (wojsko, milicja, sekretarze partii, burmistrzowie) idą do środka mostu. Pantkowski nie zna nikogo z tamtej strony. Daje kwiaty jakiemuś Niemcowi w skórzanym płaszczu i kapeluszu. Potem się dowiedział, że to Joachim Schmidt, burmistrz Guben. Nawet się sobie nie przyjrzeli. Uściski dłoni, radziecki szampan, fajerwerki.

    


    
      Władza wtedy propagowała świeckie chrzty. Zwyczaj się nie przyjął, ale Pantkowski musiał dawać przykład. Pomyślał, że dobrze będzie na honorowego ojca chrzestnego wybrać burmistrza Schmidta. 15 stycznia pod gubiński urząd przyjechała zielona wołga z NRD. Krótka uroczystość, lampka koniaku, kawa. Zbyszek się posiusiał, więc go przewinęli na biurku taty. Potem przyjęcie w domu, po polsku, kotlety, bigos, którego Niemcy nie znali, wódka i o północy jeszcze barszcz. (U Niemców po kolacji zostaje na stole tylko wódka i piwo, niezdrowo).

    


    
      Współpraca kwitła. „Gubińska komunałka własnym sprzętem wyasfaltowała w Guben alejki spacerowe w nowym parku miejskim — pisał po latach Ryszard Pantkowski. — Pracownicy komunalni z Guben nauczyli się w Gubinie nowej techniki klejenia drewna na zimno. Dekoratorzy z Guben pomogli w urządzeniu wystaw sklepowych w Gubinie. A efektem współpracy służby zdrowia obu miast było porozumienie o wymianie krwi w nagłych wypadkach”.


      Zbigniew Pantkowski pamięta urodzinowe prezenty od wuja Joachima i cioci Gerdy. Enerdowskie piżamki, spodnie, pomarańcze i banany, których w Polsce nie było. Imponował mu Franek, syn Schmidtów, który był spadochroniarzem i za każdy skok dostawał pieniądze, aż uzbierał na trabanta.


      W czerwcu 2001 roku tata Zbyszka i wuj Joachim znowu spacerowali po granicznym moście. Niemiecka telewizja kręciła film o ich trzydziestoletniej przyjaźni. Wuj Joachim opowiadał o życiu. Urodził się w Guben (na prawym brzegu), dom jeszcze stoi. Ojciec zginął na wojnie. Kiedy Hitler ogłosił Guben twierdzą, ss wymiotło cywilów na lewy brzeg. Schmidt pamięta, że Rosjanie trzynaście razy szturmowali prawobrzeżną dzielnicę. Miasto zburzyli i utknęli na Nysie. Na lewym brzegu był straszny głód. Joachim z kolegami przekradali się na polską stronę i szukali w piwnicach ziemniaków. — Po drodze spotkaliśmy wóz konny pełen chleba. Polscy żołnierze dali nam dwa bochenki i słoninę, tego nigdy nie zapomnę — mówił do kamery wzruszony Schmidt.


      Właśnie skończył siedemdziesiąt lat. Cały czas jest przekonanym komunistą i internacjonałem.

    


     


    
       


      Ryszard Pantkowski ostatnie dwa lata walczył o powiat gubiński. Przemawiał nawet w Sejmie, ale przegrali. Teraz jedyną szansę dla Gubina widzi w euromieście, kiedy to Frankfurter Strasse połączy się z ulicą Westerplatte w jeden deptak z mostem pośrodku.


      Euroobywatel Zbigniew Pantkowski zna wielu fajnych młodych Niemców, słuchają hip hopu, niektórzy chcą się uczyć polskiego, zaczynają zwykle od „cześć” i „k…”. Chodzą do knajpy Fabrik z czarnymi ścianami i ciężką muzyką na żywo. Polacy też tam chodzą.


      Niemieccy sklepikarze zaczynają szanować polskich klientów. Niemiec liczy każdego feniga — na zakupy wyda czterdzieści marek. Polak przychodzi z rodziną: dla siebie markowy dres, żonie drogi kosmetyk, dzieciom po prawdziwych adidasach i jeszcze drobiazg dla teściowej. Zostawia pięćset marek. Też jest zadowolony, bo na granicy oddadzą mu czternaście procent. Ale sporo wody w Nysie upłynie, zanim z niemieckiej telewizji znikną żarty: „Jedź na wczasy do Polski, twój samochód już tam jest”.


      Swój rower górski Pantkowski trzyma w domu, bo z piwnicy i balkonu ukradną. Składał go dwa lata, części ściągał przez internet, razem prawie dziesięć tysięcy złotych. Ale widział już rower wart osiem tysięcy marek, który gubiński złodziej oferował za czterysta marek, bo nie wiedział, jaki skarb ukradł.

    


    
      Gubeńczycy jeżdżą starymi rowerami. Drogim rowerem nie warto jechać po zakupy, bo zniknie. Pantkowski mówi, że w światku złodziei rowerów i przemytników też kwitnie współpraca polsko-niemiecka. Rowerowy biznes najlepiej się kręcił przed dwoma laty. Na tamtym brzegu pracowali niemieccy złodzieje z olbrzymimi nożycami albo z butlami ciekłego azotu do kruszenia rowerowych zamków. Przerzut przez granicę był łatwy, bo w euromieście wszyscy jeżdżą na rowerach. Zbytem zajmują się już polscy złodzieje.

    


    
      Narzeczoną euroobywatela Pantkowskiego jest Iza. Też pracuje w euroregionie. Nazwisko ma tak polskie, że żaden nauczyciel nie mógł go wymówić — Strzeszewska. Iza uczyła się w Szkole Europejskiej w Guben. To niemiecka szkoła średnia, w której od ośmiu lat uczą się Polacy. Najpierw tylko z Gubina, a teraz z całej Polski.


      Do Europaschule trafiłem w dniu, kiedy przyjmowano nowych polskich uczniów, wszyscy po drugiej klasie ogólniaka w Polsce. Przyjechali z rodzicami. Wypełniali kwestionariusze. Musieli wybrać przedmioty, fakultety i dwa języki obce. Niemiecki jest językiem wykładowym.


      Ojciec dziewczyny ze Szklarskiej Poręby patrzy, jak córka w rubryce „język obcy” wpisuje „polski”.


      — I co pan na to? — zapytałem.


      — Przecież to nie volkslista. A jaką ona ma przyszłość u nas w kraju? Przyszłość jest w Europie.


      Szkołę Europejską w Guben wymyślił dyrektor Dagobert Schwarz, kiedy wracał ze szkolenia w Saksonii. Był tam ktoś ze starych landów i opowiadał o szkołach, w których uczą się Niemcy z Francuzami, Holendrami. Ale na terenach dawnego NRD nikt o tym nie słyszał, nie było przepisów. Schwarz sam wszystko wymyślił, nazwę też: Europaschule Marie & Pierre Curie. To była pierwsza szkoła europejska w Brandenburgii, dzisiaj jest ich jedenaście.


      Schwarz, syn biednej robotnicy z Guben, jest samoukiem. Po podstawówce został elektromonterem. Co miesiąc kupował książkę. Wieczorowa matura, studia. Uczy prawa rodzinnego. Pierwszego Polaka zobaczył nad Nysą zaraz po wojnie, na moście kolejowym. Mały Schwarz chodził po torach i kradł węgiel, żeby przeżyć. Ten chudy chłopak z drugiej strony robił to samo. — Pomyślałem, że musi być tak głodny jak ja.


      Do pionierów ani do FDJ się nie zapisał, bo to się matce źle kojarzyło. Starszy brat był w Hitlerjugend i przesiedział sześć lat w sowieckim obozie.


      Nie było łatwo przerabiać dawną szkołę im. Karola Marksa w Guben na Szkołę Europejską. W 1991 roku padały wszystkie większe zakłady pracy. Gubeńskie włókna sztuczne zwolniły nagle siedem tysięcy pracowników. Padła fabryka kapeluszy, podobno największa w Europie — dziesięć milionów kapeluszy i czapek w ciągu roku. Rosło bezrobocie, a wschodni Niemcy winili za wszystko polską „Solidarność”. — Ty z twoimi Polaczkami zabierasz naszym niemieckim dzieciom miejsce do nauki — mówili Schwarzowi. A Polacy zarzucali mu, że chce germanizować ich dzieci. Kiedy do szkoły przyjechała japońska telewizja, Wojtek z Gubina powiedział Japończykom: „My nie jesteśmy ani polskimi uczniami, ani niemieckimi, tylko europejskimi”. To Schwarzowi się spodobało i powtarza przy każdej okazji.


      W 1995 roku w Europaschule do nauki polskiego zgłosiło się tylko pięciu Niemców. Schwarz objechał Guben i przekonał jeszcze dwunastu uczniów. Dzisiaj jedna trzecia niemieckich uczniów jako obowiązkowy język obcy wybiera polski.

    


     


    
       


      Iza Strzeszewska poszła do niemieckiej szkoły w 1993 roku.


      To była pierwsza polska klasa. — Wtedy nie było żadnej integracji. Zrobiłyśmy spotkanie z okazji Bożego Narodzenia z polskimi potrawami, zaprosiłyśmy Niemców, przyszło tylko trzech, pierogi się zmarnowały.

    


    
      Raz stłukli na przerwie Daniela, Polaka, bo spotykał się z Niemką, pół twarzy miał sinej. Nauczycielka, Niemka, się rozpłakała. Przepraszała nas za wszystkich Niemców. Pamiętam, że ten, który pobił, nazywał się Lars Schóne, mówiliśmy „Piękny Lars”. Dyrektor Schwarz, wspaniały człowiek, oddał go w ręce Daniela. Miał zdecydować, czy wyrzucić Larsa ze szkoły, czy zgłosić na policję. Ale Daniel mu darował i nie było już więcej bójek polsko-niemieckich.

    


    
      A na wuefie to myśmy z kolei płakały. Grałyśmy przeważnie w ręczną, Polki na Niemki. Poszło o pomarańczowe kamizelki, które dawał nam wuefista, żeby się drużyny różniły. Wyglądałyśmy jak ci, co zamiatają ulicę. Zbuntowałyśmy się: „Niech Niemki je założą”. One nie zrozumiały, myślały, że nie chcemy grać, i usłyszałyśmy: „polskie szwynie”. Wszystkie dziewczyny się popłakały.


      Dlaczego nas tak traktowali? Może z zazdrości, bo Polacy co miesiąc dostają dwadzieścia pięć marek kieszonkowego, mają autobus za darmo i obiady. Wszystko z funduszy niemieckiego ministerstwa.


      Po pracy Iza chodzi na basen do Guben, chociaż jest droższy niż w Gubinie, ale tam czyściej.


      Z różnic między Polakami i Niemcami nie zdawała sobie wcześniej sprawy. — My kombinowaliśmy. A to lewe zwolnienia, a to jakieś tłumaczenia, że babcia umarła, pogrzeb wujka. Nauczyciele byli fajni. Mówili: „Ze szkolnych statystyk wynika, że w Polsce bardzo dużo ludzi umiera, niektórzy nawet po kilka razy”. Niemcy są uczciwi, nie umieją kombinować. Niemiec jak na sprawdzianie czegoś nie wie, to nie ściągnie. Tak nauczony.

    


    
      Maciek z Gubina mówi, że od czasów Izy w euroszkole dużo się zmieniło. Najpierw na przerwach zaczęli podchodzić „kolorowi” Niemcy: Mozambijczycy, Kubańczycy, Wietnamczycy. Za NRD ich rodzice pracowali z Polakami w fabryce włókien sztucznych. Teraz podchodzą Niemcy. — Szkoda, że pan nie widział naszego matematyka. Wygolony na łyso, na nogach glany z białymi sznurówkami. Prawdziwy skin. Kiedyś na dyskotece w Fabryce leci techno, widzę, że ten skin się wije, po paru piwach byłem już wyluzowany, pytam go: „Szkoła europejska, precz z rasizmem, a nauczyciel skin?” Śmiał się. Równy gość. Mówił, że u skinów są różne frakcje, on należy do tych, co nie biją obcych. Dał mi numer komórki, przy swoim imieniu kazał wpisać Hilfe. Jakbym miał kłopoty z gubeńskimi skinami, mam zadzwonić, a on z nimi załatwi?

    


    
      Może nie byłoby dzisiaj euromiasta, gdyby dwadzieścia lat temu „Fiedzia” Fiedorowicz, piłkarz gubińskiej Cariny (dawniej Granicy), nie zakochał się w germanistce z Zielonej Góry, która zaczęła uczyć w gubińskim ogólniaku.


      Do otwarcia granicy nikt nie uczył się w Gubinie niemieckiego. Na Nysie kończyła się Polska i świat, więc po co komu niemiecki.


      Dzisiaj w Gubinie wszyscy przyznają, że to Czesław Fiedorowicz jest twórcą euromiasta.


      Euroojciec nie mieszka w euromieście. Od lat jest zielono-górzaninem i nawet jako burmistrz przez dwie kadencje dojeżdżał do Gubina.


      Pomysł euromiasta wziął się stąd, że Fiedorowicza zaniepokoiły plany gubeńczyków.


      Dwa lata po zjednoczeniu Niemiec zaczęli budować nowe miejskie centrum z dala od Nysy. Guben jeszcze bardziej odwróciłoby się od swojej prawobrzeżnej połowy. — A przecież Gubin i Guben — dowodzi Fiedorowicz — tym się różnią od innych miast rozciętych granicą, takich jak Słubice-Frankfurt czy Görlitz-Zgorzelec, że dawne miejskie centrum z ratuszem i farą jest po polskiej stronie. To była szansa dla Gubina. Fiedorowicz przekonał Niemców, że lepiej zbudować nowe wspólne centrum, które połączy oba miasta.

    


    
      Wizja Fiedorowicza: — Za parę lat lewym i prawym brzegiem euromiasta rządzić będzie jeden burmistrz, raz Niemiec, raz Polak, wybierany przez wspólny parlament. Siedziby władz nie trzeba budować, bo ratusz stoi po polskiej stronie, wystarczy go przystosować. Niemieckim obywatelom do urzędu będzie nie dalej niż Polakom. Jeden urząd pracy, wspólne szkoły z językiem polskim i niemieckim.

    


    
      Centrum euromiejskich spotkań będzie trzyhektarowa wyspa na Nysie. Do 1946 roku stał na niej teatr i pomnik gubińskiej aktorki i śpiewaczki, w której kochał się Goethe. Wyspa jest zarośnięta, do niedawna miejscowi przemytnicy nabierali tu swoich klientów z Azji, wmawiając, że są już na niemieckim brzegu.


      Za pięćset osiemdziesiąt tysięcy złotych (z czego czterysta dała Fundacja Polsko-Niemiecka) Gubin zbudował mostek na wyspę. Niemcy też już mają projekt swojego mostu, ale zbudują go, kiedy Polska wejdzie do Unii.


      Fiedorowicz mówi, że nie byłoby euromiasta, gdyby nie burmistrz Guben Gottfried Hain. — To odważny facet. Trzeba odwagi, żeby robić coś, co się przyda wnukom. Dlatego dostał Krzyż Kawalerski od polskiego prezydenta.

    


    
      A w 2000 roku prezydent Niemiec odznaczył obu ojców euromiasta Krzyżami na Wstędze, jednym z najwyższych odznaczeń RFN.

    


    
      Burmistrzowi Hainowi gratulowałem czwartego syna i siódmego dziecka, wychowuje jeszcze dwoje nie swoich dzieci. Lewym brzegiem euromiasta rządzi już ósmy rok. Rocznik ‘56, pochodzi z Nowego Bytomia pod Zabrzem, z rodziny baptystów śląskich. W 1957 roku rodzina przeniosła się do NRD. Wychowywał się w małym miasteczku, a kiedy miał szesnaście lat, przyjechał do Wilhelm Pieck Stadt Guben.


      Granica była już otwarta, poszedł do Gubina i kupił pocztówkę dźwiękową. — „Yellow river, yellow river…” — nuci burmistrz. Grającą pocztówkę wysłał swojej dziewczynie. Wtedy był pierwszy raz po polskiej stronie.


      Uczył się w technikum przy zakładach włókien sztucznych, gdzie pracowało wielu Polaków. Zapewnia, że zawsze czuł do nich sympatię. Odwiedził z dziadkiem dom w Zielonej Górze, gospodarze poczęstowali kawą, potem wspólnie się modlili o pomyślność domu i jego mieszkańców.


      Do zjednoczenia Hain był pielęgniarzem w gubeńskim szpitalu. Studiował też teologię i prowadził służbę duszpasterską w wojsku.


      Potem przeniósł się do urzędu powiatowego i kształcił w prawie administracyjnym. Jest przewodniczącym gminy baptystów w Guben (Wolna Gmina Ewangelicka). Po 1990 roku rodziny wypędzonych mogły ubiegać się o cztery tysiące marek odszkodowania. Wahał się, czy złożyć wniosek, ale siostra go przekonała i dostał pieniądze.


      W Guben zaczął rozumieć wypędzonych. — Bo jedna trzecia mieszkańców Guben to wypędzeni z prawego brzegu, ale ci, którzy zajęli ich domy, też są wypędzeni i długo nie byli pewni, czy tu zostaną. Za NRD wprawdzie zawsze mówiliśmy o braterstwie i granicy pokoju na Odrze i Nysie, ale ta granica została uznana oficjalnie dopiero w 1991 roku. Więc cała ta sytuacja rozciętego miasta jest nienormalna.


      Niedawno Hain miał kłopoty. Po Guben krążył wniosek o referendum w sprawie odwołania burmistrza. Wniosek przepadł, bo było za mało podpisów, ale zarzuty jeszcze słychać. Że tylko o współpracy z Polakami myśli, a o sprawach gospodarczych zapomina. Na festynie jakiś młody Niemiec z piwem w ręku wykrzyczał mu, że wybudował oczyszczalnię na polskim brzegu, i że oddał Polakom McDonalda. Hain mówi, że jest niewinny, bo na niemieckim brzegu wszystko było przygotowane, miejsce, umowa… I pięć minut przed podpisaniem centrala McDonald’s wybrała tańszy, polski brzeg. McDonald stanął w Gubinie, na dawnym parkingu upadłej fabryki obuwia Carina. Większość klientów to młodzi Niemcy, płacą markami.


      Na ulicach Gubina rodacy zachęcali mnie: „Cygaretki, bytte”, a kiedy idąc na niemiecką stronę, mijałem miski z wodą, w której taplały się nakręcane rybki, słyszałem uprzejme „dla Kinder”. Zastanawiałem się, co ja, u diabła, mam takiego w sobie, że tubylcy z polskiego brzegu biorą mnie za tubylca lewobrzeżnego. Przecież chwalą się, że Niemca na kilometr wyczują. Okazało się, że taki drobny, lekko szpakowaty, ze strzyżoną bródką jestem typem enerdowskiego inteligenta, który po zjednoczeniu — tak jak emeryt — nieźle sobie żyje i jest pożądanym klientem. Kupuje szparagi, truskawki, zje polski szaszłyk.


      Do tego: fryzjer, dentysta, obrazy ze skóry, wiklina, papierosy, wypchane ptaki, benzyna, kolorowe kieliszki, drewniane kwietniki, woda mineralna, zasłonki z drewnianych koralików… Kiedy Niemiec wraca i czeka w kolejce do granicy, gubiński akordeonista gra mu słodkie melodie.


      Emeryt i rencista prawobrzeżny klepie biedę. Biedni z Gubina ściągają z gubeńskich ulic używane lodówki i pralki, chodzą za Nysę sprzątać na czarno. Z niemieckiego Czerwonego Krzyża biorą ciuchy i sprzedają w Gubinie. Zbierają kurki w niemieckich lasach, bo w polskich już wyzbierane, i sprzedają Niemcom.


      Wieczorem niepewnie przechodziłem na niemiecki brzeg euromiasta. Guben ma złą sławę. Dwa łata temu po bójce na dyskotece kilku młodych Niemców urządziło polowanie na azylantów. Jednego z Algierczyków zagnali na nowe osiedle. Biegał między blokami, wołał o pomoc. Drzwi były zamknięte. Kiedy wybijał nogą szybę, rozciął sobie tętnicę. Wykrwawił się na schodach. W całych Niemczech media źle mówiły o Guben. Że flagę europejską trzeba miastu odebrać.


      Ale ja w dziób nie dostałem, chociaż włóczyłem się po bocznych ulicach. W gubeńskiej kawiarence, gdzie szeleściłem po słowiańsku, od kelnerki usłyszałem uprzejme „prosie” i „dzenkuje”.


      Guben wyraźnie starzeje się i pustoszeje. Bezrobocie sięga 28 procent (na prawym brzegu przekroczyło 30). Młodzi wyjeżdżają za pracą do zachodnich landów. Jak się zahaczą, dostają pięć tysięcy marek na przeprowadzkę. Wyjechało już siedem tysięcy gubeńczyków. Bloki stoją puste, ich utrzymanie kosztuje. — To niech zamieszkają w nich gubiniacy — proponował burmistrz Fiedorowicz — bo w Gubinie mieszkań brakuje.


      — U nas czynsze są wysokie. Polaków nie stać — usłyszał od Niemców.


      — Przecież macie dodatki mieszkaniowe — upierali się Polacy. Na to nie zgodzili się gubeńscy spółdzielcy.


      — To niech polskie mieszkania w Guben obsługują polscy fachowcy, hydraulik, elektryk. Polskie telefony. Będzie taniej.


      — Urząd pracy nie da zgody na zatrudnianie Polaków, bo w Brandenburgii jest za duże bezrobocie.


      Niemcy zaczęli więc burzyć pustostany. Runął pierwszy blok i okazało się, że to drogi sposób. — A może bloki z wielkiej płyty rozebrać i jak domki z klocków ustawić na polskim brzegu — wymyślili Niemcy. — Zapłacicie tylko za transport.

    


    
      — Przenoszenie bloków — wzdycha Hain — było technologicznie możliwe, ale gubinianie nie chcieli w nich mieszkać. Ja to rozumiem. Ludzie z bloków uciekają, a tu się proponuje wielką płytę z drugiej ręki.

    


    
      Burmistrzowi Hainowi marzy się wspólny szpital. Nowy basen, nieważne, po której stronie, ale zarządzany przez spółkę polsko-niemiecką. Jeden dworzec kolejowy. — Miasta zaczynają się zrastać — mówi.


      — Czym?


      — Oczyszczalnią.

    


    
      Hain jako obywatel Guben za metr sześcienny ścieków płaci sześć marek i kilka fenigów. W starej oczyszczalni płacił pięć czterdzieści, ale tamta nie spełniała norm ochrony środowiska. — Gdybyśmy sami zbudowali oczyszczalnię, to za metr ścieków płacilibyśmy o markę i czterdzieści fenigów więcej — szacuje.

    


    
      — Jedyne miejsce na świecie, gdzie się g… niemieckie z polskim miesza — żartował gubiński taksówkarz. Ścieki mieszają się na polskiej ziemi, bo oczyszczalnię zbudowano na prawym brzegu euromiasta.

    


    
      Całą dobę komputer liczy, ile ścieków wpływa zza Nysy i ile z Polski. Guben produkuje niecałe pięć tysięcy, a Gubin prawie cztery tysiące. Potem ścieki się mieszają. Zwiedzenie nowej oczyszczalni zajęło mi godzinę. (Ze starej zrobiono muzeum). Największe śmieci zatrzymują się na sicie (kondomy z gubińskich agencji, papierki po cukierkach, raz nawet dwadzieścia marek). W ostatnim zbiorniku pływają karpie. Osad trafia na pola pod uprawę zbóż, a biogazem ogrzewa się budynki. Oczyszczalnię prowadzi Przedsiębiorstwo Oczyszczania Ścieków (POŚ) Gubin-Guben Spółka z o.o. Dwóch prezesów, dokumenty w dwóch językach. Piętnastu pracowników to Polacy szkoleni w Niemczech, tłumacz na pół etatu. Średnie zarobki brutto dwa tysiące sześćset złotych. Strona niemiecka ma Vs udziałów, polska Vi, ale prawo głosu 1:1. Nie ma problemu z podziałem zysków, bo spółkę zarejestrowano jako non profit.

    


    
      Snułem się z prawego na lewy brzeg i z powrotem. Kiedy wieczorem wracałem z niemieckiej strony, zaraz za przejściem polski taksówkarz, zagajając dialektem gubińsko-gubeńskim, otworzył mi szeroko drzwi z reklamą gubińskiego burdelu. Wziął mnie za sąsiada w potrzebie.


      Gdy Marian Brandys jechał z dworca dyliżansem mamy Jabłońskiej, w Gubinie była jedna taksówka. Grymasiła z kursami, bo parę ulic ostro pnie się w górę i silnik nie dawał rady.


      Dzisiaj w osiemnastotysięcznym Gubinie jest sto taksówek, (a w dwudziestoośmiotysięcznym Guben — dwadzieścia). Na polskim brzegu taryfiarze biją się więc o pasażerów, a najlepszy klient to „jebak”. Dlatego najlepszy postój jest przy Nysie, obok mostu granicznego. Taksówkarze mówią: „Stoję na wodzie”. Podzielili się na parzystych i nieparzystych. Raz „na wodzie” stoją parzyste numery, następnego dnia nieparzyste. Polowanie na „jebaka” to ciężka praca. Pierwsze taksówki ustawiają się „na wodzie” już w południe i stoją do wieczora. — Nic dziś nie zarobiłem — żali się właściciel parzystego mercedesa. Dużo przy tym nerwów, bo czasem stały klient, zamiast uszanować kolejność, szuka w kolejce reklamy ulubionej agencji towarzyskiej.


      Gubińscy policjanci mówią, że miejscowe agencje to pralnie brudnych pieniędzy na usługach grup spoza Gubina. To miasto frontowe, gdzie ścierają się różne wpływy. Dlatego jesienią ktoś rozstrzelał „Mikiego”, miejscowego seksbiznesmena. Zginął przed swoim domem.


      Pierwsza gubińska agencja nazywała się Mimoza, drewniany domek, dwa ciasne pokoje, kasjer w kuchni. W tym większym siedziały dziewczyny, a przy stole klienci zapisywali się w kolejkę, dwa tygodnie naprzód. — A teraz przejdzie sobie wieczorkiem przez most w laczkach, z pieskiem, że niby zwierzaka wyprowadza. Taksówką podjedzie. Piesek czeka na pana w salonie.

    


    
      Na Seksmapie Polski, którą jakiś czas temu można było kupić na stacjach benzynowych, Gubin jest zaznaczony. Próbowałem ustalić, ile tego jest w euromieście. Na niemieckim brzegu nie ma nic, bo, jak mi powiedział gubiński policjant, w Niemczech w miastach do pięćdziesięciu tysięcy mieszkańców nie może być domów publicznych. A w Gubinie? — Najwyżej piętnaście — mówi taksówkarz. — My najlepiej wiemy, z tego dziesięć jeszcze jakoś sobie radzi. Kiedyś trzymali po piętnaście dziewczyn, a teraz najwyżej po trzy, bo przecież je trzeba wyżywić.

    


    
      Wszystko pada w Gubinie. Wiozę „jebaka”, a właściciel agencji mi się nisko kłania, bo dziewuchy głodne, Niemiec im coś kupi. A jak oni się w tych Ukrainkach zakochują!


      Skarżyłem się taksówkarzom „na wodzie”, że nieszczególnie się czuję, sercowo jakoś, a musiałem jeszcze przejść na drugi brzeg. — Ale jakbyś miał pan kipnąć na moście — radzili — to się pan lepiej przeczołgaj na polską stronę, bo rodzina będzie miała kłopot. Na środku jest linia. Nogi niech sobie będą w Guben, ale żebyś pan większą częścią leżał w Gubinie, bo inaczej ciało będzie trzeba ściągać przez Berlin. Jak kiedyś polskiego nieboszczyka wieźliśmy, to trzy razy nas cofali z granicy, zanim go u nas pochowali, ciągle jakiegoś papieru brakowało. A jak ta dziewczyna płynęła środkiem Nysy, pamiętacie? Topielica spod Gubinka. Po jednej stronie nasi z bosakami, po drugiej Niemcy. Biegali po moście i patrzyli, na którą stronę nurt ją zniesie. Widzisz pan, niby euromiasto, a byle zawalik nie po tej stronie i już komplikacja międzynarodowa.


      Ale z karetkami zrobili porządek. Kiedy Niemiec zasłabnie na targu, a zwykle chce jechać do swojego szpitala, to polska karetka leci przez granicę na sygnale, bez kolejki.

    


     


    
       


      Od ostatnich wyborów polską częścią euromiasta rządzi lewica. Z dwudziestu czterech miejsc w radzie miasta dwadzieścia jeden ma SLD. Drugi rok burmistrzem Gubina jest Lech Kiertyczak, przewodniczący miejsko-gminnego koła SLD. Gubinianin z urodzenia, syn miejscowego milicjanta. Ojciec przyjechał do Gubina w 1948 roku z terenów dzisiejszej Ukrainy. Kiertyczak pamięta jeszcze gruzy przedwojennego Gubina i dyliżans Jabłońskiej. Stary koń Moryc na 1 Maja szedł w pochodzie i przyklękał przed trybuną honorową. Skończył marnie, bo jacyś chuligani podpalili stajenkę. Leszek z chłopakami zakradał się nad Nysę i tłukli z procy szyby gubeńskiej Wełny na niemieckim brzegu. Kiedy Pantkowski otwierał granicę, Leszek miał osiemnaście lat i właśnie służył w wojsku. Przyjechał parę dni później na przepustkę. Miasta jeszcze świętowały otwarcie granicy. Niemcy chodzili po Gubinie, Polacy po piwiarniach w Guben. Kiertyczak pamięta, że całowali się z Niemkami pod mostem granicznym. Rano dowiedział się od rodziny, że w nocy przyszedł do domu z jakimś Niemcem. I Niemiec na zabój zakochał się w Ali, siostrze Leszka. Wesele było cztery lata później. Pan młody — ewangelik. Zgody na ślub udzielał jeszcze kardynał Wojtyła. Młodzi zamieszkali po niemieckiej stronie. Alicja sprzedawała w niemieckim sklepie. Kiertyczak ma trochę pretensje do siostry, że cztery lata temu zrezygnowała z polskiego obywatelstwa. Ale kiedy w Gubinie na półkach stał tylko ocet, dobrze było mieć siostrę na tamtym brzegu. Jako prezes spółdzielni budowlanej Nowa Era zarabiał czterdzieści osiem tysięcy starych złotych, ale po otwarciu granicy w 1990 roku, kiedy w Gubinie zaczęło się eldorado, rzucił prezesurę, bo na straganie miał trzy razy więcej. Handlował sprzętem wędkarskim, papierosami, „spożywką”. Dobrze zainwestował w sklepy na osiedlu. Na fotel burmistrza przyszedł z osiedlowego warzywniaka. Teraz warzywa są na żonę, jeden syn ma drogerię, a drugi totolotka.

    


    
      Tegoroczny budżet Gubina to dwadzieścia sześć milionów złotych, w tym subwencje oświatowe — siedem milionów. (Budżet Guben sięga pięćdziesięciu milionów marek). Gubin, który zawsze wojskiem stał, straci w tym roku wszystkich żołnierzy. Jednostka zostanie rozformowana. — Cios dla miasta. Przybędzie bezrobotnych, zmaleją dochody. Roczna pensja naszego wojska — obliczył burmistrz — to było czternaście milionów złotych. Te pieniądze wyjadą z Gubina. Jeździliśmy do ministra Komorowskiego, powiedział: „Nie narzekajcie, macie granicę”. Wszystkim się wydaje, że to żyła złota. Pięć lat temu z targowisk miasto miało czternaście milionów złotych dochodu, a w tym roku tylko dwa miliony. Kiertyczak ma nadzieję, że w jednych koszarach uda się zrobić więzienie na pięciuset więźniów, zawsze to trochę miejsc pracy. W drugich koszarach może kiedyś będzie miasteczko studenckie.

    


    
      Na razie firma z Gorzowa kupiła budynki po Carinie. Powstanie szósta w mieście stacja benzynowa i zakład produkcyjny dla stu pracowników. Firma odzieżowa Goflan walczy o życie, chce wejść w spółkę z niemiecką odzieżówką.


      Kiertyczak szansę dla Gubina widzi w euromieście. Ucieszył się, kiedy strona niemiecka wymyśliła Stowarzyszenie Euromiasto Gubin-Guben. Stowarzyszenie będzie jedno, ale właściwie dwa. Żeby sięgnąć po euroforsę z tej i tamtej strony, w Guben i Gubinie powstaną dwa bliźniacze stowarzyszenia, o tej samej nazwie, statucie i z takim samym zarządem. Tylko na polskim brzegu przewodniczącym będzie gubiński burmistrz, a zastępcą gubeński, a na niemieckim — odwrotnie. Stowarzyszenie będzie mogło przejmować fundusze z różnych źródeł. — No bo przyjeżdża niemiecka firma. Tu, na biurku, kładą pięćdziesiąt tysięcy marek, mówią, że to na oświetlenie wyspy. 1 jest problem, jak to przyjąć. Do dzisiaj nie wiem, czy zgodnie z prawem wzięliśmy te pieniądze, ale lampy są.

    


     


    
       


      Czesław Fiedorowicz szacuje, że przez osiem lat jako burmistrz ściągnął do Gubina dwieście milionów złotych (z Unii Europejskiej i Niemiec). Jest jednym z dwóch prezesów Euroregionu „Sprewa-Nysa-Bóbr”, który działa po obu stronach Nysy, a w euromieście ma dwa bliźniacze biura. Jedno pracuje w Gubinie, drugie w Guben. Zajmują się tym samym, dzielą fundusze pomocowe z Unii Europejskiej. Ta euroforsa wypływa z jednego źródła, ale już od Brukseli płynie nad Nysę dwoma nierównymi strumieniami. Na lewy brzeg dopływają potężne fundusze INTERREC, na prawy skromniejsze PHARE. Spotykają się nad Nysą i chociaż pochodzą z tego samego źródła i są przeznaczone na wspólne polsko-niemieckie projekty transgraniczne, same nie mogą przepłynąć granicy. Jeśli więc wędkarze z Gubina organizują z kolegami zza Nysy wspólne zawody wędkarskie, składają w gubińskim biurze Euroregionu projekt „Złota Rybka”. W rubryce „przewidywany efekt transgraniczny” piszą: „wymiana doświadczeń oraz nawiązywanie współpracy partnerskiej… poprzez losowy przydział stanowisk wędkarskich i wspólne spożywanie posiłków”. Do tego podpis niemieckich wędkarzy, że współpraca między kołami kwitnie. I dostają wsparcie. Potem podobna impreza na niemieckim brzegu, projekt w niemieckim biurze z podpisem polskich kolegów i euroforsa z tamtej strony.

    


    
      — To jakby ktoś wyciągał banknoty raz z prawej, raz z lewej kieszeni — myślałem sobie — chociaż portki są te same. Może to gdzieś u góry ma sens, ale kiedy się patrzy, ile muszą się naćwiczyć sąsiedzi znad Nysy…

    


    
       


      Złota rybka powoli płynie.

    


     


    
       


      Pierwszym środkiem komunikacji między Guben a Gubinem była pepesza. Jak było coś ważnego do przekazania drugiej stronie, na brzeg wychodził żołnierz, pruł trzy serie w niebo i czekał, aż się pojawi ktoś z tamtej strony.


      Pierwsze listy z Gubina do Guben przelatywały przez Nysę. Z okazji i Maja zdejmowano graniczne zasieki i proletariaty Guben i Gubina stawały wzdłuż brzegów Nysy, manifestując przyjaźń. Jedyna okazja, żeby rzucić list przez granicę. Kamień zawijało się w list, kawałek sznurka i zza pleców ciskało się na drugą stronę. Jak za słabo, to list przepadał jak kamień w wodę. Nie można było trafić w głowę, bo byłby incydent graniczny. Po paru tygodniach przychodziła odpowiedź. Tak nawiązywały się pierwsze znajomości.

    


    
      Dzisiaj list z jednego brzegu euromiasta na drugi idzie ponad tydzień, przez Warszawę. Na odpowiedź trzeba czekać tyle samo.

    


    
      Strażacy z obu stron, żeby uniknąć nieporozumień językowych, mają gotowe formularze podzielone na polską i niemiecką część. Jak się pali las, to dyżurny zakreśla odpowiednie miejsce, kiedy potrzebne wsparcie pięciu jednostek, to wpisuje piątkę w innej rubryce i faksuje na drugą stronę.


      Policjanci mają gorzej. — Mieliśmy bezpośredni telefon do komisariatu w Guben. Podnosiłem słuchawkę, mówiłem, słuchaj Hans, jest taka i taka sprawa. A teraz zrobili nam połączenie międzynarodowe. Drogo — skarży się Andrzej Mrozowski, komendant gubińskiego komisariatu. — Lepiej więc skoczyć pieszo przez most i omówić sprawę bezpośrednio. Chociaż to trochę nielegalne, bo o każdym naszym przejściu przez granicę powinniśmy meldować komendzie powiatowej, a ta wojewódzkiej.

    


    
      Tu, na dwóch brzegach granicy, widać, jak wiele spraw międzypaństwowych jest niedogranych. Brakuje przepisów. Załóżmy, że Polak kradnie samochód w Guben, Niemcy go gonią, ale tylko do granicy, dalej nie mogą. — Ten przejeżdża przez granicę i chociaż my o tym wiemy, nic nie możemy zrobić, bo nie mamy oficjalnego zawiadomienia — mówi Mrozowski. — Albo potrzebujemy szybko odciski Niemca i dane samochodu, bo podejrzewamy, że Niemiec sprzedał samochód na Wschód i chce jeszcze wyłudzić ubezpieczenie. Formalnie to by trzeba załatwiać chyba przez Interpol. Ale my mamy swoje gubińsko-gubeńskie sposoby, o których panu nie powiem. Dzięki temu przestępczość spadła nam w ubiegłym roku o dwanaście procent.

    


    
      Od czterdziestu lat Gubin organizuje festyn „Wiosna nad Nysą”. Od trzydziestu lat wspólnie z Guben. W tym roku honorowym patronem „Wiosny” był prezydent Kwaśniewski. W przesłaniu gratulował gubiniakom i gubeńczykom współpracy. „Wspólna koncepcja euromiasta Gubin-Guben jest przykładem urzeczywistniania idei miast ponad granicami…” — mówił przedstawiciel prezydenta. Oklaski.


      W Gubinie wszyscy współpracują z Niemcami — działkowcy, filateliści, wędkarze, chórzyści, piłkarki ręczne, hodowcy gołębi, inwalidzi i renciści, poeci i nurkowie. Od trzech lat działa Stowarzyszenie Kobiet Gubin/Guben „Nysa”. Christine Knapik, radna z Guben, zajrzała kiedyś do sklepiku Sabiny Siwek w Gubinie. Okazało się, że razem pracowały w gubeńskiej fabryce włókien sztucznych. Dzisiaj w stowarzyszeniu jest sto osiemnaście kobiet. (Trzydzieści osiem Niemek, reszta to gubinianki. Co miesiąc spotkanie, kawa, wycieczki, koncert). Działkowcy z ogrodów Żwirek w Gubinie mówią, że już są w Europie, bo nie obchodzą, jak reszta kraju, wrześniowego Dnia Działkowca, tylko razem z działkowcami z Guben czerwcowe Święto Kwiatów. Po europejsku.


      Irmgard Schneider jest przewodniczącą Siwych Panter z Guben. Ma sześćdziesiąt osiem lat. — Mimo siwych włosów jesteśmy pełne energii, jak pantery, i chcemy tę siłę przekazać młodym — szuka w torbie dzwoniącej komórki. W Guben jest czterdzieści Siwych Panter. Schneider, gubeńska radna, martwi się bezrobociem, które opanowało oba miasta. Chce pokazać młodym, że w Guben można żyć i mieć pracę. Jej organizacja propaguje słoneczne ogrzewacze wody na dachach bloków. Piłem Waraschke, pyszne wino jabłkowe, które Irmgard wyprodukowała z mężem i znajomymi działkowcami (czterdzieści cztery tysiące butelek z własną etykietą). Sprzedawali je na granicznym moście w czasie „Wiosny nad Nysą”. Chcą przywrócić w mieście tradycje winiarskie. Podobno miejscowy klimat sprzyja.

    


    
      Irmgard żyje wizją euromiasta. Współpracuje z seniorami z Gubina. W ubiegłym roku właśnie po kolacji z okazji Dnia Seniora w Gubinie została napadnięta wraz z mężem. Bandyci wyrwali jej torebkę, a męża pobili. Miał operację i kłopoty z okiem. Irmgard jest przekonana, że to nie byli Polacy.

    


    
      Opisała wszystko w liście do premiera Stolpego i ministra spraw wewnętrznych. Chce, żeby euromiasto do czasu wejścia Polski do Unii otoczyć od wschodu czymś w rodzaju pierwszej granicy, która zatrzyma przestępców i pozwoli obu miastom bezpiecznie rozwijać europejską współpracę. Rząd Brandenburgii miałby w tym pomóc, przekazując gubińskiej policji nowoczesny sprzęt.


      Konrad Grossmann, sympatyczny Niemiec, który w urzędzie Haina odpowiada za eurowspółpracę, uważa, że Polacy i Niemcy nad Nysą są teraz w fazie współpracy, w jakiej Holendrzy i Niemcy byli w latach pięćdziesiątych.


      — Granica między Guben i Gubinem była zbyt długo zamknięta. Na moście stała drewniana zapora. Nie można było nawet spojrzeć na drugą stronę. A po zjednoczeniu Niemiec mieszkańcy NR D już nie jechali na urlop do Polski, tylko chcieli zobaczyć Majorkę i Tunezję. Przez tyle lat nie było kontaktów, które by wspierały przynajmniej znajomość języka. To musi się dopiero rozwinąć.


      Grossmann mówi, że starsi gubeniacy dość obojętnie traktują współpracę z Gubinem. „A niech tam sobie politycy współpracują”. Tak samo jest po polskiej stronie. — Dlatego trzeba młodych ludzi uczyć wspólnego życia. Wtedy Niemiec nauczy się, że Polak nie kradnie, a Polak, że Niemiec to nie nazista. To są stereotypy, które tkwią w głowach rodziców. Może z tych spotkań młodych ludzi powstaną nowe związki. Oni sami będą wybierali, na którym brzegu postawić dom.


      — Dzisiaj — dodaje — te miasta dużej siły przyciągania nie mają. Więc jest obawa, że europejskość może nasze miasta przeskoczyć.


      Najgorzej wygląda współpraca gospodarcza między firmami z obu brzegów. W projekcie euromiasta powstał nawet podprojekt eurocentrum. To specjalne biuro w Guben, które szuka partnerów dla polskich i niemieckich firm. Na przykład firma meblowa z Nowej Soli znalazła przez eurocentrum producenta kompletów wypoczynkowych w Guben. Niemiec dołączył polskie meble do swojej oferty. Coraz więcej polskich firm zakłada spółki po niemieckiej stronie, na niemieckim prawie handlowym, szczególnie transportowe i budowlane. Chcą jedną nogą stać już w Niemczech, czekają na Unię, żeby się ożywić.


      Mimo wielu prób nie udało się powiązać firm z Guben i Gubina. Tylko czasami chwiejący się gubiński Goflan uszyje czapki dla spółki handlowej, która przejęła upadłe gubeńskie Kapelusze. — Niemcy mają trochę spaczone wyobrażenia o taniej sile roboczej w Polsce — mówi Estera Kuhlmann, szefowa eurocentrum. — Oczywiście, w Polsce praca jest tańsza, ale jeśli polski kontrahent ma robić dobre rzeczy i na czas, to nie za półdarmo.

    


     


    
       


      Kiedy cały i zdrowy wracałem na polski brzeg, zobaczyłem dybuka. (W tradycji żydowskiej to zły duch, który wskakuje w człowieka, by zawładnąć jego osobowością). Ostatni budynek po niemieckiej stronie, tuż nad Nysą. W oknach na piętrze dużymi literami DYBUK, na dole, w witrynie tomiki polskich poetów, plakaty z filmów Wajdy. W pustej sali na piętrze Peter Kruger, potężny Niemiec, przedstawia się jako aktor, reżyser teatralny. Berlińczyk, urodzony w Barlinku w czasie wojny. Działa w Akcji Tolerancyjna Brandenburgia. Do Gubina przyjechał po śmierci Algierczyka. — Oglądałem opuszczone fabryki dawnych przedsiębiorców żydowskich i pomyślałem, że w tym mieście, w którym dzisiaj nie ma ani jednego Żyda, trzeba opowiadać historie żydowskie.

    


    
      Znalazł amatorów w Guben i chłopaków ze szkoły rolniczej w Gubinie. Wystawili Dybuka, pokazali go w Krakowie. W styczniu zrobili Dziady Mickiewicza. Puszczają polskie filmy: Korczak, Pan Tadeusz. Pilnują kamienia ustawionego w miejscu śmierci Algierczyka. Już siedem razy był bezczeszczony. — W każdym granicznym mieście jest jakaś nazistowska grupa. Oni nie wiedzą, że Polacy z tamtej strony Nysy też zostali wypędzeni ze swoich domów. Burmistrz Hain opowiada piękne historie o współpracy polsko-niemieckiej, ale to jest powierzchowne. Hasła, a nie patrzy się, co siedzi w tych głowach.

    


    
      Krugerowi marzy się w Guben polsko-niemiecka szkoła aktorska. Chłopcy z Gubina są bardzo zdolni, zdali teraz maturę, można by dalej ich kształcić. Ściągnąć nauczycieli z Berlina i Wrocławia. Miasto by się ożywiło. W opuszczonych halach gubeńskiej Wełny Kruger chce urządzać dla polskich firm targi ofert. Łódź odpowiedziała najszybciej, a to nie tylko centrum odzieżowe, ale też miasto teatru, filmu, sztuki. — Pokazać prawdziwą Polskę, a nie jej przygraniczną gębę, którą znają moi rodacy znad Nysy. Jak widzę to badziewie, które kupują na targowisku w Gubinie, to mi się robi niedobrze. Oni są bezradni, cierpią na syndrom NRD, siedzą, nic nie robią i czekają na państwo. A myśmy stworzyli Dybuka z niczego. Wszyscy myślą, że robię z Żydami interesy i dlatego mam pieniądze, a to nieprawda. Guben zasypia coraz bardziej. Na każdej granicy życie aż tętni, a tu po siedemnastej już nic się nie dzieje. Dobrze, że w Gubinie sklepy są dłużej otwarte. Tam chociaż w burdelach się coś dzieje. Polacy coś sami próbują robić, radzą sobie.


      Parę lat temu taksówkarz z Guben powiedział Krugerowi: — Jak Polska wejdzie do Unii, to my ten Gubin w jeden dzień wykupimy.


      Niedawno Kruger znów jechał taksówką po Guben: — Jak zniosą granicę Unii na Nysie — mówił taksówkarz — to ci z Gubina nas zjedzą. Wspomni pan moje słowa.


       

    


    
      Dziękuję za pomoc pani Krystynie Kaczmarek-Skórze, nauczycielce gubińskiego liceum i Europaschul. 2001
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      Przygody dobrego wojaka Manfreda

    


     


    
       


      Mógłbym tak zacząć, jak Jaroslav Haśek. „Wielkie czasy wymagają wielkich ludzi. Istnieją bohaterowie nieznani, skromni, bez sławy i historii Napoleona. Analiza ich charakteru zaćmiłaby jednak sławę nawet Aleksandra Macedońskiego. Dzisiaj możecie spotkać steranego życiem człowieka, który sam nawet nie wie, jakie znaczenie ma w historii nowych wielkich czasów. Idzie sobie skromnie swoją drogą, nikomu się nie naprzykrza i jemu też nie naprzykrzają się dziennikarze, którzy domagaliby się od niego wywiadu. Gdybyście go zapytali, jak się nazywa, odpowiedziałby skromniutko i prosto:” — Jestem „Malutki”.


      Gdyby urodził się dwadzieścia lat później, pewnie byłby hipisem kochającym życie i motyle. A gdyby przyszedł na świat całkiem niedawno, byłby prawdziwym freakiem. Kochającym wolność. Ciągle w drodze, z płóciennym zielonym plecakiem.


      Mam przeczucie, ba, jestem pewien, że kiedyś freaki różnych maści — sąuattersi, punki, anarchiści i pacyfiści — zrobią wielką międzynarodową zrzutkę i postawią pomnik „Malutkiemu”.

    


    
      Jak go poznać? Wygląd ma zmienny. Na oko siedemdziesiąt parę lat. Raz kręci wąsy jak Salvador Dali, raz zapuszcza je jak cesarz Fryderyk. Albo mały wąsik, głowa z przodu zupełnie łysa, a z tyłu włosy do ramion. Gdy go ostatnio widziałem, nosił znowu wielkie wąsy, brodę po pas, czaszka gładko golona, ale z tyłu fantazyjny czub lekko barwionych włosów.

    


    
      „Truskawka” to po niemiecku Erdbeere, a Zanker, popularne niemieckie nazwisko, to po polsku „kłótnik”. Szeregowy Manfred Zanker (24. Batalion Saperów 154. Dywizji Piechoty Wehrmachtu) spieszył się na rynek, bo najlepsze truskawki kupowało się pod sandomierskim ratuszem. Wpadał tu codziennie. Był początek czerwca 1944 roku, prawdziwy wysyp truskawek. Karabin podskakiwał na plecach. Tłukł buciorami po chodniku i powtarzał po polsku: „thruskawka”, „thruskawka”. Znał już dużo polskich słów, nawet całe zdania: „Dziewczyna była chora i poszła do doktora, a doktor jej powiedział, że Antek na niej siedział”. Saper miał dwadzieścia lat i codziennie pilnował Polaków, którzy kopali okopy. Bardzo dobra służba, bo nie było musztry. Siedzisz, rozmawiasz. Pilnowali Polaków w sześciu, ale wystarczyłoby trzech, bo i tak nikt nie uciekał. Czasem dla zabicia czasu szli w pole postrzelać do zajęcy.


      Pamięta swojego pierwszego szaraka. Jakieś sto metrów, wycelował, pach, zając fiknął, ale żył jeszcze. Pyka go dobił i złamał sobie kolbę. Karol Georg Pyka to kolega z Wehrmachtu, Ślązak z Katowic. A karabin to mauser 98k, typowa broń niemieckiego piechura (kaliber 7,92 mm, niecałe 4 kg, w magazynku pięć naboi). Strach wracać ze złamanym karabinem do koszar, więc Zanker z Pyką poszli po prośbie do najbliższego gospodarza. Chłop nic nie mówił, patrzył na dwóch szkopów spode łba, ale kolbę naprawił fachowo.


      Tego pierwszego zająca Zanker zawiózł do domu, do Saksonii, bo następnego dnia jechał na urlop. Matka się z niego śmiała: „Z zającem przez całe GG jedzie! A ja u Lehmana, po drugiej stronie ulicy, kupię zające bez skóry i słoniną nadziewane, prosto do garnka”.


      Kiedy po pięciu dniach wracał do Sandomierza, powtarzał rady matki: „Nie rób z siebie bohatera, tylko myśl, jak skórę ratować. I żebyś się zdrowo odżywiał”.


      Szedł po te truskawki i dziwił się, że na ulicach nikogo nie ma. Na rynku wstąpił do księgarni. — O, Karl May po polsku — zauważył. — Ile kosztuje?


      Młoda sprzedawczyni nie odpowiedziała, blada patrzyła na ścianę ratusza. Dopiero teraz zobaczył, że rynek jest pusty, ani przekupek, ani truskawek, tylko wielka czerwona kałuża pod ratuszem.


      Egzekucja, znowu rozstrzelali jakichś Polaków. Trupy już wywieźli.

    


     


    
       


      Zbigniew Kabata, dziś emerytowany profesor Uniwersytetu Simon Fraser w Burnaby w Kanadzie, sława światowej parazytologii (zajmuje się pasożytami ryb morskich), mieszka na wyspie Vancouver w mieście Nanaimo, co po indiańsku znaczy „źródło siły”. Przed laty profesor Kabata opisał jedną z partyzanckich akcji, która pół wieku temu wstrząsnęła okupowanym Sandomierzem. W 1943 roku Kabata miał dziewiętnaście lat, z powodu chłopięcej urody dostał w partyzantce pseudonim „Bobo”. Był u słynnych „Jędrusiów” — w pierwszym w kraju, jeśli nie liczyć hubalczyków, oddziale partyzanckim.

    


    
      W październiku 1943 roku AK zleciło „Jędrusiom” likwidację gestapowskiego szpicla Zygmunta Gaszyńskiego, który mimo wyroku podziemia wymykał się zasadzkom. Na akcję poszli „Bobo” i „Fala” (Janusz Lipski, doświadczony konspirator). Pięć dni polowali na szpicla. „Jak tu łazić po mieście, kiedy człowiek śmierdzi lasem na kilometr. Ja w mocno obdartych portkach w biało-czerwona kratkę i w cholewiastych w harmonijkę butach”. Sandomierski wywiad doniósł im, że w niedzielę 24 października szpicel zagra w meczu piłkarskim. Miejscowy Wehrmacht grał ze Spółdzielnią „Rolnik” w Sandomierzu. Tłum widzów był gęsto przetykany mundurami, bo żołnierze wylegli z pobliskich koszar. Wszyscy podoficerowie z krótką bronią. Było 2:2, kiedy „Bobo” z „Falą” weszli na boisko.

    


    
      „Czułem w sobie życie każdego mięśnia. Uciekaj, uciekaj, zginiesz — gdzieś kołatało”. W przerwie widzowie otoczyli piłkarzy. „Już pod nogami murawa boiska, jak blisko drużyna, w której o głowę przerastał wszystkich Gaszyński. Od przeciwnego skraju zbliżała się właśnie jego żona. Smukła blondynka o melodyjnym kroku. Rzuciła mu ponad głowami paczkę, którą chwycił ładnym, sportowym ruchem. Jabłka. Rozdawał kolegom. Przepychaliśmy się. […] Jeszcze tylko mały chłopak, za nim potężnie sklepione plecy. Jedną ręką usuwałem chłopaka, drugą sięgałem do kieszeni. Vis miał kurek odwiedziony. Lufa zatoczyła krótki łuk. Dokoła otwarte lękiem oczy i usta. Strzał, strzał, w kręgosłup”.


      W ogólnej panice udało im się uciec. Wracali truchtem do leśnej kwatery, widzieli, jak za miastem biegają po polu przerażeni piłkarze i sędzia w granatowych spodenkach.


      Kiedy „Bobo” strzelał do Gaszyńskiego, szeregowy Manfred Zanker był trzysta metrów od stadionu. Siedział w koszarowym baraku i czytał 1000 słówek po polsku. Od dziecka nie cierpiał piłki nożnej. Potem koledzy z koszar nerwowo opowiadali, że na oczach całego batalionu polscy bandyci zabili piłkarza.

    


     


    
       


      Manfred Zanker ma dzisiaj trzy adresy. Przytulne mieszkanko w bawarskim miasteczku Kaufbeuren. Kawalerka w centrum Berlina. Trzeci adres, a może pierwszy, to pokój 196 (jedynka z prysznicem i lodówką) w sanatorium Włókniarz w Busku Zdroju. Przez kilka dni mieszkałem w pokoju 195. Zanker od dziewięciu lat przyjeżdża do Włókniarza. Za cały rok płaci z góry, nikt tam nie wchodzi. Na ścianach Anna German, Krzysztof Cwynar. Zdjęcie Pałacu Kultury i Nauki. Partyzanci z AK — „Bobo” Kabata, „Roszak” z oddziału „Starego”. Zdjęcie motyla. Jest jeszcze ukaz cara Piotra I: „Podwładny powinien przed obliczem przełożonego mieć wygląd lichy i durnowaty, tak by swoim pojmowaniem istoty sprawy nie peszyć przełożonego”.


      Zanker skończył właśnie siedemdziesiąt osiem lat. Żyje sam, z żoną rozwiódł się trzydzieści lat temu. Dwaj dorośli synowie mieszkają w Berlinie, a córka Gabriela osiadła na Wyspach Kanaryjskich, pracuje w koncernie turystycznym i wozi turystów na wielbłądach.


      Zanker świetnie zna rosyjski, nieźle polski. W rozmowie przeplatał oba języki. Przeklinał po rosyjsku — dziewięć lat spędził na Syberii. Ale po kolei, w życiorysie Manfreda Zankera łatwo się zgubić.


      Niemiec z Saksonii. Urodził się w Bautzen (Budziszyn) w 1924 roku. Jedynak, duma Oswina Zankera, znanego w powiecie nazisty, który w miejscowej NSDAP był kierownikiem politycznym kupców i rzemieślników. W święto narodowych socjalistów, 1 maja 1934 roku, Oswin zapisał dziesięcioletniego Manfredzika do Jungvolku, przedszkola Hitlerjugend. Chłopiec buntował się, bo nie cierpiał musztry. Lubił przyrodę, zbierał motyle i gapił się na ptaki. Ale tata wierzył święcie, że tylko należąc do NSDAP, można zrobić karierę. — Chciał dla mnie dobrze. Sam w dzieciństwie stracił rodziców. Uczył się na kowala, za Republiki Weimarskiej był zwykłym sierżantem w armii. Dopiero po dojściu Hitlera do władzy w 1933 roku zaczęło mu się powodzić. Miał sklep: pościel, poduszki, kołdry — wszystko, co trzeba do łóżka. Kiedy przychodzili do sklepu znajomi klienci, mówiłem guten Morgen, jak zwykle, ale ojciec podnosił mi rękę i kazał mówić heil Hitler!

    


    
      Kiedy w marcu 1938 roku Manfred przechodził, jak inni czternastolatkowie, z Jungvolku do Hitlerjugend, Hitler zajął Austrię. W środę i sobotę po lekcjach były obowiązkowe szkolenia na temat partii nazistowskiej. Manfred, marzyciel zajęty swoimi motylami, nie cierpiał tego: — Co mnie obchodzi jakiś pucz Hitlera w Monachium?

    


    
      W co drugą niedzielę o ósmej rano stu chłopaków z HJ ganiało po placu. „Baczność! Padnij!” krzyczeli dowódcy parę lat starsi. Jak młody Zanker nie przyszedł, to dowódcy lecieli ze skargą do jego ojca.


      W marcu 1939 roku, kiedy Hitler zajmował Czechosłowację, Manfredzik wyleciał ze szkoły, bo w czasie zapustów zrobił z kolegą głupi kawał staremu angliście, który nudził na lekcjach. Rozłożyli fajerwerki na schodach kamienicy profesora, od parteru po ostatnie piętro. Manfred wykręcił korki, a kolega podpalił lont. Istne piekło. Jakaś kobieta zemdlała. Anglista podejrzewał, że to piekarczyki z sąsiedztwa, co biegali za jego córką. Ale wydał ich chłopak z klasy i dyrektor powiedział: — Zanker, nie jesteś wart tej szkoły.

    


    
      Przez rok, kiedy Hitler zajmował kolejno Polskę, Belgię i Francję, Manfred praktykował w domu handlowym. Ale nie zapowiadał się na kupca, więc ojciec zabrał go do domu i kiedy Hitler zaatakował Związek Radziecki, młody Zanker chodził do gimnazjum.

    


    
      W lutym 1942 roku, kiedy Manfred Zanker skończył osiemnaście lat, dostał wezwanie do hufca pracy w Hexengrund pod Gdańskiem. Manfred postanowił uciec. — Zawsze po obiedzie tatuś drzemał godzinkę na tapczanie. Ja leżałem na drugim, między nami krzesło z ojca marynarką, a w niej portfel. Codziennie wyciągałem banknocik — dziesięć, dwadzieścia, pięćdziesiąt marek. Przez dwa miesiące uzbierałem sporą sumkę.


      Zamiast jechać do Hexengrund, wsiadł do pociągu do Szwajcarii. — Chciałem prosić o azyl. Takie pomysły może mieć tylko osiemnastoletnia głowa — śmieje się Zaker (a śmiech ma zaraźliwy i trochę szalony). — Nawet gdybym przeszedł granicę, Szwajcarzy i tak oddaliby mnie Niemcom.


      Pojechał do Bregenz nad Jeziorem Bodeńskim. Złapali go na zielonej granicy. Trzy miesiące siedział w więzieniu w granicznym Feldkirch. — Miałem, proszę pana, szczęście, że tato był funkcjonariuszem NSDAP i miał forsę. Wynajął dobrego adwokata. Sędziemu tłumaczyłem chytrze, że wcale nie uciekałem, tylko przez Szwajcarię i Marsylię chciałem się dostać do Africa Korps i walczyć u boku marszałka Rommla.


      Dwaj Austriacy, którzy siedzieli z Zankerem za próbę ucieczki, dostali po dwa lata katorgi, a jego sędzia uznał za nieszkodliwego fantastę, dał mu trzy miesiące, zaliczając areszt, i po tygodniu wypuścił. Żeby znowu gdzieś nie uciekł, z więzienia odebrał go ojciec z komendantem hufca pracy z Frauenstein koło Drezna. To było 9 listopada — rocznica monachijskiego puczu z 1923 roku, ogólnonarodowe święto. Na dworcu w Monachium wszyscy słuchali radiowego przemówienia Hitlera. Ręce w górze, wzruszenie. Tylko Manfred się krzywił, kiedy fiihrer zaczynał krzyczeć. Chyba wtedy poczuł, że już od dawna nie lubi tego Hitlera. Może przez tatę albo przez te musztry.


      We Frauenstein był siedem miesięcy. Melioracja pól i musztra. Symulował gorączkę przez pocieranie termometru. To niełatwa sztuka. — Musi być 37 stopni i siedem, no, najwyżej osiem kresek — Zanker kręci wąsa. — Tyle starczy, żeby nie gnali na służbę. Ale broń Boże 38 stopni, bo wtedy zmienia się puls, co łatwo sprawdzić.


      Ale felczer zaczął coś podejrzewać. Posadził Zankera w gabinecie, dał termometr, uważnie mu się przyglądał. — Zmierz teraz. O, temperatura normalna! Zanker, ty symulancie, do roboty!


      — Ale ja nie głupi. Kupiłem w aptece taki sam termometr za cztery marki. W ustępie go spokojnie natarłem, pod pachę i do felczera, „jestem chory, panie doktor”.


      „No, to siadaj, gagatku” — i daje mi termometr. Trzymałem pod pachą dwa, wyjąłem natarty.

    


    
      I znowu sobie leżałem, zamiast iść na służbę. Jak mierzyli gorączkę, podmieniałem termometr. Nie wiedzieli, co mi jest, i przenieśli do miejskiego szpitala. Siostrzyczki zakonne koło mnie biegały. Jak doktor nacisnął mi brzuch, „boli?”, to się darłem na cały szpital. Odstawiłem taki teatr, że z podejrzeniem zapalenia zdrowej ślepej kiszki trafiłem do szpitala we Freibergu.

    


    
      Kiedy Zanker nacierał termometry we Frauenstein, na froncie wschodnim Niemcy zaczęli dostawać ciężkie baty. — A po klęsce pod Stalingradem — wspomiria — to już ślepej kiszki nie miałem.

    


     


    
       


      Z hufca pracy wrócił w czerwcu, a 26 lipca 1943 roku był szeregowcem 24. Batalionu Saperów (154. Dywizja Piechoty), który stacjonował w Riesa pod Dreznem (alianci byli już na Sycylii, a pod Kurskiem czołgi radzieckie rozpoczęły kontrofensywę). Od razu sobie powiedział: Manfred, nie masz teraz co uciekać, bo cię rozstrzelają albo wyślą do obozu koncentracyjnego.


      Co robił? Jak w każdej armii, najpierw szkolenie i ćwiczenia w Riesa. Z różnych specjalności saperskich wybrał materiały wybuchowe, bo nie trzeba było ciężko pracować, jak przy budowie mostów i przepraw. Musztry też nie za dużo, tylko trzeba pilnie słuchać, żeby się potem nie pomylić. Pokazywali, jak stugramowy ładunek ścina brzozę. — Jest cal-cendsznur i knalcendsznur. Lont szary długi i czerwony krótki. Calcendsznur pali się wolno, metr w dziesięć sekund, ale knalcendsznur, diabeł czerwony, od razu buch!


      Na początku września batalion saperów przerzucili do Przemyśla, twierdzy z pierwszej wojny światowej. Znowu musztra, ćwiczenia i znowu Manfred zaczął nacierać termometr. Udało się, dwa tygodnie leżał w lazarecie. — Anioł musiał mi pomóc, bo przyszedł naczelny lekarz i kilkunastu chorych, w tym mnie, wysłał do sanatorium wojskowego w Krynicy. Wie pan, tam gdzie willa Jana Kiepury. Dwustu chorych i lekko rannych z frontu wschodniego. Trzymali nas parę tygodni i z powrotem na front. Doskonale mi się tam żyło — chichocze Zanker. — Po kuracji każdy chory miał dwa tygodnie w domu i dwa dni na podróż, razem szesnaście dni. Wszystko wykorzystałem. Przez rok służby w Wehrmachcie w Generalnym Gubernatorstwie cztery razy byłem na urlopie, tylko karabin i wojenny mundur trochę przeszkadzały.

    


    
      Tata się zawsze cieszył, że widzi mnie żywego, ale powtarzał: „Musimy walczyć, Manfredzie”. Ale podsłuchałem, jak rozmawiał z kolegami. „Jeśli przegramy wojnę, to trzeba nam skakać w pętlę”. Wielu tak zrobiło. Tata też się powiesił, w październiku 1945 roku, w swoim pokoju.

    


    
      Tadeusz Pfeiffer z Sandomierza pierwszy raz Zankera zobaczył na warcie przed sztabem batalionu — pilnował wejścia, wielkie chłopisko z twarzą dzieciaka. Wpuścił raz jakąś Polkę, błagała, że musi się dostać do komendanta. Był zakaz wpuszczania cywilów bez rozkazu. Kapitan darł się na cały korytarz: „Co za idiota ją wpuścił? Zanker! Zanker!”. I wartownik dostał pięć dni paki.


      Z Manfredem Zankerem pojechałem niedawno do Sandomierza. Zabraliśmy Pfeiffera do restauracji na rynku. Pana Tadeusza miejscowi nazywają sandomierskim świętym Franciszkiem, dokarmia wszystkie bezdomne zwierzaki, jest prezesem Sandomierskiego Stowarzyszenia Przyjaciół Zwierząt i szefem sandomierskich kombatantów. Zanker zamówił żurek po polsku, a Pfeiffer wspominał przy herbacie.

    


    
      Batalion saperów z Riesa budował w Sandomierzu okopy obronne (przerzucili ich z Przemyśla we wrześniu 1943 roku). Brali ludzi do kopania i potrzebowali do ewidencji kogoś, kto zna niemiecki. Wywiad AK obwodu sandomierskiego podstawił im młodego Pfeiffera (w wywiadzie od 1940 roku). Jego matka Irena miała w Sandomierzu jadłodajnię przy Żeromskiego. Była w konspiracji zastępcą szefa łączności. Jak chłopcy z lasu przychodzili rozwalić szpicla, to brali pistolet z jadłodajni, AK kazała Pfeifferowi rozpracować sztab batalionu i zrobić plany budynku, gdyby w czasie akcji „Burza” przyszło zdobywać Sandomierz.

    


    
      — Kiedyś Manfred mnie zaczepił, żeby napisać mu list po polsku, bo stojąc na warcie, zobaczył ładną dziewczynę. Piękna Hania, był bardzo zakochany. Dyktował mi listy, a jak ona odpisywała, tłumaczyłem na niemiecki. Od tego się zaczęło.


      — Hania miała tyle lat co ja — Zanker wyciera żurek z wąsów. — Częstowała herbatą, nieraz kanapką. Jej mama siadała z nami i rozmawiała.


      — Nie powiedział mi wprost, że chcą uciekać z Wehrmachtu — opowiada Pfeiffer — ale pokazywał listy od swojej mamy. Dawała wyraźnie do zrozumienia, żeby ratował życie. Zaczęliśmy gadać, on ma słowiańską duszę. Łatwowierny, wrażliwy, uczuciowy. Mój szef, major Leon Torliński „Kret”, oficer wywiadu, działał przed wojną w Niemczech. „Ty się, Tadziu, nie zapalaj, trzeba to robić na zimno”, powiedział, kiedy doniosłem, że mam Niemca, który chce przejść na naszą stronę. Długo obserwowałem Manfreda. Wciągałem w rozmowy, badałem, co naprawdę myśli o wojnie, o Hitlerze. Miał dwadzieścia lat, był bardzo naiwny i smarkaty. Musiałem ostrożnie dawkować informacje, bo to straszny entuzjasta. Jak już wiedział, że idą do partyzantki, wpadł w mundurze do jadłodajni mojej mamy, złapał ją wpół: „Frau Irenę, my idziemy do lasu!” Mógł nas wszystkich wpakować. Tych jego dwóch kolegów z Wehrmachtu — Ślązaka Pyki i Roberta Thomanna, Lotaryńczyka — nie dopuściliśmy do konspiracji. Manfred był łącznikiem.


      „Kret” spotkał się z Manfredem na początku czerwca 1944 roku. Parę dni po tym, jak szeregowy Zanker szedł po truskawki i zobaczył kałużę krwi pod ratuszem (6 czerwca alianci wylądowali w Normandii).

    


    
      Zanker był już wtedy zdecydowany. Spotkali się w jadłodajni Pfeifferowej, bo stamtąd można było uciekać w trzy strony. „Kret” postawił twarde warunki — trzy najnowsze karabiny maszynowe MG-42.

    


    
      — Pyta pan, dlaczego potem w lesie pobiłem się z Pyką? — Zanker gładzi długą brodę. — Głupia historia. Z tymi kulomiotami łatwo mi poszło. Od baraku naszej kompanii do płotu było ze sto pięćdziesiąt metrów. Pierwszego MG-42 wyniosłem zaraz po północy, w koszarach było ciemno, wszyscy spali. Nowiutki wynalazek niemieckiej armii. W minutę wystrzeliwał tysiąc dwieście nabojów. Kompania miała takich chyba sześć. Stały pod ścianą, każdy strzelec musiał mieć broń przy sobie. Zawinąłem kulomiot w koc i przez płot. Tam czekali partyzanci z dwoma wozami. Potem jeszcze dwa, dwadzieścia minut i po robocie. Musiałem mieć wtedy nie jednego, lecz kilka aniołów, bo nikt się nie przebudził. Tak dobrze mi szło, że wyniosłem jeszcze pięć pistoletów Walther P38. Amunicja do MG była niestety zamknięta w magazynie. Kiedy wyniosłem, co trzeba, dałem znak kolegom. Na drut kolczasty zarzuciliśmy koce i byliśmy po drugiej stronie.


      Potem w lesie Pyka skradł mój portfel. Pewnie myślał, że ja te kulomioty sprzedałem „Jędrusiom” i mam pełno pieniędzy. A przecież ja nie dla pieniędzy to zrobiłem, ani grosza nie wziąłem. Wiedziałem, że to Pyka, bo w lesie spał obok mnie. Chwyciłem pistolet, „oddawaj!”. Chciałem go tylko postraszyć, „ubiju gadinu, job twoju mać, ubiju”. Wtedy oczywiście krzyczałem po niemiecku. Goniłem go po lesie, aż do polanki, gdzie spalił mój portfel, leżały jeszcze resztki dokumentów.

    


    
      Kapitan „Tarnina”, dowódca batalionu, był zły. „Jesteście żołnierzem, Zanker, nie możecie takich rzeczy wyprawiać”. Dostałem pięć kijów na tyłek, taka partyzancka kara.

    


    
      Z Wehrmachtu uciekli 13 lipca 1944 roku, w nocy (tydzień później w Kętrzynie pułkownik von Stauffenberg podłoży Hitlerowi bombę zegarową. Fuhrer przeżyje, spiskowców czeka rzeźnicki hak). Rano o dziewiątej Pyka, Thomann i Zanker byli już w kwaterze „Jędrusiów” w Smerdynie, pięćdziesiąt kilometrów od Sandomierza. Zanker pamięta wielki kawał masła na stole z nalotu „Jędrusiów” na mleczarnię. Mała wioska słynęła z doskonałej kiełbasy i pysznego bimbru. Głęboko zakonspirowany rzeźnik obsługiwał tu kilkanaście wiosek.


      Zanker dostał w partyzantce dwa pseudonimy: „Manfred” i „Malutki”. Tego pierwszego dnia ktoś zrobił zdjęcie. Jedyne partyzanckie zdjęcie „Malutkiego”. Siedzi przy stole z „Jędrusiami”. Same młode chłopaki, po dziewiętnaście, dwadzieścia lat. Tylko „Inspektor” Stanisław Wiącek (w białej czapce) miał wtedy dwadzieścia dziewięć lat. Po wojnie aresztowany przez UB przesiedział dziewięć lat z wyrokiem śmierci. Przez lata znajomy w prokuraturze przekładał jego teczkę na spód stosu. Po amnestii w 1956 roku był kierownikiem transportu w jakiejś spółdzielni w Pabianicach. Zmarł w 1992 roku. Jego starszy brat, „Sowa”, dowodził oddziałem po śmierci pierwszego dowódcy, legendarnego „Jędrusia” — Władysława Jasińskiego.


      Ten z kubkiem to „Andrzej-Konar” — Andrzej Skowroński — potem był prawnikiem w Łodzi. Nie żyje już.


      „Tadek-Łebek” — Tadeusz Szewera (ten w czapce) — lubił śpiewać, po wojnie wydał Niech wiatr ją poniesie, zbiór pieśni wojskowych i partyzanckich. Pracował w Polskim Radiu w Łodzi, emeryt.

    


    
      Mieczysław Korczak, „Dentysta”, wyrywał „Jędrusiom” chore zęby. Wydał wspomnienia Życie na włosku. Teraz wstawia czasem Zankerowi implanty, bo w Niemczech implant kosztuje dwa tysiące marek, a u kolegi z partyzantki pięćset złotych.

    


    
      „Marian” — Piotr Sierant — mieszka w USA, historyk, autor monografii o 2. Pułku Piechoty Armii Krajowej, do którego weszli „Jędrusie” latem 1944 roku. Jego Pacyfikację wsi Strużki wydaną w 1998 roku współfinansował „niemiecki antyfaszysta Manfred Zanker”.


      O Pyce, pseudonim „Ślązak”, żyjący dziś „Jędrusie” nic nie wiedzą. Po wojnie się nie odezwał.


      Thomann, „Robert”, jesienią 1944 roku, kiedy oddział kwaterował u podnóża Gór Świętokrzyskich, dołączył do czołówki desantu sowieckiego. Przechodzili przez front na stronę niemiecką. — Mówiliśmy „czekaj z nami końca wojny” — wspominają „Jędrusie” — ale jemu się do dziewczyny w Ostrowcu spieszyło. Miał zaufanie do Ruskich, a ci uszli kawałek i go kropnęli. Oni nie ryzykowali, przecież gadał po niemiecku.


      U dołu fotografii siedzi „Walter” ze swoim plutonem egzekucyjnym. Wykonywali podziemne wyroki. Po wojnie „Walter” — Józef Bojanowski — wyjechał do Francji, po powrocie szlifował bursztyny. Miał firmę, która wydobywała bursztyny i handlowała nimi. Mieszka w Gdańsku Oliwie, po sąsiedzku z prezydentem Wałęsą.


      To „Walter” z chłopakami przywiózł w nocy trzech uciekinierów z Wehrmachtu i nowiutkie MG-42.

    


    
      — To były cacka, celownik na dwie ręce — pamięta „Babinicz” Jerzy Lech Rolski. — Trafiły do plutonu kaemów. Dowodził nim „jędrusiowy” poeta „Bobo” Kabata. U „Boba” byli dwaj „Francuzi”, tak ich nazywaliśmy. „Edmund” Edmond Klenck i „Jerzy” Charles Roesch, chłopcy z Alzacji. Na zdjęciu stoją w środku. Zwiali z Wehrmachtu wiosną 1944 roku. Mistrzowie cekaemu. I walczyli na całego. Szli nieraz przodem, bo znali niemiecki. Trafili na Niemców, to zagadali, że się zgubili. Zarżnęli po cichutku i dawali znać, że droga wolna. „Jerzy” dostał pod Tychowem, ale się wylizał. Kiedyś odwiedził mnie w Warszawie, przyjechał ze swoimi pingpongistami. Był trenerem reprezentacji Francji. „Edmund” jest salezjaninem, gdzieś pod Tulonem. Serce zostawił w Padwi pod Tarnobrzegiem. Zakochał się w dziewczynie, która zorganizowała im ucieczkę z Wehrmachtu. „Ziuta” była łączniczką AK. Planowali ślub, ale po ucieczce ktoś z Wehrmachtu na nią doniósł. Jej brat zmarł po przesłuchaniu, ją męczyli trzy miesiące. „Przez okno czuję zapach czeremchy, a jednak życie jest piękne”, pisała w grypsach. Edmund mówił, że zginęła za niego. Po wojnie zamienił mundur na sutannę.

    


     


    
       


      Po ucieczce w Sandomierzu wrzało. Trzech dezerterów i trzy automaty! Przyjechało gestapo z Radomia. Zamknęli Pfeiffera, ale się wybronił — oskarżył komendanta saperów, starego Prusaka z wąsem i brzuszkiem, że na siłę szuka winnych, bo się boi frontu wschodniego.


      Niedługo potem batalion z Riesa Rosjanie wycięli w pień. — „Malutki” był u nas w najgorszym czasie — mówi Rolski, „Babinicz”. — Codziennie bitwa. Niemcy mieli takie jednopłatowce, wznosiły się wysoko nad lasem i cichutko, z wyłączonym silnikiem, krążyły jak bociany. Jego pan nie słyszy, a on pana widzi. Jak znalazł grupę, to rzucał granaty. Jemy raz na łączce, a ten jak nie pieprznie, prosto w wiadro z kaszą. Odłamki z kaszą. Pan nie masz pojęcia, jak gotowana kasza parzy, przykleja się jak plastik.


      Zanker szedł z „Jędrusiami” na ratunek walczącej Warszawie. Akcja „Burza”. Ponad trzy tysiące leśnych żołnierzy sformowanych w 2. Dywizję Piechoty Legionów AK (w tym 4. Kompania „Jędrusie”). Doszli aż do Pilicy. I tam dowództwo AK ich zawróciło. Bo dalej nie było lasów i słabo uzbrojonych partyzantów, bez broni przeciwlotniczej, wytłukłoby niemieckie lotnictwo.


      Zanker pamięta obławę w Górach Świętokrzyskich, dookoła Niemcy i samolot, który nadleciał od słońca. Pruł z karabinu maszynowego. — Przez chwilę widziałem twarz pilota.


      Leżałem za drzewem i modliłem się, żeby noc szybko przyszła. Wtedy małymi grupkami uciekliśmy z okrążenia, trzymając się tych, co znali dobrze las.


      — „Jędrusie” ładnie śpiewali — mówi Zanker. — Był taki Kazik, „Śpiewak”, po wojnie koncertował nawet w NRD. Wszyscy odpoczywali, a on śpiewał: „To tango jest dla ciebie, tobie je gram…”


      „Bobo”, Kabata, nauczył „Malutkiego” hymnu „Jędrusiów”:


      Kto życie ze śmiercią sprzęga, · Ten prawo ma gwizdać na ten świat. Nam niestraszna germańska potęga, A kula nam w czerepie wierny brat (słowa „Bobo”, melodia na motywach Jedziemy na Madagaskar).

    


     


    
      A codziennie wieczorem śpiewał z „Jędrusiami” modlitwę: „O Panie, któryś jest na niebie, wyciągnij sprawiedliwą dłoń, wołamy z wszystkich stron do Ciebie o polski dom, o polską broń. O Boże, skrusz ten miecz, co siecze kraj. Do wolnej Polski nam powrócić daj…” Mnie też to śpiewał w sanatoryjnym pokoju. — Czy teraz pan wierzysz, że ja byłem u „Jędrusiów”? Cha, cha, cha. A po modlitwie szliśmy spać do stodoły. Codziennie modliłem się do Boga, żeby przeżyć tę gównianą wojnę.

    


    
      Opowiada Rolski „Babinicz”: — Manfred ciągle uczył się polskiego. Miał słownik, pytał chłopaków. Nieraz go nabrali. Zagaduje później do dziewczyny, a ta mu w pysk.

    


    
      Napadliśmy raz na magazyn w Radoszycach, wzięliśmy dwa worki cukru. Jeden do wspólnej kuchni dla kompanii, a drugi woziliśmy w plutonie na biedce, to wózek do działka przeciwpancernego. Wtedy „Malutki” podpowiedział: „Jaja!”. Po wsi kupowaliśmy jajka i kładliśmy za koszule szyte z niebieskich spadochronów. Był kogel-mogel z trzydziestu jaj. Manfred nas tego nauczył. On głodny nie chodził. Wlazł do chałupy, „haben zi aj und cuker?”. Wszystko wyszukał, ukręcił, zjadł.

    


    
      Wracaliśmy po bitwie w Dziebałtowie, artylerię wtedy atakowaliśmy. Obok siebie są dwie wsie: Niebo, a za rzeczką Piekło. W Piekle ludzi nie było, wszyscy w kościele. Na wsiach ludzie nie zamykali chałup. Siadam na łóżku, a tam coś ciepłego. Pod pierzyną bochenki chleba. Wracają gospodarze. — Niech będzie pochwalony, mamusiu. Chleba byśmy zjedli, dwa dni nie jedliśmy, z bitwy wracamy.


      — Nie mam chleba, nic nie mam.


      No, to my pierzynkę w górę. — Mamusiu, sześciu bochenków nie weźmiemy, ale jednego za karę, że kłamiecie. Śmietanką popiliśmy, bo chłopi trzymali bańkę z mlekiem na sznurku w studni. Tak było w Piekle, złodziejskie chwyty. Nieraz i tak trzeba było. Później płaciliśmy dolarami, bo rannym AK dawało dwadzieścia dolarów miesięcznie.

    


    
      „Babinicz” był ciężko ranny, ledwo się wylizał.

    


    
      — Z Manfredem nie było konfliktowych sytuacji, że Niemiec albo że nie strzela. — wspomina Rolski. — Nie mówiło się szwab czy szkop. Bo u „Jędrusiów” było międzynarodowo — Niemcy, Rosjanie, Ukrainiec, Francuzi, dwóch Żydów, a kucharzem był prawdziwy Tatar.

    


    
      Babinicz pamięta, że „Francuzi” trochę lekceważyli „Malutkiego”. Na początku był w plutonie „Bobo”, ale nie strzelał, bo nie znał się na cekaemach. — Lubię go, to inteligentny chłop i oryginał, przyjaźnimy się, ale jaki z niego partyzant? Kula u nogi. Żarli tylko i kupy robili. Pałętali się z Pyką zamiast walczyć. To niebezpieczne. My nacieramy na Niemców, a oni zostają i trzeba ich pilnować. Z początku przecież nie było pewności, czy przyszli do nas się ukryć, walczyć, czy szpiegować.

    


    
      U „Jędrusiów” „Malutki” nosił stena, dziewięciomilimetrowy pistolet maszynowy z angielskich zrzutów, i małego oficerskiego walthera (7,65 mm). Z partyzanckich bitew pamięta dwie akcje, pod Koprzywnicą i pod Osiekiem. W Koprzywnicy 28 lipca 1944 roku zwiad „Jędrusiów” zlokalizował oddział Wehrmachtu. Siedzieli w szkole, tabory koło cmentarza. — Chcieliśmy zabrać wozy z jedzeniem i amunicją, ale pruli automatami ze szkoły — pamięta „Malutki”. — Leżałem na cmentarzu za nagrobkiem. Kilka kul świsnęło całkiem blisko. Nie trafiły, cha, cha.


      — Strzelał pan?


      — Nie musiałem. Noc ciemna, nikogo nie widać.

    


    
      — A kiedyś pan strzelał?

    


    
      — Proszę pana — zirytował się „Malutki”. — Gdybym stanął oko w oko z wrogiem, z Niemcem, który chce mnie zabić, to bym strzelał. A takiego zdarzenia nie było. Ani w Wehrmachcie, ani w partyzantce nie musiałem strzelać do człowieka.


      — U „Jędrusiów” było sporo inteligentnych ludzi, „Bobo”, Piotr Sierant… — tłumaczył mi Tadeusz Pfeiffer. — Nie chcieli wystawiać sumienia „Malutkiego” na konflikt. Żeby strzelał do swoich. Nie chcieli go moralnie zniszczyć. Przecież on najlepiej wiedział, ilu w tym Wehrmachcie było nie do końca z własnej woli. A pan wie, że przez te parę miesięcy „Jędrusie” nauczyli go polskiej poezji?


      — „Na pagórku niewielkim stał dwór szlachecki…” — recytował mi Zanker, zadowolony, że nie pytam już o strzelanie — to, proszę pana, Mickiewicz. A to Kraszewski. „Był sobie dziad i baba, bardzo starzy oboje… — nie dał sobie przerwać — …śmierć jestem, zgon przynoszę — wyrecytował do końca — aż znudzona kominem wejść musiała”.

    


    
      — Najbardziej dramatyczna chwila z partyzantki? — Zanker gładzi łysinę. — Chyba w Białym Ługu, u Mateckich, kiedy usłyszałem: „Niemcy, Niemcy jadą!”. Szukali partyzantów. Na początku października 1944 roku „Jędrusiów” zaatakowała czerwonka. „Malutki” też zachorował. — To już było nie do śmiechu. Pan wie, czysta krew idzie z tyłka. Chorych ukrywało się na wsi u chłopów.

    


    
      Stefania Matecka-Pacuła, w berecie, wyprostowana, pseudonim „Zdzisław”, niedawno awansowała na podporucznika: — Jak przychodzili leśni, to my z siostrą szybko gotowałyśmy, żeby dać im coś gorącego. I widzę, stoi w kuchni wielkie drabisko, kudłate i czarne. Strugi potu lecą mu po twarzy. Powiedzieli, że to Niemiec od „Jędrusiów”, co trzy karabiny maszynowe ukradł z Wehrmachtu. Na stryszku mieliśmy łóżka z brzozowych prętów. Leżał dwa tygodnie. Wyleczył go doktor z Radoszyc (dobry człowiek, po nocy do chorych jeździł. Partyzanci go zastrzelili, wzięli za Niemca na motocyklu). Co dwa tygodnie jechałam bryczką do Rudy Pilczyckiej, do SS, meldować, że byli u nas partyzanci. Tak trzeba było. Oczywiście, partyzanci byli codziennie, nigdy pan nie wiedział, kto rano wylezie ze stodoły, „Jędruś”, alowiec czy jakiś inny.


      27 października, kiedy była bitwa w Białym Ługu, kawał muru nam wywaliło. Co to znaczy, proszę pana, łut szczęścia. Piekłam chleb, miałam zaczynioną dzieżę ciasta. Wyszłam do pokoju i w tej sekundzie granatnik wywalił dziurę w kuchni. Odłamek wbił się w obrazek Matki Boskiej. Naszpikowałoby mnie jak zająca śrutem.


      Mieszkać się już nie dało, tylko przyjeżdżałyśmy z parobkami, żeby wymłócić resztę zboża.


      Kiedyś „Malutki” nas tam odwiedził. Pijemy herbatę w puszkach po konserwach, bo własowcy wszystko wytłukli, a obok w pokoju ludzie sypią ziarno do worków. „Niemcy! — krzyczy chłopak z podwórka. Pięciu esesmanów z Rudy Pilczyckiej było już pod domem. Na wielkim kasztanie jechał ten SS-Hauptsturmführer, któremu zawsze meldowałam, że byli partyzanci. Ale trafili, niech ich szlag. Dezerter Zanker, poszukiwany listami gończymi, na herbatce, w tych swoich spodniach niemieckiego sapera. Sekundy. Workiem zasłoniłam Manfredowi spodnie. Trzymał go, a parobki sypali ziarno. Ja esesmana pod pachę i prowadzę do kuchni dziurę w ścianie pokazać. Jeszcze widziałam, jak Manferd podaje ausweis i mówi „Wahrszawa”, tak twardo, że mi serce w pięty uciekło, ale Niemcy tego nie zauważyli. Ten ausweis wysiedleńca z Warszawy „Malutki” dostał dzień wcześniej. Przedtem nie miał żadnych papierów. Wyprowadziłam Niemca na podwórko, poczęstował papierosem, palce mi się trzęsły, schmale się paliło wtedy, potrafiłam spalić setkę dziennie. Pojechali.

    


    
      W miejscu, gdzie stał dom Mateckich, jest dzisiaj pomnik bitwy w Białym Ługu. A gdzieś obok w ziemi butelka z dokumentami Zankera zakopana przez Matecką. Dał je wtedy na przechowanie. Opinie ze szkoły, że wywalają go z Hitlerjugend za ucieczkę do Szwajcarii. I jeszcze, że nie ma prawa do matury wojennej, chyba że wykaże się odpowiednią postawą wobec wroga. Te papiery pokazywał „Kretowi” w Sandomierzu, kiedy uciekał z Wehrmachtu.


      — Po co skradłem konia esesmanom? Proszę pana — Zanker kręci wąsisko — u „Jędrusiów” było ze sto pięćdziesiąt ludzi, a koni najwyżej dwadzieścia. Ciągle maszerowaliśmy po lasach. To nie było przyjemne. Obiecałem sobie, że jak będzie okazja, to zdobędę konia. Byłem osłabiony. Po czerwonce był świerzb i zapalenie płuc, dobrzy ludzie dawali mi gorące mleko z wódką i miodem. Potem musiałem wrócić do lasu. Wiedziałem, że w Rudzie Pilczyckiej esesmani mają konie. Pomyślałem, że w Wigilię wszyscy będą pić i jeść. Stajnia była ze dwieście metrów od dworu. Pomysł dwudziestoletniej głowy. Po drodze zaszedłem do leśniczówki, ryknąłem od drzwi — dawajcie coś białego. Przestraszeni dali prześcieradło. Owinąłem się, szedłem jak duch. Wtedy były śnieżne zimy. Do stajni wpadało trochę księżycowego światła. Zobaczyłem pięknego dużego kasztana. Ludzie mi później mówili, że to koń hrabiego, spokojny i wyuczony. Dowódca SS nim jeździ. Zaprowadziłem konia do lasu i galopem do Radwanowa. Co koń myślał, nie wiem, pewnie: „no dobrze, jedziemy”. Las był piękny, gałęzie oszronione. Śmiałem się do siebie. Myślę, że wtedy nie jednego anioła miałem, ale kilka, bo kiedy las się skończył i zaczęły radwanowskie łąki, kasztan się pośliznął, a ja wyleciałem jak korek z butelki. Kiedy się ocknąłem, koń leżał z kopytami do góry. Długo stawiałem go na nogi. Trochę kulał. Pewnie sobie myślał: „niedobrze, że poszedłem z tym panem” — chichocze „Malutki”.

    


     


    
       


      Teresa Hauke-Pacewiczowa z oddziału „Starego” pamięta, jak po Bożym Narodzeniu 1944 roku „Malutki” przyjechał do nich na kasztanie. Zrobił wrażenie. Chyba tylko „Stary”, Józef Wyrwa, i jego syn, „Orlik”, mieli konie w oddziale.


      Partyzanci traktowali „Malutkiego” jak dobrodusznego dziwaka. Na postoju każdy rozgląda się za ziemniakiem albo kromką chleba, a ten szuka owsa dla swojego kasztana. Ale „Malutki” długo nie pojeździł. 17 stycznia 1945 roku przyszli Rosjanie. — Nagle wszędzie było ich pełno, mrowie. Gaworzyli z nami, byli mili, a na gwizdek chwycili za nasze karabiny. Tak nas rozbroili. Konie też zabrali. Ustawili partyzantów w szeregu pod kościołem, za firanką w oknie naprzeciwko wtoczyli cekaem. Nie zaterkotał. Chyba tylko dlatego, że za dużo ludzi przyszło witać partyzantów i czerwonoarmistów. „Malutkiego” w tym szeregu nie było. Udawał już Anglika, jak mu poradzili koledzy z oddziału. Podchorąży Zdzisław Filingier, „Roszak”, dał mu swój wojskowy płaszcz i czapkę z orzełkiem, żeby bardziej przypominał partyzanta.


      „Roszak” ostatni raz widział „Malutkiego”, kiedy Rosjanie prowadzili go do samochodu. Był pewien, że „Malutki” zginął, bo dwa miesiące później miejscowi pokazali mu jego mogiłę pod lasem. Opowiadali, że to tego wielkiego „Jędrusia” — „Malutki” miał prawie dwa metry — Rosjanie rozwalili pod stodołą. — Chciałem „Malutkiego” ekshumować. Myślałem, że poznam go po guzikach mojego płaszcza.


      Po wojnie nikt o „Malutkim” nie słyszał. Na początku lat sześćdziesiątych Centralna Spółdzielnia Ogrodnicza, w której pracowała Stefania Matecka-Pacuła, „Zdzisław”, miała wycieczkę zakładową do Drezna. — Poprosiłam, żeby zatrzymali się w Budziszynie. „Malutki” zawsze opowiadał o sklepie tekstylnym rodziców. Znalazłam sklepik, ale była przerwa obiadowa. Fryzjerka obok powiedziała, że syn pani Zankerowej przeżył i jest tłumaczem z rosyjskiego w Berlinie. Z tej radości, że on żyje, dałam jej pudełko kremu nivea, wtedy to był nasz towar eksportowy.


      W 1997 roku „Zdzisław” usłyszała w radiu, że Niemiec, który był w polskiej partyzantce, poszukuje pani, która uratowała mu życie. Zadzwoniła do radia.

    


    
      Kiedy radziecki oficer wsiadał z „Malutkim” do samochodu, powiedział do swoich: — Traktujcie go jak sprzymierzeńca. Tego koledzy z partyzantki już nie słyszeli.

    


    
      — Wiedziałem, że nie przeżyję ani jako akowiec, bo słabo mówiłem po polsku, ani jako Niemiec. Kulka w łeb — Zanker gładzi długą brodę.

    


    
      Podszedł do radzieckiego oficera. — Jestem brytyjskim skoczkiem — powiedział po angielsku i pokazał na niebo. Rosjanin znał tylko parę słów po angielsku, uwierzył. Kiedy zapytali o szarżę, powiedział lejtnant. Więc jadł z dowódcą i oficerami. Nie rozmawiali z nim, bo nie znali języka, ale traktowali uprzejmie. Wódki nie pili, byli ciągle zajęci. To był jakiś oddział przeciwlotniczy. — Nikt się mną nie zajmował, zaglądałem do opuszczonych chałup, czy tam czegoś do zjedzenia nie ma. Znalazłem duży ciepły kożuch. Daleko nie odchodziłem, żeby mi nie odjechali. Przy nich było bezpiecznie. Jeździłem z nimi trzy tygodnie. Aż młody lejtnant zawiózł mnie dżipem do Częstochowy. Był wyraźnie zadowolony, „ty masz szczęście, wracasz do swoich”. Zaprowadził mnie do jakiejś willi. Otwierają się drzwi, a tam sześciu prawdziwych Anglików w mundurach — śmieje się Zanker. — Zapytali, skąd pochodzę. „I’m from Cardiff”, powiedziałem, najlepiej jak umiałem. Osiem lat uczyłem się angielskiego w Bautzen. A Cardiff dlatego, że uczniowie naszego gimnazjum jeździli latem do Anglii, a Anglicy przyjeżdżali do Bautzen. Taka wymiana. Latem 1939 roku przyjechał do nas chłopak z Cardiff, a Hans, mój kolega z klasy, pojechał do jego rodziny. Hans zdążył wrócić przed 1 września, a Anglika Niemcy nie puścili. Zamiast miesiąc siedział w Budziszynie sześć lat. Mieszkał u Hansa, a rodzice całą wojnę przysyłali mu pieniądze przez Czerwony Krzyż. Więc o tym Cardiff sporo się nasłuchałem.

    


    
      Ci Anglicy od razu usłyszeli obcy akcent i kazali mi wymienić wszystkie stacje między Cardiff a Londynem. Na to ja: — Sorry, I dont know — chichocze „Malutki”. — Znowu fruwało nade mną sporo stróżów. Bo gdyby Anglicy odstawili mnie wtedy Rosjanom, to ci zaraz by mnie rozwalili. Ale oni byli pewnie przekonani, że Armia Czerwona podrzuciła im szpiega.


      I tak rodowitego Niemca, polskiego partyzanta „Malutkiego” Rosjanie uznali za Anglika, a Anglicy za radzieckiego szpiona.


      — Po kilku dniach Anglików i mnie Rosjanie przerzucili do Moskwy. Lecieliśmy małym samolotem, siedząc na podłodze. Zatrzymaliśmy się na kilka dni we Lwowie i Kijowie. Dosiadali się cywile, oficerowie. Z Kijowa pojechaliśmy pociągiem. Od tej rozmowy w Częstochowie Anglicy się do mnie nie odzywali. Razem jedliśmy, spaliśmy, ale ani słówka.

    


    
      W Moskwie radziecki generał ze złotymi pagonami przeczytał z kartki nasze nazwiska, „Zanker” też, i zawieźli nas do angielskiej ambasady. Ambasada jadła akurat obiad przy dużym stole. Też mnie posadzili, częstowali, objadłem się. A po obiedzie się za mnie zabrali. Jak się rozdarł na mnie oficer angielskiej misji wojskowej, pomyślałem, Manfred, nie rżnij Anglika, tylko mów całą prawdę. Tylko że w prawdę trudno było Anglikowi uwierzyć. Zamknęli mnie w bibliotece.


       

    


    
      Zabrało mnie dwóch w czarnych płaszczach i futrzanych czapach z czerwoną gwiazdeczką. Znowu jechaliśmy przez Moskwę. Jak zdjęli płaszcze, zobaczyłem pagony NKWD. Kapitan Mironów i major Winogradów. Jeden śledczy, drugi tłumacz. Na ścianie wisiał duży portret Feliksa Edmundowi-cza Dzierżyńskiego. Zapytali, czy wiem, gdzie jestem. Skąd miałem wiedzieć. — To Ludowy Komisariat Bezpieczeństwa Państwowego Łubianka.


      Zabrali ubranie, zajrzeli nawet w tyłek. Na Łubiance siedziałem siedem miesięcy. Jak mnie przesłuchiwali, to Winogradów powtarzał: „łżesz, swołocz”. Albo „płocho budiet, płocho budiet”. Ale nie bili. Nie widziałem potem bardziej czystego więzienia w Związku Radzieckim. Drewniany parkiet. Codziennie dawali szczotkę i każdy polerował. Siedziałem z Rosjanami, sowieckim Żydem i Niemcem radiotelegrafistą, był moim rówieśnikiem. Latał czarnymi samolotami szpiegowskimi, bez znaków rozpoznawczych. Za Uralem fotografowali fabryki zbrojeniowe. Jesienią 1944 roku wpadli pod Astrachaniem, kiedy przerzucali grupę sabotażową. Miał paragraf 58,6, najcięższe przestępstwo — szpiegostwo.

    


    
      „Malutki” dostał ten sam paragraf, ale na krótko, bo wiosną 1945 roku Armia Czerwona zajęła Budziszyn i NKWD sprawdziło wersję szpiona Zankera. Byli w domu, podziwiali kolekcję motyli. Mówił prawdę. Ale nie puścili, paragraf 58,6 zamieniono na 7,35 — socjalnoopastnijelement (element niebezpieczny społecznie), pięć lat Sybiru, tak jak pospolici złodzieje, kryminaliści i wszyscy niewygodni.

    


     


    
       


      19 października, kiedy w amerykańskim więzieniu w Norymberdze wręczano akty oskarżenia Göringowi i dwudziestu innym „głównym niemieckim przestępcom wojennym”, Zanker wyrywał już za Nowosybirskiem wielkie buraki pastewne. Susłowskoje oddielenie, czwarty łagpunkt, minus 12 stopni, parę dni później spadł śnieg. Osłabiony więzieniami Zanker zapadł na ciężkie zapalenie płuc.


      Po Nowym Roku chorych wsadzili na sanie. — Tylko śnieg i step, śnieg i step, a czarne kropki to wilki — opowiada „Malutki”.


      Dwa lata był w łagrze dla inwalidów, cztery tysiące chorych. Bez rąk, bez nóg, ślepcy. Łagiernik Zanker z gruźlicą leżał w siedemnastym baraku. — Sami gruźlicy. Sanitariuszem był więzień, Żyd austriacki. Zawsze wiedział, kogo tej nocy zawiezie do kostnicy. Wieszał na dużym palcu u nogi drewnianą tabliczkę: nazwisko, paragraf, wyrok, wiek, data zgonu.


      Obok na pryczy leżał gruźlik, Węgier, Imre Peitl. W 1945 roku koło jego miasteczka wylądował awaryjnie amerykański samolot. Imre z kolegą pobiegli, jak to chłopcy, chcieli coś wymontować. Złapali ich enkawudziści, ręce do góry. Dziewięć lat Sybiru.


      Z baraku numer 17 obaj wyszli o własnych siłach. Komisja obozowa stwierdziła, że gruźlica się cofnęła. Półtora roku szyli rękawice z jednym palcem dla brygad drwali. A kiedy komisja uznała, że Zanker jest zdrowy, przenieśli go do kopania ziemniaków.


      Po dwóch i pół roku pierwszego wyroku, we wrześniu 1947, łagiernik Zanker dostał drugi wyrok. Siedem lat za kradzież siedmiu kilogramów ziemniaków. W sowieckim gułagu siedział osiem lat. Koło Irkucka przez trzy lata ścinał drzewa i ciosał podkłady kolejowe. Przez jakiś czas rozdzielał cukier łagiernikom. Był nawet brygadzistą woziwodów w łagrach koło Marinska. Dostarczali wodę do kobiecej i męskiej zony. — Miałem dostęp do kobiecej zony — Zanker gładzi wąs. — To nie było złe, pan rozumie, można było mieć kobietę. Tego potem pod Irkuckiem nie było. Tam kobiety były osobno.

    


     


    
       


      Po śmierci Stalina w marcu 1953 roku ogłoszono amnestię, która objęła też łagiernika Zankera.


      Odsiedział prawie cały wyrok. 28 grudnia 1953 roku wrócił z gruźlicą do Bautzen.


      Zrobił maturę, ale w NRD długo nie wytrzymał i uciekł do Berlina Zachodniego (w pociągu poznał swoją późniejszą żonę). Jako enerdowski uciekinier znowu był sprawdzany, ale po dwóch miesiącach obserwacji dostał pięć tysięcy marek odszkodowania za łagry i propozycję osiedlenia się w Berlinie.


      W Berlinie zaczął studiować teologię, ale zrezygnował, narzeczona była w ciąży. Potem przez cztery semestry jako student slawistyki szlifował język rosyjski. W 1959 roku został tłumaczem burmistrzów Berlina. Zaczął u Willy Brandta, który rządził Berlinem do 1966 roku. Cała rosyjskojęzyczna korespondencja burmistrza Brandta szła przez ręce Zankera „Malutkiego”. Potem był jeszcze burmistrz Albertz i burmistrz Schiitz, a w 1977 roku wczesna emerytura.

    


    
      W 1986 roku Manfred odwiedził swego przyjaciela z łagru. Na Węgry pojechał rowerem, z Bawarii to prawie dziewięćset kilometrów. Na Węgrzech mieszkał kilka lat, z powodu pięknej Węgierki, młodszej o trzydzieści lat, chciał się żenić, starał się o węgierskie obywatelstwo. Razem z Imre oglądali w telewizji upadek muru berlińskiego.

    


    
      — Polsza to kraj, który na dobrym koniu w jeden dzień objedziesz — powtarza „Malutki” rosyjskie powiedzonko. Zaczął przyjeżdżać do Polski na początku lat dziewięćdziesiątych. Odwiedzał kolegów z partyzantki. Opłatek AK W Kielcach, zjazd „Jędrusiów” w Staszowie. Starzy partyzanci śpiewają mu „Sto lat”, siedzi pośrodku. Łysy, z wielkim wąsem jak Dali i kolorową apaszką.


      — Miał wtedy powodzenie — uśmiecha się Rolski, „Babinicz”. — Główna atrakcja, bo Niemiec, partyzant i oryginał. Jak pił, to jedną ręką trzymał wąsisko. Burmistrzowie, starostowie traktowali go jak najważniejszą osobę. Sadzali honorowo przy stole i mówili antyfaszysta. Walczył z Hitlerem. A to, że się ukrywał za krzakiem, to nikt nie mówił. Znam takiego „Jędrusia”, co „Malutkiemu” dzisiaj ręki nie podaje, bo dezerter, a dezercja nie mieściła się w głowie partyzanta „Jędrusia”.


      — Ale krzyż partyzancki dostał?


      — Bo mu się należał. Każdy, kto był w partyzantce, dostaje. „Malutki” przecież figuruje w spisie 4. Kompanii AK.


      Tadeusz Pfeiffer, kiedy spotkali się po latach, radził „Malutkiemu”, żeby się tak nie afiszował, że był w polskiej partyzantce, bo mu Niemcy cofną emeryturę. — Myślałem naszymi kategoriami. Ale się myliłem. Trzy lata temu rząd niemiecki wszystkim, którzy mieli wyrok hitlerowski, wypłacił siedem i pół tysiąca marek odszkodowania. Manfredowi też, bo miał wyrok śmierci za dezercję.


      „Malutki” widzi sprawę jasno. — Nie poszedłem do Wehrmachtu na ochotnika. Hitler i spółka to zbrodniarze. Przez dwanaście lat oszukiwali naród niemiecki i inne narody. Wysłali mnie na jakiś front, więc byłbym durniem, gdybym nie zdezerterował i narażał swoje ciało za takiego wariata. Uznałem, że przysięga złożona wariatowi mnie nie obowiązuje. Teraz w Niemczech jest co najmniej dwadzieścia dużych pomników poświęconych nieznanemu dezerterowi. Willy Brandt też walczył w norweskiej armii przeciwko Niemcom. Nawet miał obywatelstwo norweskie.


      „Kret” Torliński udekorował „Malutkiego” Krzyżem Armii Krajowej, a w 1998 polski ambasador w Berlinie wręczył mu Krzyż Partyzancki podpisany przez prezydenta Kwaśniewskiego. „Malutki” zaprosił wtedy kolegów partyzantów do Berlina. Hymn polski. „Malutki” — długie włosy z tyłu, spodnie w kratkę i sandały, do tego akowska bluza i biało—czerwona opaska.


      — Ambasador powiedział: „Mało kto z akowców wrócił z Sybiru. Ale Manfred Zanker wrócił” — cieszy się „Malutki”.

    


     


    
       


      „Malutki” porządkuje sprawy. Na swojej płycie nagrobnej (czarny marmur z Afryki Południowej zamówiony u kamieniarza z Budziszyna) luteranin Zanker obok nazwiska, czterech imion i akowskiego pseudonimu „Malutki” kazał wyryć „Wesołego Alleluja!”. Bo mocno wierzy w zmartwychwstanie. Jedyny polski napis na starym niemieckim cmentarzu, parę kroków od jego berlińskiej kawalerki. — To mój czwarty adres — żartuje „Malutki”.


      Przed Wigilią zapłacił już we Włókniarzu za nowy rok. Odwiedza kolegów „Jędrusiów”, w Kieleckiem wszyscy go znają. Uczniowie, taksówkarze, sekretarze urzędów gmin. Często pisze do „Bobo” w Kanadzie i „Mariana” w USA. Polski Urząd do Spraw Kombatantów przyznał mu uprawnienia kombatanckie, jeździ pociągami i autobusami za pół ceny. Gdyby jeszcze miał polskie obywatelstwo, jak każdy polski partyzant dostałby awans na oficera. Byłby podporucznikiem Zankerem „Malutkim”, a nie szeregowcem, jak w Wehrmachcie. Wziął formularz z ministerstwa, ale powiedzieli, że nawet jak wszystkie warunki spełni, to i tak co najmniej rok będzie musiał czekać. A „Malutki” nie chce czekać. W tym wieku rok to dużo. Jak nie chcą dać, to nie. Biurokracja. Job twoju mać.

    


     


    
      Z Rosji przyszło właśnie zawiadomienie, że rozpoczął się proces o rehabilitację łagiernika Zankera. Może dadzą jeszcze jakieś odszkodowanie za Sybir.

    


    
      Powiem na koniec, jak Haśek, że opisując losy „Malutkiego” w czasie wojny, miałem nadzieję, „że wy wszyscy będziecie sympatyzowali z tym skromnym nieznanym bohaterem. On nie podpalił świątyni boga w Efezie, jak to uczynił ten cymbał Herostrates, aby się dostać do gazet i do czytanek szkolnych”.
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      Mój warszawski szał

    


     


    
       


      — O, tu mam pamiątkę z Warszawy — Mathi Schenk podnosi brodę, naciąga skórę jak przy goleniu. Na pomarszczonej szyi cienka blizna.


      — Nóż?


      — Chyba bagnet. Sześćdziesiąt lat sobie powtarzam: „Był nie dość ostry”. Polak chciał mi poderżnąć gardło. Widziałem tylko jego oczy i błysk na hełmie. W Warszawie stoczyłem dziewiętnaście walk na noże i bagnety. Kiedy walczysz w piwnicy, jest cicho, nic nie widzisz. Byłem szybszy. Zabiłem tego Polaka.

    


     


    
       


      Lato 1944


       

    


    
      W gospodzie jedzą zupę fasolową, Mathi Schenk z Peterem, kolegą z wojska. Obaj w mundurach Wehrmachtu. Urwali się z koszar na miasto. Gadają o tym durniu Fel-sie i że wczoraj jakimś chłopakom znowu udało się zwiać z wojska. Mathi nie może uciekać, bo gestapo zagroziło, że wezmą jego ojca na front wschodni. Jest najmłodszy w 46. Brygadzie Szturmowej, wołają na niego Bubi. Niedawno skończył osiemnaście lat. Stacjonują pod Bonn. Do brygady wzięli ich podstępem. Najpierw szukali chętnych do SS, potem ochotników do nowej brygady szturmowej. Nikt się nie zgłosił. To ogłosili, że potrzebują szoferów ciężarówek. Chłopacy się pchali. Każdy chciał pojeździć. Mathi był szczęśliwy, że się dostał. Dali im nowe mundury, okulary ochronne i przywieźli pod Bonn. Tu przywitał ich porucznik Fels: — Bezczelne świnie, co się tak wystroiliście jak cyrkowcy, zdjąć te okulary!

    


    
      O ciężarówkach nie było już mowy.


      Oberżysta podkręca radio. Mówią o Fuhrerze, że był zamach, że chyba nie żyje. W gospodzie robi się cicho. Po ulicy jeżdżą żołnierze na motocyklach. Słychać rozkazy. Nagle sala pustoszeje. Jedzenie zostaje. Nikt nie płaci. Oberżysta chowa się za ladę. Mathi z kumplem uciekają tylnymi drzwiami.


      W koszarach zamieszanie, wyją syreny. — Czy Hitler nie żyje? — pyta jakiś żołnierz.


      — Zamknąć mordy! Nawet jeśli zostaliśmy całkiem sami, pozostaniemy wierni naszemu Fuhrerowi. Kto się zawaha, będzie rozstrzelany! — wrzeszczy Fels. Ustawia warty wokół koszar, a żołnierze się podśmiewają, że przecież jeszcze broni nie mają.


      Karabiny i granaty dostali po kilku dniach. Gotowość. Grała orkiestra. Pomaszerowali na dworzec. Byli pewni, że jadą do Francji. Cieszyli się, bo tam łatwiej zwiać. Prowiant na dwa dni i pełno czerwonego wina w dwudziestolitrowych kanach. Wagony otwarte, na podłodze siano. Wygodnie. Piją, śpiewają. Grają w karty. Ludzie na polach machają. Na postoju posłali Bubiego na tył pociągu, żeby załatwił następne dwadzieścia litrów wina. Pociąg był długi, kiedy ruszył, Bubi nie zdążył do swojego wagonu. Noc przesiedział na schodku między wagonami. Dlatego, gdy o świcie wjechali między małe wioski, tylko on był trzeźwy. Od razu pomyślał, że to Polska, bo płasko, chaty pod strzechą. Znów zaczęło się picie. Było gorąco, i sierpnia. Leżeli na sianie i wsłuchiwali się w stukot kół. Nagle zobaczył, jak drewno z desek wagonu dziwnie od-pryskuje. Krzyki, krew.


      — Ktoś do nas strzela!


      Pociąg zaczął się cofać. Ranni umierali, pijani się budzili.

    


    
      — Cholera, na ruski front nas wywieźli.

    


    
      Nawet dowódca kompanii się zataczał; był niezdolny do walki. Jakieś dzieci prosiły o chleb. Przez pola biegł żołnierz; miał podarty mundur, twarz umazaną krwią.

    


    
      — W Warszawie wybuchło powstanie! — krzyczał.


       

    


    
      Lato 2004. Tysiąc dwieście kilometrów z Warszawy do Biillingen, małej belgijskiej wioski przy granicy z Niemcami (po jednej stronie ulicy knajpa belgijska, po drugiej niemiecka). Okolica malownicza, wiatraki-elektrownie. Mathias Schenk mieszka w chatce po przodkach z żoną i najmłodszym synem. Chata kryta strzechą. Dziadkowie nazwali to miejsce „Bą-kowem” od roju bąków, które gnieździły się w starym dębie.


      Nad kominkiem Matka Boska Częstochowska. Dar od polskich chłopów z Ochodzy, którzy w 1945 roku uratowali Mathiasowi życie.


      Pojechaliśmy do „Bąkowa”, żeby wysłuchać relacji z Powstania Warszawskiego. Relacji drugiej strony.


      Opowiada siedemdziesięcioośmioletni Belg Mathias Schenk, wtedy osiemnastoletni Sturmpionier (saper szturmowy — torował drogę esesmanom). Jego pociąg był ostatnim, który 1 sierpnia wjechał do powstańczej Warszawy.

    


    
      — Tego się nie da tak opowiedzieć… — krzywi się Schenk. — Jak się pali ciała, to one się poruszają. Słychać odgłosy, jakby jęki. Wtedy myślałem, że oni naprawdę jeszcze żyją. I te muchy, robaki. Ilu ludzi zostało zabitych w Warszawie? Chyba ze trzysta pięćdziesiąt tysięcy. Tak?

    


    
      Od dziecka chciałem zostać weterynarzem. Mieliśmy gospodarstwo. Kiedy w 1940 roku niemieckie wojsko pojawiło się w naszej wiosce, miałem czternaście lat. (Region Eupen-Malmedy to dzisiaj Belgia niemieckojęzyczna. Jako teren przygraniczny przechodził z rąk do rąk, w 1919 roku został przyznany


      Belgii traktatem wersalskim. Hitler po zajęciu Belgii traktował te tereny jak część Rzeszy). Niektórzy sąsiedzi zaczęli się witać: heil Hitler! U nas mówiło się po staremu Guten Tag. Patrzyli na nas jak na zdrajców, bo nie wywiesiliśmy w oknach swastyk. Naziści pytali ojca, dlaczego nie jestem w Hitlerjugend. Przesłuchiwali rodziców, bo dwaj moi bracia uciekli w głąb Belgii. Było gestapo, mnie też pytali o braci. Trzeci brat ukrywał się w okolicy. Złapali go. Wrócił z frontu rosyjskiego ciężko ranny.


      Najlepszym moim przyjacielem był kuzyn Daniel, uzdolniony majsterkowicz. Zrobił nawet potajemnie radio. Skrzynka odbierała tylko BBC. Na słuchaniu audycji przyłapali nas ojcowie. Dali lanie i rozbili skrzynkę.


      Daniela powołali do Wehrmachtu. Został radiotelegrafistą; poległ na Krymie.


      Od dziecka znałem drogę przez zieloną granicę. Pomagaliśmy uciekać do Belgii Żydom z Niemiec, szmuglowaliśmy jedzenie. Ostatni raz szedłem przez nią na Wielkanoc 1944 roku, już w niemieckim mundurze. Złapali mnie, ale miałem szczęście, bo służbę pełnił pan Furt, szewc z Losheim. Przed wojną szył nam buty. Pozwolił uciec.


      Wezwanie do obowiązkowej pracy dla Rzeszy dostałem w październiku 1943 roku. Pierwsze Boże Narodzenie poza domem. Przepustek nie było. W dwudziestu przeskoczyliśmy płot i poszliśmy na pasterkę. Za karę musieliśmy opróżniać latryny, biegać po kupie gnoju i śpiewać kolędy.


      Pół roku później wzięli mnie do wojska; specjalność saper. Część chłopaków zwiała. Ja nie mogłem, bo moja rodzina była już na cenzurowanym i grozili, że wyślą ojca na front wschodni. Na szkoleniu saperskim nie cierpiałem ćwiczeń wodniackich. Pływać się nie nauczyłem, bo kapitan wziął mnie na ordynansa.

    


    
      Kombinowałem, jak mogłem, żeby wyrwać się na parę dni do domu. Kiedy szef kompanii zapytał, kto ma w domu dość kur, żeby przywieźć sto jaj na śniadanie wielkanocne, skłamałem i dostałem cztery dni urlopu. Zbierałem jaja po sąsiadach. W wiosce złapali akurat rosyjskiego jeńca, który uciekł z obozu. Pędzili go bosego ulicą, ludzie go okładali. Wtedy obowiązywała już instrukcja, jak traktować podludzi. Moja mama dała nieszczęśnikowi parę butów i masło. Sąsiedzi donieśli i nie dostaliśmy kartek na buty i masło.

    


    
      Kiedy wracałem do wojska, matka dała mi różaniec z czarnych paciorków.


      — Wkraczaliśmy do Warszawy po kocich łbach. Polacy strzelali, ale nie było ich widać. Na domach białe flagi. Skoczyłem przez wybite okno. Na schodach leżeli mężczyzna i kobieta zabici strzałami w czoło.


      Szturmowaliśmy kolejne domy, wszędzie cywile, kobiety, dzieci. Wszyscy z dziurą w głowie. Dotarliśmy do koszar ss. Druga kompania, która przyjechała ciężarówkami, źle skręciła i trafiła wprost pod polskie pozycje. Kilka ciężarówek płonęło, żołnierze uciekali. Wielu biegło pod lufy Polaków. Sierżant upadł kilka metrów ode mnie.


      Następnego dnia mieliśmy zdobyć jakąś drogę. Szliśmy przez ogródki działkowe. Nasz dowódca porucznik Fels gnał nas naprzód. Trzeba było wysadzić drzwi domu, z którego strzelali najbardziej. Wrzuciliśmy granaty i wskoczyliśmy do środka. Otoczyli nas Polacy, krótka walka na noże i ucieczka w krzaki. Czterech z naszego wagonu zginęło. Fels znowu gnał nas do ataku, ale Polacy siedzieli dobrze ukryci. Nie mogliśmy się wycofać, bo z tyłu też strzelali. Całą noc siedzieliśmy w ogródkach jak spłoszone zwierzęta. Chciało mi się pić. Znalazłem pomidory. Polacy ciągle nas ostrzeliwali. Następnego dnia pod wieczór przyszła na pomoc piechota, ale nie posunęliśmy się naprzód. Potem nadciągnął oddział ss. Dziwnie wyglądali, nie nosili dystynkcji, cuchnęli wódką. Zaatakowali z marszu, „Hurraa!” i ginęli tuzinami. Ich dowódca w czarnym skórzanym płaszczu szalał z tyłu, pędząc następnych do ataku. Przyjechał czołg. Pobiegliśmy za nim z esesmanami. Kilka metrów przed budynkami czołg został trafiony. Wybuchł, czapka żołnierza poleciała wysoko w powietrze. Znowu uciekliśmy. Drugi czołg wahał się. My osłanialiśmy przód, a esesmani wypędzali z okolicznych domów cywilów i obstawiali nimi czołg, kazali siadać na pancerzu. Pierwszy raz widziałem coś takiego. Pędzili Polkę w długim płaszczu; tuliła małą dziewczynkę. Ludzie ściśnięci na czołgu pomagali jej wejść. Ktoś wziął dziewczynkę. Kiedy oddawał ją matce, czołg ruszył. Mała wysunęła się matce z rąk. Spadła pod gąsienice. Kobieta krzyczała. Jeden z esesmanów skrzywił się i strzelił jej w głowę. Pojechali dalej. Tych, co próbowali uciekać, esesmani zabijali.


      Atak się udał. Polacy cofali się. Biegliśmy za nimi. Za nami z piwnic wychodzili ludzie z podniesionymi rękami. „Niś partizani!” (nie jesteśmy partyzantami), krzyczeli. Nie widziałem, co się tam dzieje, bo ostrzeliwaliśmy się z Polakami, ale słyszałem, jak ten esesman w skórzanym płaszczu krzyczał do swoich ludzi, żeby zabijali wszystkich. Kobiety i dzieci też.


      Wpadliśmy za Polakami do jakiegoś domu. Było nas trzech. My na parterze, Polacy atakowali z pięter i piwnicy. Całą noc paliliśmy w pokoju różne sprzęty, żeby trochę widzieć. Co chwila walczyliśmy na bagnety. O świcie zobaczyłem, że zostaliśmy we dwóch, trzeci kolega leżał z poderżniętym gardłem. W każdym pokoju były ciała. Z dachu domu naprzeciwko strzelał snajper. Trafiliśmy go, zwalił się i zahaczył nogą o belki. Wisiał z głową w dół. Żył jeszcze długo.


      Kiedy wracaliśmy, na ulicach leżały ciała Polaków. Nie było miejsca, trzeba było iść po zwłokach; w tej gorączce szybko się rozkładały. Słońce zasłaniał kurz i gęsty dym. Mnóstwo robaków i much. Byliśmy usmarowani krwią, mundury się lepiły. Przywitał nas porucznik Fels, głupi fanatyk: „Gdzie byliście, bezczelne świnie?!”. Chwalił ss za dobrą robotę. Nic nie mogłem jeść, wymiotowaliśmy.


      W koszarach Bubi usłyszał, że ten wielki esesman w czarnym płaszczu to Oskar Dirlewanger, a jego ludzie to kryminaliści wyciągnięci z więzień. Więcej o „towarzyszach broni” dowiedział się dopiero po wojnie.


      W 1940 roku za zgodą Himmlera Dirlewanger powyciągał z więzień kłusowników, bo „posiadali zadziwiającą sprawność strzelecką” i umieli robić pułapki. Sam Dirlewanger, doktor nauk politycznych, od 1923 roku członek NSDAP, też już siedział w więzieniu. Za napastowanie nieletnich.


      Szkolili się w obozie Oranienburgu. Wsławili się okrutnymi pacyfikacjami na Lubelszczyźnie i Białorusi. Straty jednostki uzupełniano nowymi kryminalistami, często z wyrokami śmierci, i esesmanami z karnych jednostek. Latem 1944 roku awansowali do brygady. 5 sierpnia Himmler rzucił ich do tłumienia powstania w Warszawie. SS-Sturmbrigade „Dirlewanger” atakowała od strony Wolskiej i Towarowej, pacyfikowała Starówkę, Powiśle, Górny Czerniaków i Śródmieście. Za tłumienie powstania już w połowie sierpnia Dirlewanger dostał awans na SS-Oberfiihrera, a pod koniec września odznaczono go Krzyżem Rycerskim Orderu Żelaznego Krzyża.


      — Wtedy w piwnicach Warszawy mówiliśmy o nim „rzeźnik”. Ale po cichu, bo u Dirlewangera droga na sznur była krótka. Miał zwyczaj wieszania co czwartek, Polaków albo swoich, za byle co. Często sam odkopywał wieszanym stołki.


      W restauracji Schenk siada w kącie, zawsze plecami do ściany.


      — Głupi zwyczaj — uśmiecha się — też z powstania.


      — Po paru dniach walk zostaliśmy przydzieleni do Dirlewangera, po trzech saperów szturmowych na każdy pluton ss.


      Mieliśmy torować esesmanom drogę, wysadzać przeszkody i drzwi. Wskakiwaliśmy do domów i wypędzaliśmy z nich ludzi. Podlegaliśmy Felsowi, ale w walce wykonywaliśmy rozkazy dirlewangerowców.


      Zawsze na przodzie. Podbiec, założyć ładunek i po detonacji wskoczyć do budynku. Za nami szła horda Dirlewangera. Wyglądali jak lumpy; mundury brudne, podarte, nie wszyscy mieli broń, brali zabitym. Rano dostawali wódkę. My, saperzy, też. Piło się na pusty żołądek, przed atakiem się nie je. Jak trafią w pusty brzuch, to się może wyliżesz, jak w pełny, to zdychasz w bólach.


      Dirlewanger szedł z tyłu, czasem jechał w czołgu, zawsze dobrze osłaniany. Pędził swoich. Tym, którzy się ociągali, strzelał w plecy.


      — Do zwykłych drzwi od kamienic i domów wystarczył duży łom. Pod te mocniejsze podkładaliśmy ładunek wybuchowy albo wiązankę z trzech granatów. Ciężkie podwójne drzwi Pałacu Biskupiego wyleciały w dwie strony. W środku wszystko było purpurowe. W jadalni stało jedzenie na stole. Jeszcze ciepłe. Nie spróbowaliśmy, baliśmy się, że zatrute.


      Trzeba wiedzieć, gdzie podłożyć ładunek. Z boku, na środku. To zależy od tego, w którą stronę mają wylecieć drzwi. I wszystko jak najciszej, bo Polacy za drzwiami słuchali i strzelali. Więc jak się zakładało ładunek z lewej albo na środku, to się najpierw skrobało drzwi z prawej strony, żeby zmylić Polaków.


      Podkładałem ładunek pod duże drzwi, gdzieś na Starym Mieście. Usłyszeliśmy ze środka: Nicht schiessen! Nicht schiessen! (Nie strzelać). W drzwiach stanęła pielęgniarka z małą białą flagą. Weszliśmy do środka z nastawionymi bagnetami. Ogromna hala z łóżkami i materacami na podłodze. Wszędzie ranni. Oprócz Polaków leżeli tam ciężko ranni Niemcy. Prosili, żeby nie zabijać Polaków. Polski oficer, lekarz i piętnaście polskich sióstr Czerwonego Krzyża oddało nam lazaret. Ale za nami biegli już dirlewangerowcy. Zdążyłem wepchnąć jedną z sióstr za drzwi i zakluczyć. Słyszałem po wojnie, że przeżyła. Esesmani rozstrzelali wszystkich rannych. Rozwalali im głowy kolbami. Niemieccy ranni krzyczeli i płakali. Potem dirlewangerowcy rzucili się na siostry, zdzierali z nich ubrania. Nas wypędzili na wartę. Słychać było krzyki kobiet. Wieczorem na Adolf Hitler Platz był wrzask jak na walkach bokserskich. Wdrapaliśmy się z kolegą po gruzach, żeby zobaczyć, co się dzieje. Żołnierze wszystkich formacji: Wehrmacht, ss, kozacy od Kamińskiego, chłopcy z Hitlerjugend; gwizdy, nawoływania. Dirlewanger stał ze swoimi ludźmi i się śmiał. Przez plac pędzili pielęgniarki z tego lazaretu, nagie, z rękami na głowie. Po nogach ciekła im krew. Za nimi ciągnęli lekarza z pętlą na szyi. Miał na sobie kawałek szmaty, czerwonej, może od krwi, i kolczastą koronę na głowie. Szli pod szubienicę, na której kołysało się już kilka ciał. Kiedy wieszali jedną z sióstr, Dirlewanger odkopnął jej cegły spod nóg. Nie mogłem na to patrzeć. Pobiegliśmy z kolegą do kwatery, ale na ulicach kozacy Kamińskiego pędzili cywilów. Mówiliśmy na nich Hiwis — od Hilfswillige (ochotnicy, chętni do pomocy). Obok upadła Polka w ciąży. Jeden z Hiwis zawrócił i zdzielił ją pejczem. Próbowała uciekać na czworaka. Stratowali ją końmi.


      — Spaliśmy w piwnicach. Na kwaterze między kolejnymi szturmami piło się dużo wódki, gadało. „Może jutro mnie postrzelą — mówiliśmy — i wrócę do domu”.


      Piliśmy kiedyś we trzech, plutonowy Rudebeck — rolnik z Westfalii, Justus z Kolonii i ja, wszyscy młodzi saperzy szturmowi. (Ci dwaj chyba z wojny nie wrócili). Bawiliśmy się w taką grę, wchodzisz pod stół, pukasz trzy razy i mówisz jakieś kłamstwo. Kto wymyśli największe, wygrywa butelkę.


      Ten z Kolonii wszedł pierwszy. Powiedział: „wygramy wojnę!” i zabawa się skończyła.


      Mieliśmy koszmary, krzyczałem przez sen. Wtedy towarzysze cucili mnie zimną wodą. Bubi, du hast den Warschaukoller (Bubi, masz warszawski szał) — mówili.


      Spaliśmy w ubraniach, ciągle alarmy. Raus! Raus! — wrzeszczał Fels. Nieraz gdzieś przez ścianę słychać było Polaków. Raz nawet śpiewali coś skocznego. Czasem sobie popłakałem. Bo jak szturmujesz, to strachu nie ma, ale na kwaterze się trzęsiesz.


      — Wysadziliśmy mur, który zasłaniał duże podwórko, SS chciało szturmować budynki naprzeciwko. Kiedy kolega walił łomem w drzwi, zobaczyłem po lewej Polaka. Pociągnąłem kolegów w dziurę w ścianie, ale obaj już dostali. Jeden cały magazynek, drugi w płuco, kula odbiła się od nieśmiertelnika. Kiedy oddychał, z ust wypływała krew. Dziurę w płucach zatkałem mu ziemią. Leżałem z martwym i rannym, przycisnąłem się do muru, modliłem się. Kolega zajęczał, Polacy rzucili granaty. Jeden odrzuciłem, drugi poturlał się za daleko. Byłem czerwony od krwi i kawałków mięsa. Po południu czterech z Wehrmachtu przybiegło z noszami. Udało nam się przejść, ale ranny kolega dostał trzy strzały i zmarł. Nie mogłem wydobyć z siebie słowa, miałem dreszcze i ciągle wymiotowałem. Major dał mi dzień odpoczynku, więc widziałem, jak grzebali kolegów. Ściągnęli im buty, wrzucili do wykopu z innymi zabitymi. Posypali wapnem. Polscy cywile musieli robić to wszystko.

    


    
      Koledzy ginęli, przydzielali mi nowych. Miałem głupie szczęście, może przez to, że kiedy Fels gnał mnie do akcji, życzył, żebym „zdechł jak pies” (Schenk się śmieje). Chyba mnie nie lubił. Naszą grupę saperów szturmowych nazywaliśmy wtedy Himmelfahrtskommando (komando wniebowstąpienia), bo zawsze szliśmy na przedzie, a Polacy nie wiadomo gdzie, nie wiadomo, skąd strzelą. Kulka świśnie i lecisz do nieba. Szybko się jednak uczyliśmy od sprytnych Polaków, jak się kryć. Potrafili strzelać spod lekko uniesionej dachówki. Wielu walczyło w niemieckich mundurach i bardzo dobrze mówiło po niemiecku. Nie mogliśmy nosić naszych stalowych hełmów, bo Polacy je nosili. Baliśmy się, że zaczniemy strzelać do swoich.

    


    
      Na początku kiepsko strzelałem. Karali mnie za brak celności. Nie umiałem przymknąć lewego oka. Podejrzewali, że symuluję. Wysłali do lekarza. Kazał strzelać z drugiej strony. Zostałem strzelcem lewoocznym. Odwrotna pozycja przydawała się w walkach ulicznych.


      Kiedyś w walce wręcz Polak wyszarpnął nowemu koledze karabin. Przybiegł Fels z esesmanami, kazał chłopakowi go odzyskać. Ten drżał jak osika. Ale Fels chwycił pistolet i pognał chłopaka za Polakami. Chłopak zaraz wrócił bardzo poraniony nożem; krwawił i krzyczał.


      Znów zostałem sam. Moi towarzysze z grupy uderzeniowej byli ciężko ranni od noża i bagnetu. Był 6 sierpnia. Od tego momentu daty mi się zacierają. Tylko najcięższe walki mogę podać w jakiejś kolejności, ale bez dat. Pamiętam, że 14 sierpnia dostałem kartkę od pastora z Manderfeld, ostatnią wiadomość z domu. 15 września patrzyłem na drugi brzeg Wisły. Zobaczyłem rosyjski czołg. Potem drugi, trzeci. Podjechały do brzegu. U nas wybuchła panika. Rosjanie musieli doskonale widzieć nasze pozycje, nie strzelali. Czołgi znikły między domami.


      — Leżałem w pokoju na trzecim piętrze. Oficer SS rozkazał nam utrzymać dom. Całe mieszkanie było wysypane grubą warstwą piasku. Dobry pomysł, podziwiałem mieszkańców. Też bym tak zrobił. Musieli się napracować. Piach chronił je przed ogniem. „Po wojnie tylko go usuną”, myślałem. Przez okno rzucałem w kierunku sąsiedniego kina zapalające butelki z benzyną. Dom obrzucony takimi butelkami stawał zwykle w płomieniach. Myślałem, że wykurzyliśmy Polaków, ale oni ciągle strzelali i rzucali granaty. W kurzu kolejnego wybuchu zacząłem zbiegać po schodach. Kiedy mijałem okno na klatce, poczułem ból jak od uderzenia pejczem i coś gorącego. Twarz i ręce we krwi. Czułem, że jestem ciężko ranny. Koledzy też. Zdarli mi spodnie i zaczęli kulić się ze śmiechu. Na pośladku miałem małą ranę. Kula trafiła w manierkę z kawą.

    


     


    
       


      Chyba jakoś wtedy awansowali Bubiego na Gefreitera (kaprala). Awans był automatyczny po piętnastu walkach wręcz. Każdą walkę wpisywali do książeczki wojskowej. Nawet Fels bąknął coś o dzielności Schenka. Tym bardziej że we frontowym „Das Weichselblatt” („Wiślanej Gazecie”) napisali, że Gefreiter Schenk uwolnił niemieckich jeńców.


      — To był czysty przypadek. Po prostu wysadzałem kolejne drzwi. Zakładam ładunek i słyszę: Nicht schiessen!, biała flaga w oknie. Drzwi się otworzyły i wyszło trzydziestu niemieckich żołnierzy. Płakali z radości, wycałowali mnie. Mówili, że Polacy, którzy wzięli ich do niewoli, traktowali ich dobrze.


      Za Warszawę Bubi dostał Krzyż Żelazny drugiej klasy.


      — Czasem pokazują na filmach jakieś sceny z powstania, ale tam nie ma nic, co ja widziałem. Nikomu jeszcze tak dokładnie nie opowiadałem. Tak o wszystko pytacie. Macie prawo. Ale wszystko się znowu budzi. Wtedy nie mieliśmy pojęcia, że ci zabici nigdy nie umrą, że będą zawsze obok. Wszystko działo się tak szybko. Krzyki, strzały. Pojedyncze twarze. Jakoś bardzo mocno się uczepiły mojej pamięci.


      (Schenk chowa twarz w dłoniach).


      — Wysadziliśmy drzwi, chyba do szkoły. Dzieci stały w holu i na schodach. Dużo dzieci. Rączki w górze. Patrzyliśmy na nie kilka chwil, zanim wpadł Dirlewanger. Kazał zabić. Rozstrzelali je, a potem po nich chodzili i rozbijali główki kolbami. Krew ciekła po tych schodach. Tam w pobliżu jest teraz tablica, że zginęło trzysta pięćdziesięcioro dzieci. Myślę, że było ich więcej, z pięćset.


      Albo ta Polka (Schenk nie pamięta, jaka to była akcja). Za każdym razem, kiedy szturmowaliśmy piwnicę, a były w niej kobiety, dirlewangerowcy je gwałcili. Często kilku tę samą, szybko, nie wypuszczając broni z rąk. Wtedy, po jakiejś walce wręcz, trząsłem się pod ścianą, nie mogłem się uspokoić; wpadli ludzie Dirlewangera. Jeden wziął kobietę. Była ładna, młoda. Nie krzyczała. Gwałcił ją, przyciskając mocno jej głowę do stołu. W drugiej ręce miał bagnet. Najpierw rozciął jej bluzkę. Potem jedno cięcie, od brzucha po szyję. Krew chlusnęła. Czy wiecie, jak szybko zastyga krew w sierpniu…?


      Jest też to małe dziecko w rękach Dirlewangera. Wyrwał je kobiecie, która stała w tłumie na ulicy. Podniósł wysoko i wrzucił do ognia. Potem zastrzelił matkę.


      A tamta dziewuszka, która wyszła nagle z piwnicy, była chuda i niewysoka, jakieś dwanaście lat. Ubranko podarte, włosy rozczochrane. Z jednej strony my, z drugiej Polacy. Stała pod ścianą, nie wiedziała, gdzie uciec. Podniosła rączki, powiedziała: Niśpartizani. Machnąłem do niej, żeby się nie bała, żeby podeszła. Szła z rączkami do góry. W jednej coś ściskała. Była już blisko, padł strzał, główka jej odskoczyła. Z ręki wypadł kawałek chleba. Wieczorem podszedł do mnie plutonowy, był z Berlina. „Czyż to nie był mistrzowski strzał?” — uśmiechnął się z dumą.


      Często przychodziły do nas dzieci. Nie mogły znaleźć rodziców. Chciały chleba. Mały Polak przynosił nam jedzenie na wartę. Chyba nie był jeńcem. Nie wiem. Miałem wtedy wartę w fabryce tekstyliów w piwnicy. Nie mówił po niemiecku, ale potrafiliśmy porozumiewać się gestami. Jak miałem, dawałem mu papierosy. Przechodził esesman. Kiwnął na niego, mały poszedł za nim. Usłyszałem strzał. Pobiegłem, chłopiec leżał martwy na schodach. Esesman skierował pistolet na mnie. Patrzył długo, ale odszedł. Tak było w Warszawie.


      Naszą maskotką był kaleki chłopiec, też ze dwanaście lat. Stracił nogę, ale potrafił szybko skakać na drugiej. Był z tego bardzo dumny. Zawsze skakał wokół żołnierzy, w tą i z powrotem. Mówiliśmy, że to na szczęście. Trochę pomagał. Któregoś dnia zawołali go esesmani. Skoczył do nich chętnie. Śmiali się, kazali mu skakać w stronę drzew. Widziałem z daleka, jak wsuwają mu dwa granaty do torby. Nie zauważył. Skakał, a oni się śmiali: Schneller, schneller! (szybciej, szybciej). Wyleciał w powietrze.


      Zwykle budzę się bardzo wcześnie, moja żona śpi długo. Czasem w półśnie widzę przed sobą zabitych. Czasem próbuję liczyć tych, których sam zabiłem. Nie mogę policzyć.


      — Wody w Warszawie było bardzo mało. W punkcie opatrunkowym stała wanna, do której dolewano świeżej wody. Kiedyś do niej wskoczyłem. Wielu tam wskakiwało. Znajomy sanitariusz powiedział, że w opuszczonej piwnicy jest dużo bielizny. Była niebieska, nieregulaminowa. Swoje wojskowe lumpy wyrzuciłem. Potem za te niebieskie cywilne gatki dostałem od sierżanta tydzień kompanii karnej. Musiałem nosić miny nad Wisłą.


      Drugą karną wartę dostałem za księdza. Wysadzaliśmy tylne drzwi do klasztoru — bardzo ciężkie, prowadziły do piwnicy. Klasztor, ogromny budynek niedaleko Starego Miasta, był już mocno uszkodzony przez bomby i granaty. Wskoczyliśmy we dwóch do środka. Przed nami stał ksiądz. Trzymał opłatek i kielich. Może to był odruch, nie wiem, uklękliśmy, dał opłatek. Wpadł trzeci z naszej grupy, też dostał opłatek.


      Wlecieli esesmani, jak zwykle strzały, krzyki, jęki. Siostry były w habitach. Kilka godzin później zobaczyłem tego księdza w rękach dirlewangerowców. Pili wino z kielicha, hostia leżała połamana. Obsikiwali krzyż oparty o mur. Dręczyli księdza; miał zakrwawioną twarz, rozerwaną sutannę. Zabraliśmy im tego księdza, to był jakiś odruch. Esesmani byli zdumieni, ale tak pijani, że nie wiedzieli, co się dzieje. Następnego dnia też niczego nie pamiętali. Księdza oddaliśmy do naszego batalionu, więcej nic o nim nie słyszałem, ale po drodze natknęliśmy się na Felsa. Dostałem za księdza samotną wartę na moście, chyba Kierbedzia. Mosty na Wiśle były już wysadzone, ale część przęseł stała. Rosjanie mieli stanowisko karabinu maszynowego po swojej stronie, my po naszej. Miałem w połowie mostu dzień i noc trzymać straż wywiadowczą. Ukrywałem się za stalowymi dźwigarami. Noc była spokojna. Od czasu do czasu oba karabiny się ostrzeliwały, raczej tak na wiwat, bo były za daleko. W dzień Rosjanie poruszali się dość beztrosko. Na zapleczu jeździły małe samochody, przywiozły kuchnię polową. Oficerowie z szerokimi pagonami obserwowali przez lornetki naszą część Warszawy. Żołnierze się opalali.


      Na innej karnej warcie ukryty w belach z materiałami w jakiejś fabryce tekstyliów obserwowałem Polaków. W razie ataku miałem wystrzelić czerwoną racę i uciekać. Było ich ze czterdziestu. Dowodził oficer w mundurze. Wyglądali nędznie. Wielu rannych. Widziałem kobiety z bronią, cywilów, dzieci. Broń mieli kiepską. Wieczorem wróciłem z meldunkiem, rano szturmowaliśmy kryjówkę powstańców.


      Już nie pamiętam, którego dnia postanowiliśmy zabić tę świnię Felsa. Żeby przeżyć, bo gnał nas ciągle naprzód. W siedmiu czy ośmiu losowaliśmy karabiny. Dwa były nabite. Jak tylko Fels znalazł się z przodu, wypaliliśmy mu w plecy. Padł, a my uciekliśmy. Nowy dowódca był bardziej ludzki.


      — Dziś już nie wiem, czy wtedy wysadzaliśmy Państwową Wytwórnię Papierów Wartościowych, czy raczej Bank Polski. W każdym razie gdzieś w centrum. Nie mogliśmy długo tego zdobyć. Kazali nam zrobić podkop. Kopaliśmy we dwóch, tylko w slipach. Zmienialiśmy się na przodku. Kiedy byłem na przedzie, poczułem dziwny zapach, potem kolega przestał odbierać ziemię. Podczołgałem się, leżał martwy. Podkop wychodził na piwnicę. Usłyszałem Polaków. Pewnie odbili piwnicę. W nocy się wyczołgałem i piwnicami doszedłem do swoich. Nie mogłem rozpoznać wartownika. Kazał mi położyć się na ziemi. Wykrzyczałem swoje nazwisko i hasło: Heidekrug (Dzban wrzosu). Pytał, dlaczego jestem w majtkach. W końcu uwierzył.


      Następnego dnia przywieźli goliata. Cywile musieli torować mu drogę, bo Polacy nauczyli się wysadzać goliaty jeszcze przy naszej linii i dużo żołnierzy ginęło. Goliat wywalił dziurę w murze. Całą noc goniliśmy się z Polakami po piwnicach i piętrach. Rano przyjechał czołg i budynek został zdobyty. W piwnicach leżało pełno złotych monet. Upychaliśmy je sobie po kieszeniach, aż portki spadały. Potem złoto znikło. Nasi szeptali, że Dirlewanger je gdzieś wywiózł.


      — To była chyba moja ostatnia akcja w Warszawie. Zdobywaliśmy jakiś budynek, biegłem przez pole. Leżał ranny żołnierz. Dałem mu wody z mojej manierki i pobiegłem wysadzić drzwi, ss szło za nami. Jak wracałem, zatrzymał mnie Dirlewanger. Wskazał rannego: „Ty dałeś tej świni pić?”. Dopiero teraz zauważyłem, że na niemieckim mundurze ranny ma brudną biało-czerwona opaskę.


      „Zastrzel go!” — Dirlewanger dał mi swój pistolet.


      Stałem bez ruchu, miałem dość wszystkiego. Dirlewanger był tak wściekły, że nie rozumiałem, co wrzeszczy. Ten Polak patrzył na mnie. Nie zapomnę tego wzroku. W Warszawie nauczyłem się poznawać, czy ranny pożyje dziesięć minut, czy kilka godzin. Jak się widzi tylu umierających, to się już wie, ile kto będzie żył. Jeden z esesmanów Dirlewangera wyrwał mi pistolet i zastrzelił Polaka.


      Dirlewanger wrzeszczał, że mnie rozstrzela. Ale przybiegli żołnierze z Wehrmachtu, więc zaczął grozić sądem wojennym. Jakiś oficer piechoty zaczął z nim ostro dyskutować. Dałem nogę.


      — Pod koniec września podeszli do mnie trzej Polacy z podniesionymi rękami. Oddali karabin maszynowy i dwa pistolety. Jeden mówił perfekcyjnie po niemiecku. Stałem sam na posterunku. Nie wiedziałem, co mam z nimi zrobić. Powiedziałem, że muszą zaczekać i lepiej, żeby ich nikt nie zauważył. Miałem szczęście, szybko znalazłem naszego nowego porucznika. Odebrał jeńców osobiście i zaprowadził do ss.


      Ostatni przyczółek powstania skapitulował. Jakiś wysoki oficer przyszedł jako przedstawiciel narodu z białą flagą. Zaprowadziliśmy go do dowódcy batalionu. Widziałem tam naszego majora Wullenberga, Dirlewangera i innych dowódców. Po paru godzinach Polacy przyszli, ciągnąc za sobą masę ludzi i broń. Wszystkich rannych położono w wielkim magazynie fabryki octu. Nam rozkazano wyjść. Z zewnątrz słyszeliśmy krzyki i strzały. Wiem, co tam się stało.


      W dniach kapitulacji natknąłem się na Felsa. Był ciężko ranny, ale przeżył nasz zamach. Obszedłem go z daleka. Dirlewangera widziałem ostatni raz, jak szedł wśród ruin z dwiema pięknymi kobietami. Miasto płonęło, na ulicach trupy. Jego skórzany płaszcz był podarty. One — blondynka i brunetka — bardzo eleganckie, zadbane. Szczebiotały wesoło. Nie wiem, czy to Polki, byłem za daleko.


      To, co pozostało z Warszawy, wysadzali minerzy. Zostaliśmy przeniesieni, ale w listopadzie znowu tam byliśmy.


      Graliśmy w piłkę. Piłka wpadła do piwnicy. Wskoczyłem, żeby ją wyciągnąć. W piwnicy leżały niezliczone ciała, już prawie szkielety.

    


     


    
       


      W Ochodzy, małej wsi pod Gnieznem, jeszcze pamiętają Mateusza, ale nie z czasów, kiedy ukrywał się w stajni Brzewińskich, tylko jako eleganckiego pana, który w latach osiemdziesiątych przyjeżdżał busem pełnym jedzenia i zachodnich ciuchów. Dary ksiądz rozdzielał wśród parafian.


      Zajrzeliśmy do zagrody Libnerów. Józef Libner zmarł w ubiegłym roku. Był rówieśnikiem Mateusza; lubili się mocować, tarzali się po podwórku, ale Mateusz, zaprawiony w walkach wręcz, kładł go na łopatki.


      Syn Libnera pokazał nam datę wyciętą na ścianie drewnianej ubikacji: „1946 M.S.” — Już dwa razy przerabialiśmy ubikację, ale tata kazał te deski zostawić, bo to pamiątka po Mateuszu.


      — Wyciąłem scyzorykiem, jak wyjeżdżałem — Schenk się wzrusza, kiedy opowiadamy o Ochodzy. — Z Józefem byliśmy braćmi krwi. Nacięliśmy sobie nadgarstki i przyłożyliśmy je jak Indianie.


      Odwrót spod Warszawy sapera szturmowego Schenka to osobna opowieść. Spisał ją parę lat temu. Z żołnierzy, z którymi i sierpnia przyjechał do Warszawy, zostało trzech. Zimą 1944 roku uciekali przed rosyjskimi czołgami i komandami ss, które wieszały uciekinierów na drzewach. Głodni i wycieńczeni kierowali się do Gościeszyna (Godesberg) pod Gnieznem, gdzie rozproszonym żołnierzom wyznaczono miejsce zgrupowania.


      — Wyrzuciliśmy prawie wszystką broń. Pasy, hełmy. Kilku miało rany, które próbowali ukryć, żeby ich koledzy nie zostawili. Iwany tropiły w śniegu nasze ślady. Odcięli nam drogę do lasu. Uciekliśmy na środek zamarzniętego jeziora.


      Nie weszli za nami na lód, ale czołg strzelał w jezioro. Kolega zaczął odmawiać „Ojcze nasz”, mówił coraz ciszej, aż zamilkł. Umarł. Kiedy chmury zasłonił księżyc, podpełzliśmy do brzegu. Rosjanie palili papierosy, czołgaliśmy się między posterunkami. Ukryliśmy się w lesie, ale w południe czołg znowu jechał naszym śladem. Nie miałem już sił, położyłem się w rowie na skraju lasu. Na mundurze miałem biały kombinezon ochronny, podobne nosili Rosjanie.


      Znaleźli mnie polscy chłopi. „Rusek? — zapytali. — Niemiec?” — kiwnąłem głową. Wtedy ten najwyższy powiedział po niemiecku: „Biedny chłopcze, jesteś głodny?” Zaciągnęli mnie do domu. Bałem się. „Polacy są przebiegli, podstępni i fałszywi” — uczyli mnie w wojsku. Kiedy do kuchni weszła dziewczyna z dużym nożem, myślałem, że mnie zarżną. Rozcięła mi buty, bo nie mogli ich zdjąć. Miałem złamaną nogę, rękę i liczne odmrożenia. Dali ciepłego mleka. Tak trafiłem do braci Brzewińskich z Ochodzy (już nie żyją). Na starszego, Ignacego, mówiłem „ojciec”, a na Wincentego — „wuj”. Na mnie wołali Mateusz. Ukrywali mnie w stajni z trzema końmi, Mucką, Gniadym i Murzynem. W mroźne noce spałem nad parownikiem do ziemniaków.


      Rosjanom, którzy zaglądali do wsi, Brzewińscy powiedzieli, że jestem ciężko chorym synem, a chorych Rosjanie omijali z daleka. Polskim władzom wmówili, że już pół roku się u nich ukrywam, bo zdezerterowałem z Wehrmachtu.


      Dlaczego mnie uratowali? Nigdy się nie dowiedziałem. Chyba z litości; wyglądałem jak pobity dzieciak. Kiedyś mi powiedzieli, że przez czarny różaniec, który znaleźli na piersi, jak zdzierali ze mnie mundur.


      Kiedyś „ojciec” powiedział: „Hitler kaputt”, „wojna kaputt” i Mateusz już się nie musiał ukrywać. Wieś lubiła Mateusza, on był w Ochodzy szczęśliwy. Pomagał w gospodarstwie.


      — Przesłuchiwali mnie w Trzemesznie, Polak i Rosjanin. Kazali mi się rozebrać. Oglądali, czy nie mam tatuaży ss. Na podwórzu leżał rozstrzelany chłopak w mundurze Hitlerjugend. Kręcili nosem na te dziewiętnaście walk wręcz w Warszawie, które miałem w książeczce. Ale „ojciec” poręczył za mnie, a książeczkę zamurował w ścianie.


      Pamiętam, jak miejscowy proboszcz wrócił z obozu koncentracyjnego. Parafianie wyjechali mu naprzeciw. „Ojciec” też mnie zabrał. Ksiądz szedł, wspierając się laską, chudy i blady, w pasiaku. Pojechaliśmy do kościoła. Pierwszy raz po długim czasie usłyszałem Tantum Ergo, brzmiało tak jak w domu. Ksiądz szedł, śpiewając, przez kościół i błogosławił. Mnie też. Byłem szczęśliwy, pełen wstydu i winy.


      Mateusz wyjechał z Ochodzy w czerwcu 1946 roku. Brzewińscy dali mu na drogę dwieście złotych, chleb i masło.


      — Prowizoryczna ambasada belgijska była w Warszawie. Siedziałem na schodkach budynku, który kiedyś zdobywałem. Ludzie mieszkali w ruinach piwnic. Tylko tramwaj jeździł przez Wisłę na Pragę. Wracałem do domu trzy miesiące. Przez polskie areszty, amerykański obóz jeniecki w Berlinie. Belgijska żandarmeria zabrała mnie do Brukseli na przesłuchania. Belgowie mnie nie chcieli. Nie miałem dokumentów. Każdy mógł powiedzieć, że jest Belgiem.


      Żonę poznałem po wojnie. Na granicy belgijsko-niemieckiej wszyscy wtedy szmuglowali. Niosła do Belgii prosiaka, ja do Niemiec kawę. Spotkaliśmy się w lesie, wróciłem do domu z prosiakiem.


      Mathias Schenk ma trzech synów i córkę. Przez trzydzieści lat produkował w Brukseli szpachlówkę do samochodów i szlifował karoserie. Szpachlówkę Schenk Braun sprzedawał w całej Europie. Teraz firmę prowadzą syn z zięciem.

    


    
      Dziesięć lat chodził w pielgrzymkach pokutnych do Ban-neux, gdzie Matka Boska ukazała się małej dziewczynce. W latach osiemdziesiątych organizował w Brukseli akcje pomocowe dla Polaków. Trzydzieści dwa razy wiózł do Polski jedzenie, ubrania i pampersy.

    


    
      — Znowu byłem w Warszawie. Spotkałem się z weteranami powstania. Byli mili. Jeden opowiadał, jak i sierpnia ostrzelał ostatni niemiecki pociąg. W Ochodzy nie wiedziałem już, kim jestem — Belgiem, Niemcem, Mateuszem? Nawet nie wiedziałem, czy Belgia jeszcze istnieje. Myślałem, że moja rodzina nie żyje. Gdybym w marcu 1946 roku nie dostał od nich wiadomości, zostałbym w Ochodzy. I byłbym Polakiem, tak jak wy.

    


     


    
      Współautor ANGELIKA KUŹNIAK, 2004
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      Przejdziem Nysę, przejdziem Odrę

    


     


    
       

    


     


    
       


      Podobno w Rosji, na Białorusi i Ukrainie czeka na przerzut do Europy Zachodniej trzy miliony ludzi, a w Turcji — kolejny milion. — Tyle towaru — zacierają ręce przemytnicy i przeliczają na marki.

    


     


    
      1. Przewodnicy, czyli pieski

    


     


    
       


      Czwartek rano. Arek Banecki siedzi na progu chałupy w gatkach i białej koszulce z dużym czerwonym napisem „Hamburg”. Obudziła go Nyska, stara czarno-biała krowa (jak niewydojona, to ryczy, że dachówki z obory chcą lecieć). Irka, żona Baneckiego, chodzi koło studni i budzi się pierwszym papierosem. Dużo pali, odkąd straciła pracę w gubińskiej fabryce butów. Fabryka zbankrutowała, a Irce zostały tylko cztery miesiące kuroniówki.


      Mieszkają w małej wiosce pod Gubinem. Pegeeru już nie ma, spółdzielnię kółek rolniczych rozwiązali.


      Arek Banecki ma dwadzieścia trzy lata. Sam nie wie, kim jest naprawdę: przemytnikiem czy hydraulikiem? Bo raz na tydzień kolega zleca mu robotę i wtedy z dużą wprawą montuje centralne ogrzewanie. Ostatnio u fajkarza, co szmugluje papierosy do Niemiec (— Jaką chatę postawił — wzdycha Banecki).

    


    
      Ale chyba bardziej jest przemytnikiem, bo gdyby nie graniczna Nysa, już dawno zdechliby z głodu. On, Irka, jego młodsza siostra Aśka (20 lat) i brat Witek (18 lat). Najmłodszy z Baneckich mieszka w bloku w Gubinie i z całej rodziny ma największy łeb do interesów. Pewnie przez ten wielki, wygolony łeb kumple i pogranicznicy mówią na Witka Kodżak. To on organizuje czarnych do rzutu przez Nysę.

    


    
      W ostatnią niedzielę mieli ośmiu chłopaków ze Sri Lanki. Fajni, szli cicho, ale wyczuły ich psy. Arek, który prowadził, wskoczył do Nysy i zwiał. Czarni trafili do niemieckiego aresztu.


      Arek pamięta, jak cztery lata temu pierwszy raz rzucali Sri Lankę. — Gdzie to k… jest — denerwował się, gdy w szkolnym atlasie szukali państwa Sri Lanka. Witek pokazał wyspę Cejlon na Oceanie Indyjskim. — Ale kawał drogi! — Arek nie mógł uwierzyć.

    


     


    
       


      Robota prosta, gdyby nie zole i wopiki


       


      Kiedy Kodżak był małym Witusiem, dostał od wopistów rower i zegarek. Pasł Nyskę nad rzeką i zobaczył, że w krzakach ktoś się czai. Poleciał na strażnicę. W szkole na apelu wopiści powiedzieli, że dzięki Witkowi ujęto niebezpiecznego przestępcę, który chciał uciec do NRD. Rok później do Baneckich zapukał pierwszy Bułgar. Umiał tylko: „sto marek”. Dał stu markówkę i dzieciaki zaprowadziły go nad Nysę.


      Robota była prosta. Szli Bułgarzy, Rumuni, płacili i pytali o bród. Rano zboże nad rzeką było zdeptane, jakby stado krów przeszło. A po żniwach wszystkie snopki pływały w Nysie, bo Bułgarzy przeskakiwali po nich na drugą stronę. Teraz też robota byłaby prosta, gdyby nie zole (niemiecka służba graniczna) i wopiki (polscy pogranicznicy).

    


     


    
       


      Krowę cięgnie do Nysy


       


      Odwiedziłem Baneckich. Do domu nie zaprosili, siedzieliśmy na podwórku. Do Nysy stąd ze trzysta metrów. Nad graniczną rzeką nie wolno chodzić, ale Baneccy mają do pomocy Nyskę.


      — Naszą krowę ciągnie do Nysy, a my musimy jej pilnować — śmieją się.


      — Ja się już nie bawię w te sprawy — zarzekał się Arek, gdy zapytałem o przemyt ludzi.


      — A powiedzmy, że mam w lasku dwudziestu Afgańczyków, przeprowadzicie ich?


      — Jaki problem. Dajesz pan sto marek od łebka i już — ożywił się Arek.


      Banecki ma dożywotni zakaz wjazdu do Niemiec. Wpadł w zasadzkę dwa lata temu, gdy rzucali z Aśką dwudziestu czarnych.


      — Wychodzimy na niemiecki brzeg, a tu z krzaków wyskakują zole. Czarni zbili się w grupkę, my z Aśką do Nysy. Ale od rzeki szli już Niemcy z psami.


      Dostał trzy lata. Przesiedział w niemieckim więzieniu dziesięć miesięcy, Aśka sześć.

    


     


    
       


      Banecki, halt!


       


      Irka Banecka mówi, że to wszystko przez biedę i zdjęcie w niemieckiej gazecie. We wrześniu 1992 roku kopali ziemniaki; Arek miał wtedy siedemnaście lat, Aśka czternaście, a Witek zaczął chodzić do szóstej klasy.


      — Na pole przyszli dziennikarze, Polak i Niemka. Dali sto pięćdziesiąt marek: „Stańcie przy słupie granicznym, zrobimy wam zdjęcie”. Stanęliśmy, nieraz się tam biegało za krową albo z Bułgarami.


      Tydzień później przyleciał na podwórko wopista, zrobił ojcu awanturę. Nasi akurat pokazywali Niemcom, jaki mają porządek na granicy. A ci wyciągają gazetę: na trzeciej stronie wielkie zdjęcie — szczeniaki od Baneckich przy słupie numer 401 i duży napis po niemiecku „Pogranicznicy nigdy nas nie złapią”.


      O Baneckich zrobiło się wtedy głośno po jednej i drugiej stronie Nysy.


      — A w tym fachu sława nie pomaga — krzywi się Arek. — Niedawno kumpel rzucał czarnych i nadział się na zoli. Jak wskakiwał do rzeki, krzyczeli: „Banecki, halt! Banecki, halt!”. Nie mogą mnie zapomnieć.

    


     


    
       


      Czarni zmądrzeli i płacą po rzucie


       


      Raz jeden Murzyn narysował na podwórku Baneckich krokodyla, gdy się dowiedział, że pójdzie przez rzekę. I nie dał się przekonać, choć mu powtarzali wolno i wyraźnie: „Krokodyla nie ma! Nie ma!”. Pewnie w tirze przejechał granicę, bo go więcej nie widzieli.


      — A pamiętacie czarną babcię, co sypała dolarami? — wtrąca się Aśka. — Nie mogła już iść, normalnie takich się nie bierze, żeby reszta nie wpadła. Ale stara uderzyła w lament i zaczęła wyciągać dolary. Więc chłopaki wzięli ze stodoły taczkę i powieźli babcię. Jak się zmęczyli, to wyciągała spod spódnicy dolary. Potem ją posadzili na dętkę od traktora i przeciągnęli przez Nysę.


      — Czarni wreszcie zmądrzeli — mówi Arek. — Teraz płacą po rzucie. Bo ich taksówkarze w ch… robili. W nocy na Lubszy pod Lubskiem stawiali biało-czerwone słupy, że niby to Nysa. Czarny płacił szczęśliwy, że jest u Niemców, a do granicy miał jeszcze trzydzieści kilometrów.


      — Czasem taka bieda idzie — wzdycha Aśka — jak takiemu nie pomóc? Różni idą: profesorowie, inżynierowie, kiedyś — mieliśmy nawet trzydziestu nauczycieli. Mili ludzie. Nieraz ciągną nas w świat, mówią „chodźcie z nami”.


      Arek gryzmoli patykiem po piasku.


      — Mieli my już takich i bez stopy, i bez ręki. Mówili, że idą z wojny. Wystarczyło pchnąć ich prosto na zoli, od razu dostawali azyl. Teraz to co innego — marszczy czoło Banecki — trzeba rzucać ze sto kilometrów za Nysę. Bo jak rzucisz za blisko, to Niemcy odwożą ich do Polski. No i w nocy musisz z czarnymi uważać. Raz prowadziłem trzech. Odchodzę na chwilę zobaczyć, czy nie kręcą się gdzieś wopiki. Wracam, a czarnych nie ma. Stali obok, na szczęście jeden się uśmiechnął.

    


     


    
       


      Wy macie fabryki, my mamy Nysę


       


      Dla przemytnika bród na Nysie to miejsce pracy i droga ucieczki.


      — Jak uciekam, to udaję, że płynę — Arek macha rękami jak przy kraulu. — Albo że się topię, nawet gdy mam wodę tylko po kolana, żeby zolom nie zdradzić brodu.


      — A to pan zna? „Przejdziem Nyyyseee, przejdziem Ooodreee” — nuci Banecki. — Nasz hymn.


      Rozmowę przerwały nam dwa trabanty (do jednego wchodzi dziesięciu czarnych) i wartburg, które wpadły na podwórko w tumanie kurzu. Przyjechał Kodżak z kolegami. Nie był zadowolony z mojej wizyty. Zrobiło się nieprzyjemnie. Arek odprowadził mnie do bramy.


      — Wy w miastach macie fabryki, a my mamy Nysę. Następnego dnia z rana Arek wziął się za naprawę tłumika


      w trabancie. Urwał się w nocy, jak wieźli Sri Lankę. Trabant ryczał, a Kodżak się wściekał, że sprzęt niesprawny. Tych ze Sri Lanki znów trzeba będzie rzucić, może już dziś. Podobno Niemcy zaraz oddali ich Polakom, a wczoraj wopiki wywieźli ich do Zielonej Góry i puścili.


      



      


      
        2. Towar    


      


       


      
         


        Czwartek rano, pięćset kilometrów od progu, na którym siedzi Arek Banecki. Ciemnoskóry Arul i jego siedmiu kolegów ze Sri Lanki kręcą się po warszawskim bazarze Europa (kiedyś Stadion Dziesięciolecia). Wczoraj koło Zielonej Góry wypuścili ich polscy pogranicznicy. Szukają na bazarze kontaktu z przemytnikami, żeby znów wrócić nad Nysę.


        Tu, w alei, gdzie handlują Wietnamczycy i Koreańczycy, tydzień temu ostatni raz widzieli „starszego pana z brodą”. Nie wiedzą, jak się nazywa, gdzie mieszka. Przez tydzień siedzieli w jego garażu. Dawał im jedzenie i wodę.


        Arul pamięta ból brzucha, żarówkę w ubikacji, która świeciła w oczy, i telewizor z jednym programem. Nic nie rozumieli. Najmłodszy, trzynastoletni Dalim płakał. Na zmianę głaskali go po głowie.


        Siódmego dnia brama garażu się podniosła i oślepiły ich reflektory trzech taksówek. Zaczynało świtać. Taksówki zawiozły ich na bazar Europa. „Starszy pan z brodą” zatrzymał się przy straganie „Chińczyka” (koszulki, dresy). Powiedział po rosyjsku, że jak coś nie wyjdzie na granicy, muszą wrócić do Warszawy, odszukać „Chińczyka” i zapytać o „pana Dżona”.


        Potem taksówki zawiozły ich na stację benzynową za miastem, a jacyś ludzie zapakowali do ciężarówki. Jechali w zupełnej ciemności, obok dzwoniły butelki w plastikowych koszach. Arula obudziło otwieranie drzwi. Noc, las. Ludzie z latarkami zabrali ich do swoich samochodów, hałasowały i mocno podskakiwały, w środku śmierdziało spalinami. Zatrzymali się na wiejskim podwórku.


        Spali w dużym pokoju na dwóch drewnianych łóżkach. Arul pamięta kolorowy obraz, który wisiał nad łóżkiem. Trzynastu mężczyzn przy stole, jakoś dziwnie na siebie patrzyli.


        Jeden pokazywał palec, inny ściskał w ręku woreczek z pieniędzmi.


        Arul nie mógł zasnąć. Widział dom babki w Kolombo (stolicy Sri Lanki) z posążkami Buddy, okno, które wychodziło na port. Ten sam dom, w którym Arul mieszkał do śmierci matki i który teraz wziął pośrednik za przerzut do Berlina.


        Arul jest Syngalezem, tak jak jego siedmiu kolegów (wszyscy z Kolombo): sanitariusz, taksówkarz, kierowca i trzech chłopców, którzy powinni jeszcze chodzić do szkoły. Arul chciał studiować chemię, ale został rybakiem jak ojciec, który zginął w wojnie z Tamilami. (Separatyści tamilscy już ćwierć wieku prowadzą wojnę przeciwko centralnym władzom Sri Lanki zdominowanym przez Syngalezów).

      


       


      
         


        Przez rzekę, trzymając się za ręce


         


        W niedzielę rano przyszedł chłopak w białej koszulce z napisem „Hamburg”. Pierwszy raz od tygodni ktoś się do nich uśmiechnął. Mówił słabo po rosyjsku. Pokazywał, że w rzece woda po kolana. Okazało się, że ma dwadzieścia trzy lata, tyle co Arul.


        Przyniósł miskę ryżu gotowanego z cebulą.


        W nocy znów przyszedł, ale miał już na sobie czarną kurtkę i czarną czapkę.


        Szli przez las, „Hamburg” prowadził. Na brzegu rzeki czekała dziewczyna i wysoki chłopak. Zdjęli spodnie. „Hamburg” i dziewczyna zostali na brzegu, a wysoki powiódł ich przez rzekę. Trzymali się za ręce.


        — Na szczęście — pomyślał Arul, bo przy niemieckim brzegu, gdzie było głębiej, mały Dalim się potknął i na chwilę zniknął pod wodą. Wyciągnęli go.


        — Nysa płytka, ale niebezpieczna — ostrzegał „Hamburg”. Opowiadał też o rodzinie Tamilów ze Sri Lanki, która kilka lat temu utopiła się w Nysie pod Zasiekami. Szli powiązani liną. Jeden się potknął, przewrócił drugiego, porwał ich nurt, pociągnęli resztę. Rano koło starej elektrowni pogranicznicy wyłowili dziewięć trupów. Leżą we wspólnym grobie na cmentarzu w Żarach. Na drewnianym krzyżu tabliczka z literami NN.


        Przemytnicy już nie wiążą żywego towaru liną.


        Arul wiedział od „Hamburga”, że na drugim brzegu, za lasem, będzie czekał samochód, który zawiezie ich do Berlina. Ale nie zdążyli nawet założyć spodni, gdy z ciemności wyskoczyli żołnierze z psami i pałkami. Zrobiło się jasno od rac. Arul z kolegami przytulili się, chowając w środku Dalima.


        Wysoki Polak skoczył do rzeki.

      


       


      
         


        Papier z czerwoną pieczątką zamiast biletu


         


        W poniedziałek znowu zobaczyli Nysę — przez kratki więźniarki, którą wracali na polską stronę. Na czarnym stoliku pogranicznik położył rzeczy Arula: fotografię matki, dwa sznurowadła, dwanaście dolarów (resztę potrącili Niemcy za wyżywienie i pobyt w areszcie).


        Dostali chleb z pasztetem, jajka i herbatę. Obok w celi spała rodzina Afgańczyków.


        Przesłuchanie. Arul zapamiętał twarz ładnej kobiety, brwi malowała mocną, czarną kreską. Chyba przez te jej jasne włosy zaczął mówić po angielsku i wpisał prawdziwe nazwisko, choć jeszcze w Kolombo uczyli ich, że mają zmyślać, a ich prawdziwe dokumenty przejadą przez granice inną drogą.


        Każdy dostał zadrukowaną kartkę papieru z czerwoną pieczątką — nakaz opuszczenia Polski przez przejście lotnicze Warszawa-Okęcie. W środę po południu żołnierze odstawili Arula i jego kolegów na najbliższą stację kolejową. Przywieźli też rodzinę Afgańczyków z dwiema córeczkami. Mieli razem jechać do Zielonej Góry, a potem do Warszawy.


        Wszyscy byli głodni i bez pieniędzy, więc powtarzali: — Diengi? Kuskus? 

      


      
        — Niet — żołnierze rozłożyli ręce i odjechali. Afgańczycy byli lepiej zorganizowani. Zadzwonili gdzieś i przyjechał po nich biały opel. — Pewnie w nocy znowu przejdą przez rzekę — pomyślał Arul (wie, że trzeba próbować kilka razy).


        Na dworcu w Zielonej Górze chodzili od okienka do okienka, pokazywali kartkę z czerwoną pieczątką i dwanaście dolarów.


        W końcu pojechali na gapę, jak radziły kasjerki. Na jakiejś stacji konduktor chciał ich wysadzić, znów pokazali papier z pieczątką. Arul na brudnej szybie narysował krzyż.


        — Krasnyj krest, Warsawa — tłumaczyli po rosyjsku, że jadą do Czerwonego Krzyża. Konduktor machnął ręką.


        Teraz głodni i zmęczeni od godziny krążą po bazarze. U „Chińczyka” już byli, zapytali o „pana Dżona”. „Chińczyk” pomarudził i poszedł dzwonić. Ktoś po nich przyjedzie i zawiezie nad Nysę.


        
          

        


        
          

        


        
          
            3. Wopiki    



            Czwartek rano, Krosno Odrzańskie, trzydzieści parę kilometrów od chałupy Arka Baneckiego i prawie pięćset kilometrów od bazaru Europa, na którym Arul i jego koledzy czekają na „pana Dżona”.


            Szeregowiec Joanna Woźniak wychodzi do pracy. Poprawia jeszcze czarną kreskę nad oczami. Z wyglądu: ładna blondynka. Z wykształcenia: genetyk. Z zawodu: pogranicznik. Do Krosna przyjechała z Łodzi za mężem, lekarzem wojskowym. Pracuje w komendzie Lubuskiego Oddziału Straży Granicznej w sekcji readmisji.


            Jak Niemcy złapią cudzoziemca i udowodnią, że przyszedł z polskiego brzegu, to oddają Polakom. Trafia do readmisji razem z cudzoziemcami złapanymi przez polskich pograniczników. Tu mają czterdzieści osiem godzin na — jak mówią — „obrobienie klienta”.


            Jeśli nie ma dokumentów, trzeba go osadzić w areszcie deportacyjnym. Tam czeka, aż ambasada wyrobi paszport. Jeśli nie otrzyma go w ciągu dziewięćdziesięciu dni — musi być wypuszczony.


            Dzieci nie można zamykać w areszcie deportacyjnym, więc rodziny z dziećmi trafiają do jedynego w Polsce ośrodka strzeżonego dla obcokrajowców w Lesznowoli pod Warszawą.

          


           


          
             


            Mohamed Jakiśtam


             


            Po decyzję o wydaleniu cudzoziemca z Polski szeregowa Woźniak jedzie do wojewody. Potem do sądu, który decyduje o osadzeniu w areszcie.


            — Nieraz w sądzie cudzoziemiec mówi, że się nie nazywa Ali Ali Achmed, jak nam podał, ale Mohamed Jakiśtam — opowiada Joanna Woźniak. — Zmieniam więc wszystkie dokumenty na to nazwisko i lecę do wojewody po nową decyzję. A wtedy Mohamed twierdzi, że nie zgadza się jego data urodzenia. I znowu sędzia mnie pyta, czy zmieniam dokumenty. Nie mam wyboru. Jadę więc kolejny raz do wojewody. A jeśli jest sobota i urząd nie pracuje, to sędzia odmawia zastosowania aresztu deportacyjnego. Wtedy cudzoziemca zwalniamy.

          


          
             

          


          
             


            Z tamilskiego na urdu, z urdu na polski


             

          


          
            Sekcja readmisji zajmuje drugie piętro dużego budynku z czerwonej cegły. Piętro niżej pracuje ochrona granicy z sekcją pracowników operacyjnych — „ucholi”. Pod nimi są „śledzie”, czyli oficerowie wydziału dochodzeniowo-śledczego. Rozpracowują polskich przemytników. Na parterze jest też izba zatrzymań — cele z Afgańczykami, Kurdami, Lankijczykami…

          


          
            Rodzinie Afgańczyków z kilkuletnim chłopczykiem mija właśnie czterdzieści osiem godzin. Trzeba ich wypuścić, bo trzy wolne miejsca w ośrodku dla obcokrajowców w Lesznowoli zajął wczoraj pewien Irakijczyk z dziećmi. Czterej dorośli Irakijczycy pojadą do Katowic, do aresztu deportacyjnego.


            Wczoraj musieli wypuścić innych Afgańczyków (rodziców z dwiema dziewczynkami) i ośmiu chłopców ze Sri Lanki, bo nie było tłumacza. Joanna Woźniak pamięta, że jeden z nich, imieniem Arul, biegle mówił po angielsku. Chciała, żeby tłumaczył wszystko kolegom, ale sędzia z Zielonej Góry się nie zgodziła. Prawo mówi jasno: każdy cudzoziemiec musi przeczytać orzeczenie sądu w zrozumiałym dla siebie języku.


            — Z tłumaczami są kłopoty — przyznaje major Wiesław Wójcik z readmisji. — Najgorzej dogadać się z Lankijczykami, bo właściwie nie ma tłumaczy tamilskiego i syngaleskiego. Do ważnych przesłuchań wykorzystujemy obywatela Sri Lanki z Warszawy, ale on bardzo słabo mówi po polsku, więc przyjeżdża z kolegą. Jeden tłumaczy z tamilskiego na urdu, drugi z urdu na polski. Dwanaście godzin przesłuchania po pięćdziesiąt złotych za godzinę, do tego koszty dojazdu, noclegi, wyżywienie.

          


           


          
             


            Tłumacz się rozpłakał


             


            Afgańczyków i Pakistańczyków obsługuje w Krośnie Odrzańskim dwóch tłumaczy — stomatolog z Ciborza i internista z Sulęcina. Poznałem tego drugiego, Mohammada Fahima, Tadżyka z Afganistanu, który od pięciu lat mieszka w Polsce. Żonę Polkę poznał na medycynie w Bułgarii. Nie jest tłumaczem zawodowym ani przysięgłym. Cichy, uprzejmy, już dwa lata tłumaczy dla pograniczników. Raz nawet się rozpłakał, gdy pewna Afganka opowiadała, jak talibowie nachodzili jej rodzinę. Bili, gwałcili ją i córkę. Uciekła z mężem. Półtora miesiąca siedzieli w piwnicy w Pakistanie, bo nie mogli się przedostać dalej. W piwnicy zaczęła rodzić i ani mąż, ani przemytnik nie wiedzieli, co robić. Dziecko zostawili w Pakistanie. Nie wiedzą, czy żyje. Doszli do Polski. Złapali ich w Nysie.


            — Ona opowiadała, a ja to wszystko przeżywałem — mówi tłumacz.


            — Pan też by uciekał?


            — Tak. W Afganistanie talibowie mogą w każdej chwili wtargnąć do domu, skrzywdzić rodzinę, zabić. Zamknięto zakłady pracy, szkoły, uniwersytety. Jak żyć, jak myśleć o przyszłości dzieci? Oni muszą uciekać. Gdybym chciał tam wrócić, talibowie pewnie by mnie zabili, bo ożeniłem się z katoliczką, zdradziłem wiarę.

          


           


          
             


            Jak najdalej od piekła


             


            Zajrzałem do izby zatrzymań, w celi kolejni Afgańczycy złapani nad Nysą. Rahmadulach, jego żona Sakima i dwie córki ubrani w dresy siedzą na materacach rozłożonych na podłodze. Tłumaczy internista z Sulęcina.


            Podróżują trzy tygodnie. Którędy? Nie wiedzą, jechali nocą — pociągami, samochodami. Szli pieszo. Pokazują odciski na stopach. Dokąd jadą? Jak najdalej od Afganistanu, od piekła. Może być Belgia, Niemcy, Holandia. A Polska? Rahmadulach chwilę się zastanawia. — Jak nas tu przyjmą.


            Z wykształcenia jest ekonomistą. Dziesięć lat pracował w banku, a potem w ministerstwie finansów. Za czasów prezydenta Nadżibullaha był członkiem rządzącej wówczas partii komunistycznej, prowadzącej wojnę z muzułmańskimi mudżahedinami, pokonanymi później przez talibów.


            Sakima była przedszkolanką, ale talibowie wszystkie kobiety zwolnili z pracy. Mają siedzieć w domu, nie wychodzić i nie pokazywać twarzy.


            Za przerzut zapłacili dwadzieścia jeden tysięcy dolarów: — Za żonę i za mnie po siedem tysięcy, a za dziewczynki po trzy i pół tysiąca — wylicza Rahmadulach.


            Sprzedali dom w Kabulu, trochę pożyczyli krewni. Agent zapewniał, że dostaną azyl gdzieś w Europie Zachodniej.


            Pytam, czy wiedzieli, że za nielegalne przekraczanie granic grozi areszt?


            — Myślałem, że wszyscy zdają sobie sprawę, jaka jest sytuacja w Afganistanie, i że będą nam’pomagać, a nie aresztować.


            — A jesh Polacy was deportują?


            — Talibowie nas zabiją.


            Nazajutrz po naszej rozmowie internista z Sulęcina miał ostry dyżur w pogotowiu, a stomatolog z Ciborza wyjechał na urlop, więc z braku tłumacza rodzinę Afgańczyków zwolniono.


             


            Jak odesłać na pewną śmierć?


             


            Pogranicznicy przyznają, że zdarza im się łapać tego samego człowieka wielokrotnie, a on za każdym razem ma inne nazwisko i narodowość. Pakistańczycy i Hindusi często podają się za Afgańczyków, żeby zdobyć status uchodźcy politycznego. — Nigdy nie wiemy, czy dane, które wpisują do kwestionariusza, są prawdziwe. Mamy w Warszawie centralny rejestr cudzoziemców z odciskami palców, ale na granicy gonią nas godziny, więc przyjmujemy wersję cudzoziemca. — Czasami to przypomina walkę z wiatrakami — mówi major Wójcik z readmisji. — Uchodźcy z Afganistanu czy Iraku są praktycznie nie do wydalenia — mają wojnę albo reżim Husajna i Helsińska Fundacja Praw Człowieka nie zgadza się na odsyłanie ich na pewną śmierć.


            Sri Lanka nie ma w Polsce przedstawicielstwa. Najbliższe są w Bonn i w Moskwie. — Ci z Bonn nawet chętnie by przyjechali, żeby wyrobić rodakom dokumenty zastępcze. Ale jeśli Lankijczyk nie zgodzi się na powrót do kraju — a z zatrzymanych przez nas żaden na to nie przystał — to mu nie dadzą dokumentów — wyjaśnia major Wójcik.


            Jego zdaniem Polska powinna zawrzeć umowę o readmisji z Białorusią i Rosją (tak jak z Niemcami czy, ostatnio, z Litwą), bo zatrzymani często powtarzają, że przylecieli samolotem do Moskwy albo Mińska, a potem wieziono ich w tirze. Wówczas można by odstawić ich do najbliższego kraju, przez który jechali.


            Ale pogranicznicy sami wątpią w skuteczność umów ze wschodnimi sąsiadami: — Ukraina, mimo umowy o readmisji, nawet swoich nie chce przyjmować, jeśli nie mają dokumentów.

          


           


          
             


            Piesek ucieka, towar wraca


             


            Szefem śledzi, czyli naczelnikiem wydziału dochodzeniowo—śledczego w Krośnie Odrzańskim jest major Sylwester Skoneczny, absolwent Akademii Spraw Wewnętrznych w Piasecznie. Polskiej granicy strzeże od roku 1980.


            — Najpierw byli enerdowcy — mówi major. — Szli do nas. Na ich brzegu leżały sterty butów, na naszym — mokre spodnie. Ale prawdziwy ruch na „zielonej” zrobił się po dziewięćdziesiątym roku. Ja to nazywam drugą wiosną ludów. Najpierw ruszyli Bułgarzy, potem fala Rumunów. Co roku trzynaście, piętnaście tysięcy zatrzymanych (rekord: dwadzieścia tysięcy w 1992 roku). Przyjeżdżali całymi autobusami na brzeg Nysy, wysiadali i szli przez wodę. Łapało się wtedy po pięćdziesiąt osób. A kiedyś dwóch funkcjonariuszy złapało naraz stu siedemnastu Bułgarów.


            Potem byli fajkarze — najwięcej papierosów przemycano w roku 1994 i 1995. Trzy lata temu część z nich przerzuciła się na ludzi i na„zieloną” napłynęła pierwsza fala imigrantów z Indii, Pakistanu, Sri Lanki, Afganistanu.


            Ci, którzy zostali przy fajkach, to dzisiaj gangsterzy, pracują z psami i bronią, kiedy szykują strzał (przerzut przez granicę), robią dokładne rozpoznanie. Walczą o brody, bo fajkarz, który dźwiga trzydzieści kilo na plecach, musi mieć płytko — na nieudanym strzale traci kilkanaście tysięcy złotych.


            W ludzi nie trzeba tyle inwestować: w razie wpadki piesek ucieka, a towar, wcześniej czy później, i tak do niego wraca.

          


           


          
             


            Halo, hurtownia?


             


            — Cały przerzut działa na zasadzie hurtowni towarów — wyjaśnia major Skoneczny. — Przerzucani płacą w swoim kraju. Jakiś agent-naganiacz zbiera ludzi chcących dostać się tam, gdzie „jest bezpiecznie i fajnie”. Lecą samolotem do Moskwy, Lwowa czy Kijowa, a potem ciężarówkami pod granicę. Jak ją przechodzą? Zamknięci w tirze albo pieszo. Docierają pod Warszawę, bo tu łatwo się ukryć. Przejmuje ich hurtownik—koordynator, który ma kram na Stadionie Dziesięciolecia albo na Skrze. Dzwoni do kogoś znad Nysy czy Odry i się dogadują. Ten zabiera towar z Warszawy i chowa gdzieś w „dziupli”. Ma też samochód z drugiej strony granicy, który wywiezie towar w głąb Niemiec.


            Wśród przemytniczych gangów są strefy wpływów: grupa warszawska przerzuca z rejonu Indochin, poznańska specjalizuje się w Wietnamie i Tajlandii, a wrocławska w krajach afrykańskich.

          


          
            W Komendzie Głównej Straży Granicznej nie potrafią powiedzieć, ilu cudzoziemców zatrzymanych na granicy wypuszcza się co roku na wolność (z braku tłumacza, braku miejsc w aresztach lub po dziewięćdziesięciu dniach aresztu deportacyjnego). Nie prowadzą takich statystyk.

          


          
            — Nieraz tak sobie myślę, dlaczego tego biednego Hindusa, który idzie za chlebem, albo Afgańczyka, który ratuje swoją skórę, mam traktować jak kryminalistę? — mówi major Skoneczny. — Wszczynam postępowanie karne, przedstawiam zarzuty, sąd sypie mu dziewięćdziesiąt dni aresztu, a potem on i tak wychodzi na wolność, jeśli chodzi o papierki, to wszystko jest okej: ja swoje zrobiłem, sędzia też. Ale czy nie lepiej przeznaczyć te pieniądze na walkę z polskimi gangami?

          


           


          
             


            Ryba płynie ze Wschodu


             


            Przemytnicy ciągle się doskonalą, zmieniają metody, są coraz lepiej wyposażeni. Teraz każdy piesek ma telefon komórkowy, a szefowie nawet po kilka.


            Pogranicznicy też walczą inaczej.


            Major Skoneczny pamięta ze szkoły obrazek wopisty: stoi żołnierz przy granicznym słupie, lornetka na szyi, pies przy nodze, a on czujnym wzrokiem patrzy w dal.


            — A jak dziś wygląda wopista? Major zastanawia się chwilę:


            — Jak Zorro. Już nie pilnujemy tylko samej granicy, działamy w całym kraju.


            Zdaniem pograniczników Polska jest jak rybacka sieć. Ryba wpływa wschodnią granicą prawie bez żadnych ograniczeń, przemierza cały kraj i dopiero na granicy zachodniej łapią ją Polacy albo Niemcy. Takie łowienie naraża nas na wielkie koszty. A wystarczyłoby zarzucić sieć na wschodzie…


            Major Jerzy Olszowski z wydziału ochrony granicy z Krosna Odrzańskiego uważa, że nie jesteśmy w stanie zabezpieczyć granicy zachodniej w stu procentach. — Nie można przecież wrócić do zasieków i drutów pod napięciem ani do trzepania samochodów od kół po dach, jak bywało po wojnie. Dziś tylko na przejściach Lubuskiego Oddziału Straży Granicznej odprawiamy rocznie czterdzieści milionów samochodów!

          


           


          
             


            Łysy aresztuje jedną ręką


             


            Łysego znają na całej zachodniej granicy. Duży, ogolony łeb, szeroki uśmiech. Od brody do ucha blizna po brzytwie.


            Dziecko nadgranicznego Gubina, z wykształcenia technik mechanizacji rolnictwa, z zawodu — „wojownik” z plutonu specjalnego Lubuskiego Oddziału Straży Granicznej.


            Niedawno obezwładniał przemytnika nad Odrą pod Kostrzynem. Był w kominiarce.


            — Ty, bijesz jak Łysy! — wysapał z uznaniem przemytnik, kiedy leżał już na trawie.


            Łysy nigdy nie uczył się walki. Mówi, że trochę talentu wziął od taty, trochę od wujka. — Te wszystkie wschodnie walki są fajne, ale na granicy trzeba umieć coś innego.


            Łysy uznaje tylko combat, wymyślony w oddziałach specjalnych, teraz bardzo modny: gryziesz, kopiesz, dusisz; wszystko, żeby unieszkodliwić przeciwnika. Na kursie weteran oddziałów specjalnych pokazał im kilka patentów. Na przykład, jak walczyć menażką albo łyżką z wojskowego niezbędnika. — Albo jak aresztować tylko dwoma palcami — Łysy wyciąga w moją stronę wielką łapę. — Palcem wskazującym chwytasz gościa za wargę, a kciuk wbijasz mu pod uchem i ściskasz. Kiedyś prowadziłem tak dwóch, lewą ręką jednego, prawą drugiego.


            Podczas którejś akcji zobaczyli przez lornetkę przemytników, szli brzegiem rzeki z grupą czarnych. Łysy z chłopakami z plutonu czekał przy kępie drzew. Byli w cywilkach, Łysy jak skin: ze swastyką na koszulce.


            — Cześć, widzieliście gdzieś kanie? — zagadnęli przemytnicy.


            — Nie, jest czysto, ale my tu dzisiaj zbieramy grzybki — wyprostował się Łysy.


            — Co ty, my kupiliśmy ten pasek na dzisiaj — podskoczył przemytnik i zaraz pożałował.


            Kret każdemu może się zdarzyć Agenci są z jednej i drugiej strony.


            Komendanci przygranicznych strażnic, którzy codziennie uganiają się za przemytnikami, łapią najpierw płotkę (przemyca na niewielką skalę). Proponują jej nietykalność w zamian za stałe informacje o grubej rybie z tej samej branży. Przemytnik-agent dalej pracuje na Nysie, a jego koledzy zaczynają mieć kłopoty.


            — Warszawa nas naciska — żalą się pogranicznicy — „więcej łapać, poprawić skuteczność”. Warszawę z kolei naciskają Niemcy:„chcecie do Unii, musicie się wykazać”. Ale układ z przemytnikiem jest nielegalny i graniczy z przestępstwem. Można skończyć tak, jak komendant ze strażnicy w R.


            — Znałem go dobrze — mówi kapitan z sąsiedniej strażnicy — taka po prostu dupa, chłop uczciwy aż do bólu. Nawet do głowy mu nie przyszło, żeby brać forsę od przemytników. Miał układ z informatorem, tak jak my wszyscy. Inaczej o łapaniu nie ma mowy. Ale miał pecha, policja złapała jakiegoś fajkarza. Ten, żeby ratować tyłek, zaczął sypać i nadał im, że komendant z R. dostaje forsę od przemytnika. Zrobił się szum, prokurator, przeciek do prasy, komendant do pudła. Spędził w areszcie ze trzy tygodnie. Teraz siedzi w domu. Złamali mu życie.


            Przemytnicy też kupują pograniczników. Na przykład komendant strażnicy w C. był u nich na pensji. Rozpracowali go uchole i śledzie z Krosna.


            Jeszcze inny komendant łapał fajkarzy jak muchy. Ostatnio chodzi blady. Co akcja to pudło, a Niemcy na jego odcinku w tym samym miejscu łapią i fajkarzy, i cudzoziemców.


            — Ma kreta — śmieją się koledzy. — Ktoś z jego ludzi pracuje dla przemytników. Kret każdemu się może zdarzyć i trudno go złapać.


             


            Panie Kaziu, udupię pana


             


            Ze śledziem Mirkiem spotykam się po pracy. Przy piwie jest bardziej rozmowny. Trochę się rozluźnia, ale nawet po kilku butelkach obserwuje każdą osobę, która wchodzi do baru.


            — Cholera, może człowiek już świruje, ale rano, po drodze do pracy, cały czas miałem na karku czerwonego opla… Taki los śledzia, znają cię wszyscy przemytnicy. Przesłuchujesz ich, przeszukujesz mieszkania i nigdy nie wiadomo, co im do łba strzeli.


            Koledzy nazywają Mirka Ukraińcem, „bo jak się przypnie do przemytnika, to nie odpuści”. Jak temu Kaziowi z Żar.


            Kaziu, z zawodu murarz, właściciel firmy transportowej, specjalizował się w rzucaniu czarnych.


            — Ciągle się nam wywijał. A to umorzenie, a to umorzenie warunkowe — opowiada Mirek. — Wkurzył mnie w czasie przesłuchania. To była znowu jakaś drobna sprawa, śmiał mi się w oczy: „Panie Mirku, może mi pan skoczyć. Nic mi nie zrobicie”. Opanowałem się: „Panie Kaziu, tym razem pana udupię”. A ten jeszcze głośniej się śmieje: „O skrzynkę wódki, że nie!”. I do dziś wódki nie postawił, chociaż od kilku miesięcy siedzi w areszcie.

          


          
            Kazio był zbyt pewny siebie, przestał uważać. Kierowcy stara nie zapłacił za osiemnaście kursów, po trzydziestu czarnych każdy. Wcześniej naraził się warszawskim hurtownikom: wziął zaliczkę, a towaru nie rzucił. Nasłali na Kazia paru „żołnierzy”. Ci zabrali go do lasu. Pracowali nad nim do wieczora. Potem zapakowali do bagażnika i wyrzucili pod domem wspólnika.

          


          
            — Dostaliśmy cynk i pojechaliśmy odwiedzić Kazia — opowiada Mirek. — W biedzie nawet taki gangster może zapałać miłością do stróżów prawa. Leżał w łóżku, zmieniony nie do poznania, głowa spuchnięta, oka nie mógł otworzyć.


            — I co, panie Kaziu, na bananie się pan pośliznął?


            — Tak, tak, kochani, na bananie — wystękał. Wylizał się i dalej rzucał.


            Zebraliśmy wszystkie stare sprawy, w których było jego nazwisko. Dwa lata temu Niemcy nakryli jego kierowcę, jak wiózł oplem siedmiu Lankijczyków do Berlina. Pół roku później policjanci z Wrześni złapali innego kierowcę, który na zlecenie Kazia wiózł mercedesem ośmiu czarnych z Warszawy do Żar. Rok temu w sierpniu Kaziu i jego żona, fryzjerka, odebrali z dworca w Sulechowie towar z Warszawy (Sri Lanka — dziewięć sztuk). Zatrzymali ich pogranicznicy. Skończyło się na umorzeniu, a towar straż graniczna wypuściła po czterdziestu ośmiu godzinach na dworcu w Krośnie Odrzańskim.


            Śledzie obserwowali dworzec z ukrycia. Przyjechał Kaziu z kierowcą, załadowali czarnych do żuka i ruszyli w stronę granicy. Straż zatrzymała żuka z towarem, ale Kaziu ulotnił się oplem. Wtedy właśnie powiedział, że śledź może mu skoczyć.


            — Przez tydzień wiązałem wszystkie sprawy — opowiada Mirek. — Śledztwo ruszyło. Ktoś sobie przypomniał, że raz pod Warszawą MAN Kazia zakopał się na poboczu. Z naczepy wyszło siedemdziesięciu czarnych, próbowali wypchnąć tira. Babcia z wioski nad Nysą, która wynajmowała dom na „dziuplę”, żaliła się śledczemu, że „Murzyni palili w dużym pokoju ognisko, a pan Kaziu straszył: jak piśniesz, to ci rodzinę wytnę”. Po dwóch tygodniach badaliśmy już wątki warszawskie, a po trzech — byliśmy w Suwałkach.


            Okazało się, że nasz Kaziu współpracował z hurtownikiem z Warszawy, ksywa Gruby. Gruby jest Libijczykiem, w rubryce zawód wpisuje„ochroniarz lotniska”. Ożenił się z Polką, oficjalnie żyje z handlu na bazarze. Ma powiązania z głównymi koordynatorami przerzutu, którzy siedzą gdzieś na Wschodzie, może w Moskwie. Pod Suwałkami miał innego „Kazia”, który organizował mu przerzut ludzi przez wschodnią granicę do Polski.


            Po udanym rzucie czarny dzwonił z Berlina do koordynatora. Wtedy jego śladem szły pieniądze: z centrali w Moskwie do Grubego, który płacił temu spod Suwałk i naszemu Kaziowi, a Kaziu wypłacał swoim kurierom, pieskom i dziuplarzowi. Przykładowy przelew — Gruby do Kazia, 27 grudnia 1996 roku — dwadzieścia pięć tysięcy złotych.


            — Już mieliśmy Kazia zdjąć — mówi Mirek — kiedy dostaliśmy cynk, że jedzie do Łodzi po fałszywe banknoty.


            Śledzili go dwoma samochodami. Aresztowali w drodze powrotnej. Posadzili też Grubego.


            Według pograniczników jest to największa sprawa o przemyt ludzi w historii straży granicznej. Piętnastu oskarżonych. Jest akt oskarżenia, pierwsza rozprawa właśnie się odbyła. Prokurator zarzuca Kaziowi i Grubemu, że od lipca 1996 do września 1997 roku przerzucili około tysiąca pięciuset cudzoziemców.


            — Po odjęciu kosztów wychodzi dwieście marek za duszyczkę, na czysto — oblicza śledź. — Razem trzysta tysięcy marek, czyli jakieś sześćset tysięcy złotych.

          


           


          
             


            Towar sam wrócił do dziupli


             


            Na podwórku u Baneckiego byłem w środę. A w piątek nad ranem straż graniczna i policjanci rozpoczęli tajną akcję pod kryptonimem„Obcy”. Sprawdzali znane dziuple, dworce, bazary. Funkcjonariusze z Polanowie zajrzeli jak zwykle do Baneckich. W dużym pokoju okna były zasłonięte, na podłodze siedziało ośmiu chłopaków ze Sri Lanki. Właściciela nie było. Na krześle wisiała biała koszulka z napisem„Hamburg”.


            Banecki tłumaczył później, że nic nie wiedział: — Pewnie sami weszli.


            Następnego dnia pogranicznicy wywieźli Lankijczyków na dworzec do Gubina i puścili (z powodu braku tłumacza). Każdy z nich trzymał w ręce nowe pismo z czerwoną pieczątką wojewody, że mają dobrowolnie opuścić Polskę przez lotnicze przejście graniczne Warszawa-Okęcie. Znowu pojechali do Warszawy na gapę.

          


           


          
             


            Niektóre nazwiska i okoliczności zostały zmienione.

          


           


          
             


            Słowniczek:


             


            dziupla — chałupa niedaleko granicy, w której imigranci czekają na przerzut


            hurtownia — miejsce w okolicach dużego miasta, przemytnicy


            zaopatrują się tu w ludzki towar kret — pogranicznik na usługach przemytników kupić pasek — zapłacić pogranicznikowi za niestrzeżony odcinek granicy


            piesek, przewodnik — ten, kto przeprowadza przez rzekę


            rzut, strzał — przerzut przez granicę


            towar, czarni, trole — przerzucani cudzoziemcy


            wopiki — straż graniczna; inaczej „kanie” — siedzą w trawie jak


            grzyby, albo „zielone pały” — od koloru beretów zole — niemieccy pogranicznicy
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      Adam z Ewką żyli w raju

    


     


    
      Słubice to kurewskie i złodziejskie miasto. Ja tego nie wymyśliłem. Sympatyczna pani z biura promocji też oczywiście tak nie powiedziała. Chwaliła miasto. Dała foldery: nadgraniczna metropolia, Collegium Polonicum, Uniwersytet Europejski Viadrina, ponad pięćset miejsc hotelowych czeka, wspaniałe warunki do inwestowania, siedemnaście tysięcy mieszkańców i dwadzieścia milionów podróżnych… Przygraniczny raj — pomyślałem.


      O kurewskim mieście powiedziała Czarna, o piątej nad ranem, kiedy wracaliśmy z dyskoteki Lubusz. Ulice puste. Czasami przemknie jakiś złodziej rozklekotanym polonezem na obcych tablicach. Krążyły policyjne radiowozy. Granatowy autobus z napisem „Holidays” rozwoził gości z innej dyskoteki. Przedszkole o tej porze? Z trudem zbierałem myśli, kiedy z „Holidaysa” wysypała się gromadka dziewczynek — dwanaście, trzynaście, czternaście lat. Skakały po chodniku jak małe żaby.


      Czarna jest niewiele starsza, piętnaście lat. Długie, rozpuszczone, czarne włosy, dżinsowa minisukienka na gołe ciało, zamek błyskawiczny od dekoltu po uda. Królowa dyskoteki. Zdjęła buty na koturnach i szła boso, przeklinając każdy kamyk. Nie była pijana, tylko wściekła na starsze dziewczyny: — Ta kurwa Agniecha chciała mi dojebać. Bo ja miałam branie u facetów, a one nie. Jebać stare baby! I policję! — syczała, kiedy mijał nas radiowóz.


      W połowie drogi ściągnęła rajstopy, bo przetarły się na dużym palcu. Szła wolno, paliła papierosy i pluła przed siebie.

    


     


    
       


      Dom już się obudził


       


      O dziesiątej obudziłem się w narożnym pokoju na drugim piętrze. Dwie wersalki, szafa oklejona niemieckimi piłkarzami, w szufladach formularze celne i plik „Monitorów Polskich” (wszystkie szczegółowe przepisy celne podkreślone długopisem, gdzieniegdzie wielkie wykrzykniki). Przede mną przez trzy lata mieszkał tu Andrzej z Kętrzyna. Rzucił studia na Wojskowej Akademii Technicznej i przyjechał do Słubic szmuglować papierosy. Potem przeszedł na handel samochodami. Dorobił się i teraz inwestuje w legalne interesy — agent drugiego filaru, otwarty fundusz emerytalny.


      Wyjrzałem przez okno. Dom już się obudził. Czarna siedziała w słońcu na tarasie, jak zwykle w dzień, cicha i zamknięta w sobie. Obok Adam, jej ojciec, miotał się na wózku inwalidzkim.


      — Jak szczury, kurwa, się przemykają — przechylał się niezgrabnie przez balustradę i próbował zobaczyć, kto wychodzi z domu. (W nocy, kiedy Adam kładzie się w swojej „sralni, spalni i jadalni”, dom zaczyna żyć własnym życiem. Pojawiają się nocni goście. Jedni wchodzą, inni wychodzą, drzwi otwarte).


      Adam ma pięćdziesiąt lat. Stary słubicki kozak. Mistrz województwa w motokrosie (na przerobionej wuesce). W mocowaniu na rękę nikt w Słubicach nie dawał mu rady. Na święcie piwa we Frankfurcie też nie miał sobie równych. Kiedyś ponad sto kilo wagi, teraz, razem z wózkiem inwalidzkim, niecałe osiemdziesiąt.


      Taryfiarz, przemytnik i kierowca wielkiego stara.


      Od sześciu lat — z przerwą na nieudany skok do wody — Adam buduje burdel.


      To miała być taka inwestycja szczęśliwej rodziny. Raj po słubicku. Stała praca dla niego, konkubiny i córeczek. Pomogą trochę w kuchni, a jak dorosną, przejmą interes.


      Raj ma trzy piętra i siedemnaście pokoi, nie jest jeszcze skończony. Może tu mieszkać każdy, za piątaka (pięć marek za noc). Nikt nie pyta o nazwisko, skąd przychodzisz i po co, chociaż mniej więcej wiadomo — żeby coś zamataczyć na granicy.


      W każdym pokoju ktoś inny.

    


     


    
       


      Piotrek Wystawka


       


      Pod ósemką na piętrze mieszka Piotrek. Dwadzieścia parę lat, hiszpańska uroda, ostry, czarny wąsik. Przyjechał spod Wałbrzycha. Uczył się na górnika, ale obiecał sobie, że jebać pod ziemią nie będzie. W Słubicach od sześciu lat. Wstaje, włącza telewizor, ogląda jak leci, przy „Domowym przedszkolu” się wzrusza. Po południu wsiada na niemiecką damkę z żółtymi kołami (zwykły góral by nie wytrzymał takiej roboty) i jedzie przez most do Frankfurtu. Żyje z wystawek. Codziennie ta sama trasa: sześćdziesiąt kilometrów ulicami, na których Niemcy wystawiają niepotrzebne sprzęty. Telewizory, wieże hi-fi, komputery. Wszystko przewozi damką, nawet pralki i meble kuchenne. Zdarzają się nówki, jak ostatnio dwa nie-rozpakowane monitory. — Nieraz z jednej strony firma wnosi nowy kredens, a drugimi schodami chłopaki z Polski go wynoszą. Bo się/ran kolor nie spodobał. A Niemiec taki jest, że nie odda do sklepu. Za dumny.


      Cztery lata temu Piotrek się zakochał. — Wtedy byłem niezły żigol. Codziennie dwadzieścia mrów nosiło dla mnie papierosy przez most.


      Zobaczył Mychę na bazarze. Minus dwadzieścia, a ona zębami dzwoni. Sprzedawała u jednego warszawiaka dżinsowe spodnie.


      Dzisiaj ich synek ma dwa lata. Nie pobrali się, nie było czasu, dyskoteki, robota. Poświęcał się dla rodziny: rano sprzątał śmieci w słubickiej komunalce, a po godzinach przemycał papierosy. Spłacał mieszkanie przepite przez teścia. Jak spłacił, wyrzucili go, syn został z matką. Mycha wróciła na bazar, sprzedaje warzywa.


      — Teraz robię już tylko na siebie. Może chcesz radio samochodowe? Blaupunkt, tanio, pięćdziesiąt marek.

    


     


    
       


      Adam robił w koralikach


       


      Kiedy w czerwcu 1972 roku na słubickim moście Gierek dał internacjonalistycznego buziaka Honeckerowi, pieczętując przyjaźń polsko-enerdowską i otwarcie granicy dla ruchu bezwizowego, Adam — fenicjanin ze Słubic — przecierał handlowe szlaki.


      — Byliśmy z kumplami pierwsi, potem dopiero ruszyli ci z kryształami, wikliną, papierosami. My zarzuciliśmy NRD lizakami i koralikami. Robiłem w koralikach. Wie pan, takie malutkie, szklane gówna, w różnych kolorach. Darłem dużym fiatem do znajomego przemytnika w Ustrzykach Dolnych, który szmuglował te koraliki z Czechosłowacji. Od niego prosto do Warszawy, tam wynajęte baby nawlekały te paciorki na żyłkę i wracałem z towarem do Słubic. Jak założyłeś to wszystko na szyję, ledwie szedłeś. Ale na granicy jeszcze wtedy nie sprawdzali. Stawałeś koło zoo albo w podziemnym przejściu i od razu kolejka dedeerowców. Osiem marasów za sznur. Potem szybko do Arabów po grube sztabki złota. Upychałem je na bazarze Różyckiego albo gdzieś po drodze. To była forsa!


      Pokazuje dwa duże sygnety na bezwładnych palcach, bransoletkę i łańcuszek z dużym krzyżem, wszystko z arabskiego złota.


       


      Mirka z Mazur i gruba Wieśka


       


      Pokój numer 3 koło schodów zajmuje od niedawna pani Mirka — mała, korpulentna, z dyskretnym tatuażem nad łopatką. Opalała się dziś na dachu garażu, miał być lekki brąz, ale zasnęła i jest czerwona. Z zawodu ekspedientka, przyjechała sześć lat temu z Mazur za siostrą.


      Pracuje w burdelu na osiedlu. Tydzień dniówki, tydzień nocki i tydzień wolnego.


      — Ale nie to, co pan myśli — uśmiecha się. — Od tamtych rzeczy są dziewczyny. Piorę pościel i sprzątam pokoje pracownicze. Bo u nas w firmie [to „u nas” mówi z dumą] dziewczyny mają osobne pokoje do spania i do pracy. Agencja z klasą. Nie to, co u sąsiadów — różowy biustonosz jednej Ukrainki od roku wisi na sznurze, zero ruchu. Mirka chwali szefa, polskiego Niemca z Berlina. Trzydzieści dziewczyn — z Ukrainy, Białorusi, Rosji, kilka Polek z odległych województw. Obsługują po pięciu, sześciu klientów na dobę.


      Mirka nie płaci Adamowi za pokój, pomaga za to prowadzić dom, posprząta, opierze, zrobi kolację, weźmie opłatę od pokerzystów albo uciszy lokatorów na poddaszu (Adam na wózku tam się nie wgramoli). Towarzyszka, gospodyni i opiekunka.


      Czasami śnią się Adamowi grube uda Mirki.


      — Ja już się do seksu nie nadaję, ale czucie jakieś mam i parę razy, jak partnerka miała wprawę, to nawet coś z tego wyszło.


      Przedtem mieszkała pod trójką gruba Wiesia z wielodzietnej rodziny spod Ośna. Młoda, osiemnaście lat, opowiadała, że ojciec ją gwałcił od dziecka, więc jak tylko dostała dowód, uciekła do Słubic. Wiesia też opiekowała się Adamem i czekała, aż jej Zenek wyjdzie z więzienia. Trochę się martwiła, co powie na piękne białe futro z lamy, które kupił jej Adam. Ale Zenek o futro nie pytał, przenocował parę razy i pojechał w nieznane.


      Adam Wieśkę źle wspomina:


      — Podkradała mi pieniądze, lokatorom też. Wróciła chyba na wieś.


      — A futro z lamy?


      — Oddała, pasowało jej jak tłustej świni suknia.

    


     


    
       


      Adam i Ewa (z Cielętnika)


       


      W maju 1980 roku Adam wylał fundamenty pod swój pierwszy dom. Był już wtedy rozwodnikiem („Z moją ślubną żyliśmy tylko półtora roku, na stancji, nie ma o czym gadać”). Rozszedł się też z pierwszą konkubiną, Iwonką („Moja wina, przyłapała mnie w hotelu z jakąś babką, weszła rano przez taras, a ja w objęciach tamtej. Dumna była, ja też, i się skończyło. Szkoda, bo kochałem ją naprawdę”).


      Zimą nocował w swoich siedmiu garażach (budował je i sprzedawał, taki interes).


      Wiosną przeniósł się do barakowozu w starym sadzie (sad kupił jeszcze za koraliki). Cały miesiąc bez przerwy pił z żalu za Iwonką. Aż spojrzał kiedyś w lustro: — Adaś, kurwa, trzeba żyć. Zbuduj dom.


      Przywiązywał stare śliwy i jabłonie do stara — miał wtedy własną firmę transportową — i wyrywał z korzeniami. Wykarczował cały sad. Wylał fundamenty. Brakowało kobiety. Poszedł na podryw do Cielętnika. Wszyscy tam chodzili — damski hotel robotniczy Komesu, wtedy wielkiej fabryki odzieżowej na półtora tysiąca szwaczek. W Cielętniku poderwał rudą Ewkę, młodziutką szwaczkę ze wsi pod Gorzowem. Razem zbudowali dom, typowy peerelowski klocek z płaskim dachem.


       


      Borys, Igor i Belg


       


      Gramy w tysiąca, dla zabicia czasu. Igor ze Lwowa, Borys z Lidy i drobny Belg bez przednich zębów. Siedzą u Adama trzeci dzień. Zajmują pokoje na trzecim piętrze, Belg śpi na waleta. To u nich pierwszej nocy piszczały pijane Rosjanki.


      Czekają na jakieś samochody z Zachodu. Rano na podwórku kupowali od Niemca opla omegę. Odjechał już na Wschód, plując ropą.


      W Lidzie Borys gra na basie w zespole rockowym LSD. Wszystkie piosenki po angielsku. Czasami gra do kotleta na Zachodzie. Nosi czarną koszulkę z trzema szóstkami i znakiem zakazu.


      — Satanizm niet, ty poniał?


      Belg w granatowych spodniach od garnituru (marynarkę zgubił) jest ciągle pijany. Sam już chyba nie pamięta, co robi na polskiej granicy. Bełkocze coś o samochodach i ogląda się za każdą dziewczyną. Podobno chce założyć u siebie mały, przytulny burdelik z pięknościami ze Wschodu.


      Igor naprawia samochody, blacharz-lakiernik. Szeroki uśmiech, złoty ząb. W Słubicach radzi kolegom, co kupić i jak przewieźć.


      — Mafia to nic, płacisz dolary i jedziesz. Oni mieć telefon, goworiat, czto ty już płacił. Jedziesz spokojnie. Gorsze pojedyncze bandity, biją, zabierają auto.


      Igor rozlewa wódkę i opowiada o Lwowie („To piękne miasto, ty znajesz”). O córkach, które pięknie grają na fortepianie. Polskiego nauczył się z telewizji, odbiera u siebie Polsat, Jedynkę, Dwójkę.


      — Wołodia, ty żurnalist, a pytasz jak tajniak — Igor błyska groźnie złotym zębem.


      — A ty masz uśmiech płatnego mordercy — odparowałem. Chyba przesadziłem. Karta już jakoś nie szła, wódka przestała smakować. Zamknąłem się w pokoju, na klucz.


       


      Było jak w raju


       


      Adam i Ewka (z Cielętnika) nie pobrali się. Jakoś tak wyszło. Ale się im powodziło. Najpierw urodziła się Ruda, potem Czarna. Adam mówi, że byli szczęśliwi, mieli swój raj. Pieniądze, wakacje w Dziwnowie, wypady do Berlina, nowy dom z dziewięcioma pokojami, dwa samochody (on mercedesa, ona opla).


      Hodowali kaczki, kury, świnie. Ewka co wieczór stawiała w bramie raju przyczepę kempingową i sprzedawała papierosy całymi sztangami i kartonami. On w tygodniu woził starem materiały budowlane. Wszyscy się wtedy budowali: bazarowcy, przemytnicy, cinkciarz, który zainwestował w kantory. Potem stawiali domy ci, którym tamci dali pracę. Rosły pierwsze hoteliki, powstawały agencje towarzyskie, dyskoteki.


      W soboty i niedziele Adam przesiadał się na taksówkę. Robota była prosta, pięćset taksówek jeździło tą samą trasą. Klientów starczyło dla każdego. Kurs od granicznego mostu, gdzie stała kolejka Niemców, do bazaru (niecały kilometr) kosztował pięć marek. Z powrotem — druga piątka. Do piętnastej — dwieście pięćdziesiąt marek. Co jakiś czas Adam z Ewką przerzucali na niemiecką stronę papierosy.


      Marki płynęły do raju szerokim strumieniem, a oni zastanawiali się, gdzie tę forsę ulokować.


      — Burdel to złoty interes — zapalił się Adam. Zaczęli przerabiać swój klocek z płaskim dachem na wielki, trzypiętrowy dom. Miało być tak: w starej części, na parterze i piętrze — agencja, wyżej — dom Adama i Ewki (na drugim dwa duże salony z kominkami, a na poddaszu sypialnie i pokoje dziewczynek). Na każdej kondygnacji kuchnia i łazienka.


      Adam wziął się do roboty. Kiedy tamtej lipcowej niedzieli jechał z córkami nad jezioro, nowy dom był prawie skończony.


       


      Staszek Warszawa i Łodziaki


       


      Bazarowcy mieszkają na parterze — Staszek Warszawa z synem i dwóch Łodziaków (stragany z serami). W ostatnią sobotę wieczorem przyjechali z jakimś obcym z Konina. Wchodzili osobno. Dziesięć nowych talii kart, cztery czarne teczki, w każdej kilka tysięcy marek. Co dwa tygodnie grają u Adama ostrego pokera, w kuchni na drugim piętrze.


      Nieraz na kuchennym stole leży kilkanaście tysięcy marek, a talie fruwają za oknem — jak któremuś karta nie idzie, oskarża kumpli, że go oszukują i znaczonymi grają.


      Życiorysy mają zwykłe, bazarowe, rodziny w centralnej Polsce, robota pięćset kilometrów od domu — na straganie w Słubicach. W tygodniu pilnują interesu, w niedziele wpadają do domu. Wracają przez Tuszyn albo Stadion Dziesięciolecia, gdzie kupują towar.


      Zaczynali zaraz po otwarciu granicy, kiedy przez Słubice nie było można przejść: wszędzie łóżka, składane stoliki, tłum Niemców. Teraz narzekają, że bazary się skończyły.


      — Stąd tylu pijaków na ulicy — Adam wierci się na wózku — chleją te mózgojeby tanie wina, bo interesu już nie ma.


      W lutym Ciapek, bazarowiec z Łodzi, i Rowerzysta, słubicki tynkarz, wypili we dwóch osiemnaście win. Absolutny rekord raju. Chlali pod szóstką, w pokoju Ciapka. Łodziak nie wytrzymał, dwa dni później zmarł. Pokój stoi pusty.

    


     


    
       


      Adam żegna się ze światem


       

    


    
      Lipcowej niedzieli, 1994 roku, Adam pojechał z córkami nad jezioro. Ewa została, chciała pohandlować papierosami. W niedzielę wieczorem, kiedy bazar jest zamknięty, Niemcy — w drodze po tani seks i benzynę — dobrze płacą za papierosy.

    


    
      Adam wszystko dokładnie pamięta, nawet jak wkładał do bagażnika puste kartony po papierosach (wracając, chcieli na dzikiej plantacji narwać porzeczek na zaprawy).


      Sunął mercedesem, pozdrawiał kumpli. Jak zwykle zerknął na nowy kościół Świętego Ducha. Uśmiechnął się, pomagał go budować, woził księdzu belki, żwir i piasek.


      Potem myślał o nowym mercedesie (za kilka dni miał go odebrać). Nie zauważył nawet, kiedy dziewczynki przestały śpiewać i zaczęły się kłócić. Lubił jak szczebiotały.


      Kąpali się w leśnym jeziorku. Przyjechali bracia z rodzinami. Deska była przybita do trzech ściętych olch, dwa, trzy metry nad wodą. — Adaś nie skakaj, bo płytko — ostrzegał starszy brat.


      Co tam, on, słubicki kozak, nie skoczy?! Odbije się i poleci dalej, gdzie woda głęboka. Jeszcze pamięta myśl: „Woda mi z gatek kapie na deskę, ślisko!”.


      Nogi się rozjechały.


      Leżał bezwładnie na dnie z szeroko otwartymi oczami: „Koniec. Ale przyjebałem!”. Kiedy go wyciągnęli, żegnał się z córkami, bratem, drzewami, niebem, światem. Szybko dyktował ostatnią wolę. Dzielił swój raj między dzieci i Ewę.


      Potem to odlatywał, to wracał. Wysoka gorączka, strzępy rozmów, szpitalne sufity, pochylone głowy.


      Głos lekarza: — Ma pan złamane pięć kręgów, na wysokości piątego C uszkodzony rdzeń, bezwład od ramion w dół.


      Lądowanie szpitalnej awionetki pod Gorzowem. Straszny tuman kurzu. — Palimy się? — wystękał przerażony do sanitariusza. — Spokojnie, chłopie, to tylko kretowiska.


      Dwa razy umierał. Ale lekarz potężnymi uderzeniami w mostek kazał mu żyć. — Wie pan, jaki to kurewski ból, kiedy krew rusza. Jakby wszędzie, na całym ciele rosły ci zęby i ktoś je wyrywał.


      Pamięta wypiętą pupę Ewy, kiedy w Wielki Piątek wrócił do domu. Sanitariusze wepchnęli wózek na korytarz i pojechali, a ona myła okno w kuchni. Nawet się nie odwróciła: — A ty, stary chuju, tu na co. Twoje miejsce w domu starców.

    


     


    
       


      jadalnia, sralma i sypialnia


       


      Adam wjeżdża na taras windą własnej konstrukcji (balustrada ze starych metalowych łóżek, żeby wózek nie wypadł, trochę złomu po budowie i gruba stalowa linka od koparki. Pospawał kolega pijaczek).


      Zajmuje największy pokój, dawniej, przed skokiem, pokój telewizyjny, sypialnia Adama i Ewki, teraz:


      — Jadalnia, sralnia, sypialnia, sikalnia, umywalnia, wszystko w jednym — wścieka się Adam, zły, że miasto nie dało inwalidzie ani złotówki na przebudowę łazienki.


      Nad szpitalnym łóżkiem z ciężarkami i przesuwanym klozetem wielka makatka z jeleniami przy wodopoju, na ścianach myśliwskie trofea gospodarza, głowa dzika, rogi, ptaki.


      Codziennie rano przychodzi pani Kazia z opieki społecznej, myje Adama. Potem piją kawę.


      — Panie redaktorze, jaka to metropolia — wzdycha pani Kazia. — Teraz w Słubicach bieda. Wszystkie zakłady poupadały, w marcu zlikwidowali Komes. Bazar się skończył, pracy nie ma.


      — Ale burdeli sporo.

    


    
      — O, chyba z dziesięć albo więcej, ale przecież nie każdy ma pieniądze, żeby agencję towarzyską otwierać. A ci nasi enerdowcy też groszem nie śmierdzą. Nieraz widziałam na osiedlu, jak pod blokiem Niemiec otwierał kanister, taki przerobiony, i upychał do środka papierosy. Zakleił taśmą, siknął sprejem. Przecież bogaty by sobie tyle trudu nie zadawał dla paru papierosów. Albo ten co przychodzi do sklepu. Sąsiadki, sępy, jak go widzą, to z daleka lecą z siatami. Kupuje cztery ariele i przed sklepem przesypuje proszek babom do foliówek. A do ariela ładuje papierosy.

    


    
      Pani Kazia boi się o syna, żeby się z kimś nie zadał, bo teraz ci młodzi jak wilki. Po piwnicach ganiają, na balkony włażą. Kradną, w biały dzień napadają. Porwą auto, poszaleją na starym czołgowisku, potrzaskają i zostawią.

    


     


    
       


      Ewka już tu nie mieszka


       


      — „A ty, stary chuju, tu na co”. Tak mi powiedziała! Zaczęło się piekło — Adam jeździ w kółko po pokoju. — Leżę całymi dniami jak kłoda, nawet muchy z nosa nie mogę zgonić, i słyszę, jak ta kurwa Ewka harcuje ze swoim kochankiem po pokojach, w jednym, drugim, dziesiątym. Jakiegoś żonatego zapoznała. Podzieliłem marki z sejfu, kazałem bratu sprzedać mercedesa.


      Wymeldował konkubinę z raju. Zmienił testament, żeby nie czekała na jego śmierć.


      — Wtedy córki zaczęła buntować. Starsza spała w moim pokoju, przekręcała mnie w nocy, ale matka jej gadała: „Zostaw starego trupa”. Dziewuchy zaczęły wychodzić, kiedy chciały, ulica je chowała. Do szkoły nie chodziły. Jak spadłem z łóżka, to leżałem cały dzień na podłodze.


      Zaczął się ich bać, skarżył się policjantom i pani sędzi, że próbowały go otruć, wlały rtęć do mięty, którą stawia sobie na noc koło łóżka. Że nim poniewierają, sprowadzają młode dziwki i złodziei. Że wszystko rozkradły.


      Potem, kiedy policja złapała Rudą i Czarną w Gryficach po kilkudniowej ucieczce i wylądowały w pogotowiu opiekuńczym, gruba Wieśka, sprzątając ich pokój, znalazła w poduszce krótki list. Czarna żegnała się z życiem.


      — Pewnie wtedy chciała ze sobą skończyć. Ja wiem — wzdycha Adam — też mają ciężko.


       


      Czarna i Ruda


       


      Czarna i Ruda mają mały pokój przy „sralni, spalni, jadalni”.


      — Pamiętasz, jak nasikałaś mu do szklanki?


      — Chyba cię popierdoliło, to ty sikałaś ojcu do butelek — chichoczą. Są w raju na wakacjach. Resztę roku spędzają w młodzieżowym ośrodku wychowawczym daleko od Słubic.


      Ruda ma siedemnaście lat, w brwiach i nosie kolczyki. Wysoka, o smutnym uśmiechu i obfitym trądziku. Kiedy wychodzi na balety, przysypuje go grubo pudrem. Obie w tym roku przeszły dopiero do ósmej klasy. Siódmą klasę Ruda powtarzała cztery razy, Czarna raz. W ośrodku zdobędą zawód — kucharka.


      Czarna nie jest rozmowna.


      — Płaczesz czasami?


      — Pewnie, jak mnie chłopak nie kocha.


      — Ale czy płaczesz nad sobą.


      — Nie obchodzi mnie moje życie.


      — Kochałaś się juz z mężczyzną?


      — Tak, pierwszy raz rok temu.


      — Miałaś czternaście lat.


      — Często to robisz?


      — Nie jestem kurwą — wybucha Czarna i recytuje „trzy zasady małolata”, które obowiązują w jej światku: „pierdolić policję, czystość i higiena, tępić kurewstwo”.


      Pożyczyły mi do pokoju gruby zeszyt w kratkę. Ruda wpisuje tam wszystkie mądrości, i te słubickie, i te z ośrodka wychowawczego. Ładnie rysuje: kraty, Królik Bugs i Duszek Kasper, znowu kraty i więzienne łańcuchy, wzory tatuaży.


      Z „Dziesięciu przykazań szczęśliwego człowieka” wszystkie są podobne.

    


    
      Pierwsze: „Człowiek rodzi się zmęczony i żyje, aby odpocząć”. Szóste: „Co masz zrobić dzisiaj, zrób pojutrze. Będziesz miał dwa dni wolnego”. Dziewiąte: „Jeżeli ogarnia cię ochota do pracy, usiądź, poczekaj, aż ci przejdzie”.

    


    
      Rymowanki z pamiętnika: „Zamiast pracy spróbuj drzemki, od wolności, dwie siódemki”; „Każda dziewczyna ma ochotę ze złodziejem stracić cnotę. Gdy złodzieje idą kupą, to panienki kręcą dupą”.


      Wpisywanka: „Powiedziałeś kiedyś, że chuj myśli. Tak jest bratku tylko w twoim przypadku. Więc na koniec radę ci tą wpisuję: rusz czasami głową, a nie tylko chujem”.


      Złota myśl: „Jeśli nie masz po co żyć, żyj na złość innym”.

    


     


    
       


      Jaki tam raj. Sto kur i kaczek


       


      Czarna z Rudą wygrzewają się na tarasie.


      — Po ojcu tak klniemy. Jak przyjeżdżał z roboty, najpierw szedł do kur, potem do kaczek i psa. Sprawdzał, czy mają wodę. Jak gdzieś zabrakło, to zaraz było słychać: „wy skurwysyny”. Bił nas i matkę.


      Obie są teraz za matką. Ojciec kłamca. To nie ona ukradła mu marki, tylko on jej.


      — Jaki tam raj! Zapierdalałyśmy na polu, przy świniach. Sto kur i kaczek.


      Czarna: — Matka mi powiedziała, że jak była ze mną w ósmym miesiącu, to orała pole, aż sąsiadka na ojca nawrzeszczała.


      Ruda: — Zgubił mnie, jak miałam dwa latka. Zabrał do kumpli, pił i zapomniał, dopiero w domu się zorientował. Nie mogli mnie znaleźć. A ja sobie szłam polami, łąkami — Ruda się uśmiecha — aż na poligon pod Kunowicami. Bo lubiłam biegać za motylkami, robaczkami.


      Teraz żyją za kratami, pobudka o szóstej, szkoła kraty, obiad kraty, pokój kraty. Czarna już pięć razy była w izolatce, za próby ucieczki.


      Adam kręci się na wózku: — To one kłamią, matka je nauczyła. Jak nie przestaną, to je policyjną suką z powrotem do ośrodka odeślę, niech siedzą.

    


     


    
       


      Student oliwi ostro


       


      W dawnym pokoiku myśliwskim Adama mieszka Student, młody germanista aż spod litewskiej granicy (zna też świetnie litewski i estoński). Kawaler, okulary na wielkim nosie. Jest tłumaczem w terminalu w Świecku.


      Kiedy przed dwoma laty trafił do raju, wszystkie pokoje zajmowali przemytnicy papierosów. Myśleli, że też przemyca.


      Raz jeden z nich wybierał się do domu i zaproponował: — Ty, rzuć za mnie sześćdziesiąt sztang, potem się rozliczymy.


      Zrobiło się nerwowo, ale Adam wszystko załagodził: — Student jest w porządku.


      Student tęskni za swoimi stronami. — Tam jest prawdziwe pogranicze, ludzie zakorzenieni, z tradycjami, nie jak tu, wszyscy z przypadku, przyjezdni i mieszańcy: ojciec Podolak, matka z Białorusi…


      — Do tego duże i szybkie pieniądze.


      — Właśnie, oni się tutaj pogubili. Brakuje czystych, prostych relacji między ludźmi. Wszędzie — między kobietę i mężczyznę, między sąsiadów i przyjaciół — wchodzi mara z dużym przebiciem.


      — To graniczne szczęście zjada im duszę.


      — Chyba tak.


      — Ma Student łeb, co? Miło pogadać — Adam wtacza się na taras. — Ale Student też się zmienił. Che, che, che. Jak przyjechał, to po pracy tylko książka, gazetka, a teraz oliwi ostro. Codziennie napity wraca. Mówię panu, Słubice to kurewski rejon, znieczulica, wszystko się tu psuje. Posiedziałbyś pan dłużej i też by z pana jakieś złe wylazło. Nie, Student? Che, che, che.

    


     


    
       


      Nie ma świętości, nawet kalekę rewidują


       


      Na tarasie Adam przy piwie radzi, jak przemycać papierosy. Czasami szmugluje je swoim inwalidzkim oplem. Bierze kogoś do pomocy. Papierosy chowa w bagażniku pod złożonym wózkiem. Raz go Niemcy złapali. („Nie ma już świętości, cholera, nawet kalekę rewidują”). Stracił trzy tysiące marek.


      — Wiechu, posłuchaj starszego. Ja bym tam się nie pierdolił z pontonami, pompowanie, sranie, po co? Fajki w trzy, cztery mocne wory i do Odry. Siadam na tym i płynę po skosie. Dobijam akurat przy ogródkach na końcu Frankfurtu.


      Wiechu kiwa głową, uśmiecha się. Przyjechał z Łukowa, młody przemytnik, nos złamany kilka razy jak u boksera. Wpadł, żeby zapłacić za poprzedni pobyt dwieście marek. — Panie Adamie, sorry, wtedy nie zdążyłem, bo psy miałem na karku. Znali adres. Musiałem uciekać. Moi chłopcy też panu zapłacą za pokoje. Na pewno teraz przyjadą, bo im się kasa skończyła, więc muszą zrobić jakiś przerzut.


      Cygan, duży czarny wilczur Adama, łagodny jak owca, ociera się o koło wózka inwalidzkiego. Dwa razy przejechał go samochód. Znajomy weterynarz zapisał mu jakieś niemieckie zastrzyki, żeby kości się szybciej zrastały. — Nie takie zdechlaki wyciągałem spod kół i się wylizały — zachwalał specyfik. — A ty, Adaś, co bierzesz? — i zapisał Adamowi to samo, na receptę dla Cygana. Adam wziął już trzydzieści psich zastrzyków. — Wie pan, ten weterynarz zaraz potem zmarł. Ale wszystko mi dokładnie wytłumaczył, co i jak brać do końca kuracji. Jakby coś przeczuwał. I jeszcze coś panu powiem. Tamtego dnia co skoczyłem, zdradziłem Ewce sekret. Dwanaście lat żyliśmy ze sobą, żadnych tajemnic, wspólne łóżko, gar, interesy, razem przemycaliśmy. Wiedziała, gdzie mam sejf, gdzie marki. Ale tego, gdzie zakopałem czarny marmur z niemieckiego cmentarza, nikt nie wiedział. Rano gadaliśmy, że zmarł znajomy taksówkarz. „Jakby co, to dla mnie marmur na pomnik masz, zakopany koło garażu” — tak jej powiedziałem. Jakieś przeczucie czy co? Coś w tym, kurwa, musi być.


      — A Bóg?


      — Jasne, że jest. Nieraz sobie myślę, czy ten wózek to nie za karę — Adam siedzi chwilę z opuszczoną głową. — Ale nie, to za duża kara. Bo co by zostało dla morderców i gwałcicieli?

    


    
      ·

    


    
       


      Monika z długimi nogami


       


      Mieszka pod dwunastką. Przyjechała spod Lublina. — Małe miasteczko bez perspektyw, jak ktoś, za przeproszeniem, pierdnie na jednym końcu, słychać na drugim.


      Ładna, zgrabna jak modelka. Po maturze, bez zawodu. W Słubicach zahaczyła się w sklepie odzieżowym, ale właściciel raz płacił, raz nie. Nie wie, co z sobą zrobić, szuka pracy i miłości. Na chwilę przylgnęła do Piotrka spod ósemki, ale wczoraj przyciągnęła na noc dwóch olsztyniaków w fordzie na białych tablicach.


      Codziennie przenosi przez most kilka papierosowych sztang, żeby mieć na życie, zasypia pijana.

    


     


    
       


      Złoty interes


       


      Raj jest nielegalny, oficjalnie nikt tu nie mieszka. Tylko Adam z Cyganem. — Ale z czego mam żyć, zapasy marek topnieją, zresztą teraz mara co dzień tańsza. Renciny czterysta pięćdziesiąt złotych. A tak chociaż się koszty opału zwrócą i jest do kogo zagadać. Ile razy tak było, podjeżdżam pod próg, podrywam przednie kółka, tak jak nas uczyli w szpitalu, hops, za mocno i leżę na plecach, pół dnia, aż nie wróci jakiś lokator i nie podniesie.

    


    
      Dwa lata temu Adam znów zaczął myśleć o burdelu. — Na selekcjonera się jeszcze nadaję — śmieje się. — Te kurwy ze słubickich agencji widzę prawie codziennie, nic szczególnego, brzydkie, nogi krzywe, że tylko po pijaku albo naiwny Niemiec, ale sto marek za godzinę kasują. A jakie wyuczone, trzy dni klienta zwodzą, dyskoteka, spacer, Niemiec zachwycony, w oczy im patrzy, cały czas stówki lecą, potem bar — tam też ceny ekstra — i szampan do łóżka, dziesięć razy droższy. Dopiero wtedy dają się pieprzyć. A jeszcze ekstra wanna z bąbelkami na cztery osoby, trzysta pięćdziesiąt marek na godzinę. Złoty interes!

    


    
      Teraz Adam szuka wspólnika. Sam na wózku inwalidzkim nie otworzy agencji. Muszą być ochroniarze, na początek wystarczy dwóch, sprzątaczka albo dwie. Córki pomogą w kuchni. Barmanka może być jednocześnie burdelmamą. No i kurwy z klasą do roboty, najmniej dziesięć.


      A jak nie znajdzie wspólnika, to sprzeda wszystko i niech ten raj diabli wezmą.


       


      PS Imię właściciela raju i jego lokatorów zmieniłem. Przepraszam za brzydkie słowa, ale bez nich raj Adama i Ewki (z Cielętnika) byłby nieprawdziwy.
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      Za Odrę po togę

    


     


    
      Pewną panią zauroczył pan. — Jestem z Syriusza — przedstawił się. — Tam nie ma chorób, wojen, tylko ogólna szczęśliwość. Panią też mogę zabrać, ale potrzebne są pieniądze.


      Poradził, żeby podpisała polisę na życie, upoważniła go do odbioru pieniędzy i upozorowała własną śmierć. Wtedy on przeniesie ją na Syriusza. — Niech pani podczas kąpieli wrzuci do wanny włączoną suszarkę — podpowiedział. Zauroczona pani zrobiła, co kazał. Uratował ją czuły niemiecki bezpiecznik.


      Historia autentyczna. Nosi nazwę Syriusfall — kazus Syriusza. Większość kazusów, czyli przypadków, które rozwiązują studenci niemieckiego prawa we Frankfurcie nad Odrą, wzięto z prawdziwych spraw sądowych.


      Problem: jak skazać drania z Syriusza? Przecież pani sama wrzuciła suszarkę. Samobójstwo w Polsce i w Niemczech nie jest karalne. Pomoc i nakłanianie do samobójstwa w Niemczech też nie jest przestępstwem. W Polsce jest.


      Rozwiązanie: niemiecki sąd zastosował przepis o „sprawstwie pośrednim” — skazał „pana z Syriusza” za usiłowanie zabójstwa. Narzędziem zbrodni była łatwowierna pani — i to narzędzie wystąpiło przeciwko sobie.

    


    
      Profesor Bogusław Banaszak z Wrocławia, jeden z szesnastu profesorów prawa na Uniwersytecie Europejskim Viadrina we Frankfurcie, w 1998 roku zaczął prowadzić seminaria na temat praw jednostki.

    


    
      — Wykładam po niemiecku — opowiada. — Pół sali to Niemcy, pół Polacy. Omawiam temat „godność”. Dwa referaty, Niemca i Polaka. Ale dyskusji nie ma. Daję przykład: „W bawarskim miasteczku burmistrz zamyka peep-show, bo narusza godność kobiet, które tam pracują. Jedna z nich zdenerwowana, że straci pracę, odwołuje się do sądu: — A dlaczego nie zamykacie domów publicznych? A kasety z pornografią w wypożyczalniach? Tam nie narusza się godności kobiety?”.


      Na sali dalej cisza. Już myślałem, że źle mówię po niemiecku, nie rozumieją mnie.


      W końcu wstaje polski student, prosi, żebym zdefiniował godność. A student niemiecki pyta: „Jakie wyroki zapadały w podobnych sprawach?”


      Na Viadrinie spotykają się nie tylko dwa systemy prawne, polski i niemiecki, ale i dwie różne metody uczenia prawa. Student prawa w Polsce wkuwa definicje i całe ustawy. Niemiec uczy się prawa, rozwiązując konkretne przypadki. Wszędzie ma kazusy, na wykładach, ćwiczeniach, egzaminach, w pracach seminaryjnych.


      Od kiedy do Frankfurtu i Słubic przyjechali studenci, obie części dawnego nadodrzańskiego miasta ożyły i nabrały kolorów. Nową Viadrinę otwarto we Frankfurcie w 1991 (uniwersytet o tej samej nazwie działał od 1506 do 1811 roku). Od początku frankfurcki uniwersytet współpracuje z Uniwersytetem Adama Mickiewicza w Poznaniu. Owocem współpracy jest Collegium Polonicum na słubickim brzegu Odry.


      Najbardziej międzynarodowym kierunkiem na Viadrinie jest prawo. Jedna trzecia wszystkich studentów prawa to Polacy; co roku przychodzi ich na ten kierunek około sześćdziesięciu. Przyjeżdżają po liceum, zdają egzamin z niemieckiego.


      Paszport, granica, do Viadriny za mostem w lewo. Po kilku miesiącach nie zauważają, że codziennie przebiegają przez granicę Unii Europejskiej, że wchodzą tam i wychodzą przez obrotowe drzwi. A wchodzą bez kolejki, inaczej niż reszta Polaków. Przywilej studentów Viadriny. Na początku miejscowi denerwowali się — na przejściu kolejka na godzinę, a trzydziestu studentów leci bokiem.


      Jakaś wściekła graniczna „mrówka” uderzyła studentkę w twarz.


      Nowych oprowadzają po Viadrinie studenci starszych lat.


      — Za miesiąc zechcecie uciekać, spakujecie walizki przekonani, że studiowanie prawa po niemiecku to nie dla was — ostrzegają. — Spokojnie. To normalne, wszyscy przez to przechodziliśmy.


      Pierwszy rok jest najgorszy. Kurs prawa niemieckiego — karnego, cywilnego i publicznego. Wszystko po niemiecku. — Znam dobrze niemiecki, ale dopiero po miesiącu zaczęłam rozumieć prawniczy język — mówi studentka.


      — Koleżanka płakała, a kolega spał na wykładach z cywila, bo w nocy wkuwał niemiecki.


      — Potem terminy prawnicze znasz tylko po niemiecku, nawet nie próbujesz ich tłumaczyć. Mówisz Fali zamiast kazus i Anspruch zamiast roszczenie, a idziesz nie do budynku głównego, tylko do Hauptgebaude. Nie zauważasz, kiedy mówisz już po viadrińsku (albo w Viadrinisch), jak wszyscy viadri-nowcy. Słówka niemieckie, składnia polska.


      — Żeby zaliczyć Hausarbeit (semestralną pracę domową) — tłumaczyli mi studenci trzeciego roku — musisz znać Auf-bau, no, kurczę, jak to się mówi po polsku? No, taki szkielet. O! schemat, według którego rozwiązujesz Falk. Schritt po Schritcie (krok po kroku). Opisujesz Sachverhalt (okoliczności sprawy), czyli że ten tamtemu dał po twarzy, i czyja jest Schuld (wina). Aha, i jeszcze trzy Mainungi — czyli różne opinie prawne. Jak zaliczysz, dostajesz szajna (zaświadczenie).


      — Szokują polskich profesorów, kiedy mówią, że jakaś sprawa jest sztrajtyś.


      — Sporna — poprawiają cierpliwie profesorowie, ale już nie tępią viadrińskiego jak kiedyś. Viadriński był, jest i będzie.

    


    
      *

    


    
       


      Zbigniew Wernikowski z drugiego roku prawa jest już magistrem. Kilka lat temu skończył zarządzanie na Wydziale Prawa i Administracji Uniwersytetu Wrocławskiego. Wtedy nie wybrał prawa, bo wie, że w Polsce bez znajomości i powiązań rodzinnych nie dostanie się na aplikację. Był już bankowcem, agentem ubezpieczeniowym, pośrednikiem w handlu nieruchomościami, sprzedawał meble. Ale z marzeń o zawodzie prawnika nie zrezygnował. Dlatego wykombinował okrężną drogą — przez Viadrinę.


      — W Polsce o przyjęciu do zawodu decyduje korporacja adwokacka. Na egzaminie mogą zapytać nawet o wysokość piramidy Cheopsa albo wyniki ligi piłkarskiej. I leżysz. Nie odwołasz się, bo egzamin jest ustny. To patologia. Niemiecki system jest uczciwszy, ma czytelne kryteria. Zdaję przed komisją państwową, a nie przed prawnikiem, dla którego będę konkurencją. Rynek zdecyduje, kto jest lepszym Rechtsanwaltem (adwokatem).


      Wernikowski ma jasny plan: na Viadrinie skończy prawo polskie i niemieckie, potem zda bardzo trudny niemiecki egzamin państwowy. Następnie referendariat (niemiecka aplikacja). Już się dowiadywał — dwa lata, po trzy dni w tygodniu, zarabia się nawet osiemset euro. Sprawdził — na miejsce najdłużej czeka się w Berlinie (do 2,5 roku), a najkrócej w Meklemburgii. Jeszcze tylko drugi egzamin państwowy i będzie Rechtsan-waltem. Wyczytał, że niemiecki trybunał uznał za bezprawną „odmowę przyjmowania do zawodu adwokackiego z powodu braku zapotrzebowania”. Dlatego w Niemczech są bezrobotni adwokaci albo adwokaci-taksówkarze. W Polsce jeszcze nie.


      W Niemczech jest sto dwadzieścia pięć tysięcy adwokatów, a w Polsce dwadzieścia pięć tysięcy.


      Potem Rechtsanwalt Wernikowski wróci do Polski, bo kiedy wejdziemy do Unii, każdy adwokat będzie mógł otworzyć u nas kancelarię. Jedyną barierą będzie język.


      Plan „B” to kariera specjalisty od prawa gospodarczego na styku polsko-niemieckim. Firmy niemieckie będą potrzebowały prawników znających język polski. Polacy będą pracować za Odrą, nasze firmy wejdą na zachodni rynek. Będzie dużo pracy dla viadrinowców.


      Plan „C” to Bruksela. — Mało realny — uważa Wernikowski — bo o unijnych etatach zdecydują u nas klucze partyjne.


      Profesor Dieter Martiny, który na Viadrinie opiekuje się zagranicznymi studentami, zauważył, że coraz więcej Polaków wybiera okrężną drogę do zawodu adwokata w Polsce. — Mówią, że to pewniejszy sposób, bo w Polsce te zawody zaczynają być dziedziczne.


      Magister Wernikowski nie żałuje następnych lat, które poświęci na studia. „Prawnik kształci się całe życie”. A na Viadrinie jest świetna biblioteka prawnicza. Nawet studenci mają swoje czasopisma prawnicze. Czytał ostatnio relację młodej Niemki, która referendariat robiła w Chinach.


      Wernikowski już próbuje sił na niemieckim rynku. Walczył o swój Wohngeld. To zapomoga mieszkaniowa dla biedniejszych frankfurtczyków, z której korzystali też polscy studenci mieszkający we Frankfurcie. W tym roku Wohngeld mocno okrojono i większość Polaków jej nie dostała. Wrócili na tańszą, polską stronę — do Słubic. A Wernikowski się odwołał. — Od czego jestem prawnikiem?

    


    
      Karolina Mat-Madajczak z czwartego roku zastanawia się nad swoim nazwiskiem. — Dobre dla prawnika, bo się wyróżnia. „Mat” to pseudonim dziadka z partyzantki. Ale kiedy wyjdę za mąż, będzie problem.

    


    
      Pytała na wykładzie z prawa rodzinnego, czy będzie mogła dodać nazwisko męża. — Nie, dwóch myślników nie można mieć w nazwisku.


      Przyjechała z Poznania. Rodzice są tłumaczami przysięgłymi języka niemieckiego. Dlaczego studiuje prawo?


      — Ciotki od dziecka powtarzały: „Będziesz prawnikiem, bo każdego przegadasz”. Więc jak w sierpniu leciały gwiazdy z nieba, koleżanki marzyły o wspaniałych facetach, a ja się modliłam, żeby się dostać na prawo.


      Na egzaminie odpowiadała na sto pytań. Pięćdziesiąt z niemieckiego, dwadzieścia pięć z historii i dwadzieścia pięć z wiedzy o społeczeństwie. Sprawdzał komputer.


      — Po czterech godzinach wiedziałam, że się dostałam.


      Zamieszkała we Frankfurcie, żeby mieć kontakt z niemieckim. — Wielu kolegów zna tylko niemiecki prawniczy, a pogadać nie potrafi.


      Wynajmowała z chłopakiem dwa pokoje w poenerdowskim bloku za sto dwadzieścia siedem euro, z tego pięćdziesiąt z Wohngeldu. Kiedy miasto obcięło zapomogi, Karolina przeniosła się do słubickich bloków. Co pół roku płaci za studia sto sześćdziesiąt siedem euro (opłata semestralna), ma za to bezpłatny bilet na tramwaje, autobusy i regionalne pociągi w całej Brandenburgii i Saksonii. Do stolicy Niemiec jeździ za darmo. Co miesiąc wydaje pięćdziesiąt cztery euro na obowiązkowe ubezpieczenie (za to część leków w Niemczech ma gratis). Co dwa lata za dwadzieścia euro przedłuża wizę. Pieczywo kupuje w Polsce, bo lepsze. Kosmetyki, chemię — w Niemczech. Alkohol za Odrą jest tańszy o połowę. Buty w Polsce, ciuchy w Niemczech.


      Annie Dłucik z Mysłowic od razu spodobały się nowoczesne słubickie akademiki. Nie to co w Katowicach — obskurny pokój, wciśnięte cztery łóżka i parapet zamiast lodówki.


      Podoba się jej, że profesor chodzi z mikrofonem po sali i dyskutuje ze studentami. „Halo, co pan o tym sądzi?”. Na polskich uczelniach profesor wygłasza wykład i sobie idzie. Na początku Polacy bali się tego mikrofonu. Czerwienili się.


      Postrachem pierwszych lat jest profesor Wolff Heintschel von Heinegg, specjalista od publicznego prawa międzynarodowego.


      — Trząsłem się, kiedy się zbliżał — pamięta Grzegorz Kostka z Gdańska. — Na jego wykładach jest absolutna cisza, ma donośny głos, ręka w kieszeni. „Jeżeli myślicie, że nie musicie współpracować, to jesteście w złym miejscu”. Jak ktoś gada, potrafi zjechać. A w cztery oczy to bardzo sympatyczny facet.


      — Prawnik musi umieć wypowiadać się spontanicznie w różnych sytuacjach — uśmiecha się profesor Heintschel von Heinegg — stąd mikrofon. Jak popełnisz błąd przed całą grupą, drugi raz go nie powtórzysz.


      Anna Dłucik chce zostać sędzią w Polsce.


      — Kręci mnie niezawisłość — mówi. — Polacy po Viadrinie nie mogą być sędziami w Niemczech, bo to zawód zastrzeżony dla obywateli niemieckich. Bardzo prestiżowy. Do wymiaru sprawiedliwości przyjmowani są najlepsi. U nas adwokatami zostają dzieci adwokatów oraz ci dopuszczeni, a sędziami — ci, którym chce się to robić, bo mniejsze pieniądze i dużo większa odpowiedzialność.

    


    
      Anna Ostrowska z Wrocławia (matura 1999) wieczorami biega wzdłuż Odry po wale przeciwpowodziowym. Dziewięć lat grała w koszykówkę. Mogła zrobić karierę w USA jak niektóre jej koleżanki ze Ślęży Wrocław. Ładna, „Twarz Roku 1996” w konkursie jednej z agencji fotograficznych. Jako fotomodelka zadebiutowała w wieku trzynastu lat. Okładka książki Krystyny Siesickiej, okładka „Filipinki”, reklama w telewizji.

    


    
      — Zawsze marzyłam o dyplomacji — śmieje się. — Jak byłam mała, czytałam w „Twoim Stylu” artykuły o damach na rezydencjach, paniach ambasadorowych, żonach dyplomatów.


      O prawie nie myślała, bo nie lubiła, kiedy mama — sędzia z zawodu — zamiast się z nią bawić, pisała uzasadnienia wyroków. Teraz jest jedną z najlepszych studentek. Zna świetnie niemiecki. Na początku była trochę rozczarowana, bo Polacy i Niemcy trzymali się osobno. — Na zajęciach Polacy siedzieli cicho, Niemcy pletli, co im do głowy przyszło na każdy temat. Tak naprawdę poznałam Niemców, kiedy zaczęłam tańczyć salsę we Frankfurcie.


      Chciałaby pracować w Brukseli. Miała praktykę w przedstawicielstwie Komisji Europejskiej w Warszawie, w punkcie informacyjnym, ale martwi się, że do Brukseli nie zdąży. Dyplom zrobi najwcześniej w czerwcu, a rekrutacja brukselskich urzędników ma się zacząć w styczniu. — Zawsze będą potrzebni tłumacze symultaniczni — pociesza się. Może od tego zacznie pracę w Brukseli. Przez ostatnie pół roku uczyła się intensywnie francuskiego. Teraz wyjechała na jeden semestr studiować we Francji.


      Na Viadrinie ciągle się gdzieś wyjeżdża.


      — W Polsce — porównuje Karolina Mat-Madajczak — jest reguła: matura, studia, masz dwadzieścia cztery lata i szukasz roboty. A Niemiec po maturze jedzie na rok do Stanów, pracuje fizycznie. Żeby się przekonać, jak jest ciężko bez wykształcenia. Wraca i studiuje, ale już w innym stylu. Wie, czego chce. Na polskim uniwerku jak ktoś bierze dziekankę, to albo baba w ciąży, albo sobie nie radzi, a tu biorą urlop i jadą na praktykę, robią semestr prawa w Hiszpanii, Francji, Holandii. Tu nie ma wspólnych absolutoriów, bo każdy studiuje w innym trybie.


      Karola Olejnik we wrześniu obroniła pracę magisterską z prawa polskiego, a za rok zdaje egzamin państwowy z prawa niemieckiego. Potem, czekając na referendariat w Berlinie, zdobędzie tytuł magister legum w USA. Magistrem praw zostajesz, kiedy masz już dyplom na przykład z prawa polskiego i kończysz studium z innego prawa. Polacy z tytułem magistra z UAM robią studium z prawa niemieckiego. Na Viadrinie wystarczy napisać dobrą pracę magisterską, porównując prawo polskie i niemieckie. Ambitni niemieccy studenci starają się o tytuł magister legum w USA. Karola też się tam wybiera. Do prawa polskiego i niemieckiego dorzuci prawo anglosaskie. Jeden semestr w Stanach kosztuje kilka tysięcy dolarów, więc chce przekonać jakąś dużą kancelarię prawną, żeby ją tam wysłała. Kancelarie traktują ten tytuł jak doktorat. Cenią prawników, którzy potrafią się poruszać w kilku systemach prawnych.


      Dwa razy w tygodniu Karola pracuje w studenckiej poradni prawnej. Sami studenci ją zorganizowali, ogłosili się w słubickim kościele. Wszystkie porady za darmo. Czysty wolontariat. Uczą się rozmawiać z klientem, rozwiązywać konkretne sprawy, problemy prawne, pisać pisma procesowe. Polka płacze, że nie może ściągnąć alimentów od Niemca, ojca jej dziecka. Nie stać jej na niemieckiego adwokata. Przygotowali jej pisma. Pilotowali sprawę. Ojciec już płaci. Graniczne mrówki i matki miejscowych przemytników proszą, żeby pisać podania o rozłożenie grzywien na raty. („Synuś tylko raz trochę przenosił i Niemcy go złapali”).


      Karola Olejnik mieszka we Frankfurcie. Latem miała praktykę w warszawskiej kancelarii. — Kiedy panie z kancelarii usłyszały: „studentka prawa szuka praktyki”, chciały mnie zbyć, ale jak powiedziałam, że jestem z Viadriny, zrobiły się bardzo miłe.

    


     


    
       


      Polacy po Viadrinie obsadzają wszystkie niemieckie kancelarie prawne w Warszawie, które wchodzą na polski rynek. Kancelarie interesują się nimi już w czasie studiów.


      — Niestety, często wykorzystuje się ich jako tanią siłę roboczą — mówi profesor Martiny. — Ciężko pracują, ale nie mają możliwości zrobienia aplikacji, są ciągle zależni od adwokata. Inna, niemiecka droga kariery ma na razie taki minus, że trzeba występować z wnioskiem o pozwolenie na pracę w Niemczech.


      W ubiegłym roku w przeprowadzonym przez „Stern” rankingu niemieckich wyższych uczelni prawa Viadrina najlepiej wypadła w kategorii „opinie studentów”.


      — Tu się dobrze studiuje, każdy ma kontakt z profesorem, na ćwiczeniach grupy po dwudziestu pięciu studentów, a w Berlinie minimum pięćdziesięcioosobowe. Humbolt to masówka — mówią studenci.


      Profesorowie niemieckich uczelni pytani, gdzie wysłaliby swoje dziecko na studia prawnicze, rzadko jednak wymieniają Viadrinę. Wolą stare uniwersytety z prawniczą tradycją. Pozycję Viadriny w rankingach obniża też Frankfurt nad Odrą. Długo był owiany złą sławą przygranicznego miasta. Brzydkie bloki, granica wschodnia. Dla wielu Niemców to już zachodnia Syberia.


      Latem cała polska część Viadriny przyjeżdża dorabiać do Monachium. Studentki pracują w sklepach, a studenci w BMW. Przez trzy tygodnie zarabiają prawie sześć tysięcy złotych. A po pracy bawarskie piwo, wielka ława, wszyscy śpiewają. Pani w stroju bawarskim niesie piętnaście kufli na biuście.


      — Tamtejsi Niemcy są tolerancyjni, uśmiechnięci i szanują Polaków. Syn dyrektora BMW dorabiał na wakacje, pracując z nami fizycznie w fabryce — opowiadają studenci.


      Polacy z Viadriny mogą pracować przez trzy miesiące w roku bez zezwolenia i następne trzy za zgodą urzędu pracy. Dorabiają, pomagając pracownikom naukowym Viadriny (za szukanie informacji, materiałów, korektę książek, kserowanie — pięć euro za godzinę). Pracują we frankfurckiej drukarni, chłopcy przy maszynach drukarskich, a dziewczyny wkładają reklamówki do gazet, aż od zapachu świeżej farby kręci im się w głowach. Przed frankfurckim pośredniakiem potrafią stać od piątej rano, kiedy Niemcy jeszcze śpią. Znajdują pracę nawet w Berlinie, w kancelariach prawnych, bankach.


      Studia prawnicze trwają pięć lat, nie ma indeksów ani niemieckich dyplomów. Jest tylko bardzo trudny egzamin państwowy, który oblewa trzydzieści procent zdających. A blisko trzy czwarte studentów rezygnuje z niego jeszcze w czasie studiów, widząc, że nie mają szans.


      Polacy zwykle kończą tylko polską część studiów i uzyskują tytuł magistra prawa Uniwersytetu Adama Mickiewicza, taki sam jak studenci prawa w Poznaniu. Z blisko trzystu viadrińskich magistrów prawa UAM tylko jedenastu podeszło do niemieckiego egzaminu, wszyscy zdali, więc tylko oni ukończyli niemieckie studia prawnicze.


      — Viadrina to wielka szansa, ale też ryzyko — mówią studenci. — Możesz studiować nawet dziesięć lat. Masz wolność wyboru, nikt nie sprawdza, Co robisz, w jakiej kolejności, ale jak nie zdasz państwowego egzaminu, to nie masz nic, jakbyś w ogóle nie studiował niemieckiego prawa. A jeśli dwa razy oblejesz „państwowy” test juz więcej w całych Niemczech nie możesz go zdawać.


      Dlatego prawo na Viadrinie się reformuje. Uczelnia zdecydowała o wprowadzeniu dwóch tytułów „Bachelor of German and Polish Law” (po trzech latach studiów) i „Master of German and Polish Law”.


      W tym roku aż siedmiu Polaków przystąpi do egzaminu państwowego.


      Do elitarnej grupy tych, którzy zdali egzamin państwowy, należy Jarosław Dudzicz. Prowadzi na Viadrinie ćwiczenia z prawa karnego. Przyjechał spod Zamościa. W Lublinie studiował germanistykę. Do „państwowego” uczył się półtora roku. Codziennie po siedem godzin. Same kazusy. Firmy, które przygotowują do egzaminu, chcą od osiemdziesięciu do dziewięćdziesięciu euro za miesiąc. W Berlinie i większych miastach jeszcze więcej. Dudzicz trochę utargował, za to przed każdymi zajęciami ustawiał krzesła. Wszyscy, którzy podchodzą do „państwowego”, wyglądają podobnie — bladzi, sińce pod oczyma. Niemcy mówią na nich Bibliothekleiche (trup biblioteczny). „Państwowy” to dziewięć egzaminów pisemnych po pięć godzin.


      — Godzinę szukasz rozwiązania, a cztery piszesz, nawet szkoda czasu na wyjście do toalety — wspomina swój egzamin Jarosław Dudzicz. — Potem całodzienny egzamin ustny w budynku sądu. Komisja czteroosobowa. Mogą zapytać o wszystko. Ludzie dostają tików nerwowych, jakiś Niemiec strasznie wykrzywiał głowę. Zdawałem z Polakiem i dwoma Niemcami. Zaczęli od Niemca, dostał kazus, ale nie mógł ruszyć. Zdał dzięki nam, bo wpadliśmy na właściwy trop. Przydało się nam polskie wkuwanie ustaw.


      Dudzicz zauważył, że najlepsze wyniki daje połączenie polskiej i niemieckiej metody studiowania prawa. Polska daje pogląd na cały porządek prawny, a niemiecka uczy myślenia praktycznego. Na Viadrinie te dwa systemy się spotykają. — To jedyny uniwersytet w Europie, gdzie można zdobyć kwalifikacje w dwóch systemach prawnych — polskim i niemieckim. Uniwersytet Jagielloński współpracuje z Heidelbergiem, ale to nie jest pełny kurs prawa niemieckiego.


      Polskie prawo na Viadrinie nie cieszy się zainteresowaniem niemieckich studentów. Jednym z kilku Niemców, którzy chcą zostać magistrami polskiego prawa, jest Michael Ziem spod Getyngi. Polskiego nauczył się w Krakowie, gdzie odrabiał zastępczą służbę wojskową. W Krakowie miał też ostatnio praktykę. W kancelarii, która prowadziła sprawy zlecone przez niemieckie kancelarie. Ziern widzi siebie w dużej niemieckiej kancelarii, gdzie będzie odpowiadał za sprawy polskie — uzgodnienia, koncepcje obrony. Ale do wystąpień przed polskim sądem będzie angażował polskich prawników.

    


    
      — Nieraz dwa nieodpowiednie słowa mogą zdecydować o całej sprawie — tłumaczy. — Ale mam na Viadrinie kolegów Polaków, którzy tak dobrze mówią po niemiecku, że swobodnie mogą występować przed niemieckimi sądami.

    


    
      Michael zapamiętał kazus „o skradzionym oplu” (Hausarbeit na zaliczenie konwersatorium z prawa rzeczowego).


      „Opel skradziony w Berlinie w 1991 po czterech latach trafia do Polski. Tam kupuje go Polak. Dwa lata później podczas podróży do Niemiec niemiecka straż graniczna odbiera mu samochód. Polak się odwołuje. Twierdzi, że opel jest jego. Nie wiedział, że był skradziony. Kupił go w dobrej wierze, a od kradzieży minęło już sześć lat. Powołuje się na polski kodeks cywilny. Rzecz skradziona lub zgubiona, a kupiona w dobrej wierze, staje się po trzech latach własnością nabywcy”.


      Niemiecki sąd nie oddał opla Polakowi, bo paragraf 935 niemieckiego kodeksu cywilnego mówi, że rzecz skradziona lub zgubiona nie może być nabyta na własność w dobrej wierze.

    


    
      I nawet po dwudziestu latach trzeba ją oddać właścicielowi. A gdyby nawet sięgnąć po polski kodeks, to skradziony opel przez cztery lata był w Niemczech, a Polak jeździł nim tylko dwa, a nie trzy lata, więc się nie może powoływać na przepis o nabyciu w dobrej wierze.

    


    
      — A gdyby Polak jeździł oplem trzy lata? — zapytałem.


      — Hm. W prawie rzeczowym są bardzo ciekawe różnice między polskim i niemieckim kodeksem. Trzeba by zapytać profesora Martiny’ego.


      — O ile wiem — zamyślił się profesor Dieter Martiny — polski Sąd Najwyższy w ostatnich latach zaostrzy! swoje orzecznictwo i teraz w Polsce trudno nabyć skradzione auto w dobrej wierze. Ale kiedy dwa porządki prawne dochodzą do różnych wniosków, są jakby dwie prawdy, wtedy polska sytuacja prawna obowiązuje tylko w Polsce, a niemiecka w Niemczech. Opel miałby dwóch właścicieli. W Polsce należy do Polaka, a w Niemczech do Niemca. A na granicy mamy spór, kto ma opla.


      Profesor Martiny to sława niemieckich nauk prawnych. Był ekspertem hamburskiego Instytutu Maksa Plancka. Zajmuje się międzynarodowym prawem prywatnym i prawem porównawczym. Interesują go sytuacje transgraniczne. Dlatego przyjechał na Viadrinę. Codzienność na granicy polsko-niemieckiej obfituje w kazusy z prawa międzynarodowego.


      — Pewna notariusz z Frankfurtu opowiadała mi, że przyszedł do niej Niemiec, właściciel restauracji, ze swoim polskim przyjacielem. Chcieli się zarejestrować jako para homoseksualna. Pytali między innymi o sprawy spadkowe na wypadek śmierci jednego z nich. Powiedziała, że kiedy umrze Niemiec, to dziedziczy Polak, a kiedy umrze Polak, to Niemiec nic nie dostanie. Bo w Niemczech pary homoseksualne mogą się rejestrować, a w Polsce nie. Więc zrezygnowali.


      Według polskiej definicji prawo prywatne międzynarodowe „reguluje stosunki z elementem obcym”. Ustala, jakie prawo (którego państwa) stosować w sytuacjach kolizyjnych. Niemcy nazywają je Kollisionsrecht (prawem kolizyjnym).


      — Viadrina powinna stać się centrum badań europejskiego prawa kolizyjnego — mówi Olga Tytoń, która pisze u Martiny’ego doktorat. Warszawianka, absolwentka Viadriny. Była w samorządzie studenckim, w komisji senackiej. Kiedy kandydowała do parlamentu studenckiego, koledzy okleili uniwerek plakatami „Tytoń, a nie szkodzi”. Wygrała głosami Polaków, bo Niemcy nie rozumieli żartu. Chce pracować naukowo na Viadrinie. Bada luki w ochronie konsumenta, który korzysta z zagranicznych usług.


      — Kiedy ze swego mieszkania we Frankfurcie zamówię przez internet książkę w Amazon.com, a potem zrezygnuję, to Amazon.com pozwie mnie do sądu. Sąd we Frankfurcie ustali, że według europejskich reguł kolizyjnych powinien zastosować prawo państwa zamieszkania konsumenta. Zastosuje więc prawo niemieckie, które pozwala konsumentowi odstąpić od umowy. W efekcie Amazon.com sprawę przegra. Wystarczy jednak, że książkę zamówię w Słubicach, a sprawę przegrywam. Widać, że europejskie prawo kolizyjne nie chroni aktywnego konsumenta, który przekracza granicę.


      Profesor Martiny podziwia polskich studentów. Znają języki, są przebojowi, bo Viadrina uczy samodzielności. Traktują Viadrinę jak drzwi do Europy.


      — Jestem tylko portierem, który im otwiera, a oni idą dalej do Brukseli, starają się o stypendia, praktyki w głębi Niemiec. Do Hiszpanii, Anglii, Walii, Holandii, Stanów, w różne zakątki świata.


      — A kiedy Polska będzie już w Europie, jaka będzie Viadrina?


      — Mam nadzieję, że zrealizuje się plan naszej pani rektor Gesine Schwan, żeby Viadrina była uniwersytetem polsko—niemiecko-francuskim, i będziemy mieli jeszcze prawo francuskie.

    


     


    
      Za pomoc w zebraniu materiału dziękuję Annie Ostrowskiej, Michaelowi Ziernowi i Grzegorzowi Kostce. Specjalne podziękowania dla Europejskiego Stowarzyszenia Studentów Prawa ELSA W Słubicach.
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      Radiobudzik pani Mohs

    


     


    
       


      Silke Mohs z Halle w byłym NRD wychodzi z urzędu pracy na ulicę. Zła na urzędniczkę, bo znowu wysyłała ją pod francuską granicę. Urząd szuka pracy w całych Niemczech. Jak znajdą, trzeba jechać, bo tracisz zasiłek.


      — Przecież mam babcię pod opieką — broniła się pani Mohs.


      — Są domy starców — uparła się urzędniczka.


      — A mieszkanie? Jak pojadę na drugi koniec Niemiec, muszę coś wynająć, z czego się utrzymam?


      — Robotnicy ze wschodu, z Polski, Rosji śpią w samochodach. Pani też może.


      Pani Mohs skoczyło ciśnienie, urzędniczka ustąpiła.


      Ma czterdzieści trzy lata, od 1993 roku bez pracy. Stale słyszy, że jak wszyscy Ossi jest leniwa, bezradna i rozpuszczona. Że trzeba im jeszcze obciąć zasiłki, to przyjmą każdą pracę.


      Sekretarz generalny CSU (Unii Chrześcijańsko-Społecznej) powiedział, żeby bezrobotni nie jeździli na urlopy do ciepłych krajów, tylko odkładali na emeryturę. Inny wymyślił — niech jeżdżą tramwajami i pilnują, żeby nikt nie podłożył bomby.


      Teraz pani Mohs otwiera drzwi. Uśmiecha się uprzejmie. Jest portierką w budynku fundacji Augusta H. Franckego, który trzysta lat temu zaczął pomagać biednym dzieciom z okolicy. Pracuje za darmo, żeby nie siedzieć w domu. Może zwolni się miejsce. W Halle jest siedemnastoprocentowe bezrobocie. (Faktycznie większe, bo bezrobotni objęci programem prac interwencyjnych nie trafiają do statystyk).


      Zaglądają turyści, marudzi jakaś staruszka, bo znalazła klucz na ulicy. Kiedyś w drzwiach rodziła młoda kobieta. Pomyliła się. Szpital jest po drugiej stronie.


      Wczoraj weszła pani Merkel. Miała odczyt. Wychodziła dwa razy, bo czegoś zapomniała. — Już, już wychodzę — uśmiechnęła się do pani Mohs. — Na żywo wypada lepiej niż w telewizji — pomyślała pani Mohs. Nie przepada za Merkel. — Kanclerka ze wschodu, ale nic dla Ossi nie zrobiła, CDU (Unia Chrześcijańsko-Demokratyczna) ją wystawiło, tylko żeby zgarnąć głosy Ossi.


      Gdyby Angela Merkel się zatrzymała i chciała porozmawiać z portierką, to pani Mohs by zapytała: dlaczego po szesnastu latach od zjednoczenia mówią na nas nowe landy? Jakbym miała faceta tyle lat, tobym nie mówiła nowy — irytuje się pani Mohs. A do ciepłych krajów nie jeździ, była raz na Kanarach, strasznie drogo. Ostatnio jeżdżą z mężem w góry, pod Drezno.


      Powiedziałaby Merkel, że w zjednoczonym państwie czuje się obywatelem drugiej kategorii. Że ma nadwagę od taniego jedzenia z Aldi i nadciśnienie od protestów w 1994 roku, kiedy byli enerdowcy poczuli, że nie jest tak, jak obiecywał Kohl.


      Kiedyś czuła się ważna i potrzebna, a teraz jest tylko, jak mówi, szarym tłumem.


      Powiedziałaby, że w ostatnich wyborach głosowała na PDS. Chociaż to mała partia, bez znaczenia i powstała z komunistycznej SED, kierowniczej partii NRD. Ale za to reprezentuje ludzi takich jak pani Mohs. Zaraz po zjednoczeniu mąż głosował na CDU, bo miał rodzinę za murem i wierzył w wolny rynek. Ona głosowała na SPD Schrodera. A teraz Mohsowie już nie pójdą głosować, nie widzą sensu.


      Może pani Merkel by już nie chciała słuchać, ale pani Mohs by ją jeszcze dogoniła i dodała, że nie umie się bronić, bo świat, w którym wyrosła, nie istnieje, NRD zostało wymazane, uznane za kraj śmieszny i zbrodniczy, więc pani Mohs nie ma przeszłości. Brakuje jej czterdziestu lat życia w RFN. Nadrabia, ale nie nadąża. I jeszcze, że chore zwierzę umiera pierwsze w stadzie.

    


     


    
       


      W środy Silke ma spotkania pionierskie. Pomaga staruszkom robić zakupy. Chodzi do drugiej klasy (1972). Trzy razy w tygodniu — zajęcia lekkoatletyczne. Zbierają makulaturę, na gazetce ściennej Silke pisze: „Na olimpiadzie w Monachium nasz kraj zdobył więcej medali niż imperialistyczna RFN”. NRD ma od roku nowego przywódcę — Ericha Honeckera.


      Silke jest dyżurną. Krzyczy: — Fur Frieden und Sozialismus Seid bereit! (Dla pokoju i socjalizmu bądźcie gotowi!). Klasa odpowiada: — Immer bereit! (Zawsze gotowi!). Pionier jest czujny. Każdy obywatel NRD musi być czujny. Czujni są towarzysze z Partii. Przewodniczący SED okręgu Halle w comiesięcznym sprawozdaniu poskarżył się właśnie Honeckerowi na polityczną beztroskę kierowników socjalistycznych przedsiębiorstw: „Hurtownie okręgu Halle otrzymały z importu większą partię męskich skarpetek z wizerunkiem zachodnio-niemieckiego piłkarza zawodowego Uwe Seelera przeznaczonych do sprzedaży w sklepach”.


      Od kilku dni na szkolnym boisku pionierzy ćwiczą wskakiwanie żołnierzowi radzieckiemu na barana. Silke wdrapuje się na takiego wielkiego i wąsatego. Nie boi się ich. Żołnierze z ZSRR mają w Halle-Neustadt swoją bazę.


      Halle-Neustadt jest nowym, socjalistycznym miastem zbudowanym od podstaw dla robotników. Mama i tata są spawaczami, pracują w fabryce chemicznej. Silke wychodzi tacie na spotkanie. Stoi na moście, tłum robotników wylewa się z dworca. Wszyscy tacy sami. Prawdziwego taty Silke nie zna.


      Mama mówi, że był nauczycielem rosyjskiego i niemieckiego i wyjechał. Przedtem mieszkali w Leuna, małej wiosce, tuż przy bramie fabryki.


      Wielki dźwig stawia nowe bloki. Neustadt ma lepsze zaopatrzenie niż inne miasta, zawsze jest proszek do prania i proszek do pieczenia. Ciepła woda, wszystko nowe. U babci w Merseburgu toalety na korytarzu. Kiedy ludzie pytają babcię, skąd ta wnuczka, babcia mówi z dumą: „Z Halle-Neustadt”. Sklepy w Merseburgu jak ze starych książek, ciemne, wszędzie pudła, w których się chowa towar. A w Neustadt duże i jasne, towary leżą na półkach.


      Silke mieszka w bloku numer 682 i chodzi do szkoły im. Jurija Gagarina. Do klasy chodzi się blokami. Kiedy jest wywiadówka, w całym bloku nie ma dorosłych.


      Wreszcie ten dzień! Silke wskakuje na radzieckiego żołnierza. Idą w tłumie żołnierzy z pionierami na plecach. Silke macha czerwoną flagą do brodatego Fidela Castro z bratniej Kuby.


      — Dla nas Polska to był Zachód. Mieliście coca-colę i prywaciarzy. Robili takie srebrne broszki z imionami. U nas Honecker zlikwidował prywatne zakłady. Zbierało się zamówienie dla całego zakładu i ktoś jechał po broszki do Polski. Panowie dawali je swoim paniom. Kiedy byłam mała, pojechałam z mamą do Polski po lizaki. Sprzedawczyni trzymała cały pęk, mieniły się kolorami. Wyciągnęłam rękę, coś powiedziałam. Wtedy sprzedawczyni schowała lizaki i powiedziała, że nie ma. Nie spodobał się jej niemiecki. Mama była zdenerwowana. Ja płakałam. Już więcej w Polsce nie byłam.


      — Przez te lizaki? — pytam. Pani Mohs się śmieje.


      — A co pani ostatnio słyszała o Polsce?


      — Ostatnio? — poważnieje. — Jakoś nic. W naszej gazecie nie piszą o Polsce. W telewizji też nic. Koleżanka była w Polsce, w sanatorium, mówiła, że ładnie i niedrogo.


      — Nic więcej? A jakieś skojarzenia?


      — No, taki dowcip. „Dlaczego polski noworodek dostaje w pupę aż dwa klapsy?”.


      — Dlaczego?


      — Nie, to głupi kawał — pani Mohs jest zmieszana.


      — Ale proszę.


      — A nie obrazi się pan? „Pierwszego klapsa jak każdemu dziecku, a drugiego, bo buchnął lekarzowi zegarek”.


      — A wie pani, kto jest u nas prezydentem?


      — Nie mam pojęcia.


      — Ten, jak on się nazywa — wtrąca się pan Mohs. — Kwaśniewski! Nie? A kto?


      — Kaczyński, bliźniak.


      — To chyba od niedawna, bo nie słyszałem. Pani Mohs: — Był Wałęsa, to wiem, Havel… Pan Mohs: — I ten w ciemnych okularach…


      Pani Mohs: — No, zaraz… Jaruzelski! Podobny do Castro. Pan Mohs: — Co ty, Castro ma brodę. Pani Mohs: — Ale też tak sztywno stoi, jak przemawia. Pan Mohs: — Niech pan powie, jakbyśmy pojechali do Polski, to będą nas wyzywać od faszystów i hitlerowców?

    


     


    
       


      Rok 1980, zamykają granicę z Polską. Silke ma siedemnaście lat, nic nie wie o „Solidarności”. Rok później NRD świętuje „xx lat bezpiecznej granicy” (w 1961 roku zbudowano mur). Silke wiesza plakat z żołnierzem NRD i wycina z tektury hasło Alles zum Wohle des Volkes (Wszystko dla dobra narodu).

    


    
      Chodzi do zawodówki. Będzie socjalistycznym specjalistą do spraw reklamy użytkowej. Uczą się pisać hasła, piórkiem, ołówkiem, tuszem. Uczą się mocować hasła do ściany. Trudno było się dostać, tylko dwa miejsca, w tym jedno dla niepełnosprawnego. Do szkoły średniej nie poszła, bo wykształcenie wydaje się jej nieważne: robotnik stoi wyżej niż inteligent. Koleżanka z podstawówki chciała iść do ogólniaka, ale ma gorsze, inteligenckie pochodzenie, więc musiała czekać, co wybierze Silke. Córka robotnika ma pierwszeństwo.

    


    
      Na lekcjach Stabii (Państwo i obywatel) uczą się o wyższości socjalizmu nad kapitalizmem. Silke słucha jednym uchem. W domach ogląda się zachodnioniemiecką telewizję. Nie wolno, ale nikt nie zabrania.


      Młodzi aktywiści z FDJ (Wolna Młodzież Niemiecka) już nie chodzą po dachach, żeby odwracać anteny telewizyjne na właściwą, wschodnią stronę.


      W telewizji NRD O dziewiętnastej, zaraz po dobranocce, na ekranie widać dachy i anteny telewizyjne, rozbrzmiewa groźna muzyka, a w stronę widzów leci czarny orzeł, aż wypełnia cały ekran.


      Zaczyna się Der schwarze Kanał, program o tym, jak źle jest na kapitalistycznym Zachodzie. Pokazują korytarze zachodnioniemieckich urzędów pracy pełne smutnych bezrobotnych.


      Silke tego nie ogląda. Jak była mała, bała się, że orzeł z „Czarnego kanału” wpadnie przez okno i ją porwie.


      Przed wiadomościami (Aktuelle Kamera) o 19.30 pokazują zegar. Podobny zegar jest o dwudziestej przed Tagesschau — wiadomościami w zachodnioniemieckiej telewizji.


      Dlatego nauczyciele podstępnie podpytują, którą godzinę pokazywał zegar przed wiadomościami.


      Trzeba powiedzieć „19.30”, bo inaczej nauczyciel donosi, że u Silke w domu ogląda się niewłaściwą telewizję.

    


     


    
       


      Silke buduje Erdgastrasse, radziecki gazociąg, którym ma płynąć gaz do wszystkich krajów socjalistycznych. Budowa wieku! — mówią w NRD. Odcinek w Ukraińskiej SRR buduje FDJ.


      Silke chciała się wyrwać z domu, ma dziewiętnaście lat. Partia obiecała, że ci, którzy pojadą budować gazociąg, dostaną poza kolejką mieszkania w Neustadt. Pierwszy raz leciała samolotem. Baza jest w Wołowcu, tysiąc pięćset osób. Kiedy jechali przez wieś, miejscowi obrzucili autobus kamieniami. Krzyczeli „Faszyści” i „Heil Hitler”.


      Pracuje w „propagandzie”, wycina literki: Lernen, lernen, nochmals lernen (uczyć się, uczyć i jeszcze raz uczyć).


      Wiesza: Uberholen ohne einzuholen. To o tym, że obywatele NRD nie chcą dorównać Zachodowi, ale go wyprzedzić.


      Dziewczyn jest mało, na dwunastu FDj-otów, przypada jedna FDj-otka. Jakaś kobieta, Ukrainka, wdarła się do bazy, chłopakom podnosi kołdry i woła. „Nadia! Nadia!” Silke mieszka w barakowozie ze starszym od siebie robotnikiem. Miłość trochę z rozsądku, bo przy takich proporcjach kobiet i mężczyzn bezpiecznie mieć faceta. Wszyscy kąpią się razem. Wielu FDj-tów należy do enerdowskiego ruchu FKK (Kultury Wolnego Ciała). Ciało jest podstawą socjalizmu, buduje nową przyszłość. W sporcie pokazuje całemu światu, że socjalizm stwarza piękniejszego człowieka.


      Dużo się pije. Przemycają do bazy samogon. Po wódce namawiają, żeby wstąpiła do partii. Silke ma mocną głowę i nie daje się zapisać. Należy do Towarzystwa Przyjaźni Niemiecko-Radzieckiej, ale szkoda jej pieniędzy na składki. Brygada ma przez to kłopoty. Mogą nie dostać odznaczenia „Brygada pracy socjalistycznej”. Przejadła się kawiorem.


      Wiesza swoje biustonosze za oknem, rano linka jest pusta. Silke rozpacza, ktoś ukradł jej całą bieliznę. Jedzie do miasteczka i kupuje radziecką — grubą, różową i sztywną.

    


    
      Wraca z ZSRR po trzech latach, w 1985 roku, a mieszkania nie ma. Pisze do pierwszego sekretarza partii okręgu Halle: „Obiecaliście, to dajcie”. Grozi, że napisze do Honeckera.

    


    
      Tak się mówi i to czasem pomaga.


      Zamiast kawalerki dostaje dwa wielkie pokoje. Koleżanki z pracy zazdroszczą — na mieszkanie czeka się latami. Meb-lościankę Sybille, którą Silke zdobyła jeszcze przed wyjazdem, pomagają skręcić dwaj koledzy z brygady mamy. Jeden wierci dziury w ścianie do późna. I już zostaje. Herbert jest piekarzem, piętnaście lat od niej starszy.


      Rok 1987 — Silke jest w ciąży, chcą zamienić mieszkanie na trzypokojowe. — Proszę poczekać, zobaczymy, czy dziecko urodzi się żywe — mówi pani w urzędzie do spraw mieszkań, bo ludzie biją się o mieszkania. Rodzi się Marie. Herbert przewozi meble swoim trabantem.


      Na trabiego czeka się dwanaście lat.


      Wtedy Pani Mohs obserwuje zza firanki obcego wartburga, który stoi pod blokiem numer 623.


      Pan Mohs: — Przyjechali do rodziny i czekają.


      Pani Mohs: — Od rana? A dlaczego jak ktoś wychodzi z bloku, to ci w wartburgu chowają się w fotelach. To złodzieje.


      Spisują tablice rejestracyjne i idą na policję. Policjant notuje numer na paczce papierosów. Wraca uśmiechnięty: — Wszystko w porządku, dziękujemy za czujność.


      Dziś, po latach, pani Mohs nie chce zaglądać do swojej teczki. — Dzieci donosiły na rodziców, mąż na żonę. Po co mam wiedzieć, czy Herbert na mnie donosił. Jeśli donosił, to musiał. Wessi się z nas śmieją, że u nas co drugi donosił. Nie wiedzą, jak było. Przecież moi rodzice, żeby dostać mieszkanie w Neustadt, musieli zapisać się do partii. Dobrze zrobili. Dzisiaj wiemy, że na męża donosili koledzy piekarze. Stasi się nim interesowało, bo miał zachodnioniemiecką ciotkę.


      Z ciast to najbardziej lubię schabowego — żartuje pani Mohs i zamawia mięso w galarecie i kufel piwa. Lubi zupę ogórkową i grilla na balkonie.


      Na stole gazeta, w której wraca się jeszcze do sprawy Grassa.


      — Słyszała pani? — pytam panią Mohs.


      — Że się przyznał do SS? To reklama.


      — Reklama? Że przystąpił do morderców?


      — No, z jednej strony miał już siedemnaście lat, to powinien wiedzieć, co jest złe. To prawda. Ale, jak dziadkowie opowiadali, oni wtedy nie zdawali sobie sprawy z tego wszystkiego. Hitlera na rękach nosili.


      — A nie odbiorą mu Nobla?


      — Nie. To reklama książki. Ja zresztą nie czytam Grassa, bo strasznie nudny. Poza Blaszanym bębenkiem.

    


     


    
       


      Panowie się oglądają. Silke Mohs ma rude piegi i rude włosy. Kuca w witrynie sklepowej i maluje czerwone hasło: Alle Macht dem Volke (Cała władza dla ludu). Za trzy dni, 7 października, święto NRD. Hasła wymyślają w centrali. Przysłali dużo czerwonego tuszu. Koleżanki z Domu Handlowego Centrum, gdzie pracuje Silke, mówią, że tym tuszem świetnie farbuje się włosy. Silke, młoda mężatka, musi dbać o siebie. Gdzie ty teraz dostaniesz lepszą farbę? Na półkach sam szajs.


      Ciągle czegoś nie ma: pasty do zębów, dżinsów i meblościa-nek, cebuli, kawy. Kryzys kawowy to paskudna Erichs Kró-nung. Ludzie tak nazywali mieszankę kawy, cykorii, buraków i jęczmienia, którą Biuro Polityczne Honeckera wprowadziło na rynek latem 1977 roku. NRD nie miała dewiz na import prawdziwej kawy.


      Dziewczyny pytają, skąd Silke ma nowe kolczyki. A to pinezki pomalowane na czerwono. Zrobiły z koleżanką całą serię pinezkowych kolczyków i sprzedawały na targu. — Obywatel


      NRD musi umieć nawet z gówna ukręcić cukierek — śmieje się Silke.


      Jest brygadzistką młodych pracowników Domu Handlowego. Musi organizować brygadzie czas wolny, ale nikt nie chce się spotykać. Silke zawsze zmyśla, kiedy zdaje sprawę przełożonej. Że brygada karmiła kaczki w parku, była na aerobiku. Przełożona chyba wie, że Silke kłamie, i tam, wyżej, ona pewnie też kłamie.


      Po pracy dziewczyny farbują tuszem włosy na czerwono. Silke wraca do Neustadt z ogniem na głowie. Mężowi się podoba. Kochają się namiętnie.


      Następnego dnia po robocie pan Mohs (piekarz, pracuje w wielkiej piekarni w Neustadt) wskakuje pod zakładowy prysznic. — Herbert, jesteś cały czerwony, masz wylew? — koledzy są przerażeni. Pan Mohs leci do lekarza. Lekarz nie może zrozumieć, po co piekarz Mohs ufarbował się na czerwono.


      Mała Marie uczy się chodzić. Na bloku za oknem wisi wielkie hasło: Unser Wortgilt: Dem Sozialismus unsere Tat (Nasza obietnica: nasze czyny dla socjalizmu).


      Silke Mohs lubi Halle-Neustadt. Wygodne, sklepy, przedszkole pod ręką, winda zatrzymuje się co trzy piętra. Neustadt zaprojektował Richard Paulick, uczeń Waltera Gropiusa, wierny ideom Bauhausu.


      Między blokami przedszkole, szkoła i miejsce na pranie. Betonowe stoły do ping-ponga i betonowe szachownice. Wszędzie nagie, monumentalne rzeźby. Symbolizują: „budowę socjalizmu”, „potęgę przemysłu chemicznego” (blok z plastiku), „walkę o pokój”.


      Mohsowie planują przyszłość. Kiedy pan Mohs pójdzie na emeryturę, pani Mohs też przestanie pracować. Będą jeździć trabantem po NRD i odpoczywać w swoim ogródku działkowym Związku Małych Ogrodników i Hodowców Drobnych


      Zwierząt. Żeby odłożyć na spokojną przyszłość, pani Mohs zmienia pracę na lepiej płatną. Składa anteny teleskopowe do radioodbiorników i telewizorów.

    


     


    
       


      Styczeń 1989 roku. Honecker zapewnia, że mur będzie stał jeszcze pięćdziesiąt lat albo nawet sto. Nikt się temu specjalnie nie dziwi.


      Jesień. Co poniedziałek manifestacje w wielu miastach NRD. Pani Mohs jeździ do Halle. Dużo ludzi. Skanduje z nimi Wir sind das Volk (My jesteśmy ludem).


      No bo rzeczywiście, myśli sobie pani Mohs, NRD nie należy do Honeckera i partyjnych funkcjonariuszy. Oni wszystko popsuli, NRD należy do ludzi takich jak pani Mohs.


      Dlaczego nie można jeździć do zachodnich Niemiec? Mur niech stoi, ale rodziny muszą się odwiedzać.


      Socjalizm to dobry pomysł, tylko źle zrobiony.


      Koniec z rządami starców. Będzie nowy Związek Radziecki, będzie lepsze NRD.


      Mohsowie chcą mieć więcej dzieci, ale teraz takie zamieszanie. Poczekają, aż się wyklaruje.

    


     


    
       


      Kolacja przed telewizorem, Mohsowie oglądają Aktuelle Kamera. — Herbert, co on powiedział, muru nie ma?!


      Pan Mohs biegnie do sąsiadów. Włączają radio: „Nie ma granicy”.


      Dziwne już było, że Krenz zastąpił Honeckera. Nie umarł, nie był chory, po prostu odszedł. Ale żeby muru nie było?


      Sąsiedzi jadą trabantem do Berlina przekroczyć granicę. Mohsowie są ostrożni. Armia radziecka ciągle stoi w NRD.


      Następnego dnia przed urzędem miasta kolejki po specjalne wizy. Kiedy ktoś próbuje wejść bez kolejki, ludzie krzyczą: — O, Stasi!

    


     


    
       


      Mohsowie jadą do rodziny w grudniu. Chmury i zimno. Kiedy trabant Mohsów przejeżdża granicę, wychodzi słońce.


      — Tak, to jest Zachód — mówi pani Mohs do męża. Marie siusia do nocnika na tylnym siedzeniu.


      Rodzina serdeczna. Oglądają trabanta, sto razy trzeba podnosić maskę i pokazywać miarkę do benzyny. Zabierają ich do restauracji. Mohsowie nie mogą się połapać w menu, potrawy nieznane, wiele po angielsku. Czekają, co zamówi rodzina. Pani Mohs nie wie, jak się je kiwi i mango.


      Mohsowie odbierają Begrufiungsgeld, sto zachodnich marek na powitanie od RFN. Pani Mohs kupuje za nie radiobudzik. (Budzi ją do dziś). Sąsiedzi z Neustadt wymieniają „powitalne” na marki wschodnie (przelicznik 1:7). Siedemset marek NRD to więcej niż miesięczna pensja pani Mohs.

    


     


    
       


      Lipiec 1990. Mohsowie robią sobie zdjęcie w kolejce do banku. Uśmiechają się.


      Wahrungsunion (unia walutowa) z piątku na poniedziałek. Do piątku musieli wpłacić na konto wszystkie swoje wschodnie marki. Dzisiaj stoją po zachodnie. Przelicznik 1:1.


      Są limity. Dorosły obywatel NRD (do 59 lat) może wymienić do czterech tysięcy marek wschodnich. Starsi mogą wymienić sześć tysięcy marek, a na dziecko przysługuje limit dwóch tysięcy marek.

    


    
      Ludzie handlują kontami i odsprzedają niewykorzystane limity. Znajoma pani Mohs zarobiła na swoim limicie trzysta marek zachodnich i zaraz kupiła enerdowskie meble dla dziecka, bo bardzo staniały. Ossi wykupują enerdowskie podpaski, ta-niutkie i sprawdzone. Firmy wschodnie nagle muszą płacić pracownikom trzy razy wyższe pensje, więc walczą o przetrwanie. Obniżają cenę i rzucają cały towar na rynek. Przed unią walutową handlarze z zachodnich landów wciskali wygłodniałym i zdezorientowanym Ossi towary zachodnie trzy razy drożej.

    


    
      Z dnia na dzień znikają towary enerdowskie. Pani Mohs nie poznaje swojego sklepu. W piątek leżały same końcówki kiełbas, a w poniedziałek, ile chcesz. „Kto to wszystko zje?” — myśli pani Mohs.


      Wszyscy zadowoleni. Inke, koleżanka z pracy, już drugi tydzień zajada się jogurtami Zotta. Pani Mohs pierwszy raz w życiu próbuje wymarzone Milchschnitte, które zna z zachodnich reklam. Myślała, że jest chrupiące, a to mdła masa.


      Teraz, po zjednoczeniu, będzie lepiej. Tak mówią w telewizji. Pani Mohs montuje anteny.


      Z hali fabrycznej znika hasło „Moje miejsce pracy moim miejscem walki o pokój”.


      Sąsiadka z Neustadt mówi, że w zakładach chemicznych Leuna znowu masowe zwolnienia. Zwolnili już piętnaście tysięcy ludzi. Pani Mohs zapisuje się do związku zawodowego, podobno związkowców nie zwalniają.


      Przyjeżdżają panowie w ładnych garniturach. Chodzą po zakładzie jak po swoim, patrzą na ręce, sprawdzają robotę. Ludzie głupio się czują. Dyrektor uspokaja, zakład szuka inwestora.


      Zarząd firmy ogłasza program „Krótka praca”. Pracują po trzy godziny dziennie.


      Nowy program „Krótka praca zerowa”. Zero roboty. Pani Mohs siedzi w domu. Płacą.


      Zwolniona. Płacze. Nie chce iść do urzędu pracy. Wstydzi się, że ktoś ją zobaczy. Idzie z koleżanką. Korytarze pełne bezrobotnych, dokładnie takie jak w enerdowskim Czarnym kanale, kiedy pokazywali kapitalizm w RFN.


      — Co pani robiła przedtem? — pyta urzędniczka.


      — Kiedy?


      — No, przedtem — urzędniczce słowo NRD nie przeszło przez gardło.


      — Pisałam hasła.


      — Jakie hasła?


      — Es lebe der i. Mai! (Niech żyje Pierwszy Maj!), Alle Macht dem Volke! (Cała władza dla ludu!).


      — Wystarczy, wystarczy — ucina urzędniczka i notuje: „reklama i marketing”.


      Pani Mohs myśli, że jako człowiek od reklamy łatwo znajdzie pracę. Reklama to kapitalizm.


      Często chodzi do pośredniaka. Jako bezrobotna od reklamy trafiła między bezrobotnych ludzi sztuki i kultury. Mąż stracił pracę w piekarni. Nie narzekają, bo przecież obywatel NRD umie nawet z gówna… Otwierają w Neustadt sklepik. Pamiątki, kwiaty, drobiazgi. Jakiś Wessi ich namówił. Wessi przyjeżdżają na wschód, kupują lokale i wynajmują miejscowym. Mohsowie już wiedzą, że dali się naciągnąć. Czynsz wysoki, umowa na dziesięć lat. Nie mogą się wycofać.

    


     


    
       


      Rok 1991. Na ósme piętro, po inżynierze K” wprowadził się jakiś nowy, młody. Powiesił kartkę, że zaprasza sąsiadów na imprezę zapoznawczą. Poszli — dużo wódki, nowy rzygał z okna.


      Codziennie głośna muzyka, hałasy, nowy rzyga. Wyprowadziły się kolejne dwie rodziny. Na klatce dziwne typy bawią się nożami. Klatka brudna. Pani Mohs pyta męża, co znaczy „diler”. Coraz więcej nowych. W Halle podskoczyły czynsze. Ludzie nie dają rady, nie płacą za mieszkanie i miasto wyrzuca ich do Neustadt. Biedota, patologia, uchodźcy ze wschodu. Pani Mohs boi się o Marie (złe towarzystwo).


      Wessi mówią, że Neustadt to ciemna plama w historii Niemiec. Podobno mają burzyć bloki.

    


    
      Ze sklepem źle. Mohsowie nie mają na czynsz. Pani Mohs robi obrazki z suszonych ziół i bukiety z plastikowych kwiatów. Zapychają się chlebem ze smalcem. Marie dają do szkoły salami i banany, żeby ludzie nie zauważyli biedy. Marie świetnie pływa, wygrywa zawody.

    


    
      Silke idzie na kurs komputerowy dla bezrobotnych. Już się nie wycina literek nożyczkami. Wszystko w komputerze, potem maszyna wycina w folii samoprzylepnej. Łapie pracę w agencji reklamowej. Warunek — własny samochód. Za sto pięćdziesiąt marek od piekarza z Neustadt kupuje trabanta. Od rana do wieczora rozwozi plakaty. Okleja reklamą busa jakiejś firmy ochroniarskiej. Już ciemno. Przewraca się i skręca nogę. Po dwóch dniach w skrzynce pocztowej leży wypowiedzenie.


      Żali się mężowi: — Nauczyciele w NRD mieli rację. Ausbeu-tung des Menschen durch den Menschen (Wyzysk człowieka przez człowieka).


      Gazety oskarżają Kohla, że za sprzedaż zakładu Leuna wziął olbrzymią łapówkę od francuskiego Elfa. W Leuna z dwudzie-stotysięcznej załogi pracują dwa tysiące.


      Pani Mohs pamięta, jak po zjednoczeniu Kohl, mówiąc o gospodarce, obiecywał, że na wschodzie powstaną niedługo bluhende Landschaften (kwitnące krajobrazy).


      Teraz jakiś Wessi mówi robotnikom z Leuna i Buna, że ich zakłady są „tylko pierdnięciem w dziejach przemysłu chemicznego”.


      Zachodni urzędnicy i profesorowie, którzy przyjeżdżają do wschodnich landów, dostają dodatek. Ossi kpią, że to Buschzu-lage — dodatek za wyjazd do buszu.


      W Neustadt bieda. Do sklepu nikt już nie przychodzi. Nocą Mohsowie wywożą towar do znajomych, żeby właściciel lokalu nie zajął go za długi. Rano zmienia zamki i ściga ich po sądach.


      W urzędzie pracy proponują bezrobotnej pani Mohs dofinansowanie z funduszy europejskich na założenie biznesu. Pani Mohs bierze dwanaście tysięcy marek i otwiera w centrum Halle sklepik Pomysłowy Prezent. Żeby przyciągnąć klientów, kupuje kserokopiarkę, ale czynsz zjada zyski i po ośmiu miesiącach sklep pada. Pani Mohs nie wie, nie doczytała umowy, a może w urzędzie zapomnieli jej powiedzieć, że biznes trzeba utrzymać co najmniej rok. Jeśli nie, dofinansowanie musi zwrócić. Pożycza od znajomych dwanaście tysięcy marek i oddaje urzędowi. Mohsowie przestają liczyć długi.


      Szalikowcy z Halle pobili czarnoskórego piłkarza trzecio-ligowego FC Sachsen Lipsk. Pani Mohs usłyszała niedawno, że dlatego na wschodzie jest taka silna prawica, bo sytuacja gospodarcza we wschodnich landach jest jeszcze gorsza niż w Niemczech w czasie Wielkiego Kryzysu z lat trzydziestych.


      — Ale podobno jesteście leniwi, rozpuszczeni i bezradni jak dzieci — zauważam.


      — Tak mówią Wessi.


      Wtrąca się pan Mohs: — Zachodnie firmy kupowały nasze fabryki za jedną markę, dostawały dofinansowanie. Co się dało, wywozili na zachód, a u nas wszystko padało. Konkurencji się pozbywali! Wracali do siebie, a tu zostawiali rynek zbytu i bezrobocie. No, kapitalizm, a co? U was, w Polsce, było inaczej?


      — Myśmy nie mieli drugiej, bogatej Polski, która nam pomagała.


      — I mieliście lepiej. Nikt was z Polski nie wyganiał. A nas z NRD wypędzono. Ossi są poniżani, jakby brali udział w przestępstwie.


      Pani Mohs: — Jak jakaś kobieta ze wschodu zabiła swoje dzieci, to w gazetach pisali „Typowe dla wschodu”. Wessi za mało wiedzą o nas. Ossi nie jest leniwy. Jest zrezygnowany, bo nie może doskoczyć do poziomu Wessi. Poprzeczka jest za wysoko. Nie dajemy rady. Wessi czterdzieści lat pracowali, każdy ma jakiś kapitał, emeryturę, jeżdżą sobie po świecie. A tu nikt nie miał majątku osobistego, wszystko wspólne, poza partyjniakami oczywiście. A żyjemy w jednym kraju.

    


     


    
       


      Wrzesień 2004 roku. Bezrobotna pani Mohs ogląda program dla bezrobotnych. Z psem już wyszła dwa razy, szkło w meblościance przetarła, podlała kwiaty, popatrzyła przez okno. Skończyła czytać romans Biała Masajka, o Szwajcarce, która zakochała się w Masaju. Pani Mohs marzy się podróż do Kenii.


      W telewizji mówią, że już niedługo wszyscy bezrobotni na zasiłku będą musieli pracować za jeden euro na godzinę. — Eins-Euro-Job — powtarza spiker. Nowy program aktywizacji bezrobotnych.


      Pani Mohs jedzie do urzędu pracy, bo się boi, że „praca za 1 euro” też się zaraz skończy. Pilnuje wystawy w muzeum. Ma dziewięćset euro zasiłku o nazwie Hartz iv na siebie i Marie i sto dwadzieścia euro za sto dwadzieścia godzin pracy.


      Bawarczyk Edmund Stoiber — zły, że nowe landy głosują na lewicę — mówi przed wyborami na kanclerza, że „sfrustrowani ludzie nie powinni decydować o przyszłości Niemiec”.

    


     


    
       


      Lipiec 2006 roku. Pani Mohs już nie mieszka w Neustadt. Nie lubi tam jeździć. W odnowionym centrum męty chleją na chodniku, obłapiają się z pijaną kloszardką. Z boku puste bloki obrastają chaszczami. Babcia eksenerdówka grzebie w śmieciach. Pani Mohs się wstydzi.


      Dwa dworce, z których wylewali się kiedyś robotnicy z Leuna i Buna, w tym ojciec pani Mohs, teraz są zasyfione, jedna wielka dilernia. Na podziemnych peronach trzy billboardy:


      „Ona oczekuje więcej od życia niż następnego faceta” — o prostytucji nieletnich.


      Drugi o pedofilach-seksturystach. I duże zdjęcie umierającego dziecka w Afryce.

    


     


    
       


      Mohsowie przeprowadzili się do Halle, do nowych bloków. Za trzy pokoje pięćset euro czynszu, tanio, bo na skraju miasta. Jest spokój. Sami emeryci. Po dwudziestej drugiej cisza. Za oknem — cmentarz.


      Marie jest w ciąży. Obliczyły z panią Mohs, że nowy Ossi urodzi się 7 października, w dawne święto NRD.


      Jannik Elias (49 cm i 2910 g) przyszedł na świat pięć dni po terminie. DerMensch steht im Mittelpunkt aller Bemuhungen (Człowiek stoi w centrum wszystkich starań) — enerdowskie hasło przyplątało się pani Mohs. Była przy porodzie. Marie podrapała jej ręce do krwi.


      Może z Jannikiem wszystko się odmieni — pociesza się pani Mohs.


      Ma wreszcie pracę. Warto było pracować za darmo w fundacji. Ktoś odszedł na emeryturę i teraz pani Mohs zarabia w punkcie informacyjnym tysiąc trzysta euro. (Średnia pensja — tysiąc pięćset euro).


      Pan Mohs otworzył sklepik numizmatyczny (stare monety, odznaczenia enerdowskie). Punkt kiepski, ale na czynsz i ubezpieczenie zdrowotne wystarcza.


      Pani Mohs martwi się o Marie. Ma dziewiętnaście lat, z zawodu specjalistka dokumentacji medycznej, bez pracy. Dorabia na basenach jako ratowniczka. Będzie mieszkała z nimi, bo tata Jannika, młody niemiecki Węgier, wyparł się dziecka. Dochody rodziny się nie zmienią, bo sto pięćdziesiąt cztery euro zasiłku, który pani Mohs dostawała na Marie, Marie będzie brała na Jannika.

    


    
      Pani Mohs: — Czasem żałuję, że Marie nie wychowała się w NRD. Nie trzeba było się martwić o pracę i przyszłość dzieci. Wszystko szło socjalistyczną drogą. Telewizję też się oglądało. No nie chcę powrotu NRD, ale ludzie żyli bliżej siebie. Sąsiad sąsiadowi popilnował dziecka. Dzisiaj jak ktoś umrze za ścianą, to gnije tygodniami, bo każdy żyje swoim życiem. Za NRD były inne stosunki społeczne. Żona profesora myła klatkę tak samo jak żona robotnika. Pod prysznic szła cała brygada, kobiety z mężczyznami. Było dużo świąt, brygada bawiła się razem. Dyrektor tańczył z robotnicą. Ludzie się zakochiwali, rozwodów też było sporo. To było życie w NRD. Teraz Wessi patrzą na nas jak na dzikusów.

    


    
      Pani Mohs na wyciętych z gazety wynikach ankiety stawia swój kapitalistyczny radiobudzik.


      — Pięć lat po zjednoczeniu Niemiec na pytanie, czy NRD była próbą stworzenia sprawiedliwszego społeczeństwa, 74,8 procent ankietowanych powiedziało „tak”. Tylko 18,2 procent zgodziło się bez zastrzeżeń z opinią, że „NRD było państwem bezprawia”.


      A ja do dziś uważam, że socjalizm nic złego mi nie zrobił.


       


      Korzystałem z książki Stefana Wołłe, Wspaniały świat dyktatury. Codzienność i władza w NRD 1971-1989, Warszawa, Wiedza Powszechna, 2003.
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      Dwie minuty kontra trzy

    


     


    
       


      W niemieckim Bochum właśnie traci pracę trzy tysiące stu pięćdziesięciu pracowników Opla, a w Gliwicach Opel zatrudnia siedmiuset nowych.


      Związkowiec z Bochum: — Jak się mówi Gliwice czy Gliwicze, bo tu się z kolegami spieramy? Polacy w Gliwicach stosują dumping społeczny. Proszę (wyciąga porozumienie między Oplem Gliwice a General Motors), obiecali GM-owi, że przez rok nowi pracownicy będą mieć pensje o piętnaście procent niższe niż reszta. Nocna zmiana dostanie w Polsce o piętnaście procent mniej niż dzienna. To dwuklasowy system pracy w tej samej fabryce!


      Związkowiec z wąsem z Gliwic (na komputerze dwanaście gwiazd Unii Europejskiej):


      — Jaki dumping? Czy Niemcy wiedzą, ile na Śląsku się zarabia?


      Syn znajomego dostaje u piekarza pięćset złotych na rękę, jeszcze musi się prosić. Nocka w nockę. Wczoraj się trochę spóźnił, bo w Bytomiu tramwaje stały, to facet chce go wyrzucić. Ma dziesięciu na jego miejsce. Nasi nowi pracownicy to ludzie bardzo młodzi, pierwsza praca. Są zadowoleni, że pracują w Oplu. Unia Europejska to nie tylko dzielenie się bogactwem, ale też biedą.


      — Czyli?


      — No, niech Niemcy wezmą trochę naszej biedy.


      Związkowiec z Bochum: — Chce pan wiedzieć, co by było, gdyby Opel w Bochum upadł? Wielki dramat. Największy pracodawca w mieście. Nie tylko straci pracę dziewięć tysięcy pracowników, ale jakieś pięćdziesiąt tysięcy. Bo mnóstwo firm albo z Opla żyje, albo z nim kooperuje. Poza tym sklepy. Kto wtedy kupi garnitur za pięć tysięcy euro w tym domu handlowym koło fabryki?


      Godzina 13.30, Gliwice, Zagłębie Śląsko-Dąbrowskie. Zmiana niebieska jedzie do fabryki. Blokuje się ulica Adama Opla.


      Godzina 13.30, Bochum, serce Zagłębia Ruhry. Na ringu im. Adama Opla ścisk. Jadą ople drugiej zmiany.

    


    
      W Gliwicach co trzy minuty, a w Bochum co dwie będzie zjeżdżać z taśmy nowy Opel Zafira. Nowa Zafira rusza w Bochum za tydzień, a w Gliwicach we wrześniu. Bochum ma produkować trzydzieści Zafir na godzinę, a Gliwice dwadzieścia.

    


    
      Robotnik polski z niebieskiej zmiany (lubi słuchać new romantic): — W Bochum większa automatyzacja. Jeden automat na body, tam gdzie zgrzewają karoserię, zastępuje trzech Niemców. Niemiec jest drogi. My jesteśmy tańsi. Tylko trzeba się nauczyć, żeby nie odwracać głowy, jak leci iskra. Masz okulary, nic się nie stanie.


      Robotnik polski z czerwonej zmiany: — Chłopcy od nas pojechali do Bochum Niemców kajzenować. Szefostwo zarządziło.


      — Co robić?


      — No, po japońsku kajzen to taki pomysł racjonalizatorski. U nas w Oplu tak się mówi. Niemcy krzywo patrzyli. Dwadzieścia lat śrubokręt leży w tym miejscu i Polak nie będzie go przesuwał. Ale po paru dniach zaczęli gadać.


      — O czym?


      — Że do nas nic nie mają, że to nie my im odbieramy pracę. Że to polityka koncernu. Kilku nawet sobie przypomniało, że umie po polsku.


      Związkowiec z Bochum (jeździ starą zafira z Bochum, chciał sprzedać, ale nie poszła):


      — Mówiliśmy Polakom, jak przyjechali tu na szkolenie: „Nie możecie GM-owi tylko potakiwać — tak, tak, tak. Oni na was robią pieniądze. Stawiajcie warunki. Teraz się zgadzacie na wszystko, bo chcecie przeżyć, ale za dwa, trzy lata będziecie chcieli normalnie żyć. Auto, dom, urlop. A wtedy będziecie już za drodzy”.


      — I co wtedy?


      — I wtedy GM przeniesie się na Ukrainę, tyle będziecie z tego mieli.


      Związkowiec z Gliwic (jeździ trzyletnią astrą z Gliwic): — To nie nasza wina, że GM ogłosił „konkurs piękności”.


      — Piękności?


      — Tak mówią w związkach, w całej Europie. Fabryki Opla się ścigają. Kto tańszy, wydajniejszy, gdzie mniej usterek. Nasza Agila pod względem jakości zaraz za Toyotą. Musimy być konkurencyjni. Mamy teraz poczucie bezpieczeństwa, a Niemcy się boją o swoje miejsca pracy.


      Związkowiec z Bochum: — Jak mamy konkurować z Polakami, no jak? Miesiąc temu związki zawodowe Europy spotkały się w Antwerpii, chcieliśmy pogadać z Polakami, ale z Gliwic nikt nie przyjechał.


      Związkowiec z Gliwic: — A oni się z nami konsultują? A skąd znają nasze warunki? Szpiegują nas?

    


    
      Związkowiec z Bochum: — Walczymy w pojedynkę. To nasz wielki problem. Jak Opel w Russelsheim był zagrożony, mówili: „Zaprotestujcie, my za wami”. My ruszyliśmy, a oni nie poszli, GM powiedział, że jak będą daiej kłopoty z Bochum, przeniosą produkcję do Anglii, Antwerpii albo do Gliwic. Próbowaliśmy nawiązać kontakt z radami pracowniczymi innych fabryk Opla, żeby działać wspólnie, nie udało się. Chyba po cichu się cieszyli, że w „konkursie piękności” wypadamy gorzej od nich.

    


    
      Związkowiec z Gliwic: — Jak Bochum protestowało przeciw zwolnieniom, to w Gliwicach zrobiliśmy akcję, ulotki, flagi, że się z nimi solidaryzujemy.

    


     


    
       


      Bochum uważane jest w Niemczech za sztandarowy przykład udanych reform strukturalnych. Na początku lat sześćdziesiątych fabryka Opla była dla Bochum i Zagłębia Ruhry tym, czym dzisiaj jest Opel dla Gliwic i Śląska. Dawała pracę nowego typu. Zmieniała krajobraz kominów hutniczych i szybów.


      Emeryt niemiecki (trzydzieści lat w Oplu): — Tam, gdzie dzisiaj główna brama Opla, stał szyb kopalni Dannenbaum. Pod fabryką jest niewydobyty węgiel. Państwo odkupiło go od kopalni. Górnicy pracowali jeszcze w kopalni, a już szkoliliśmy ich do montażu kadetów.


      Niemiecki profesor (restrukturyzuje Zagłębie Ruhry): — Kiedy otwierano fabrykę Opla w Bochum ponad czterdzieści lat temu, bez trudu zatrudniano byłych górników. Gdyby otwarto ją dzisiaj, górnicy nie znaleźliby w niej zatrudnienia. Poziom technologiczny byłby dla nich za wysoki.


      Kadrowiec z Gliwic: — Kiedy otwieraliśmy fabrykę, zgłosiło się trzydzieści cztery tysiące chętnych do pracy. Teraz mamy prawie dwa tysiące pracowników.


      Inżynier z Gliwic: — Drugą zmianę uruchamiał premier Buzek. Drogę do fabryki gliwiccy radni nazwali imieniem Adama Opla, założyciela firmy, z wdzięczności, że GM wybrał Gliwice.


      Ważna osoba z gliwickiego magistratu (nie jeździ oplem): — Niektórzy mieli pretensje, że droga w szczerym polu leci. Ale to tylko parę wywrotek asfaltu, żeby goście z GM nie szli w błocie. Dosłownie przechwyciliśmy ich w drodze. Ile było zabiegów, wtedy w Ministerstwie Przemysłu był gliwiczanin, żeby delegacja GM po drodze z Radomska do Krakowa obejrzała nasze siedemdziesiąt hektarów pola po pegeerze. Wpadli na pół godziny, a siedzieli prawie trzy. Zostawili setkę pytań. Na przykład — ile jednostek strażaków i w jakim czasie przyjedzie do pożaru w fabryce? W trzy dni mieli odpowiedzi. Prawie nie wychodziliśmy z urzędu. Wyszła z tego gruba księga. Potem na najwyższym piętrze WTC, chyba rok przed zamachem, opowiadałem o naszym sukcesie.


      Bo to był sukces, 1996 rok, ludzie zapominają, że dwa lata wcześniej wielkim wydarzeniem w Gliwicach było otwarcie McDonalda. Od Opla zaczęła się nasza strefa przemysłowa. Teraz mamy tam tyle firm, że gdyby zamknąć miasto na rogatkach i zatrudniać tylko gliwiczan, bezrobocie spadłoby u nas do zera.


      Inżynier z Gliwic: — Teraz u nas łatwiej awansować, bo jest organizowana nocna zmiana. Do Zafiry potrzeba więcej rąk. Jest zmiana czerwona, niebieska, teraz będzie zielona. O tym, że przyjmujemy pracowników, proszę bardzo, niech pan pisze, ale proszę nie pisać, że siedmiuset.


      — Ale gazety już pisały.


      — To co? Po co znowu drażnić Bochum. Przecież zaraz przeczytają w internecie.


      — I co się stanie?


      — …


       

    


     


    
       


      Robotnica polska (zakłada po pracy pierścionek): — Obrączki, spinki do paska, broszki, wszystko trzeba zdjąć, żeby nie porysować karoserii.

    


    
      Robotnik polski w kasku: — Mówię młodym chłopakom — pamiętać o kasku. Raz coś mi upadło, podnoszę, opel oczywiście sunie górą, jak nie przypier…, proszę pana. Dziura we łbie, gdyby nie kask. A wie pan, że te buty wytrzymują nacisk dwóch ton. Jakby panu astra spadła na palce…

    


    
      Robotnica polska: — Jak szłam na testy do Opla, napisałam sobie na dżinsach, która noga jest prawa, a która lewa. Strony mi się zawsze mylą, na testach liczy się czas, sprawdzali sprawność manualną. „Proszę śrubami z lewej strony przykręcić prawe przednie koło”. Kierowniczce ze spożywczaka nic nie mówiłam. Bałam się stracić pracę, przedtem rok byłam na bezrobociu. Nie wierzyłam, że wezmą kobietę do Opla. Tata namawiał, tata jest górnikiem: „To już nie jakiś prywaciarz, tylko Opel! Spróbuj”.


      Samochodami nigdy się nie interesowałam. Lubię książki, za panienki dużo kupowałam, całą encyklopedię. Romansów nie czytam. Lubiłam patrzeć, jak tata majstruje przy polonezie: „Córcia, podaj śrubokręt”.


      Robotnik polski: — Widzi pan, jak te roboty same wklejają szyby? A jak jest w Oplu Family Day, wie pan, dmuchane zamki, rodziny zwiedzają fabrykę, to te roboty podają dzieciakom lizaki. Taka frajda, mówię panu.


      Robotnik polski na papierosie: — Kolega kradnie narzędzia. A: mówisz „nie kradnij”; B: udajesz, że nie widzisz; C: mówisz przełożonemu. Co by pan zrobił? Takie było zadanie na teście. Zakreśliłem C. Osiem lat temu.


      Miałem obawy, taki poważny zakład, kurde, zachodni. Samochody drogie, taka część to kosztuje, ho, ho. Z czego zapłacę? Koledze tylna szyba wyleciała z ręki, zielony się zrobił. Ale nie płacił, wliczone w koszty produkcji. Tu wszystko tak poukładane, zegareczek.


      — I co to z panem robi?


      — Aaaaa, człowiek też się zmienia. Teraz, jak majstruję w garażu przy aucie, to nie wejdę do kanału, zanim sobie narzędzi nie ułożę, w kolejności i pod ręką.


      Kadrowiec z Gliwic: — Nie szukamy indywidualistów. Taki na linii nie wytrzyma pracy w stałym tempie.


      Robotnik polski w kasku: — Chcemy być numer jeden w GM-ie. W wielu kategoriach już jesteśmy w czołówce. Jak się wywiążemy z Zafiry, to dadzą nam następny nowy model. Każdy jest kowalem swego losu. Nie jestem z tych, co jak złapie robotę w Tesco za pięćset złotych, to się uczepi jak tonący deski. Byłem ochroniarzem w markecie, przedtem jeździłem z bateriami paluszkami po terenie. Głupio się narzucać i bajerować biedną kioskarkę. Zrobiłem samochodówkę, od małego się autami interesuję. Opel mi pasuje.


      — Jak Opel zmienił Pana życie?


      — To co, że z kolegami już na wódkę nie pójdę? A nie pójdę! Pobudka o 4.20, z Bytomia mam dwadzieścia pięć kilometrów, z kolegami jeździmy jednym samochodem, na zmianę. O 5.50 jestem już na stanowisku. Chłopak z Chorzowa chuchnął rano na mityngu. Takie zebranie, przed pracą, co i jak. Od razu wzięli go na bramę, tam jest alkomat, miał promile, godzina i już nie pracował. Albo Opel, albo wódka.


       

    


     


    
      Średnia robotnicza pensja w Bochum dwa tysiące pięćset euro, w Gliwicach dwa tysiące siedemset złotych (brutto).


      W Bochum bezrobocie siedemnaście procent, w Gliwicach — czternaście.


      Związkowiec z Bochum: — W maju powiedzieli, że część produkcji nowej Zafiry dostaną Gliwice albo Russelsheim. „Konkurs piękności” wygrały Gliwice. Ludzie u nas protestowali. Przekonywaliśmy GM, że całą Zafirę możemy produkować w Bochum. Nie trzeba jej nigdzie przenosić.


      — A w czym byliście lepsi?


      — Byliśmy gotowi wydłużyć czas pracy, pracować w weekend. Ale GM walczy o rynki zbytu na Wschodzie. Przeniesienie Zafiry to część tej strategii. Chcą też, żeby fabryki Opla były maksymalnie elastyczne. Żeby w każdej można było produkować dowolny model.


      — Strajkować trzeba było — mówię Niemcom.


      Robotnik niemiecki i: — Ale my świetnie umiemy strajkować! Rano podbijałem kartę, zakładałem drelich i meldowałem się na stanowisku, mówiłem majstrowi, że idę tylko do związku zawodowego czegoś się dowiedzieć. Mam prawo. Cała fabryka tak zrobiła. To się nazywa zebranie informacyjne. Formalnie strajku nie ma, a jest. Staliśmy tydzień. Kobiety z dziećmi przychodziły pod bramę, rzeźnik przywoził kiełbasy, piekarze — chleb, było jak u was za „Solidarności”, całe miasto pomagało. Praktiker dał żółte parasole, bo padało, był październik, rok temu.


      Robotnik niemiecki 2: — Nikt z nami nie gadał, zarząd chyba chciał nas przetrzymać. Ludzie stracili zaufanie do związku. Były kłótnie. Jakie mamy atuty? Ośki! Tylko Bochum je robi. Zablokowaliśmy bramę. Żadna ośka nie wyjechała. Stanęły fabryki Opla w całej Europie.


      Robotnik niemiecki ze Śląska (pierwsze dziesięć lat w Chorzowie, od dwudziestu lat w Bochum, w mieście żyje wielu śląskich emigrantów): — Bochum zawsze było waleczne. Może, że tu tylu Polaków (śmieje się). Po prostu dużo robotników. Mówi się „czerwone zagłębie”, zaplecze SPD. Ale przedtem się walczyło o drobiazgi, trzynastka, dodatki. A teraz szło o pracę, bo GM chciał zwolnić w Europie dwanaście tysięcy robotników, z tego pięć tysięcy w Bochum. U nas co drugi by wyleciał.


      — Dlaczego?


      — Mówili, że o jedną fabrykę w Europie za dużo, że Bochum jest przestarzałym Werkiem.


      Związkowiec z Bochum: — Nadburmistrz Bochum pisała do GM. Kanclerz Schróder interweniował. Prezydent Kohler krytykował GM, że przenosi produkcję na Wschód. I nic.


      Ważna osoba z gliwickiego magistratu: — Oczywiście, my w urzędzie też walczyliśmy o Zafirę. Prezydent Gliwic osobiście pisał do szefów GM. Jeśli teraz niemieckie gazety narzekają, że Bochum przegrało z Gliwicami, to trudno o lepszą reklamę. Każdy poważny biznes, który szuka miejsca w tej części świata, na pewno nas kojarzy.


      Robotnik niemiecki (dawniej Ślązak): — Jeszcze pięć lat temu u nas się śmiali. „Opel w Polsce?! A kto tam kupi opla, jak oni trabantami i furmankami jeżdżą?” Tak mówili. Do nich jeszcze nie dotarło, że muru nie ma. Dwadzieścia lat robi w Oplu korbowody, to myślał, że tak będzie do emerytury. Teraz im się oczy otwierają. Jeżdżę do rodziny na Śląsk, to widzę, jak się zmienia. Nowe auta, ciuchy…


      Robotnik niemiecki z wąsikiem (rozgląda się niespokojnie po barze. Bar koło Opla. Na ścianach wypchane zwierzaki, lis, łeb dzika): — Zafira to polityczna decyzja. Tak ludzie u nas mówią. Amerykanie dali wam Zafirę za wojnę w Iraku. ?

    


     


    
       


      Robotnica polska: — Koleżanki ze sklepu chichotały, że teraz z facetami będę ople skręcać. Ale jak powiedziałam, że na dzień dobry, bez łaski dostałam tysiąc sto złotych, o trzysta złotych więcej niż w spoży wczaku, to przestały. Robota osiem godzin, weekendy wolne. A nie jak za ladą — świątek, piątek i po godzinach za darmo. O urlop nie trzeba się użerać. Stać nas na samochód. Wielkie oczy robiły, jak mówiłam, że dostałam dwanaście czyściutkich, niebieskich koszul z moim imieniem i nazwiskiem. Mamy sobie mówić po imieniu. Po robocie wrzucasz do brudów, rano masz czystą. Wszyscy pracownicy chodzą w niebieskich. Pracuję w męskich ciuchach, zgrabniej wyglądam i wygodniejsze. Jak podnosiłam ręce przy montażu podsufitówki, to w damskiej bluzce świeciłam gołym brzuchem.


      — Myślałem, że na linii trzeba mieć muskuły.


      — To nie jest ciężka praca, jestem drobna. W sklepie też się dźwigało skrzynie.


      Do biura nie chciałam, bo nudno. Byłam pierwszą kobietą na montażu. Nie mieli jeszcze małych rękawic. Śrubki leciały z rąk. Dali mnie na pasy bezpieczeństwa. W Astrze pięć śrub, w Agili osiem. Pierwsze obroty ręcznie, żeby gwintu nie zerwać, potem dokręcasz kluczem dynamometrycznym z siłą czterdziestu pięciu niutonometrów. Teraz zrobię jedną ręką, ale wtedy wisiałam na kluczu i nic. „Nie da się, pomóżcie” — prosiłam kolegów. Ale oni w tych samych sekundach musieli zrobić swoje. Po dwóch miesiącach okazało się, że jestem w ciąży. Proponowali lżejszą pracę, ale nabrałam już wprawy. Zagadałam się czy co, z „jakości” przyszła wiadomość, że pas źle przykręcony. Każdy member czasem się pomyli.


      — Member?


      — No, timmember, członek zespołu, na linii tak się mówi, bo wszyscy pracujemy w timach. Zawsze zaraz trzeba wyjaśnić, skąd się wzięła usterka. Dlaczego pas niedokręcony. Bo może jakiś błąd w organizacji pracy. I nasz timlider napisał: „Bo member jest w ciąży”. Linia się śmiała.


      Urodziłam Damianka i wróciłam na podsufitówkę i pasy bezpieczeństwa. Teraz mnie awansowali na timlidera. Uczę nowych, a jak member z mojego timu musi siusiu, to go zastąpię.

    


     


    
       


      Robotnik niemiecki (rocznik ‘58; dojeżdża z Gelsenkirchen, dwadzieścia kilometrów od Bochum, jednym samochodem z kolegami, na zmianę. Córka jedenaście lat, żona na pół etatu w przedszkolu. W Oplu od trzydziestu lat): — U nas nie ma niebieskich koszul ani tych japońskich nowinek, do majstra się mówi po nazwisku. Mamy szare kombinezony. Jestem mężem zaufania w związku zawodowym. Robotnicy narzekają. A to spać nie może, ciągle mu się wydaje, że majster wezwie go na „górę”. Tam proponują, żebyś się zwolnił. Szukają jeszcze tysiąca chętnych.


      W październiku zrobiliśmy marsz pod ratusz miejski. Szli nawet związkowcy z policji. Przyjechali związkowcy z Hiszpanii. Ludzie nieśli transparenty „Zafira musi zostać w Bochum”. Przyjechali robotnicy z całego Zagłębia Ruhry. Kibice i piłkarze naszego VFL Bochum nieśli transparent „Opel należy do Bochum jak nasz VFL”. Dwadzieścia sześć tysięcy ludzi.


      Jak żyję? Normalnie. Lubię podróżować. Byliśmy z żoną w Ameryce, Brazylii, na Dalekim Wschodzie. W ubiegłym roku… zaraz, zaraz… aha, na Cyprze. Najbardziej mi się podobało na Sri Lance. Słonie na ulicy, mili ludzie, posągi Buddy. Jeździmy na narty do Zillertalu w Austrii. Robię sobie wypady na ryby do Norwegii i Danii, pełne morze, super.


      Młody robotnik polski: — Też bym chciał się wygrzewać na Kanarach. Ale związki nas sprzedały. Podpisali z GM-em, że przez trzy lata nie będziemy mieli podwyżek. Robię Opla takiego samego jak Niemiec. On dostaje prawie trzy tysiące euro, a ja siedemset euro brutto. Jaka tu sprawiedliwość?


      Związkowiec z Gliwic (przedtem pracował w lakierni, za szybą panie z administracji): — Jesteśmy związkiem rozsądnym. Po wejściu do Unii mogliśmy się szarpać z pracodawcą, żądać podwyżek. Zagrać na emocjach pracowniczych. Postawiliśmy na przyszłość. Zafira to nasze okno na świat. Zamroziliśmy podwyżki, pensje będą rosnąć tylko o stopień inflacji. W GM-ie powiedzieli, że to nasze porozumienie przeważyło.


      Młody robotnik z Bochum: — Nas też związki sprzedały. GM zwalnia ludzi, zabierają trzynastki. Podwyżki zamrozili.

    


    
      Związkowiec niemiecki z Bochum: — Musimy jakoś obniżać koszty, GM to największy koncern świata. I nie jest stąd, tylko z Detroit. Dla nich Bochum to mały kawałek całego ciastka. Porównują nas z fabrykami na Wschodzie. Liczyli na przykład, ilu trzeba pracowników do zrobienia jednego opla w Bochum i Eisenach, gdzie robią Corsę. Wyszło, że w Bochum jest tysiąc czterystu ludzi niepotrzebnych. Z punktu widzenia ekonomiki produkcji mają rację, ale nie można porównywać starego Bochum i nowoczesnego Eisenach. A według GM wzorem ma być najtańsza fabryka. Jak Gliwice mają niskie zarobki, to w Bochum ma być tak samo.

    


    
      — To co pan proponuje?


      — A dajcie w Gliwicach podwyżkę taką, jaką mają nasi. Robotnik niemiecki: — Nie wiem, czy to prawda, ale Gliwicom pomogła jakaś umowa offsetowa z Amerykanami.


      Inżynier z Gliwic: — Żadna tajemnica. Produkcja nowej Zafiry w Gliwicach jest częścią offsetu. My kupiliśmy od Amerykanów samoloty F-16. Za to ich firmy inwestują u nas. Pierwsze osiemset czterdzieści milionów dolarów z offsetu poszło na uruchomienie w Gliwicach produkcji Astry u Classic. Ale lepiej tego nie pisać, po co drażnić Bochum.

    


     


    
       


      Działacz z Bochum: — Dwa miesiące temu podpisaliśmy z GM „Kontrakt dla przyszłości. 2010”. Do 2010 mamy Astrę Caravan i limuzynę pięciodrzwiową i nową Zafirę, do spółki z Gliwicami. W tym czasie nie będzie zwolnień z powodu oszczędności, redukcji itd. W zamian nie będzie podwyżek. Trzy tysiące stu pięćdziesięciu pracowników Bochum musi się z własnej woli zwolnić z pracy. Na razie zwolniły się dwa tysiące. Każdy dostanie odprawę. Od pięćdziesięciu do dwustu tysięcy euro brutto.


      Robotnik niemiecki z odprawą: — Żona mówi: weź, póki dają. Żona pracuje w przedszkolu. Potem będą wywalać bez żadnej odprawy. Oblicza się tak: wiek razy lata w Oplu, razy płaca brutto i dzielisz przez dwadzieścia pięć. Wyszło mi sto osiemdziesiąt tysięcy euro. Brutto. No to poszedłem do kadr: „Dobra, zwalniam się”. Oni szybko policzyli i mówią, że jednak nie, że jako doświadczony pracownik jestem potrzebny firmie.


      Potem mnie olśniło. Jak mi w związkach powiedzieli, że GM dał na odprawy miliard dolarów. Ktoś szybko policzył, że lepiej zwolnić trzech młodszych, co mają jeszcze niską pensję i mały staż, niż jednego starego jak ja. Ale młodzi nie chcą odchodzić za grosze. I brakuje im jeszcze tysiąc ludzi do zwolnienia. Poprosili mnie do biura. Możemy panu dać sto dwadzieścia tysięcy euro. Żona mnie podbuntowała. Powiedziałem, że mniej niż sto sześćdziesiąt tysięcy nie wezmę. No to oni: sto czterdzieści tysięcy i ani euro więcej. Wziąłem. Teraz tak z żoną liczymy. W Oplu zarabiałem pod cztery tysiące. To odprawa starczy na jakieś trzy lata. A co potem? Do emerytury jeszcze kawałek.


      Robotnik polski z niebieskiej się irytuje: — Nie będę robił na niemieckie odprawy. Tyle kasy im dają!


      Specjalista w dżinsach z Bochum (pracuje w spółce BAQ, za pieniądze państwa i Opla przekwalifikowują pracowników): — Trudno się z tymi ludźmi pracuje. Opel za dużo im dał. Ja im nie żałuję, ale jak mam szkolić montera z Opla na ochroniarza, jeśli on ma w kieszeni dwieście tysięcy euro. Bogacz. On nie ma motywacji. Nie jest w stanie sobie wyobrazić, że za parę lat nie będzie miał z czego żyć. Każdy zwolniony pracownik Opla przechodzi do nas na rok. My go szkolimy, a on przez pół roku dostaje tyle co w Oplu, potem osiemdziesiąt pięć procent dawnej pensji.


      Takie zwolnienie „na raty”, jak mówią robotnicy, jest korzystne dla Opla. Nie można wtedy powiedzieć, że Opel wyrzuca ludzi. Pracownik zwolnił się sam. Nie może skarżyć firmy w sądzie, że go zwolniła.


      Robotnik niemiecki: — A moja znajoma, której mąż jest Polakiem, wzięła odprawę i wyjechała do Polski. Otworzyli pizzerię, chyba w Chorzowie.

    


    
      — Po 2016 roku skończą się zwolnienia podatkowe w waszej strefie. Czy Opel nie ucieknie wam na Wschód? — pytam w Gliwicach.

    


    
      Ważna osoba z gliwickiego magistratu: — Nie wierzę. I pytanie, skąd GM przerzuci produkcję na Wschód, z Gliwic, czy może z Bochum?


      — A jeśli z Gliwic?


      — Oj, to czy nie warto mieć Opla przez te dwadzieścia lat. Inżynier z Gliwic (zagaduje na korytarzu Opla): — A wie pan, że już się nie nazywamy Opel Polska? Teraz jesteśmy General Motors Manufacturing Poland. Lepiej brzmi, co?


      Związkowiec z Bochum: — Teraz GM porównuje nas z Polakami. A co zrobią Polacy, jak GM wejdzie na Ukrainę i powie Gliwicom: „Ukraińcy są tańsi od was, przerzucamy produkcję na Ukrainę”?


      Związkowiec z Gliwic: — Ukraińcy i Rosjanie już do nas przyjeżdżają. Dlatego my tu w Gliwicach nie powinniśmy się przywiązywać do marki. Może potem Chevroleta będziemy robić? Albo maszyny do szycia. Byle praca była. Bo tacy Niemcy, jak teraz mają oddać Opla, to